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Wydawnictwo Bibljoteki Narodowej pragnie zaspokoić pilną po- 


trzebę kulturalną i przynieść zarówno dla każdego inteligentnego 
Polaka jak dla kształcącej się młodzieży 


e WZOROWE WYDANIA_NAJCELNIEJSZYCH 
UTWORÓW LITERATURY POLSKIEJ I OBCEJ 


w opracowaniu podającem iki najnowszej o nich wiedzy. 

Każdy tomik Bibijoteki Narodowej stanowi dla siebie całość i za- | 
wiera bądzto jedno z arcydzieł literatury, bądź też wybór twórczości 
poszczególnych pisarzy. 

Każdy tomik poprzedzony jest rozprawą wstępną, omawiającą na 
szerokiem tle porównawczem, w, sposób naukowy ale jasny i przy- | 
stępny, utwór danego pisarza. Śladem najlepszych wydawnictw an- 
gielskich i francuskich wprowadziła Bibljoteka Narodowa gruntowne | 
objaśnienia tekstu, stanowiące ciągły komentarz, dzięki któremu każdy 
czytelnik może należycię zrozumieć tekst utworu. | 

Bibljoteka Narodowa zamierza w wydawnictwach swych, na da- 
leką metę obliczonych, przynieść ogółowi miłośników literatury i myśli 
ojczystej wszystkie celniejsze utwory poezji i prozy polskiej od wieku 

VI aż po dobę spółczesną, uwzględniając nietylko poetów i belle- 
trystów ale także mówców, historyków i filozofów. Utwory, pisane 
w języku łacińskim, ogłaszane będą w poprawnych przekładach polskich. 

Z literatury światowej zamierza BIOJOŁKE Narodowa wydać wszyst= 
kie te arcydzieła, których znajomość niezbędną jest dla zrozumienia 
dziejów piękna i myśli ogólno ludzkiej. 

o współpracownictwa zaprosiła redakcja Bibijoteki Narodowej 

najwybitniejszych badaczy naszej i obcej twórczości literackiej i kul- 
turalnej, powierzając wydanie poszczególnych utworów najlepszym 
każdego znawcom. 
_ Kładąc nacisk na staranność opracowań wstępnych i objaśnieł 
utworów, Bibljoteka Narodowa równocześnie poczytuje sobie za obo-| 
wiązek podawać najdoskonalsze teksty samych utworów, opierając 
się na autografach, pierwodrukach i wydaniach krytycznych. 


AS THE CONDITION OF THIS VOLUME 
WOULD NOT PERMII SEWING, IT WAS 
TREATED WITH A STRONG,  DURABLE 
ADHESIVE ESPECIALLY APPLIED TO 


ASSURE HARD WEAR AND USE, 


THIS NEW TYPE OF ADHESIVE IS 
GUARANTEED BY 
HERTZBERG-NEW METHOD,INC, 


Sa i sztuki, oraz próbował swych sił na ah kr. 
literackiej. Leżało to poczęści w naturze jego umysłu, 
y dążył do jaśności i zrozumienia wszystkich objawów 
cia. Pozatem wynikało to z ówczesnych czasów -przełomo- 
ch, które zwykle uciekają się do teorii w poszukiwaniu 
dróg i wskazówek. Estetyka Mickiewicza pozostaje w ścisłym 
iązku z jego twórczością i wykazuje ten sam rozwój i te 
me momenty zwrotne, skutkiem czego zapoznanie się z nią 
atwia. nam wżycie się w jego poezię. Badając estetykę poety 
stanowiska genetycznego, wyróżnić w niej musimy cztery 
kresy: młodzieńczy, przełomowy, dojrzały i mistyczny. 


je Mickiewicz W obozie klasyków 


Ogólny kierunek studjów estetycznych Mickiewicza. 


Jako Sndent uniwersytetu, był Mickiewicz przedewszyst- 
jem <erudytą i tkwił w roięciach XVIII w. Budzący się talent 
etycki, krępowany nadto obowiązkami, jakie , nakładała 
koła, zadowalał się naśladowaniem wzorów i nie szukał 
ódeł natchnienia w życiu. Poeta epoki oświecenia przebywał 
ajchętniej wśród pyłów bibliotecznych i dobry smak ceni! 
wyżej, niż. oryginalność. Dopiero w dobie romantycznej, gdy 
owiązującem się stanie prawo natury, poeta będzie szukał 
latchnienia Ww życiu, a tem samem będzie się domagał, by 
s życie to było urozmaicone i poetyczne. Nim Mickiewicz przy- 
do. obrazowania wrażeń krymskich, nim na orle się 
je loty, wpierw. z Pow ozą: pak będzie wyrabiać 
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styl i forimę. Estetyczne poglądy poety w tym okresie odpoj, 
wiadają ściśle jego twórczości; obracają się głównie okok 
stylu i formy, oraz, podobnie jak twórczość sama, nie. Sdy 
Gryginalne. Studja estetyczne Mickiewicza w tym okresie po-li 
siądają Ściśle określony kierunek. Mickiewicz stoi na _stano-h 
wisku dogmatycznem, wierzy, że istnieje gotowa i powszech-|i 
nie obowiązująca teorja poezji, i z tą teorią zaznajomić sięj, 
pragnie W okresie tym da się zauważyć pewien: rozwój.| 5 
W miarę posuwania się naprzód, horyzont umysłowy poety| 
się rozszerza i znikają pewne uprzedzenia. Zrazu mistrzami A 
Mickiewicza są Horacy i La Harpe, Dmochowski i Piramo | 
wicz. Pod ich wpływem ceni Mickiewicz "poprawną formę: | 
gładki styl, jasność myśli; nadmiar imaginacji poczytuje za 
zły i niewyrobiony smak. W połowie roku 1818 wnika jednak | 
głębiej w istotę poezji i znaczenie formy; żąda przedewszyst- | 
kiem porównań, czerpanych z natury, i występuje przeciw 
nadużyciom mitologji greckiej w nowszej poezji. "Wprawdzie 
nie są to oryginalne poglądy Mickiewicza, jednak wiele mówi. 
sam fakt, że Mickiewicz wypowiadał się stanowczo w kwestii 
spornej i szedł za zdaniem, które wśród naszych klasyków 
nie mogło liczyć ani na większość, ani na- popularność. Gdy hi 
więc Mickiewicz początkowo przyjmował z dobrą wiarą pra- e 
widła wyczytane w poetykach, w miarę dojrzewania zaczyna 
Się nad niemi zastanawiać i badać słuszność ich Uroszczeń. ; 
W ten sposób budzi się u niego krytycyzm, który staje się 
bodźcem do dalszego zgłębiania zagadnień estetycznych. Bar-- 
dzo korzystnie wpłynął na Mickiewicza Sulzer. Pod 
koniec 1818 r. korzysta już z. jego dzieła, czego wyraźne 


ślady mamy w pismach krytycznych, pochodzących Ż te > 
CZaSu. - 


2; Pisma estetyczno- krytyczne Mickiewicza w dobie klasycznej. Z 


Zachowało. się z tego okresu pięć rozprawek Mickiewicza, 
które dają nam dokładne wyobrażenie, jaką w zakresie 
estetyki posiadał wiedzę i jak pojmował zadania krytyka 
Gieneza tych rozprawek pozostaje w ścisłym związku z d a' 
 łalnością Towarzystwa Filomatów. Celem Towarzystw 


i postęp SEGSTOWY ŚKnków. a środkiem do tego 
| lae wzajemne rad i przestróg”. Filomaci oceniali 
U jawzajem swe próby literackie, a te uwagi krytyczne odczy- 
|ywali na posiedzeniach. Z pięciu rozpraw Mickiewicza cztery 
[3 poświęcone ocenie "utworów, napisanych przez Filomatów. 
ledynie Uwagi o „Jagiellonidzie'* były krytyką dzieła druko- 
vanego, dlatego zostały współcześnie ogłoszone w Pamiętniku 
Warszawskim. Rozprawki inne spoczywały w archiwum Filo- 
|natów, a ogłoszone w nowszych czasach, pozwoliły nam bliżej 
jvniknąć w ducha tego klasycznego okresu w życiu Mickie- 
Jwiczą. Wiemy również, kiedy Mickiewicz każdą z tych roz- 
brawek czytał na posiedzeniach Towarzystwa Filomatów, 
| daty. te pozwalają nam ustalić ich porządek rozwojowy. 
W rozwoju tym można wyróżnić dwa stadja i stosownie do 
Jego rozprawki owe podzielić na dwie grupy. Do stadjum pierw- 
|zego należą trzy najwcześniejsze rozprawki: Uwagi nad „Du- 
aniem. u rozwalin Zamku Giedymina'', Uwagi nad „Jagiello- 
lida**, Uwagi nad wierszem do Anieli. Stadjum drugie, później- 
|ze, zaczyna się-z końcem 1818 r., a trwa przez cały rok 1819. 
|Nyrazem jego są dwie EE Uwagi nad Dumą i Recen- 
: da operetki Czeczota. W okresie pierwszym pojmuje Mickie- 
|vicz zadania krytyki jeszcze w sposób powierzchowny; cytuje 
rawidła, wytyka błędy, chwali zalety. WW okresie druzim, 
przestudjowawszy głównie teorię sztuki Sulzera, pojmuje za- 
lonia krytyki-o wiele głębiej. Nie mierzy już wartości este- 
|ycznej dzieła zgodnością jego z regułami, lecz wnika w za- 
niary poety i osądza, o ile zostały one osiągnięte. Wspólną 
jednak cechą wcześniejszego i późniejszego stadjum jest sto- 
linek do klasycyzmu francuskiego. W poezji francuskiej wciąż 
eszcze widzi Mickiewicz wzory doskonałe i dobry smak 
ształci przy pomocy La Harpe'a. Mimo późniejszej daty 
alicza się często do tego okresu klasycznego rozprawkę 
Mickiewicza o Zołjówce Trembeckiego. Tam jednak Mickie- 
Juicz ostro potępił naśladowanie poezji francuskiej, iako 
|zkodliwej maniery, skutkiem czego rozprawa ta duchcin 
|woim stanowczo wykracza poza okres klasyczny, a odpo- 
siada zorze czasom przełomowym, 
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Do tego okresu natomiast należałyby t. zw. seksterna, 
czyli wykłady szkolne Mickiewicza w Kownie. Wprawdzie 
wykładów oryginalnych nie mamy, zachowały się jednak no- 
tatki uczniów Mickiewicza. Mamy więc kurs wykładu Mic- 
kiewicza p. t. Wymowa, spisany przez ucznia piątej klasy 
szkoły kowieńskiej w 1822 r., B, Kiejstut-Gedymina. Wydane 
zostały w zeszycie jubileuszowym Muzeum we Lwowie *z 't. 
1898 (zeszyt 6 i 7). Niedługo po objęciu obowiązków nauczy: 
cielskich w Kownie donosi Mickiewicz Jeżowskiemu pod datą 
15 października 1819 r., że pisze seksterna na podstawić 
Domairona *, Potockiego i. Piramowicza. Na te seksterna po: 
wołuje się później Mickiewicz w liście do ks. Czartoryskiego 
gdzie rozwija swój projekt napisania elementarnej estetyk 
i poetyki?”. Praca taka mogła być istotnie tylko natury eklek- 
tycznej. Wydawca seksternów zwrócił uwagę na zależność 
Mickiewicza od wykładów uniwersyteckich Euzebiusza Sło: 
wackiego. Pozatem wiele definicyj, podanych przez Mickie- 
wicza, są dosłownem tłumaczeniem z dzieła Marmontela *. Wy. 
kłady te, jako zanadto specjalne, pomijamy tu; zasługują one 
natomiast na uwzględnienie w dziejach stylistyki i poetyki 
3. Rozbiór pism krytycznych okresu klasycznego. ROB > a 


a) Uwagi nad „Dumaniem u rozwalin Zamku Giedymina: 
stanowią najwcześniejszą rozprawkę Mickiewicza, poświęcon:| 
utworowi filomaty Pietraszkiewicza. Rozprawka” świadczy, ŻE 


-. Mickiewicz zajmował się wówczas wiele teorią poematu. „opi 


sowego. Ten gatunek literacki był u nas u schyłku epok| 
pseudoklasycznej bardzo modny. do czego przyczyniał. sił 
powszechne uwielbienie, iakiem darzono Zołjówkę Trembec 
kiego. Za głównego przedstawiciela poezji opisowej uchodzi| 
poeta francuski Delille. Mickiewicz jeszcze w. 1819 iż: chwal 
sformułowane przez Delille'a zasady tlumaczenia _utworóv| 
poetyckich: „Dobrze mówi Delille — tlumacz pożycza. | 


= - na 4 
1 Domairon, autor znanego u „nas w swoim Jo ć podręcznika 
Poćtique francaise 1814. A Ks Gy 
2 Pisma A. Miekiewicza, 4d Piniego. X, 120. i ZOO ZEAA 
3 Bliższe szczegóły: Ź Lstetyki Mickiewicza przez. I. życzyiskiego. 
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ności, powinien je oddać w tejże ilości, choć różną zupelnie 
monetą” *. Związek ż Delillem wykazuje już ta najwcześniejsza 
rozprawka krytyczna Mickiewicza. Stawiając poecie za 
Ę główny warunek zmysłowe malowanie rzeczy, żąda tego 
nawet od poezii dydaktycznej, wykładającej filozofję natu- 
BPE Myśli takie odnajdujemy właśnie w przedmowie do Do- 
_dobnego dzieła Deliie'a p. t. Trzy królestwa przyrody. Poza: 
tem wczesna ta rozprawa Mickiewicza nie zdradza -grunto- 
_ wiiejszego obeznania się z teorią. piękna i niemal nie wykra- 
cza poza granice stylistyki. 


b) Uwagi nad „Jagiellonidą'* IW zwasi Bończy Tomaszew- 
skiego. Zastanówmy się wpierw nad autorem i dziełem. Na 
_ początku XIX w. podejmowano u nas próby w celu stworzenia 
 wzorowei epopei „na podobieństwo ZEneidy Wergiliusza - 
i Henrjady Woltera. Jedną z takich nieudatnych prób jest wła- 
„śnie Jagiellonida, wydana w 1817 r. w Berdyczowie przez 1o- 
_maszewskiego. Autor w nagrodę za ten utwór otrzymał dy- 
- plom honorowego członka uniwersytetu wileńskiego. Było: więc 
ze stronw Mickiewiczą, jako młodego studenta, odwagą wy- 
_Stąpić. przeciw utworowi, który spotkał się z ogólnem uznaniem 
"i przychylnem przyjęciem. Mickiewicz rozpatrzył utwór 
z punktu widzenia reguł, obowiązujących epopeję bohaterską, 
i starał się wykazać słabe strony poematu. Pierwsza lepsza 
poetyka, francuska lub polska, mogła go pouczyć, że akcja 
"w epopei musi być jednolita, ważna i interesująca. Roz- 
 patrzywszy stosunek poematu do tych reguł ogólnych, pod- 
nosi Mickiewicz niektóre kwestje sporne. Roztrząsa najpierw 
zagadnienie dziwności w epopei. Ponieważ w lijadzie Homera 
_ występują bogowie i mieszają się do spraw ludzkich, żądano 
od każdej epopei takiej cudowności. Poeci nowożytni posłu- 
"giwali* się wobec tego mitologią starożytną, w przekonaniu, że 
tylko ona da się traktować w sposób poetyczny. Boileau był 
stanowczym przeciwnikiem wprowadzania do epopei cudow- 
"ności religii chrześcijańskiej. Inni estetycy, jak Batteux, ganili 
używanie mitologii greckiej, w którą nikt nie wierzy, a zale- 
14. Miekiewiez, Dzieła, wyd. Piniego. X, 32, 
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cali dziwność chrześcijańską. Wśród teoretyków polskich tak 
samo panowała różnica zdań: Dmochowski szedł za zdaniem 
Boileau'a, Golański zaś szedł za Batteux'em. Mickiewicz 
przechylił się na stronę bardziej postępową, dając dowód, że 
nie jest zwolennikiem niewolniczego i ślepego naśladowania: 
starożytnych. Podobne stanowisko zajął w kwestii porównań, 
żądając, by były czerpane z życia, bo porównania czerpane 
z natury więcej podnoszą przedmiot opisywany, niż porówna- 
nia czerpane z mitologji, a tem samem lepiej celowi swemu. 
odpowiadają. Wreszcie od poety . historycznego wymaga. 
Mickiewicz, by wiernie odtwarzał ducha ubiegłych czasów 
i unikał anachronizmów. 5 

Po wyczerpaniu kwestyj śżólcych przechodzi Mickiewicz 
do rozpatrzenia stylu. Uwagi jego w tym wzegłędzie są dość. 
powierzchowne. O ile wspomina gdzie o górności, zdradza się, 
że zna artykuł Sulzera p. t. Das Erhabene. Uczuciem wzniosło- 
ści musieli się Filomaci zajmować bliżej, skoro jedńemu z nich 
wyznaczono do przetłumaczenia artykuł Sulzera. Uwagi Mic-- 
kiewicza dotyczą głównie poprawności stylu i uwzgłędniają 
tylko dobór wyrażeń lub ich delikatność. Natomiast nie zajmuje 
się on bliżej plastyką słowa, o której tak wiele mówi Batteux, 
określając ją jako dosadność i malowniczą siłę słowa - 2d 
justesse et Fćnergie pittoresque des mots).- R: 
Bardzo głębokiego wniknięcia w problemy estetyczne 
rozprawa nie wykazuje. Wpływ Sulzera zaznacza się bardzo 
słabo, jest niemal niewidoczny. Częste powoływanie się na 
Tassa dowodziłoby wpływu Borowskiego. W roku 1828 Mic- 
kiewicz sam ostro oceni tę krytykę w rozprawie O krytykach 
i recenzentach warszawskich. Wyznaje tam Mickiewicz, że 
przytaczał wówczas list do Pizonów Horacego i kurs La Har- | 
pe'a'. Istotnie występują tam cytaty Horacjusza. La Harpe' a 
wprawdzie Mickiewicz wyraźnie nie wymienia, jednak >> 


1 Zdania przeciwnego był Chmielowski, który nie widział nigdzie wy- 
raźnych śladów Horacjusza, ani La Harpe'a. Ściślejsza jednak analiza prze- 
konywa, że świadectwo samego Miekiewicza jest prawdziwe (Chmielowski. 
Estetyka Mickiewicza, str. "'84)., Stosunek rozprawy do Woltera poruszył 
Grabowski (Krytyka literacka w Polsce w epoce pseudoklasycznej). Wpływ. 
r 1814 omawia Fr. Stopa w POWA Il Gimn. w Nowym - Rat LA 
r. e Ą 


niu z . poprzedniemi rozprawami znaczny: bostęp: w. obeenn 
stanie jest ona tylko wstępem teoretycznym, który: poprzedzi 
właściwy rozbiór dumy, do naszych czasów nie dochowany 
- Mickiewicz . zastanawia się tam. rad znaczeniem teorii. poezji 
i nad zadaniem. krytyki. Najważniejsze myśli są następujące 
1) Istotę. piękna stanowi jedność w rozmaitości; — ŻE Mam 
dziś gotowy system reguł estetycznych; twórcy: inocą natchnic 
nia bezwiednie przestrzegali tych ogólnych praw piękna, któr 
drogą refleksji i zastanowienia wydobyto potem. z. ich. dzie 
-— 3) Znajomość tycir praw daje dużo korzyści, bo pozwal 
"twórcy bez obawy błędu zdążać do doskonałości, a _krytykow 
oceniać doskonałość dzieła. BRYEOK —: DOŃ 
Mickiewicz, wciąż wyznaje zasadę klasycyzmu frapcdski 
0, na która: szczególny. nacisk kładł La 'Hatpe że side. 
piękna jest jedeń i niezmienny i (podobnie iak prawda) obowić 
zuje wszystkie narody - i wieki. Ten właśnie - punkt _estety! 
francuskiej, który obecnie uważa za tak jasty i prawdziw) 
jak pewnik matematyczny. później będzie najgwaltowni 
atakować. Inne  pozlady Mickiewicza odpowiadają * teorio! 
jakie głosili cklektycy niemieccy. W: szczególności rozprav 
dowodzi głębszego wniknięcia w dzieło Sulzera. Uwagi 6: 3% 
daniach krytyki kreśli na podstawie - artykułów Sulzera A, 
Ge schmack, Kenner, Kunstrichter. Wraz z nim przyznaje Mi 
kiewicz, że krytyka powsłała z rozważania dzieś, da | 
bez pomocy teorii, sądzi jednak, że dalsze doskonalenie . 
sztuki jest niemożliwe bez krytyki. Krytyka więc jest. RA 
stosowana, której zadanie polega na stosowaniu ogólny: 
* resuł do poszczególnych: wypadków.” a zi 
Współcześnie z Mickiewiczem korzysta Ę wieje. ŻĘ Sulze 
- Królikowski. On prawdopodobnie -iest autorem rozpraw 
"kłóra ukazalagsie anonimowo 1a łamach. Pamietnika. Warsza 
- skiego w 1819 r. p. t. O potrzebie i zamiarach krytyki. 52h, 
pieknych”. Stanowisko Królikowskiego zgadza się z Mick 
wiczowem, co pococzć stąd, ŁĆ obai Ż: jednego czerpią źród| 


1-..le beau est le mómo:dsńs tojróŚles temps. parce ane. Ta nature 
>A, raison ne sauraient changert. Lycóc. Paris 1800: T-źstró XVEL.. 
: * Bliższe szczególy w. mej rozprawie p. t. PRE, „„Bamiętnika w 
szawskiey go = GAMIE A „wów PR Ą kd KAWA 
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o Recenzja Dock zaś ora. mo z Skad. 
819 r. i powsłała już w Kownie. Jak Świadczy: korespon: 
cja Filomatów, Mickiewicz podjął się tłumaczyć z dzieła 
ulzera- ustęp - o. Operze. Ta 6koliczność wyjaśnia nam, dla- 
20 Miekiewiczowi przypadła, w, udziale ocena operetki 


ry od dramatu, czerpie Miekiewicz przeważnie z. Sulzera. 
ugiej strony Mickiewicz pracował wówczas nad. REM 
p. t. Demostenes. "Nic dziwnego, 'że . szukał w: tym kierunku 
pe vnych wskazówek u autorów dramatycznych 'i krytyków. 
onieważ. W” obozie klasyków za znakomitość na polu dramatu 


ę _Miekiewiez. Wie. On dobrze, że w. dramacie charakter: bo 
tera 1 musi Być jednolity, A SWERUAME Zany w SE 


BĘ a Bek którę ko ek stopniowemu 
ojowi umysłu ludzkiego. „Stąd. boa: że dramat, jako 


Moszna Rowadedi jak io] kóniSA A: Kią- 
5 drugiej strony świadczy, że studja estetyczne pro- 
ił on sumiennie, rozszerzał wiedzę, poglądy - pogłębiał, 
dnem. słowem, *chciat iść * z. duchem czasu. Gdy doszły go 
(W A: prady, nie. AE się „od nięhi (merem chińskim, 56 


| zmianie. „Posta zaczyna innemi oczyma patrzeć na 


'a piękna, A mu się: za CiaSha. Tak Sano dótychkzacó. 


eczota. Ttotnie wiadomości - 0 operze, pogląd na różnicę | 


wciąż jeszcze uchodził "Wolter, jego przedewszystkiem radził 
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SE > O OROROSE 2. 
zapoznał się z faktem, stwierdzonym przez nowszą estetykę, 
że ideał piękna jest względny, zależny od klimatu, usposo- 
bienia narodu, ducha czasu. Wobec takiego stanu rzeczy 
zmieniają się również zadania krytyki, która z „dogmatycznej 
staje się historyczną i stara się przedewszystkiem wyjaśniać. 
genezę różnych ideałów piękna. 
Różne przyczyny złożyły się na rozwój estetycznycii 
pojęć Mickiewicza: > 
a) Przedewszystkiem zadatki dó daiszego: rozwoju tkwiły. 

już w tym kierunku wykształcenia i w tym zasobie myśli, 
jakie poeta zdobył sobie w latach uniwersyteckich. Ruch 
umysłowy, jaki panował wśród Filomatów, miał charakter. 
postępowy, starał się iść z duchem czasu. Ta dążność zapro. 
wadziła Mickiewicza od pseudo-klasycznej estetyki francuskiej 
do estetyki szwajcarskiej Silzera. Za jej pośrednictwem do-- 
tarty do Mickiewicza świeższe-powiewy estetyki angielskiej, 
która kładła w poezji nacisk nie na rzemieślnicze cyzelowanie 
stylu i formy, lecz na fantazję, uczucie, natchnienie. W .ten, 
sposób hasła nowszej poezji zastały Mickiewicza a. NA 
stopnia przygotowanym. | = 
b) Estetyka jest uświadamianiem sobie twórczości własnej 

lub cudzej. Wobec tego estetyczne pojęcia Miekiewicza. 
fnuszą pozostawać w Ścisłej zależności od. jego własnej 
twórczości. W jaki sposób twórczość okresu kowieńskiego. 
mogła oddziałać na ukształtowanie ówczesnych jego pojęć 
estetycznych? Talent poetycki Mickiewicza dojrzewał i rwał 
się do bujniejszego życia. Dotychczasowe formy i drogi 
poczęły mu nie wystarczać, bogactwo duszy, „rosnąca. 
siła fantazji i uczuć domagały się dróg nowych. Pod ich napo-- 
rem zwraca się poeta do nowszych kierunków w estetyce i 
. literaturze, aby uświadomić sobie naturę własnych, samorzut- 
nych dążności, utwierdzić się w ich uprawnieniu, znaleźć 
właściwą drogę. Teorje nowsze miały go raczej orientować 3 
A mu za obronę wobec spodziewanych ataków ZE strony. 
egorzałych klasyków, niżli uezyć nowych lotów. . > 
c) Trzecim czynnikiem, który skłaniał Mickiewicza e te- 
wizji dotychczasowych pojęć estetycznych, był toczący się. 


Polsce coraz żywiej spór o romantyzm. ' Zaostrzył się on 
wskutek rozprawy Brodzińskiego O klasyczności i roman- 
yczności. Przeciw Brodzińskiemu wystąpił Jan Śniadecki 
x _ artykułem O pismach klasycznych: i romantycznych, diu- 

owanym w Dzienniku Wileńskim ze stycznia 1819 r., na co 
nów Sniadeckiemu odpowiedziano bardzo ostro na Tmach 
Pamiętnika - Warszawskiego. Echa tej walki musiały dojść 
| Mickiewicza. i zachęcić go do bliższego poznania się z -istotą 
romantyzmu. Wreszcie nauczyciel Mickiewicza, Borowski, 
twierdzał go również Ww JON że nadchodzą nowe 


ozprawę Brodzińskiego. Borowski badlizdje się a bi- 
toryczną i z jej pomocą charakteryzuje i wyjaśnia naturę | 
poezji. u różnych ludów starożytnych i nowożytnych. Główne 
| ródło „poezji widzi W „Aatchnieniu, UO " Jiczuciu. Z 2 


| omiast poczię_ francuską. gdzie ifE za poprawnością for- 
my zabiła ducha poezii, „zbyt geometryczny porządek myśli 
wyobrażeń uwięził swobodne skrzydła imaginacji, ograniczył 
ystrość natchnienia”. Mimo tylu myśli śmiałych i postępo- 
ych, Borowski, podobnie. .iak_ Brodziński, nie. był apostołem 
omantyzmu. Pochodzi to stąd, że mistrzem Borowskiego był 
ardzo umiarkowany estetyk niemiecki, Bouterwek. Utrzymy- 
'ał on, że sam romantyzm może dojść do podobnie skrajnych 
niepożądanych objawów, do jakich doszedł klasycyzm na 
gruncie francuskim. Zbytnie przestrzeganie reguł zabiło w 
| poezji francuskiej uczucie i fantazję i uczyniło z niej retorykę. 
ezwzględna swoboda twórcza może doprowadzić romaniy- 
ków do: dziwactwa i niedorzeczności. Z tych powodów Bouter- 
| ek obierał złoty Środek i radził poetom iść drogą pośrednią 
pomiedzy klasycyzmem a romantyzmem. To samo umiarko- 
wanie cechuje Borowskiego; ogranicza on tylko wpływ teorii 
na. twórczość, ale jej wartości nie neguje, nie każe naśladować 
| romantyków, lęcz radzi poetom szukać w pieśni ludowej rodzi- 
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o ph dacalów a Rozprdwe Borowskiego saa nicza- 
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| pr ZECZONY wpływ na: rozwój myśli Mickiewicza: wsżwalia: z0- 
| ostatecznie z pod: powagi estetyki klasycznej ji zachęciła do. 
_studjowania nowszej estetyki i literatury niemieckiej. 


Ę 


d) Pozostaje nam jeszcze zastanowić się, w jakiej aa 
oddziałała na Mickiewicza literatura i estetyka niemiecka? 
Mickiewicz zapoznawał się równocześnie z poctyckiemi dziełami. 
niemieckiemi dwóch różnych kierunków. Z jednej strony roz-- 
czytywał się w utworach stylu czysto klasycznego, z drugiej" 
strony zapoznawał się z balladową i fantastyczną romantyką:; 
Literatura niemiecka przekonywała go, jak wiele istnieje idea= 
łów piękna, jak bardzo. może się różnicować styl poetycki. 
Teraz przekonywał się Mickiewicz, jak bardzo zacieśniała sferę 
natchnienia estetyka francuska, że sformułowany przez nią. 
ideał piękna nie jest jedynym, ani RRS ponętnym, 


Jakie studja czynił Mickiewicz wówczas w zakresie teorii 
piękna, wiemy z własnych jego wyznań. W rozprawie o poezji 
romantycznej wymienia trzech _ niemieckich - teoretyków: 
Bouterweka, Eberharda i Schległa. Jan August Eberhard. był 
autorem dzieła p. t. Handbuch der Aesthetik fiir gebildete 'Leser. 
aus allen Stinden, in Brieten (Halle 1803-1805). Eberhard był 
eklektykiem, podobnie jak Sulzer. Uwzględniał dążenia nowsze, 
lecz starał się fe godzić z poglądami dawniejszemi. Z dzieł 
Fryderyka Bouterweka znał Mickiewicz: Historję poezji i WY= 
"mowy i Estetykę;, wydaną w Lipsku 1806 r. Bouterwek nie 
był również zapalonym wielbicielem romantyki. Potępiał: :01 Z. 
jednej strony wymuskaną i przesadnie poprawną poezję fran- 
cuską, z drugiej strony  karcił zbytnie zapędy romantyzniu. 

Twórczości poetyckiej pozostawiał swobodę tylko do pewnego. 
stopnia. Pozatem przyjmował istnienie pewnych zasadniczych 
i powszechnych praw, których musi przestrzegać, każda twór- 
czość artystyczna, o ile nie chce się rozminąć z. ideałem 
piękna. Innemi słowy, nie uznawał on bezwzględnej: swobody | 
twórczej i tylko do pewnego stopnia pozwalał różnicować się | 
 pięknu. Bouterwek wywarł bardzo. poważny wpływ na. Micz | 
_ kiewicza, który się przebija szczególnie w jego. zapatrywaniach | 
"na romantyzm. Kwestja „stosimku Mickiewicza do  Schlegla 


yła. MBA sporna. w bielache rómantyzmu. niemieckiego 
(ielką rolę odegrali dwaj bracia Sehleglowie: Fryderyk i August 
Vilelm. Powstaje więc pytanie, którego z nich ma Mickice- 
vicz ńa myśli i z jakich dzieł korzysta? Analiza krytycznych 
Ozpraw Miekiewicza doprowadziła mię do następującego wy: 
ika: W okresie kowieńsko-wileńskim rozczytuje się Mickie- 
icz głównie W 'Wykładach berlińskich Augusta « Wilhelma 
chległa * . Dzieło to, zawierające wiele uwag historycznych, 
|rytycznych, estetycznych było dła romantyków czemś w ro- 
jzaju ewangelii Z dzieła tego korzystał Mickiewicz” przy 
|reśleniu rozprawy ©: ROSE romantycznej. 


W tym samym mniej więcej czasie | się Miekic- 
cz: ZĘ: zbiorem krytyk, napisanych przez obu braci p. t. 
| harakteristiken und Kritiken (1801). Ze zbioru tego korzystał 
Irzy kreśleniu. artykułu o Biirgerze. Nadto w zbiorze tym mię- 
ciła się ważna, teorja epopei, wyłożona przy sposobności roz- 
Jioru Hermana i Doroty Goethego. Podkreślono tam, jako 
|ecz dla utworu. Goethego dodatnią, że oparł opowiadanie 
; „wielkie zdarzenie dziejowe, jakiem była rewolucja francuska. 
la jego przyktadem Brodziński oparł akcję Wiesława 'o po- 
|stanie Kościuszki, a Mickiewicz Pana Tadeusza 6 wojny na- 
|oleońskie. W. okresie późniejszym, a mianowicie podczas 
bytu. Ww Rosji, póznał _ Mickiewicz dzieło Fryderyka 
|ehlegla p. t. Dzieje starej i nowej literatury. Wpływ tego 
pieła odzwierciedla się w ówczesnych rozprawach Mickiewi- 
8 a Sza się silnie nawet w wykładach PE Z ah 
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ktetyków o Kant i AA się z naturą uczucia R-mado: 


sz zzo, 


i, które później miał tak wspaniale odtworzyć w CzatxF- 
u. że: Mickiewicz w sonecie sm z. całą WRONA: od- 
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| 1 ę> tem dwodć dziele p. 4© Voriadatneń” iiber schóne Literatur und 
ać: (1801—1804) "mae szczegółowo : Rudolf Haym: Die Sdcj pda 
pada, em AA EZ i 
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twarzał uczucie wzniosłości, Świadczą uwagi Odyńca, któr) 
rozmyślając o górności, mimowoli przechodzi do dawniejszyc 
studjów na ten temat i do Czatyrdahu Mickiewicza (List 
z podróży. Warszawa 1884. II, 52). Nadto w zakres docieka 
estetycznych wciągnął Mickiewicz dzieło filozofa francuskieg 
Felwecjnsza De Tesprit.. Iraktując o potędze namiętność 
mówi on, że tylko namiętność stanowi duszę ludzi genjalnyci 
rodząc wielkie czyny i nasuwając wielkie pomysły. Dzieło i 
mogło spotęgować nieufność Mickiewicza względem zalecaru 
przez. klasyków trzeźwości umysłu i rozsądku *. — 


(A Dorobek kryt tyczny. 


Okres przełomowy w umysłowości Mickiewicza. rozpoczy 
na się z narodzinami ballad i romanc. Za jego początek m 
żemy uważać koniec_1819_r. Okres ten wykazuje wszelkie wł: 
ściwości, znamienne dła chwil przełomowych. Przebija się | 
przedewszystkiem w twórczości, gdzie obok prądów nowyc 
można spotkać resztki dawnej tradycji. Ten sam obraz uderz 
nas w jego ówczesnych pismach krytycznych. Z jednej stron 
propaguje Mickiewicz hasła nowe, z drugiej zaś strony wiel 
takich poetów starej szkoły, jak Trembecki. Tę osobliwoś 
w rozwoju umysłowości i twórczości Mickiewicza podkreśl: 
już Chmielowski: „Jak w tym samym tomiku pomieścił -poe 
ballady obok Warcdb, tak też w tym samym roku napisał obi 
Śnienia do Zołjówki i rzecz o poezji romantycznej* *. 


Tei osobliwości nie umiał Chmielowski należycie objaśn 
ani wyzyskać. Dla Chmielowskiego rozprawa Mickiewicz 
o Zołjówce w okresie ballad i romane jest rodzajem anachr 
nizmu, czemŚś, co pozostaje w niezgodzie z hasłami, głosz 
nemi przez niego w równoczesnej rozprawie o poezji roma 
tycznej. Dlatego Chmielowski zalicza rozprawę o Zotjówce ) 
okresu klasycznego, widząc w niej spóźniony przeżytek. epo! 
minionej. Tymczasem sprawa stanie się zupełnie jasną, gd 
okres, w którym powstawały RY i romanse Mickiewicz 


1 J. Tretiak A. Mickiewicz. Kraków 1917. 
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będziemy uważali za typowy okres przełomowy. Jak zazna- 
czyliśmy, główną cechą każdego przełomu jest właśnie współ- 
istnienie różnych prądów, które się jeszcze nie wyrównaty 
1 z sebą nie złały. Właśnie istnienie takich dwóch różnych 
rzeczy, jak rozprawa o Zołjówce i rozprawa o poezji roman- 
tycznej, jest wysoce dla ówczesnego okresu twórczości Mic- 
 kiewicza ceharakterystyczne. Dlatego rozrywanie tego związ- 
ku i sztuczne doczepianie rozprawy o Zoijówce do okresu 
| klasycznego, jest równoznaczne z fałszowaniem właściwego 
"oblicza tych czasów i zamykaniem oczu na wybitnie przełomo- 
"wy charakter tych lat. Kierując się tem przekonaniem, zali- 
czamy do drugiego, przełomowego okresu twórczości Mickie- 
wicza obie w 1822 r. ogłoszone rozprawy: 1) O poemacie opi- 
| sowym „Zołtjówka'', 2) O poezji romantycznej. Obok tych dwóch 
| rozpraw. głównych zachowały się z tego okresu jeszcze Wa 
ESZĘ, szkice: 3) Krótka notatka, ogłoszona również w 1822 r. 
W. Dzienniku Wileńskim, p. t. G. A. Biirger, którą A 
| gdyż zawiera sam tylko życiorys. 4) Przypuszczalnie w tym 
| sanrym czasie powstał francuski artykuł poety p. t. O sztuce 
| gar amatycznej w Polsce. 


| > Zamknięciem tego okresu przełomowego będą Sonety 
| Krymskie. Wyrażają one zupełną dojrzałość poetyckiego ta- 
lentu Mickiewicza i jego myśli, a tem samem kończą okres 
| wędrówek i przełomów. Rozwój twórczości, pełne poczucie 
| sił musiało odbić się w teorii i spowodować pogłębienie do- 
| tychczasowych pojęć estetycznych. Istotnie, estetyka Mickie- 
| wicza (z czasów Konrada Wallenroda wykazuje odrębny 
| charakter. 


| 3 „O poezji romantycznej”. 


| Wydając pierwsze tomiki poezji w 1822 r., poprzedził je 
| Mickiewicz obszerną rozprawą, która miała na celu obronę 
| roma utyczności i wyjaśnienie jej istoty. Dyskusja, wywołana 


| szanie poięć. Połowiczne stanowisko Brodzińskiego niewiele 
| przyczyniało. się do rozjaśnienia sytuacji. Mickiewicz nie wy- 


JE. Bibl. Narod. Nr. 9 (Mickiewicz: Pisma estetyczno- krytyczne). 2. 


ju nas sporem klasyków z romantykami, wprowadziła zamie-, 
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mienia wprawdzie nazwiska Brodzińskiego, lecz daje do po- 
znania, że Brodziński istoty romantyzmu należycie nie wy- 
jaśnił. Rozprawa Mickiewicza była dotąd rozumiana fałszy- 
wie, choć jest zbudowana bardzo logicznie. Popełniano dwa 
błędy. Po pierwsze, uważano Mickiewicza za bezwzględnego 
przeciwnika klasycyzmu; po drugie, podsuwano mu pojęcie 
romantyzmu o wiele szersze od tego, jakie on rzeczywiście 

| głosi. Tymczasem Mickiewicz zwalczał tylko klasycyzra 

| francuski, ale cenił klasycyzm prawdziwy, grecki. Następnie 
|nie uważał romantyzmu za poczię nową, lecz za ideał piękna 
średniowiecznego... lem samem stanowisko poety: nie było 
tak bardzo rewolucyjne, jak przypuszczano. 


Rozprawa przedstawia zwarty proces myślowy: część 
pierwsza zawiera założenie, część druga argumenty, część zaś 
trzecia wnioski. We wstępie obiera poeta nowszą metodę histo- | 
ryczną, wedle której piękno może występować w różnych od- 
mianach. Należy więc udowodnić, że piękno może się różnico- 
wać i że romantyzm jest naturalną modyfikacją poezji, a wów- | 
czas obrona jego będzie dokonana. Stanowisko Mickiewicza | 
można nazwać krytycznem. Nie dochodził on bowiem do zu- | 
pelnej względności piękna. Przyjmował bowiem, że istota we- | 
wnętrzna piękna pozostaje zawsze ta sama, a w różnych czas | 
sach i miejscach odmieniają się tylko pewne jego strony, | 
tworząc różne style. Ez 


Przebiegając w części drugiej powszechne dzieje poezji, | 
wykazuje, jak się tworzą takie style, czyli różne ideały | 
piękna. Gdy naród jest jeszcze młody, cechuje go bujna fan- | 
tazja i obrazowość. Tak powstaje styl orientalny. Grecy | 
w epoce dojrzałej odznaczali się równowagą władz umiysło- | 
wych, a ten ich duch odzwierciedlił się w stylu klasycznym. | 
Cechuje go harmonja, oraz połączenie szlachetności z pro: | 
stotą. Jest to charakterystyka, jaką dał krytyk niemiecki) 
Winkelmann — edle Einłalt und stille Grósse. Odtąd będzie| 
się ona powtarzać przez dziesiątki lat, jako niewzruszony | 
"kanon. Literaturze łacińskiej odmawia Mickiewicz miana k 

| poezji. Poezją bowiem, wedłe niego, jest to, co wypływa z du- 4h 
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'elia narodu i na da oddziaływa. Tymczasem poezja ła- 
cińska była naś adowcza i służyła tylko warstwie wykształ- 


conej. Wieki średnie wytworzyły styl, zwany romantycznym, 
w którym przebija się duch rycerski, cześć dla dam, uniesienia 


średnich. Później powstawały kombinacje stylu klasycznego 
|z romantycznym, jak n. p. u Tassa. Poezji francuskiej stawia 
poeta te wszystkie zarzuty, jakie podnosiła krytyka niemiecka 
|od Lessinga. Jest ona odbiciem życia dworskiego, nie prze- 
|mawia do całego narodu, grzeszy wymuskaniem. Nie jest więc 
jona ani klasyczna, ani romantyczna, lecz przedstawia styl 
|odrębny i to mało poetycki. Z większą natomiast sympatją 
jodnosi się Mickiewicz do poezji angielskiej i niemieckiej, wi- 
|dząc w nich cechy narodowe. 


Przegląd historyczny wykazał istnienie różnych odmian 
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|piękna. Dlatego we wnioskach poeta przeczy, ażeby dwa lakie' 


|poięcia, jak klasycyzm i romantyzm, wyczerpywały całość 
poezji. Brodziński pojmował te pojęcia jak kolor biały i czar- 
ny, które mają wyczerpywać istniejącą skalę barw. Wedle 
|Mickiewicza, klasycyzm i romantyzm są jak kolor czerwony 
| zielony, m, których istnieją inne barwy, jak żółta, nie- 
-|bieska Fl d: 


"Pod tym względem szedł Mickiewicz za wskazówkami 
 |Bouterweka, który wyróżniał dwa pierwiastki w sztuce; jeden 
"ogólny, który nie jest właściwy żadnemu wiekowi ani naro- 
VHowi, a więc, który jest czemś więcej, niż styl”. Pierwiastek 
|irugi jest czasowy i zmienny. Stanowi on styl, w którym 
b „można rozpoznać PRZE lub więcej OC 2%: RY 


religijne. Czysty styl romantyczny panował tylko we wiekach | 


z 
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' Ponieważ różnicowanie było ograniczone, Mickiewicz musia 
uznawać pewne reguły. Istotnie, nie głosił on zupełnej swo 


obowiązują tylko w obrębie jednego stylu. Główne zasady| 
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odnosił się do smaku francuskiego. Poecie pozwalał tworzyć 


* 4. 


próbą tworzenia w stylu romantycznym, średniowiecznym. 
Romantyzm dla Mickiewicza nie był - identyczny z poezią 


"qlową. Ideału poezji nowej nie określał, bo podzielał zdanie 
/Bouterweka, że styl da się tyłko stworzyć, ale nie zgóry 


przewidzieć. „Ściśle mówiąc, niema reguł stylu, gdyż reguły 
istnieją tylko dła tego, co jest powszechne, a nie dla tego, co 
zmienne”. Na tem właśnie polega wyższość Mickiewicza nad 
Brodzińskim. Brodziński kreślił szczegółowy program poezji 
polskiej, zalecając drogę pośrednią między klasycyzmem BE4 
mantyzmem. Natomiast Mickiewicz uznawał różne ideały 
piękna, dążąc do wszechstronności smaku estetycznego. Po- 
dzielał powszechny entuzjazm dla klasycyzmu prawdziwego, 
zachwycał się romantyką średniowieczną, z niechęcią tylko 


w jednym ze stylów istniejących, lub kusić się o styl nowy, 
Tych nowych jednak dróg nieodkrytych bliżej nie okresiał 
wychodząc z założenia, że kształt i duch nowej poezji narodo- 
wej jest zadaniem twórczego geniuszu, a nie teoretycznych 
rozważań. Sam Mickiewicz szukał tego nowego. styłu, zdy 
tworzył Dziady, a jasno uświadomił sobie ducha poezji nowe 
dopiero w okresie Konrada Wallenroda. 4 

Trwałą zdobyczą, jaką osiągnął poeta w tej rozprawie 
jest przekonanie o różnorodności piękna, politeizm estetyczny 


body twórczej, a występował tylko przeciw nadużyciom 
pseudoklasyków. Mianowicie wyróżniał on, pewne reguły za| 
sadnicze, związane z istotą piękna, i reguły poboczne, odno 
szące się do stylu. Z tych pierwsze są niezmienne, a poet:] 
prawdziwy umie je odgadywać instynktem. Reguły poboczn| 


sformułowane w tej rozprawie, zatrzyma pocta na całe życie| 
W wykładach paryskich nawet, po tylu latach, Krasickiego po| 
traktuje z niechęcią i pomniejszy go, iako przedstawiciel| 
smaku francuskiego. Natomiast o Kochanowskim będzie mów.| 
z entuzjazmem i w poezji jego będzie widział DORYOB > kiaj 
sycyzm: stille Grósse und edle Einialt. 


XXI 
4. 2 poemacie opisowym Zotjówka”. 


"Kalegafz wileński, Natan żabrobonował Mickiewiczowi 
opracowanie krytyczne Zołiówki Trembeckiego. Mickiewicz 
podjął się zadania i napisał wstęp i objaśnienia. Praca uka- 
zała . się. 'po raz pierwszy. w wileńskiem wydaniu poezyj 
Trembeckiego «w 1822. r. Za wzór krytycznego opracowania 
mógł ma posłużyć ogłoszony przez Borowskiego rozbiór 
Monachomachji Krasickiego. Nadto Mickiewicz posługiwał 
się obficie „w Kownie wydaniami klasyków, opracowanemi 
przez a R niemieckich. Rozbiór Mickiewicza składa - się 
że, wstępin objaśnień. We wstępie mieści się estetyczna 


ocena midi Trembeckiego, objaśnienia zaś. są natury filo- 
losicznej. 


- Krytycznego: opracowania Zołjówki mógł się  Mickie- 
wicz podiąć bardzo chętnie. W epoce pseudoklasycznej ten 
utwór Trembeckiego był bardzo ceniony da piękności języka 
Ą poprawności formy. Młody. Mickiewicz kształcił swój styl 
poetycki: na Zołjówce. Nadto Mickiewicz studjował teorię poe- 
matu opisowego. Najpierw szukał wskazówek u najgłośniei- - 
Szeg0 francuskiego poety opisowego, Jakóba Delille'a, który 
przerobił na język francuski Georgiki Wergiliusza. Przeróbkę  - 
AĘ uważańą przez współczesnych za arcydzieło, przetłumaczył | 

a język polski Aloizy Feliński (Ziemianin czyli Ziemiaństwo 
Boskie 1821). Ponieważ Mickiewicz w okresie uniwersy- 
'teckim próbował sił w dziedzinie poezji opisowej, musiał szu- 
ikać wskazówek we wzorach i teorii. Wiele ciekawych uwag 
10 obrazach w poezji mógł znaleźć w dziele Sulzera. Utrzy- 
mywał on, że jeśli poezja kusi się o obrazy, obowiązują 
ją podobne zasady kolorytu i perspektywy, co malarstwo. 
iGłównie przez zachowanie perspektywy opis poetycki różni 
łsię od sprawozdania i ma się do niego tak, „jak perspekty- 
'wiczny rysunek jakiegoś krajobrazu do jego planu, albo na- 
malowany peizaż do karty geograficznej, przedstawiającej tę 
|samą okolicę. Na mapie każde miejsce jest jednakowo wy- 
Iraźne i zaznaczone w rzeczywistem położeniu. Wszystko jest 
|tu od nas jednakowo odległe. Natomiast w pejzażu wszystko 
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wygląda tak, jak się to z pewnego stanowiska i z pewnego 
punktu widzenia przedstawia; rzeczy bliskie są wielkie i do- 
_kładne, rzeczy oddalone zaś są małe i niewyraźne (Ge- 
mdlde Il, 230). Zdaniem Mickiewicza, główna trudność poezii 
opisowej polega na tem, by znaleźć „Środek między pochwałą 
zbyt ogólną, deklamacyjną, a dokładnem tylko, topograficznem 
szczegółów wyliczeniem.” Tę samą myśl powtórzył Mickie- 
wicz w 1830 r. w rozmowie, zanotowanej przez Odyńca: 
„Sama wierność np. szczegółów w krajobrazie, które słowo 
koleją może tylko przedstawiać, łatwo zrobi go raczej mapa, 
niż obrazem. (Odyniec Listy z Podróży. Warszawa 1885. 
IV 281). | 3 
Mickiewicz więc zdawał sobie w całej pełni sprawę 
z trudności, jakie nastręcza poezja opisowa, rywalizująca 
z malarstwem. Przy omawianiu Zofjówki podnosi te trudności 
w tym celu, by miarą przezwyciężonych przez Trembeckiezo 
trudności oceniać doskonałość dzieła. Wedle Mickiewicza, naj- 
większą tego poematu zaletą jest koloryt, uzyskany przez 
„zwroty Śmiałe i niepospolite składnie'*. : 
W kompozycji utworu widzi Mickiewicz dwie zalety: bo- 
gactwo wtraconych uwag i naturalne przejścia. Obie te rzeczy 
czynią opis żywym i jednolitym. Aby poczytywać przepla- 
tanie opisu uwagami za zaletę, na to mógł naprowadzić Mic- 
kiewicza Bouterwek. Nie odrzucał on poematu opisowego, 
twierdził jednak, że żywioł opisowy sam sobie wystarczyć nie 
może. Przedewszystkiem opis nie może być podstawą kom 
pozycji, do tego są potrzebne żywioły liryczne i dydaktyczn 
(Estetyka str. 378). Sam Mickiewicz postępuje w podobny spó- 
sób bardzo często w Panu Tadeuszu; opis zamku urozmaicają 
uwagi i opowiadania. Natomiast przejścia, czyli tranzycie, 
zaliczała poetyka klasyczna do figur retorycznych. Piramo- 
wicz rozumie przez nie przeiście z jednej myśli do drugiej, albo 
partykuły, wiążące .członki okresów. Mickiewicz przypisnie 
tranzycjom Trembeckiego inną jeszcze. ważniejszą funkcię. 
One nietylko wiążą z sobą poszczególne części opisu, ale 
czynią ten opis żywym, bo poeta, „oprowadzajac niejako za 
sobą czytelnika, martwemu obrazowi życie i ruch nadał. * 
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'W tem miejscu przypomina się nam głośna teoria Lessinga, 
wyłożona w Laokoonie'. Lessing chciał przeprowadzić ścisłą 
granicę między poezją i malarstwem. W tym celu wyszedł 
e założenia, że innemi Środkami posługuje się malarstwo, in- 
 nemi poezja. Ponieważ środkom ekspresji muszą odpowiadać 
stosowne przedmioty, stąd wynika, że każda z tych sztuk 
musi mieć odrębne przedmioty. Malarstwo posługuje się pla 
mami, rozłożonemi w przestrzeni, dlatego może malować ciała, 
przedmioty martwe i t. d. Poezja posługuje się słowami, roz- 
| wijającemi się kolejno w czasie, dlatego może opisywać tylko 
| czynności i ruchy. Ta teorja. Lessinga cieszyła się niewzru- 
| szoną powagę. Stosował się do niej nawet Goethe i w Her- 
"manie i Dorocie opisał ogród nie w sposób malarski, lecz 
| w sposób nowy, w formie przechadzki pod przedwodnictwem 
| gospodyni. Należy się teraz zastanowić nad stosunkiem Mic- 
 kiewicza do Lessinga. Chmielowski twierdzi, iż „Mickiewicz 
rozprawy Lessinga w r. 1822 nie znał wcale' (str. 47). Do ta- 
| kiego sądu skłania Chinielowskiego mniemanie, że Mickiewicz 
nie pisałby z takim zachwytem o Zołjówce, gdyby znał teorię 
| Eessinga. Chmielowski w sposób zupełnie dowolny przyjmuje 
| zgóry fakt, iż teorja Lessinga była tak przekonywująca, że 
| Mickiewicz po zaznajomieniu się z nią musiałby ją uznać 
jw całej rozciągłości. Tymczasem można sądzić przeciwnie. 
Mickiewicz cenił Zofjówkę, dlatego było mu ją trudno po- 
tepić w imię pierwszej lepszej teorji. Możemy utrzymywać 
nawet, że ten: szczery zachwyt, jaki budziła u Mickiewicza 
Zotiówka, usposabiał go względem teorii Lessinga krytycznie. 
| W każdym razie około 1822 r. Mickiewicz musiał znać teorię 
| Lessinga, jeśli nie z pierwszej ręki, to ze sprawozdania. Naj- 
| prawdopodobniej z Wykładów berlińskich Schlegla, który od- 
nosił się do Lessinga krytycznie. Gdy więc Mickiewicz chwali 
'Trembeckiego, iż on „martwemu obrazowi życie i ruch nadał , 
| moglibyśmy w tem widzieć próbę wykazania, iż Zofjówka 
| czyni zadość wymogom estetyki nowszej. Zupełnie wyraźnie 


=== w 


1 Bliższe szczegóły nodaję w rozprawie p. t. Mickiewicz i Brodziński 
wobec ,,Laokoona* Lessinga (Archiwum Tow. Naukowego, Lwów. Dział I, 
tom I, zesz. 1). 
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nie zgadza się Mickiewicz z Lessingem w jednym punkcie. 
Lessing potępiał zupełnie poemiaty opisowe, a w ślad za nim j 
romantycy zarzucili ten gatunek literacki. Stanowisko -Mic- 
kiewicza stanie się zrozumiałe, gdy zważymy, iż on dalekim 
był od hołdowania skrajnemu romantyzmowi. Rozpatrując 
Zoijówkę, posługuje się temi samemi założeniami, jakie stoso-- 
wał w rozprawie O poezji romantycznej. Do pewnego stopnia | 
nawet je powtarza w streszczeniu, podkreślając różnicę. mię-. 
dzy poezią grecką, angielską i francuską. Ganiąc ubieganie się 
o zewnetrzny polor, chwali poeta styl, noszący cechy nato- 
dowe i indywidualne. Takie cechy widzi. Mickiewicz w stylu 
Trembeckiego, dlatego nie uważa go za: naśladowcę poetów 
francuskich, lecz zestawia go z naszymi poetami wieku zło-. 
tego. Możnaby się sprzeczać, czy Trembecki istotnie zastu-_ 
guje na takie pochwały i wybija się ponad poetów stanisła- | 
wowskich, czy też wydawał się tylko takim Miekiewiczowi? | 
W każdym razie Mickiewicz nie pozostaje w sprzeczności 
ze stanowiskiem, jakie zajął w rozprawie O poezji roman- 
fvcznei, Trzeba bowiem pansieętać, że Mickiewi:z nie zwalczał 
czystego klasycyzmu, jako ideału piękna, stworzonego przez. 
starożi: „ch Greków. Poeta  rznawał piękno klasyczne. 
a twierdził *vlko, że: obok n'ego może istnieć piękto roman- 
tyczne. 7 tego powodu Mickiewicz nie potrzebował Szukać: 
w poezji Trembeckiego cech- romantycznych, by stwierdzić. 
wysoką jej wartość; stosownie do ówczesnych jego przekonań 
estetycznych wystarczało wykazać, że poezia Trembeckiego 
odbiega od wzorów francuskich, a zbliża się do wzorów. sta-. 
rożytnych. 


5. „O sztuce dramatycznej w Polsce”. 


Jest to artykuł, napisany po francusku, a wydany dopiero 
w czasach nowszych przez prof. Kalicnoeka. Jak przypuszcza 
wydawca, artykuł powstał w Kownie w końcu 1822 r. lub z po- 
czątkiem 1823. Jest on niedokończony i musiał być pisany 
w pośpiechu, bo zawiera liczne omyłki. Mickiewicz przebiega 
w Krótkości dzieje dramatu polskiego od czasów najdawniej- 
_szy ch aż do chwili sobie współczesnej, kończąc uwagą: „Ostat- 


iemi czasy dzienniki wyraziły się z uznaniem o. tragedii 
[umnickiego, której przedmiot zaczerpnięty jest z wojny Cho- 
imskiej”. Mickiewicz ma na myśli tragedję jego p. t. Żólkiew- 
ki pod. Cecorą, która ukazała się w Warszawie w 1821 r. Ten 
zczegół - świadczy, że niedługo po ukazaniu się tego dzieła 

Mickiewicz - musiał skreślić swą „notatkę. Omawiając dzieła, 
isane zgodnie z przepisami poetyki, Mickiewicz ogranicza się 

lo sądów bardzo ogólnych i posługuje się utartemi pochwa- 
ani *klasyków: jednolitość planu, czystość i elegancja języka, 
zlachetny styl, wierszowanie harmonijne i łatwe. Mickiewicz 
twierdza tylko, że dramaty polskie są utrzymane w stytu 
lasycznym lub francuskim,- lecz Stylu tego nie potępia. Ża- 

uje tylko, że «w Polsce nie „rozwinął się dramat oryginaliiy, 
larodowy, jak się to stało w Anglii i Hiszpanii. Świadczy to, 
[X Mickiewicz nie był zwolennikiem naśladowania ani francu- 
kich ani angielskich wzorów, lecz uważał za rzecz najodpo- 
viedniejszą stworzenie w dramacie _ oryginalnego, polskiego 
tylu. 


"Myśli te . śozostah w związku z własnemi pracami Mic- 
iewicza. na polu dramatu. Poeta pisał ztazu dramat w stylu 
|lasycznym p. ę Demostenes. Zapoznawszy się. z dramatem 
| iemieckim i angielskim i nowszemi teoria w zakresie dra- 


owy styl. 


qlL Mickiewicz w okresie dojrzałości 


"Rozwój żatartbi i poczucie mocy fwóreżej: 


" Estetyczne poglądy Mickiewicza ulegają dalszemu rozwo- 
wi i zasadniczyim przeobrażeniom w czasie jego pobytu 
* Moskwie i Petersburgu. Poprzednio mimo wszystko ciążyia 
s „AE | moze A ZE 
A nim ARE poezji AK poeta czuł, że AU stare 


e miał odwagi. Teraz a się z pod wszelkich autory- 
Jtów i głosi poglądy, które odznaczają się swobodą i siłą 
'Fzekonania, oraz szerokością umysłowego horyzontu. Krótko 
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patu. zarzucił plan SPY iw Dziadach próbował stworzyć 
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mówiąc, Mickiewicz pragnie wyzbyć się wszelkiego zacofania 
i zaściankowi, a być umysłem nawskróś nowożytnym Eu- 
rohejczykiem, stojącym na wyżynie wieku. | 


Złożyły się na to dwa czynniki: z jednej strony talent arty: 
styczny Mickiewicza rozwinął się i zbliżał do okresu męskie, 
dojrzałości, z drugiej strony znalazł się w Środowisku, gdzk 
curopejiskie prądy umysłowe przejawiały się z wielką siłe 
i żywotnością. Wyrazem dojrzewania talentu były Sonety 
które pozwoliły autorowi ich znaleźć się na właściwej sobk 
drodze i uświadomić sobie własne siły. Mickiewicz przesta 
być młodzieńcem o nieśmiałych aspiracjach i nieokreślonyci 
porywach, a stał się twórcą, świadomym swych dróg i celów 
Rozwojowi wewnętrznemu Sprzyjały okoliczności zewnętrzne 
Pobyt w Moskwie i Petersburgu, z powodu ożywionej atmo 
sfery literackiej, jaka tam panowała i którą Mickiewicz móg 
oddychać, nie był dlań bez znaczenia. Sam Mickiewicz stwier 
dza wartość tego środowiska, porównując w liście do Odyńc. 
życie umysłowe Moskwy z Warszawą na niekorzyść te 
ostatniej: xą> k | 


Gdzież teraz oprócz W'uszawy tłumaczą Legouvć i Delila, a co go 
sza Milvoie, ete? Rosjanie kiwają głowimi z. litości i z podziwienia. Zosti 
liśmy się o cały wiek w literaturze! Tutaj każdy nowy wierszyk Goetheg 
obudza powszechny entuzjazm, zaraz jest tlumaczony i komentowany. Ka! 
dy romans Walter Scotta patychmiast w obiegu, każde nowe dzieło filoz 
fiezne już jest w księgarni; a u nas! poczciwy Dmochowski uważa Georgi 
Koźmiana za ideał polskiej poezji. 1 A = 

W tym samym liście formułuje Mickiewicz w sposób nit 
słychanie zwięzły i stanowczy swoją nową zasadę estetyczn 
nowy probierz wartości dzieł poetyckich: „Gdzie niema wi 
raźnej, dobrze od pisarza zrozumianej myśli, gdzie niem 
prostego i mocnego uczucia, tam mimo słów, figur, nic nil. 
inie znajdzie. * Zasadzie tei Mickiewicz pozostanie odt: 
iwierny na zawsze, i utwory, pozbawione myśli głębszych i 
czuć prawdziwych, będzie piętnował jako pustą deklamacj 


2» „dst do Odyńca (wrzesień — październik 1827 r.). Dzieła A. Miek 
wicza, wydanie Piniego i Reitera. X. 224. sj ZK: | 
2 Tamże; str. 225, ; 
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Est to najogólniejsza i powszechnie uznana zasada estetyczna, 


która od poezji domaga się przedewszystkiem prawdy we- 
|wnętrznej. 


Zależność Mickiewicza od prądów umysłowych Zachodu. 


| Mickiewicz pozostawił w korespondencji swej i rozpraw- 
kach krytycznych wiele wskazówek, które pouczają nas, przy 
pomocy. jakich to źródeł obcych urabiał swoje poglądy este- 
tyczne w dobie dojrzałości. Analiza wypowiedzianych przez 
iego w tym czasie sądów estetycznych o dziełach i twórcach 
pozwala nam ocenić stopień i rozmiary wpływów obcych. 
W rozprawie O krytykach t recenzentach wymienia Mickie- 
jicz wszystkich niemal ważniejszych w Europie przedstawi. 
|ieli krytyki literackiej, przez co chce dać do poznania, że 
brzyswoił sobie nowsze zdobycze myśli europejskiej na a 
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Jstetyki i że z nią się solidaryzuje. W tym spisie nazwis 


. 


|elowo_ zresztą zestawionym, by uwydatnić zacofanie Polski, 
Euruia Aaglicy, Niemcy i Francuzi. Z Anglików wymienia 


Sk, 


Ę. Żaznacza się wyraźniejsze Aakiewieństwo pogladów 


za 


Jickiewicza Z pm, jakie głosili bracia noni a 


Baz dwa Ach dzielić. Adzia Wilhelma Schiezia 
iidczyty o dramatycznej sztuce i literaturze, oraz Fryderyka 
jehlegla Dzieje starej i nowej literatury. Dziełom tym mógł 
lickiewicz zawdzięczać szersze pojęcie poezji, jako prawdy 
i jownętrznej, i stąd uważać RZE natchnienie za jedyny, 


| ie Syóal się o BARA Miekiewicź mógł znać jego 
|ramatursische Blótter (1826), a sąd jego 0 Szekspirze na- 
; ywa w liście do Odyńca głębokim. Pod wpływem lektury 
| SRRR s% | 


SER GET x", 


panic wci 


Francji Warszawa 1885, str. 47. 
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Schłegla i Tiecka wypowiada Mickiewicz ciekawe uwagi 
o dramacie: e? 
Mam wstręt okrutny do wszystkich wysp i krajów, których niema na 
mapie, i królów, których niema w. historji. Owe intrygi osnowane na prze- 
braniach się i siurpryzach, wyroczniach, dla mnie nieznośne. Jestem zabity 
szekspirzysta; lubo dozwałam odmieriać formy i ekonomją dramatu, ale 
zawsze szukum ducha poetyckiego i prawdy historycznej. ! i 


Miekiewicz więc potępia konwencjonalny dramat pani 


ski, nie przywiązuje wagi do jedności czasu i miejsca (ekono: 


mja dramatu), pozwala swobodnie nią rozporządzać, ale Żąde 
prawdy, którą tak bardzo iinponuje- Szekspir. Widoczny i 
i zdecydowany zwrót w kierunku, realizmu. ' 

Z krytyków francuskich wymienia Mickiewicz Sismóndezo 
Guizota, Villemaina. Ich zzsługą jest; że na. miejsce dogma 
tycznej krytyki La Harpea. zaprowadzili i 1ozpowszechnil 
krytykę historyczną. Zasady takiej krytyki ferinikaję. Mickie 
wicz.w rozprawie: Goethe i Byron. RE 

Ponadto wymienia redaktorów Globu. JJ... zasób | 
francuskie, które wychodziło w Paryżu 1824 — 1830 jak 
organ roimantyków i najwięcej przyczyniło się do zwycięstw 
nowego kierunku”. Literaci, grupujący się około tego CzaSC, 
pisma, wywiesili jako hasło prawdę i naturę, a przez. romań 
tyzm rozumieli nie jakąś doktrynę literacką, lecz prawo „po 
stępu i rozwoju. = 

Jak wiele Mickiewicz koczystał z Globu, mamy na a Świe 
dectwo u Odyńca, którego w podziw wprawiała Rze wi 
dza Mickiewicza: A R SPR 

Ale skądże sam Adam nauczył s. łez0 o 3 
właśnie o to za powrotem do domu. Z początku zbywał żartami, ale pote 
opowiedział serjo, jak przez ostatnie dwa lata ezytał pilnie celniejsze eur] 


pejskie dzienniki, a mianowicie: paryską gazetę Globe, z której, jak mów 
korzystał najwięcej. 3 ś 


W okresie. petersburskim wypowiada . Mickiewicz 'jeszc] 
jeden ciekawy pogląd, który wymaga wyjaśnienia. Nianowie: 
w oryginalny sposób informuje Odyńca o dążeniach. epoki: | 


1 'ramże, -str. 241. | 
> Bliższe szczegóły w książce Jerzego Brandesa: Szkoła romantyczna | 


3 2 Z Zk A. BE, Odyńca, Warszawa 1884. I. 144—145. 


ZOK, 3 = 


Powaih jeszeze raz, że w naszej epoce jedyne drama, odpowiada- 
jące _potrzebem wieku, jest historyczne. Zresztą, „dotąd jeszcze nikt go w ca 
llem znaczeniu nie rozwinął. Śchiller z całym genjuszem był naśladowcą 
|Szekspira, > co do rodzaju i formy dramatów. Goethe w jednym Góteu 
|trochę odgadywał xdążenie historyczne epoki: w innych dramatach jest 'za% 
|wsze- poetą. przeszłości, szezęśliwie dawne formy odświeża i stosuje. Byron 
juczni ducha nowej poezji-i znalazł jej formy epiczne; ale dr amatycznych 
dotąd niema, bo te się najpóźniej tworzą. Sofokl nierychło wyszedł na - 
|scenę' po Tlomer ydach, a Szekspir po romansistach i nowelistach angielskich, 
| Nie u nas znajdą się nowi poeci dramatyczni, trzeba ich czekać z Angtji, 
a: po bodobniej z Francji, po. wielu jęszcze latach, 1 
Mickiewicz wypowiedział tu dwie nowe myśli, jakich do- 
lad u: niego jeszcze nie spotykaliśmy. Po pierwsze, przyjmuje 
pn pewien prawidłowy rozwój gatunków poetyckich, odpowia- 
Mający następstwu epok. Po drugie, utrzymuje, że epoka ów- 
ja CESŚEA . > 
szesna wymaga poezji dramatycznej, jako jedynie aktualnej 
|aktualność nazywa historycznością). 


- Wobec tego powstaje pytanie, w jaki sposób Mickiewicz 
o takicii poglądów doszedł i ab OE się one z zda: 


|. *Wiktożs Hugo, Ww pzedówe do dan ń Swego p. t. 
| oycli (1827). Wyróżnia on w rozwoju społeczeństwa trzy 
'|poki: przedhistoryczną, starożytną i nowoczesną. W. epoce 
Jierwszej poezja nosi charakter - liryczny, w epoce drugiej 
; piczny, w trzeciej dramatyczny. „Znamieniem pierwszej poe- 
li jest naiwność, drugiej prostota, a Uzeciej prawda. Zdad: 
K iem więc” Tluga, KASZE BSE winna być WAU e 


"to. stanowisko Mickiewicza; jakie zdać Ww rożka wfć 
 krytykach i recenzentach. 
| c wpływ i znaczenie zi, zagranicznye ch na 


Pe Lise z 28 IV. 1828. Pisma A. Mickiewicza, X. 239. 


„Skoro tylko arcydzieła poezji angielskiej i niemieckiej 
przykuły uwagę i wywołały entuzjazm Europy, powaga teoryj 
scholastycznych eo ipso ustała, a Ewo. Z latwością pod- 
ważyli jej ostatnie podwaliny'* *. 


3. Przegląd prac krytycznych tego okresu. 


Poza dorywczemi uwagami, wypowiedzianemi w listach, 
dorobek krytyczny Mickiewicza w tym okresie nie był wielki 
Mickiewicz dużo się kształcił, dużo rozmyślał, lecz przeby- 
wając zrazu w Rosji, a później na podróżach, był oderwany 
od środowisk polskiego życia umysłowego, które na każdyn 
kroku pobudzają do sięgania po pióro. Nowe idee jednak zby 
silnie przemówiły do umysłu poety, żeby mógł się powstrzymać 
od tego, by się niemi nie dzielić i w ich imię nie walczyć. Tak 
więc powstały trzy rozprawki, ściśle z sobą spokrewnione 
które streszczają w sobie całokształt ówczesnych poglądów 
estetycznych poety: O krytykach i recenzentach warszaw: 
skich, Goethe i Byron, Franciszek Karpiński, 


4. „O krytykach i recenzentach warszawskich. 


Wydając w Petersburgu w 1829 r. poezje, poprzedził i 
Mickiewicz polemiczną rozprawą, skierowaną przeciw kryty 
kom i literatom warszawskim. Na powstanie tej rozprawy zło 
żyły się dwie okoliczności; względy natury  ogólniejsze 
i względy osobiste. Jakie względy ogólniejsze wchodziły w grę 
poucza nas wyznanie samego PORA wyrażone w - liście d 
Lelewela z 16 stycznia 1828 r. | 

„Będę ukamienowany w WE zawie za przedmowę. Zta 
małem kopię ze wszystkimi prawie literatami przychylnym 
i nieprzychylnymi. W uwagach nad polską historyczną szkoł 
od X. Nirjusza Golańskiego do Ludwika Osińskiego, rzuciiet | 
niemało sarkazmów na warszawskie Kleinstddters, wzajenn| 
pochlebstwa i wielką obcych rzeczy nieznajomość. Ta przed| 
mowa jest tylko zagajeniem wielkiej walki, którą mam chęj 
wręcz rozpocząć i śmiałość czuję do końca w niej wytrwał| 
Zacznę pisać różne literackie rozprawy; powtarzając myśl 


1 Goethe i Byron, fragment art. franc. 


|adze. ZUA ale u nas bardzo nowe, dołączę, jako zasto- 
|pwanie, rozbiory naszych pisarzów. Mam wielkie dla talentu 
oszanowanie i autorowie, klasa, że tak powiem, płodna w lite- 
liturze, zasługują na słuszne względy i na pobłażanie nawet 
|zhybieniom. Ale retorowie zuchwali i ciemni litości nie warci, 
two pokazać ich nicość. Zresztą napaść pociągnie za sobą 
| ich strony wzajemne ataki, będą musieli czytać, CO zawsze 
ET na pożytek.” 


a 

Jak widzimy, geneza przedmowy łączy się ściśle z głęb- 
Jem zaznajomieniem się Mickiewicza z nowoczesnemi prą- 
|mi umysłowemi Europy. Poznawszy olbrzymie zmi: any, jakie 
k literaturze wywołał romantyzm, Mickiewicz surowo oceniał 
|stój, p panujący w Polsce. Pragnąc popchnąć nasze życie 
|nysłowe naprzód, zamierzał szerzyć nowe pojęcia i hasłą, 
Jaz obalać zasady przestarzałe. Mickiewicz zaznacza, że nie 
dzie „zgłosił myśli nowych, lecz cudze. Jest to stanowisko 
jrdzo rozumne. Mickiewiczowi chodziło głównie o to, aby 
|niki nowszej myśli, które zdobyły sobie uznanie na Zacho- 
K dotarły A A Polski. Mickiewicz miał na myśli za- 
l SPO ane przez ><iezIo, 


| SFR pocz w niej *. aa każ, nad 
| ARŻ rozważaniem. Na to, że Mickiewicz w tej rozpra- 
q » więcej gromi, niż uczy, wpłynęły wzęelędy osobiste. Lele- 
I , który przebywał wówczas w Warszawie,- przesłał Mickie- 
|zowi do Moskwy krytyki, jakie z powodu Sonetów ukazały 
w pismach warszawskich. Warszawski sposób krytykowa- 
| wydał się Mickiewiczowi w porównaniu z ówczesnemi 
ibiorami krytycznemi Zachodu bardzo błahy i zacofany. Po- 
(vnanie to nastroiło go szyderczo i sprawiło, iż poeta na- 
i satyrę raczej, niż traktat naukowy. 


Bo zac do krytyk wypowiedzianych o iego Sonetack, 
łwia Mickiewicz dwa postawione mu zarzuty: używanie 
wincjonalizmów i wyrazów cudzoziemskich. Zdaniem Mic- 
jwicza wyrazy cudzoziemskie ułatwiają poecie zachowanie 


az EPE 


pażryaznkiwę szk 
wdaiwizznocn wii ca? " 
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kolorytu lokalnego. Używaniu =Srośinótodliem i słów: c 
dzoziemskich sprzeciwiają się tylko retorowie, nauka CZYS 
szkolna, oderwana od życia. Znaczy to, że niema  istotnex 
powcdu, by w tym kierunku swobodę poety ograniczać. "Wr 
szcie czynili tak różni dawniejsi i nowsi poeci, co również je 
dowodem, że retoryka w sposób Saka wprowadza podob 
cgraniczenia. - wc 


Następnie zastanawia się poeta nad przyczynami upad 
literatury. Klasycy byli przekonani, że smak francuski po 
niósł literaturę polską z upadku, w jakim się znajdowe 
w czasach saskich. Z tego powodu w odstępstwach od sma 
francuskiego widzieli obiawy zepsiicia i powrót do czasów ś 
skich. Obawy klasyków postanowił rozprószyć « Mickiewi 
Awierdzi.on, że objawem upadku literatury jest właśnie 
ścisła zależność od teorii. Świadczą o tem dzieje literatu 
starożytnej i nowożytnej. Ilekroć teoria ograniczała twórczo 
natchnienie zastępowała nauką i odcinała twórczość od 1 
wych źródeł, tyle: razy literatura więdła. Zdanie takię v 
głosili Schleglowie, którzy uważali czasy Gotscheda w lite 
turze niemieckiej za okres upadku. Gotsched odegrał w lite 
turze niemieckiej tę samą rolę, jaką u nas nieco później O! 
grał Dmochowski. Przerobił on. poetykę francuską na jężł 
niemiecki i smak francuski uważał za jedynie  doskoneł 
Nowsi krytycy niemieccy potępili Gotscheda w sposób b| 
"względny. Ponieważ w Warszawie Sztuka rymotwór| 
Dmochowskiego cieszyła się powagą, Mickiewicz sądził, | 
w Polsce należy z temi przesądami rozprawić się tak stane 
czo, jak to uczyniono w Niemczech. PSOE | 


"W dalszej części rozprawy omawia teorię piękna i podł 
charakterystykę krytyki i poezji w Półsce. Teoria szi| 
i piękna winna się rozwijać i doskonalić. Ponieważ rozwija | 
poezja, musi się rozwijać i teoria, z iei zaś wynikami. wij 
się zaznajomić krytycy. Mickiewicz wymienia następując ś 
nowych estetyków: Lessing, Home, Hutcheson, Burke i Sm| 
Czterej ostatni są Anglikami a zasłużyli się, ok] 


* 


= 
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'atyczną, a zwrócili się do doświadczenia i badali piękno na 
LR psychologicznych. Z tym rozwojem nowej nauko- 
„vej estetyki porównuje Mickiewicz estetykę polską XVIII 
jeka. 

" Reprezentują a u nas Piramowicz, Golański i Daócow 
; ki którzy znają tylko estetykę szkolną, polegającą na dog- 
jpatycznem formułowaniu regu. W krytyce warszawskiej 
lyidzi zaśniedziałą scholastykę, która wobec nowoczesnych 
dążeń stanowi jaskrawy anachronizm. Obok zarzutów rzeczo: 
irych dotyka również prywatnej strony warszawskich kryty- 
Hów. Klasycy warszawscy. stanowili jednolity obóz. Groma- 
dzili się oni w salonach literackich, a nadto: tworzyli pewien 
Uwiązek, zwany Towarzystwem Iksów. Zadaniem towarzystwa 
jo pisanie w dziennikach sprawozdań teatralnych, 'a ponic- 


'Farzystwami, gdyż w: salonach literackich był przedmiotem 
|zęstych drwin. Odpłacając piękiem za nadobne, ośmieszył tę 


ie tych krytyków nazywa w sposób szyderczy „kapitułą , 
|. wyśmiewa ich wzajemne adorowanie się. Poleza 


j jidów.. ś > 
_ Ośmieszając tę: stronę KĘDEw > życia p ZARA, A 


|E3 się do Saśnych: kółek, koteryj, oddycha ich sztuczną 
|tmosferą i dlatego jest sama sztuczna, obca narodowi. Tak 
-hmo Mickiewicz podkreślał te nienaturalne i Śmieszne sto- 
nki, jako sztuczne środowisko, w którem może żyć sztuka 
aŻ * j 

1artwotę i bezduszny: formalizm ówczesnej poezji pseudokla- 
ycznej uwydatnia Mickiewicz w sposób bardzo Świetny. Brak 
ycia i prawdziwego natchnienia, zastąpionego rutyną szkolną, 
Jociąga za sobą zacieranie się indywidualności u poetów. 
Jeden od. drugiego niczem się nie różni, a tak sprawdza się na 


|: Bibl. Narod. NE 79. (Miekiewicz: Pisma estetyczno- -krytyczne). 3 
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- „nich filożoficzne przysłowie, że „chcąc dwie rzeczy zupełnii 
do siebie podobnemi uczynić, naprzód im życie odjąć. po: 
trzeba”. Ta charakterystyka poezji pseudoklasycznej jest tai 
traina, że weszła do podręczników historji Sz. pOlSZGI 
jako sąd powszechnie -przyijęty. 

Jak sam poeta przyznaje, dotknął w SCE rozprawii 
osoby i przychylne mu i nieprzychylne. Główne ostrze satyr; 
Mickiewicza godziło w najzagorzalszych klasyków: Kajetan; 
Koźmiana i Ludwika Osińskiego. Z krytyków innych najbardziej 
czuł się dotknięty Franciszek Salezy Dmochowski, Syn autor 
Sztuki rymotwórczej. Niektórych sądów sam Mickiewicz ża 
łował. W liście do Odyńca z maja 1829 r. wyraził żal, że za 
drasnął redaktora Astrei: „Żałuję trochę, żem drasnął Grzy 
małę; ile przypominam, jego artykuł, jeśli nie miał literackic] 
zalet, przynajmniej pokazywał R Widoki pisarza i duci 
szlachetny, kiedyś g0 przeproszę.” , 

Sądy Mickiewicza były niejednokrotnie za > sk nie 
"sprawiedliwe. Z wybitnie polemiczńego charakteru rozpraw, 
wynikało, że Mickiewicz gromadził same cienie, piętnowa 
strony ujemne, a nie dostrzegał stron dodatnich. Tak źle ni 
było w Warszawie, jak przedstawiał Mickiewicz. Obok kry 
tyków ciasnych działali ludżie o poglądzie szerszym, jak Bro 
dziński, Mochnacki, (irabowski. Tego wszystkiego Mickiewic 
nie widział. Nic dziwnego, że nawet u przyjaciół Mickiewic 
nie znalazł pełnego uznania. Szczególnie był Mickiewicz cie 
kaw zdania Lelewela, lecz wypadło ono nieprzychylnie. „Sły 
szałem, żeś niebardzo rad z przedmowy! Cierpię nad ten 
Myślałem nieraz pisząc, że cię do Śmiechu pobudzi. Powied: 
dlaczego miałem oszczędzać krzykliwą czeladkę Parnasu, ja 
nazywa Irębecki. Wielkie też oni zadali ciosy literaturze gh 
piemi radami swojemi, zły smak zaszczepiając. Odyniec, chc 
ich nie lubi, jednakże uległ nieco ich wpływowi i głupstwa ni 
które ledwie że nie admiruje. Może w innych naukach maci 
tam dobrych pracowników, ale w literaturze cofniono się o M 
wieku nawet od Rosji. Cokolwiek będziesz myślał, jeszcze ii 
dokuczę nieraz, niech sobie co chcą na mnie piszą i jak cie 
potępiają” (List Mickiewicza do Lelewela z 12 czerwca 1829 r. 


PES: 
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ę = LE 
PE Najbardziej na Mickiewicza obrażony za siebie i za ojca 
|Dmochowski napisał dużą broszurę p. t. Odpowiedź na pismo 
JD. Mickiewicza, Warszawa 1289. W. broszurze tej wytyka Mic- 
||kiewiczowi: jednostronność, niesprawiedliwość i zarozumiałośc. 
3 Odpowiedź Dmochowskiego nazwał Odyniec podłą. Mickie- 
i wicz jednak z sądem Odyńca się nie zgodził, obronę Dmo- 
|chowskiego uważał za naturalną i był zadowolony z rachu 


di ożywienia, jakie wywołał, o co mu głównie chodziło. 


"W. dyskusji, wywołanej rozprawą Mickiewicza, zabrał 
|głos również Maurycy Mochnacki (Gażeta polska z 6 IV 1829), 
|Mochnacki sprostował fałszywe informacje prasy o artykule 
|Mickiewicza,-z wielką bystrością odgadł właściwe zamiary 
„autora i określił trafnie charakter pisma. Stwierdza, iż Mic- 
kiewicz wytyka krytyce dogmatyzm scholastyczny, skazany 
na zapomnienie przez największych pisarzy nowoczesnych. 
A Następnie przeczy, jakoby artykuł Mickiewicza wypłynął, jak 
jnu zarzucano, z drugorzędnych pobudek w rodzaju gniewu. 
JPrzeciwnie, Mochnacki stwierdza, że Mickiewicz „tę przed- 
|mowę pisać musiał w jak najlepszym humorze”: 


Możemy więc powiedzieć, że rozprawa Mickiewicza osią- 
qjenęła cel zamierzony; obaliła przesądy, otwarła drogę nowym | 
dhasłom inowym prądom. W dziejach romantyzmu polskiego | 


ugo do Cromwella. - 

. „Goethe i Byron". 

|-- Rozprawa ta została ogłoszona po raz pierwszy w Gazże- 
tie Codziennej, wychodzącej w Warszawie, w nr. 110 z d. 27 
Iłewietnia 1860 r. Rękopis pochodził od: kolegi Mickiewicza, Je- 
kowskiego; dziś znajduje się w  bibljotece Kronenbergów 
Iv Warszawie. Pierwszy. wydawca artykułu, Prusinowski, na- 
dznaczał czas jego powstania na lata uniwersyteckie Mickie- 
Ivicza. Chmielowski przypuszcza trafniej, iż artykuł powstał 
iły Moskwie 1826 r. Za datą późniejszą przemawia szerokie 
(ujęcie rzeczy, jakie cechowało Mickiewicza w okresie Wallen-. 
koda. Obok autografu polskiego istnieje jeszcze autograf w ię- 
PT SBRIERA : ASO ; - 2% 
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ZyYKU francuskim, brżechowary w Muzeum Narodowem kra- 
kowskiem. F 


Artykuł o Goethem i Byronie okażójć pokrewieństwo 
ideowe z rozprawą O krytykach i recenzentach. Na tej pod- 
stawie możnaby wnioskować, że powstał on jako jeden z za- 
powiedzianych przez Mickiewicza artykułów, mających na 
celu torować u nas drogę nowym pojęciom. Nadto rozprawa 
Mickiewicza wykazuje silne pokrewieństwo z z dążnościami i kie- 
runkiem pisma Globe. 


W treści składa się z obszerniejszego wstępu teoretyczne- 
go i charakterystyki dwóch najgłośniejszych poetów now- 
szych: . Goethego i Byrona. We wstępie omawia Mickiewicz 
cztery kwestje: a) prawidła, b) powody upadku poezji, c) za- 
dania krytyki historycznej, d) podział poezji na rodzaje. Trzy 
pierwsze kwestje poruszył Mickiewicz już. w rozprawie 
O krytykach i recenzentach. W jednej i drugiej rozprawie 
przyrównuje Mickiewicz estetyków dogmatycznych do tych 
prawodawców, którzy nie przypuszczali, by ich ustawy mu- 
siały kiedyś ulec zmianie. Tak samo, jak w rozprawie po- 
przedniej, widzi Mickiewicz powody upadku literatury w za- 
cieśnieniu się cywilizacji. Dlatego odrodzenie literatury może| 
nastąpić przez zapoznawanie się z arcydziełami różnych - na-| 
rodów. Było to przekonanie Schleglów, którzy w tym -celu| 
przyswajali literaturze niemieckiej dzieła różnych narodów] 
i wieków. - ; 


Zupełnie nową myślą w tei rozprawie jest wyróżnienie| 
dwóch wielkich działów poezji. Zdaniem Mickiewicza, jedni| 
poeci opiewają przeszłość, inni zaś teraźniejszość lub przy»| 
szłość, Przedstawicielem pierwszego typu poetów jest Homer| 
drugiego zaś Pindar. Nie będzie to oryginalny pomysł Mickie-| 
wicza, który się zresztą przyznawał, że chodzi mu o popułary:| 
zowanie myśli cudzych. Podobny podział zna również Krasiń-| 
ski, który w liście do Recve'a z 14 września 1831 r. wykładź | 
swą najnowszą teorię estetyczną. Wyróżnia on dwa system) | 
poetyckie; zasadą jednego” jest wspomnienie, drugiego zaś na: : 
dzieja. Różnica .dalsza polega na tem, że WSPÓ R mj 
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charakter syntetyczny, nadzieja zaś analityczny. Podobny po- 
dział poczji na rodzaje przeprowadza również Hugo w swym - 
słynnym manifeście. Różnica między Mickiewiczem a Wikto- 
rem Hugo polega na tem, że Mickiewicz przyjmuje dwa główne 
systemy poetyckie, epikę i lirykę, zaś Hugo trzy systemy: 
o bi 0 psów Tac af sauto. 
który dzielił poetów na naiwnych i sentymentalnych. Później 
 utarł się podział poetów na subjektywnych i obiektywnych, 
natomiast typ poety dramatycznego uważano za. kombinację 
żywiołów lirycznych i epicznych. Widocznie Mickiewicz tak 


wego. Na taki pogląd mógł naprowadzić: Mickiewicza Fryde- 
ryk Schlegel*. Jego zdaniem, poezja może spełniać dwa: za- 
dania; malować przeszłość lub życie współczesne. Poezja epicz- 
"na upiększa właściwe pewnemu narodowi wspomnienia i poda- 
nia, zachowuje w pamięci narodu uświetnioną jego przeszłość. 
Jeżeli zaś poezja stawia sobie za cel kreślenie obrazów wy- 
mownych z życia współczesnego, nabiera charakteru lirycz- 
nego. Tych dwóch systemów nie utożsamia Schlegel wcale 
z gatunkami literackiemi, twierdzi bowiem, że ten charakter 
liryczny może się przejawiać w różnych postaciach (... was in 
|vielerlei Gestalten sich kund gibt, die aber, sobald diese Rich- 
tung die iiberwiegende ist, immer zur lyrischen gehóren. Str. 62). 


' Z romantycznych teoryj francuskich wziął Mickiewicz 
| przkonanie, że motywy historyczne są potrzebą naszego wieku. 
Wykazuje to zdanie Mickiewicza o dziele Goethego p. t. Gótz 
von Borlichingen. Powiada Mickiewicz, że poeta niemiecki 
w dziele tem „malując wiernie średnie wieki, odgadnał potrzebę 


1 Die erste und urspriingliche Bestimmung der Poesie, wenn wir sie 
| aut den Menschen und das Leben, und iiberhaupt darauf beziehen, was sie 
| eigentlich fiir eine Nation sein soll, ist es freilich, die einem Volke eigen- 
| timlichen Erinnerungeń und Sagen zu bewahren und zu verschónern und 
eine grosse Vergangenheit verherrlicht im Andenken*zu erhalten; so wie es 
lin den Heldengedichten geschielit, wo das Wunderbare freien Raum hat, und 
der Dichter sich an die Mythologie anschliesst. Die zweite Bestimmung der 
Pooesie ist es, ein klares und sprechendes Gemiilde des wirklichen  Lebens 
| uns vor Augen zu stellen. .Es ist dies. auch in andern Formen móglich; die 
dramatische Dichtkunst aber kann es am lebendigstenć (F. Schlegel: Simmt- 
liche Werke. Wien 1846. I. 62). 
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naszego wieku, potrzebę historii, i poprzedził Walter-Skotta". | 
Listy Mickiewicza z 1827 i 1828 r. dowodzą, iż poeta żywo 
zajmował się wówczas prądem historycznym w poezji. Utrzy-| 
mywał, że jedynie dramaty historyczne odpowiadają potrze-| 
bom wieku. Zana informuje, że we Francji „tylko historyczne | 
teraz prace znakomicie występują”. Spodziewał się, że wej 
Francji rozwinie się nowa forma dramatu. Pragnąc iść w tym| 
kierunku, zamierzał napisać dramat o Barbarze Radziwiłłównie 
i w tym celu prosił Lelewela o materjały. | 

Po wstępie teoretycznym przystępuje Mickiewicz do SE: 
rakterystyki Goethego i Byrona. Jako przedstawiciele tych 
dwóch różnych kierunków poezji, stanowią oni kontrast. Rów- 
nocześnie traktuje ich Mickiewicz w związku z środowiskiem 
i wykazuje, że są oni naturalnym wypływem swych środowisk. 
Spokojne środowisko Goethego kształtowało go na poetę histo-| 
rycznego; głównym jego rysem jest epicki spokój i równowaga. 
Byron żył w środowisku burzliwem, które podniecało jego na- 
miętności. Jest on więc namiętnym, uczuciowym śpiewakiem 
swoich czasów. Dalsza różnica polega na tem, że Goethe jest 
objektywny i tworzy światy zmyślone, Byron zaś jest subjeke| 
tywny i szczery. Tę różnicę ich talentów i usposobienia wy-| 
kazuje poeta na odmiennym sposobie traktowania kochanek. 
Postaci kobiece, stworzone przez Goethego, są słabo podobne| 
do jego kochanek, które mu służyły za wzór. Natomiast Byron | 
kierujący się żywem i silnem przywiązaniem do osoby kocha: | 
nej, wcielał je do poezji żywcem. 

Artykuł o Goethem i Byronie byłby odegrał w oe | 
naszej krytyki literackiej pewną rolę, gdyby go Mickiewicz! 
ogłosił przed 1830 r. Wówczas byłby czemś nowem i cieka- | 
wem, bo oswalał z nowyin typem krytyki, uwzględniającej in- 
dywidualność i środówisko poety. 

Główne myśli estetyczne, zawarte w tym artykule, wyra- 
ziły się bardzo pięknie w Pieśni Wajdeloty, która stanowi 
nowe, pogłębione credo poety, tak różne od Romantyczności 
z 1822 r. Pozatem wogóle artykuł ten stanowi główny klucz do 
zrozumienia artystycznej strony Konrada Waleqroda. W poe- 
macie tym poeta swobodnie postępuje Z formą, CE równo: 
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| cześnie kombinację ebiki liryk; ; er: 
| Ska bi a ie epiki, tyki _i_ dramatu. Pod względem 
| treści starą się być wyrazem swej epoki, ogarnia przeszłość 
| i przyszłość, ażeby dać syntezę Goethego i Byrona, jako nowe 
j ogniwo w rozwoju europejskiej poezji. 


YE 


6. „Franciszek Karpiński”. 

". Rozprawki tej nie wydał Mickiewicz za życia. Ogłosił ją 
R. Pilat (Pamiętnik Towarzystwa literackiego imienia A. Mic- 
jxiewicza r. 1890. IV). Nie jest nam znany dokładnie czas jej - 
| powstania. Ponieważ Mickiewicz wspomina na końcu o śmierci 
| Karpińskiego, a Karpiński umarł w 1825 roku, .nie mogła ona 
|powstać wcześniej. Naiprawdopodobniej napisał ją Mickiewicz 
|w 15828 r. w Petersburgu. Musiała ona należeć do- tych rozbio- 
rów pisarzy” polskich, jakie Mickiewicz obiecywał skreślić 
w liście do Lelewela. W ten sposób rozprawa o Karpińskim 
Jiączy się Ściśle z temi celami, jakie poecie przyświecały przy 
|kreśleniu wojowniczej przedmowy do wydania petersburskiego. 
|Chodziło o zwalczanie smaku francuskiego i propagowanie 
nowych pojęć o poezji. Do tego celu bardzo dobrze nadawała 
się osobistość Karpińskiego, który do pewnego stopnia był 
|ooprzednikiem romantyzmu. Dotąd powoływał się Mickiewicz 
Jaa Trembeckiego i w sposób sztuczny udawadniał, iż autor 


|Zofiówki różni się od innych poetów stanisławowskich i jest 


p. 


|volny od wpływu francuskiego. Karpiński istotnie różnił się 
pd poetów stanisławowskich; próstota jego odbiegała od ów- 
pzesnej dworskości, uczuciowość od rozsądku, a muzykalna 
ipiewność wiersza od deklamacyjności:i retoryki. Z tych 
vzględów współcześni nie cenili Karpińskiego. Co smak fran- 
juski poczytywał mu za wadę, to Mickiewicz uznał za zaletę 
| postanowił go wyróżnić. 

| Szkic . Mickiewicza obejmuje trzy rzeczy: życiorys Kar- 
lińskiego, krótki wyciąg z dziejów sielanki, charakterystykę 
wórczości. Życiorys nie jest dokładny. 

Wyliczając różne typy sielanek, stwierdza Mickiewicz, iż 
ielanki Karpińskiego nie sa podobne do żadnych istniejących 
|zorów. Jest on poetą swego narodu i wieku. Melodję wiersza 
|osował do pieśni ludowej. Z tych względów poezje Karpiń- 
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skiego stały się popularne. Popularność jest w ustach krytyka 
romantycznego największą dla poety pochwałą. Pani Staćl 
w tem właśnie widziała wyższość literatury niemieckiej nad 
francuską, że budzi ona zajęcie całego narodu, a nie tylko eru- 
dytów. Tę samą myśl wypowiadał niejednokrotnie Mickiewicz. 
Ażeby więc odwieść poetów naszych od wzorów francuskich 
i wskazać im inne ideały, skreślił ten szkic o Karpińskim. 
W klasyków warszawskich miało godzić również twier- 
dzenie Mickiewicza, że Karpiński nie tworzył według prawideł 
wyrozumowanych, lecz swe ideały poetyckie „szczęśliwym in: 
stynktem” odgadywał. Jest to główne założenie romantyków 
którzy natchnienie stawiali wyżej, niż znajomość reguł. 


IV. Mickiewicz w dobie mistycznej: 


1 Charakterystyka zwrotu mistycznego. . zd + 


Mickiewicz nie wytrwał na stanowisku, jakie zdoby 
w okresie dojrzałości. Dotąd już trzy razy zmieniał swe po 
glądy estetyczne. Najpierw był dogmatykiem i wielbicieler 
smaku francuskiego. Potem bronił ideałów romantycznych, pc 
jętych jako przewaga fantazji i uczuciowości, a odzwiercie 
dlających się najpełniej w poezii średniowiecznej i ludowe 
Wreszcie zbliżył się do realizmu i zająwszy naukowy, histc 
ryczny punkt widzenia wobec sztuki, starał się z jednej stron 
być wyrozumiałym dla poezji różnych narodów i wiekój 
z drugiej strony uważał realizm za kierunek najbardziej PoE 
współczesnej odpowiadający. . 

Tymczasem duch Mickiewicza uległ nowym przeobraż 
niom, a równolegle z tym rozwojem dokonała się zmiana jes 
poglądów estetycznych. Około 1834 r. zupełnie wyraźnie est| 
tyka Mickiewicza wchodzi w nową fazę; traci charakter na | 
kowy i historyczny, a przybiera charakter filozoficzny o z| 
barwieniu mistycznem. Różnica polega na tem, że Mickiewi| 
. porzuca ziemski punkt widzenia. Sztuka nie jest tylko Sprav 
| ludzką, natchnienie nie jest tylko czemś na podobieństwo 
' przyrody, rozwój sztuki i rola poety nie dadzą się: wyttum| 


XLI 


czyć samemi przyczynami naturalnemi. Jako mistyk, wierzył 
' Mickiewicz w związek i oddziaływanie dwóch Światów na 
_ siebie: widzialnego i niewidzialnego. Z tego punktu widzenia 
obiaśniał teraz życie człowieka i dzieje narodów. Temu sa- 
memu prawu podporządkował on i sztukę, a wynikiem tego 
E- filozoficzna estetyka, jaką Mickiewicz wyznawał i głosił 
Ew ostatnim okresie swego życia. 


EĘ 
|żĄ 


<LER= zwrot w kierunku filozoficznym i BRECZEM pozo- 
5 staje w związku z duchowemi zmianami samego poety i z ogól- 
" nym. prądem umysłowóści europejskiej. Po roku 1830 w całej 
| oo zapanował nastrój religijny, oraz pociąg do dociekań 
_ filozoficznych i mistycznych. Wielkim rozgłosem cieszyli się 
wtedy dwaj filozofowie niemieccy: Hegel i Schelling. Uczyli 
oni, że dzieje przyrody i dzieję człowieka są procesem dosko- 
_ nalenia się istoty duchowej i zbliżania się do doskonałości 
ć POS Wobec tego i sztuce przypisywali znaczenie wyższe, 
_ nadnaturalne; natchnienie stawało się władzą boską, cudo- 
_ twórczą, a sztuka odbiciem doskonałej i nieskończonej istoty 
Ę: Świata, czyli ideału. 


| Z tyin ogólnym prądem epoki harmonizują estetyczne po- 
glądy Mickiewicza doby mistycznej. Zadatki w kierunku mi- 
stycznym tkwiły w.duszy Mickiewicza oddawna. Po roku 13831 
spotęgowały. się one, a równocześnie poeta stawał się cora 

_ bardziej poważny, surowy, obojętny na sprawy świeckie 
Aj, codzienne. Feh nastrój poważny, ascetyczny kazał mu nawet 
B na Pana Tadeusza, największe swe dzieło,. patrzeć lekcewa- 
| żaco, jako na płochą igraszkę. W lutym 1834 r. pisze poeta 
| do Odyńca: „Przekonywam się, że się nadto żyło i pracowało 
dla świata tylko. że nigdy już pióra na fraszki nie użyję. To 
|- tylko dzieło warte czegoś, z którego człowiek może poprawić 
się i- -madrości nauczyć. Możebym Tadeusza zaniechał, ale już 
był bliski końca. CEE 


Obok duchowego Zwroth ńa wyrobienie nowych poglądów 
Mickiewicza wpływała lektura. Poeta rozczytywał się szcze- 


= ZE 


"2 t Dzieła Mickiewicza. Wyd. Piniego. T. XI, str. 132. 


| prorocze znaczenie. Pozatem jednak poeta zatrzymuje dawniej« 


"des vers qu' aprós Avoir fait un miracle**, 8 Mnie się zdaje, że wrócą czasy | 


i sztuki dał Mickiewicz najpełniejszy wyraz w liście do Kai-| 
jjsiewiczą z 31 października 1835 T.: 


gólnie w dziełach mistyka francuskiego Saint- Martina « "NIE 
jednokrotnie do czytania jego dzieł zachęca poeta: Odyńca, 
niektóre urywki tłumaczy, a ważniejsze jego zdania ujął w 
dwuwiersze i ogłosił drukiem. Głównie pod jego wpływem wy- 
robił sobie Mickiewicz nowe, wysokie wyobrażenie o poezji. 
W ten sposób zbliżył się do poglądów, jakie głosił Schelling, 
oraz do Krasińskiego, który w okresie Przedświłu, głównie pod 
wpływem Schellinga, również przypisywał poezji: doniosłe, 


szą, główną zasadę estetyczną, którą był postulat prawdy 
w sztuce. Mickiewicz przystosował ją tylko do ówczesnego 
swego nastroju mistycznego w ten sposób, że wprowadził do 
niej pewne stopniowanie. Prawdą jest nietylko Świat ziemski, 
ale i zaziemski, wieczny. Im więc natchnienie poety jest do- 
skonalsze, tem rozleglejsze i wyższe siery bytu ogarnia. Poeci 
mniejsi trzymają się więcej ziemi, poeci doskonali mają władzę 
jasnowidzenia, dzięki której ich sztuka nabiera charakteru pro- 
roczego”. W ten sposób estetyka Mickiewicza w swym T0z- 
woju z jednej strony pogłębiała się, z drugiej zaś zacieśniała 
się, uważając za najwyższy cel życia i sztuki uduchowienie. 


2 Sztuka w oświetleniu mistycznem. 


Nowym zapatrywaniom mistycznym na zadania poczji 


Przypominaj, proszę, te słowa SainE Mak „On ne devrait śón | 


takie, że trzeba będzie być świętym, żeby być poetą, że trzeba będzie na-| 
tchnienia i wiadomości z góry o rzeczach, których rozum powiedzieć nie | 
umie, żeby obudzić w ludziach uszanowanie dla sztuki, która nadto długo | 
była aktorką, nierządnicą lub polityczną gazetą. Te myśli często budzą we 
mnie żal i ledwie nie zgryzotą; często zdaje mi się, że widzę ziemię obie- 
caną poezji, jak Mojżesz z góry, ale czuję, żem nie godzien zajść do niej. 
Wiem przecież, gdzie leży, i wy młodzi patszcie” w tamtę JR 


1 Bliższe szczegóły 0 -Saint-Martin'ie w dziele Prof. Kalenbacia: -4 


Mickiewicz, Poznań 1918, IT, 229, i S$. Czerny: L'esthótique de Louis- Sz | 
de Saint-Martin. Lwów 1920. 


* Bliższe szczegóły w mej rozprawie p. t. Mickiewicz i Szekspir (Pa. 
miętnij: literacki 1923), 


2 Wiersze należy pisać dopiero I dy się spełniło cud. 
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| Zdaniem - więc Mickiewicza, poeta nie ma być sztuk- 
listrzem, artystą, który bawi ludzi i zachwyca. Zadania jego 
ą o. wiele poważniejsze: otx winien obcować z Bogiem i ludzi 
Jo. wyższej prowadzić doskonałości. Z tą myślą Mickiewicz już 
ję nie rozstanie i z większym jeszcze naciskiem powtórzy ją 
| liście do Zaleskiego w 1842 r.; „Niech insi poeci nas prze- 
|kodzą Ww mistrzowstwach wszelkich: Ale nam jedno nakazano, 
Jo odnosić nie tylko poezję, ale poetę do kapłaństwa, gdzie poeta 
d czasów Izraela nie bywał i drogę stracił, a jeden Dante ią 
jzasem omackiem tu i ówdzie znachodził.* 


w = -4m-. 


- Przypisawszy poezji takie znaczenie nadziemskie, nie 
tógł Mickiewicz pojmować natchnienia w sposób naturalny 
e więc natchnienie nie jest dlań podnieconym stanem umysłu, 
le niejako wstąpieniem ducha wyższego w duszę twórcy, odpo- 
iiednio poódniesionego i: oczyszczonego. Pod tym względem! 
|st bardzo ciekawe sprawożdanie, jakie Mickiewicz składa Ża- | 
|skiemu. ze słynnej uczty grudniowej u księgarza Januszkie: | 
Jicza: 
* Wyzwany przez Słowackiego improwizacją, odpowiedziałem z na- 
|hnieniem, jakiego od czasu pisania Dziadów nigdym nie czuł. Było to 
|brze, bo wszyscy ludzie różnych partyj rozpłakali się i bardzo nas ko- 
hali i na chwilę wszyscy napełnili się miłością. W tę chsyilę duch poezji 
pł ze mną. Ohciałbym wiedzieć, coś ty wczora robił i co myślał? bo mnie 
ję zawżdy widzi, że my we dwóch tylko jednego mamy ducha i że w jed- 
lym czasie nie możem być poetami na ziemi. Bo choć duch jest wieczny, 
|zranicza się czasem, kiedy się w nas wciela. 


" Mickiewicz stwierdza tu cud, czyli zbratanie się powaśnio- 
3 ludzi, wywołane potęgą poezji. Dla tego cudownego 
kutku przyjmie równie cudowną: przyczynę. Jest nią duch, 
kóry się wciela w duszę poety. Z tego powodu utrzymuje na- 
Jet, że równocześnie nie może być dwóch wielkich poetów. 
|rzypuszcza, że gdy on sam! tworzy, wówczas Zaleskiemu nie 
bpisuie natchnienie, oraz odwrotnie, Zaleski śpiewa, gdy Mic- 
| ewicz milczy. "W. ten sposób mistycyzm skłania Mickiewicza 
po wiary w istnienie wewnętrznego związku, zachodzącego 
liędzy dwoma poetami. Ta okoliczność tłumaczy nam również, 


|aczego Mickiewicz w wykładach paryskich tak bardzo wy- 
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soko stawiał „Zaleskiego, nazywając go naiwyższym wieszcz 
Słowiańszczyzny. KS 

Te mistyczne poglądy na sztukę rozwinął Mickiew 
i wykazał ich związek z poglądami Saint-Martina w wył 
dach o literaturze słowiańskiej. Powtarza zdanie Saint-Martii 
że „sztuka jest wizją”, a artyści są obdarzeni „darem miewa 
wizyj”. Twierdzi dalej, że sztuka jest „czynnością tajemna! 
ij świętą”, rodzajem wywoływania duchów * 


W okresie mistycznym gardził Mickiosącz. Hczonoś 
i zarzucał rozumowi, że nie jest zdolny wyjść poza ciasne g 
nice ziemskie. Wobec tego i w zakresie estetyki musiał og 
niczyć doniosłość niektórych praw estetyki historycznej. | 
przednio ogłaszał Mickiewicz, jako: jedynie uprawnioną, es 
tykę historyczną, która rozkwit i charakter sztuki wyjaśni 
z pomocą takich naturalnych czynników, jak klimat, obycz: 
stan polityczny. Obecnie Mickiewicz prawo to znacznie og 
nicza: „Nie sądzę, aby klimat działał na ludzi tak potężi 
jak mniemają filozofowie nowożytni; niepodobna uważać rl 
ludzkiego iako królestwa graniczącego z królestwem ZW 
rzęcem i roślinnem. Człowiek nie jest wytworem gruntu” 
Mickiewicza praprzyczyną i podstawą jest duch narodu, kt 
się rozwija, tworzy, doskonali. Jako historyk literatury, będ 
Mickiewicz starał się uchwycić przedewszystkiem istotę duk 
narodowego, a to pracy. jego nada charakter. PRS 
twórczy i filozoficzny raczej, aniżeli naukowy. 


3. Pisma krytyczne doby mistycznej. 


Syntetyczny i filozoficzny umysł Mickiewicza na p 
krytyki wypowiedział się najdokładniej w wykładach o fi 
raturze słowiańskiej. Jest to jednak dzieło wielkie, stanowi: 
jedną całość, dzieło, w które poeta włożył cały swój genii 
i duszę. Dlatego wymaga ono specjalnego traktowania i on 
wienia. Odmienny charakter posiadają pisma, skreślone pr. 
Mickiewicza dorywczo. Jest ich sporo. Należy 2 Rzut 4 


1 Bliższe szczegóły Ghmislowakii Estetyka Mickiewicza, str. 188. 
2 Wykłady o literaturze słowiańskiej, T. F, Lekcja V._: 
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| „Dziady”, 5 Przedmowa do Giaura, c) O nowszem malar- 
jwie religijnem niemieckiem, d) Aleksander Puszkin. 
| Wreszcie. należą tu wykłady, jakie Mickiewicz miewał 
akademii lozańskiej. Podajemy tu wyimki z pierwszej pre- 
kcji, które wśród prac krytycznych zajmują stanowisko wy- 
Jkowe. + - - 
Nie należy sądzić, że Mickiewicz w okresie mistycznym 
jacił poczucie piękna lub odrzucił osiągnięte w ciągu wiclo- 
nich studjów zdobycze myślowe. Wydając poezje Garczyń- 
lego, poprawiał formę, wlewał we wiersze płynność i har- 
onię. We wstępie do francuskiego wydanią Dziadów nazywa 
rój utwór dziwacznym, zdając sobie sprawę z jego estetycz- 
ch niedomagań. Mickiewicz więc tylko zobojętniał dla poe- 
, świeckiej, a kierunku ascetyczno-religijnego spodziewał się 
| poezji przyszłej. Nowe jego sympatie odzwierciedliły się 
ipelniej w artykule francuskim o nc malarstwie nie- 
jeckiem. | 

_ Nie jest on skończony i w obecnej pósłaći stanowi wstęp 
> właściwej. rzeczy. Ówczesne malarstwo niemieckie repre- 
ntowali Jan Fryderyk Overbeck i Piotr Cornelius. Over- 
ck pochodził z Lubeki. Przęniósłszy się w 1813 r. do Rzymu, 
zyjął katolicyzm i dał początek nowemu kierunkowi w ima- 
'stwie, nazwanemu „szkołą Nazarenów”. Cornelius pochodził 
Diisseldoriu, razem z Overbeckem kształcił się w Rzymie, 
czem zajmował wybitne stanowiska w Niemczech. Około 
25 r. przebywał w Monachium i ozdobił tamtejszą pinakotekę 
gościół św. Ludwika cyklami obrazów z historji sztuki chrze- 
ijańskiej. Stworzony przez niego kierunek w malarstwie na- 
ano „szkołą Diisseldorfską”. W malarstwie Corneliusa ude- 
a nas wzniosła idea, głębokie pomysły filozoficzńe. Ta prze- 
19a idei jednak odbija się niekorzystnie na formie, pozba- 
ając jego dzieła jedności i psując ogólne wrażenie. 
_ Tych to malarzy miał Mickiewicz na oku, lecz do nich nie 
szedł, zatrzymawszy się na ich poprzednikach. Dlaczego 
ickiewicz zachwycał się tem malarstwem, łatwo odgadnąć. 
ważny nastrój religijny: czynił go nieczułym na piękność 
„a tem Samem OZ DŁYM na jej niedostatki. Mic- 
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kiewicz patrzał na to malarstwo temi samemi oczylł 
jakiemi kazał patrzeć na własne Dziady: wiarą męczennikt 
"Napisał zaś ten artykuł w tym celu, by wzbudzić we Frarj 
zainteresowanie dla tego kierunku. Owczesna sztuka irancusĄ 
zupełnie świecka, Mickiewiczowi nie podobała się. Swiadch 
o tem listy poety do malarza Stattlera. Pod datą 20 maił 
1836 pisze: ,,..znasz lepiej ode mnie lichy stan sztuki w t, 
kraju, ale nigdy się nie domyślisz, do. jakiego stopnia spodlesł 
moralnego przyszli tu artyści i jak wszystko stało. się tand | 
i kramką ia. ZĘBA 


Kilka lat później mógł Mickiewicz inaczej pisać, bo za 
cany przez niego kierunek religijny począł się zwolna w D 
larstwie przyjmować: Z e. 

„Kilka lat temu nie warto było Dokazywać twojei robc 
Paryżowi, boby się na niej nie poznano; ale teraz zacho! 
wielka odimiana w sztuce. Już OQverbeck i Cornelius uznani 
pierwszych mistrzów; już szkoły diisseldorfskiej próby zaj 
bardzo tutejszą publiczność; a chociaż dziennikarze nie « 
dali im należnej Sprawiedliwości, przecież artyści zaczyni 
poznawać, że tylko malarstwo chrześcijańskie ma przed $O 
przyszłość, a inne rodzaje są tylko zabawką. 


Ze stanowiska tych religijno-mistycznych przekonań ski 
Ślił Mickiewicz historię malarstwa. W sztuce szuka Mick 
wicz tylko rzeczy wzniosłych, dlatego ceni te tylko jej rodza 
które odrywają myśl od ziemi i człowieka uduchowiają. His; 
ryczny przegląd rozpoczyna od malarstwa średniowieczne; 
dła którego nie ma słów zachwytu. Podoba mu się w nit 
charakter nawskróś religijny. Dobę renesansu, w której wei| 
powszechnego mniemania sztuka doszła do niebywałego 1 
kwitu, uważa za okres upadku. Widzi w niej reakcję duc 
pogańskiego. Jeszcze surowiej wypada sąd Mickiewicza o m 
larstwie, jakie rozwinęło się po reformacji. Fazy, jakie w 
rażają malarze w rodzaju Rembrandta i Rubensa, to w Ocza 
Mickiewicza stopniowy proces rozkładu, wiodący do zupełne 
upadku. Do tego fipadku doprowadził malarstwo kierunek: w 
ee Świecki i pozura! OCE Ź ze: 


o w.cz XLVII 


1 SSA ERĄ s - 


ląpić bezpośrednią twórczość. O. malarzach tych sądzi Mic- 


iewicz to samo, co dawniej powiedział o poetach z okresu 
seudoklasycznego. 


„ASR Mickiewicz kończy swój artykuł omówieniem 
daków, zapowiadających to odrodzenie. Objawem takim był 
erunek historyczny, jaki się pojawił w malarstwie po. wielkiej 
:wolucji. Reprezentowali go, we Francji David, zaś we. Wło- 
„ech. Cammucini. Żdaniem Mickiewicza, malarstwo  histo- 
pczne zajmuje stanowisko pośrednie pomiędzy malarstwem 
digiinem a rodzajowem, czyli świeckiem. Jeżeli więc po 
padku malarstwa rodzajowego zjawiło się malarstwo histo- 
czne, znaczy to, że. dalszy rozwój posunie się w kierunku 
Belinym. 

- Artykuł Mickiewicza jest ciekawym przykładem, jak ba:- 
to. wpływają przekonania mistyczne nietylko na sposób osą- 
zania poszczególnych dzieł, ale wogóle na sposób ujmowania 
łokształtu dziejów. Charakteryzując poszczególne epoki 
rozwoju malarstwa, rozkłada poeta światła i cienie zupełnie 
aczej, niżby to uczynił bezstronny historyk sztuki. 

_ Uwagi o Byronie, wypowiedziane w przedmowie do -Giaura, 
=dróbka krytyki filozoficznej. Położenie Mickiewicza było 
udne. Wedle jego założeń, poeta miał być kapłanem, wio- 
cym lud do, Boga. Tymczasem Byron popisywał się Sscep- 
cyzmem i apoteozował zbrodnię. Wynikało stąd, że Mickie- 
icz, jak Brutus Cezara, ma ugodzić w pierś tego Byrona, 
óry w „młodości był jego bożyszczem. Mickiewicz znalazł 
iście pośrednie. Wyróżnił dwa rodzaje sceptycyzmu. Jeden 
st. bezwzględną negacją ideału, drugi bolesnem odczuciem 
zo braku. Tę drugą odmianę widział w Byronie i przypisał 
i 'w poezji rolę podobną, jaką w polityce odegrał Napoleon: 
aj przygotowywali nową epokę. Pod tym względem przeciw- 
awia się Mickiewicz Fryderykowi: Schleglowi, który go uwa- 
16 za zwiastuna > ateistycznej epoki, a nie za zwiastuna 


w, 
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epoki nowej, odznaczającej się wiarą”. Wyrozumiałość Mic 
kiewicza dla Byrona pochodziła stąd, iż on sam przechodzi 
w młodości okres niewiary i buntu, więc sądził, że i Byro: 
w dalszym rozwoju duchowym byłby się zmienił na lepsze 
Artykuł o Puszkinie wydrukował Mickiewicz po francusk 

z powodu Śmierci rosyjskiego poety. Jest to hołd, złożom, 
przyjaźni. Mickiewicz pragnie odtworzyć żywą postać Pusz 
kina jako człowieka i artysty, opierając się na wspomnieniac 
osobistych i jego dziełach. Zgodnie ze swem założeniem, wpły 
wowi środowiska przypisuje Mickiewicz tylko wady Puszkiu 
natomiast we własnej jego indywidualności widzi same 24 
lety. Rozprawa, wolna od wpływów mistycznych, jest wzorei 
świetnej sylwetki literackiej. Natomiast pierwiastek osobist 
odgrywa w niej rolę dość wyraźną. Puszkin był dla Rosja 
tem, czem Mickiewicz dla Polaków. Choć więc „Mickiewie 
wyraźnie tego nie wypowiada, ma na myśli pewne podobiet 
stwo, zachodzące między nim a sobą. Obai w rozwoju duchc 
wym przechodzili różne fazy, obaj w jednakowym stosunk 
pozostawali do Byrona, nim, wyzwoliwszy się, poczęli tworzy 
w duchu narodowym. Z czasem Mickiewicz zarzucił poezji 
a oddał się całkowicie idei uszczęśliwienia narodu i ludzkość 
Posuwając analogię między sobą a Puszkinem dalej, wyciąg 
Mickiewicz wniosek, że może i Puszkin w rozwoju swoim dc 
szedłby do tego punktu i został apostołem haseł społeczi 
rewolucyjnych, jak Saint-Simon, gdyby nie wczesna Śmiet 
Wniosek to może zbyt śmiały, bo Puszkin był wprawdz 
umysłem szlachetnym, zapalnym, ale do walki otwartej m 
miał dość siły. W ten sposób Mickiewicz, pojmując Puszkin 
na podobieństwo swoje, włewa weń część własnych dąże 
obcych rosyjskiemu poecie. Taki żywioł osobisty w krytyć 
czyni rozprawę mniej przedmiotową, ale użycza jej. ciepi 
i nastroju serdeczniejszego, który się udziela czytelnikowi k: 4 
sposabia go życzliwiej do OrCY i iego dzieł. w 4 
i 4 

i 


1 


Scott und Byron: zusammengenommen, als Poesie der Erinneru 
und Poesię der' Verzweiflung, bilden mehr den letzten Schluss einer ehem 
ligen verlornen, oder vóllig untergegangenen Poesie, als den Anbeginn ei 
neuen, der wenięstens bis jetzt darin nicht sichtbar ist (Geschichte 4 
alten u. neuen Literatur. II, 148). AZ WZ. 


R XLIX 


" Wykłady w Lozannie (1839—1840) przechowały się w sta- 
ie szczątkowym. Ogłosił je najpierw Władysław Mickiewicz 
? paryskiej Revue Universelle 1884 r. Na język polski prze- 
żył je i opracował Piotr Chmielowski. Po wielu latach, objąw- 
zy powtórnie zawód nauczycielski, przypomniał sobie Mic- 
iewicz Kowno. Jak świadczy korespondencja, w Kownie stu- 
jował zawzięcie filologów niemieckich, by w całej pelni spro- 
tać obowiązkiem zawodu nauczycielskiego. Teraz poeta tra- 
ycje kowieńskie odnawia. Po kilku latach niechęci, jaką począł 
ywić do lektury, podejmuje Mickiewicz studja z nowym zu- 
MIĘRES RSE 
' Mając za sobą gruntowne studja, obejmuje Mickiewicz roz- 
gły przedmiot orlem okiem i w świetnych charakterystykach 
skrzesza minione wieki. Obok siebie występują tu różne me- 
dy, filologiczna, estetyczna, historyczna, filozoficzna. ia 
statnia wybija się na czoło i z pomocą idei rozwoju ducna 
dzkiego wiąże te różnorodne wiadomości w syntetyczną ca- 
ść. Pojmując dzieje literatury jako jeden łańcuch, logicznie 
ę rozwijający, stara się Mickiewicz przez charakterystykę 
ażdego okresu wydobyć jego „posłannictwo opatrznościowe”. 
astępnie stara się wykazać. „jak jedne epoki rodzą drugie, 
k po sobie następują, jak się dopełniają wzajem” *. Jest to 
ięc stanowisko filozoficzne, podobne do tego, jakie w sto- 
nku do dziejów powszechnych zajmuje Krasiński w Przed- 
picie. - | 

Wypowiada też Mickiewicz jedną myśl ogólniejszą, która 
maczy konieczność i potrzebę studjów klasycznych: „Ge- 
usz musi przejść przez wszystkie wielkie fazy ludzkości, ażeby 
wznieść do życia własnego, indywidualnego *. Doniosłość 
kiego rozwoju mógł Mickiewicz sprawdzić sam na sobie. Jak 
iadczą listy Odyńca, myśl taką wypowiedział Mickiewicz 
ż w 1829 r.: E 


Fizjolog jakiś dowodzi (sz to własne słowa Adama), że mózg dziecka 
pierwotnem kształtowaniu się swojem podobny jest koleją do mózgu ryby, 
aka, zwierzęcia, nim się wreszcie na mózg ludzki wykształci. Otóż 


1 Pisma A. Mickiewicza, wyd. Kallenbacha. VII, 43. 
2 Tamże, str. 40. 


- Bibl. Narod. Nr. 79 (Mickiewicz: Pisma estetyczno-krytyczne). 4 
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i w kształceniu się moralnem i artystycznem człowiek przez _podobneż ta: 
przechodzi. W obu razach, jeżeli się na którym z tych pośrednich szezeb 
zatrzyma, rodzą się monstra, półgłówki i poeci bazgracze. = W. pierwszy 
latach pobytu w uniwersytecie był on (jak sam powiada) eo do poez, 
w stanie zwierzęcia; to jest pisał takie wiersze i miał takie wyobrażen: 
o sztuce, jak tego wymagali ówczesni recenzenci warszawscy. i 

Jest to zastosowanie do życia duchowego znanego praw 
przyrodniczego, które powiada, że rozwój jednostki jest powtć 
rzeniem rozwoju całego rodu (ontogenia streszczeniem iik 
genji.) Wypowiedziawszy .tę inyśl w młodości w formie przi 
puszczenia, powtarza ją Mickiewicz po latach z katedry, jak 
doniosłą, niewzruszoną prawdę. W ten sposób w filozoficzny! 
systemie Mickiewicza genjusz nie stanowił wyjątku; obowiź 
żuje go to samo prawo logicznego rozwoju i postępu, któr 
rządzi dziejami całej ludzkości. e 

Wykłady w Lozannie były dla Mickiewicza wstępem d 
wykładów paryskich. Podobnie działo się w jego poezji 
Farys „poprzedził Konrada Wallenroda, mała improwizacji 
wielką. Taką samą próbą orlego lotu myśli były wykłady ic 
zańskie. AA 


1 A, Odyniec: Listy z Podróży. 1. 828. 
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ADAM MICKIEWICZ 


PISMA ESTETYCZNO-KRYTYCZNE 


Z. 


Enift 


Dwagi nad „Dumaniem u rozwalin zamku 
Giedymina! | 


Ponieważ jest wolą Towarzystwa, ażeby każdy z człon- 
)w oprócz wprawy w pisaniu przyzwyczajał się razem do 
lrowej krytyki, oceniając pisma obce, mam dzisiaj z karei 
zebrać poetycką naszego kolegi robotę, której imię dumy 
idaćby można. Nim się ukażą szczególne uchybienia i pięk- 
Ści, które pokrótce wymienię, gdyż surowe rozebranie kaza- 
by pismo niniejsze nadto rozciągnąć, nie od rzeczy będzie 
kolwiek w ogólności o układzie roboty i o jej treści po- 
IEdZIECH | 

Potrzeba naprzód. wiedzieć, że rodzaj poezji, w któryin 
tor pracował, jest przytrudny i wymaga wprawnego pisarza; 
"to bowiem obrazy z natury wzięte, wszystkim Świadome, 
stąd nowości powabów nie mające. Cała zatem sztuka zależy 
| uważaniu ze strony najpiękniejszej i na biegłem ich ma!o- 
aniu, czego poecie młodemu dokazać trudno, a.nawet nie- 
idobna. Są to. dumania, w których, chcąc czytelnika poru- 
yć, trzeba myśli nowych, zwrotów niepospolitych, co także 
do wykonania jest'trudnem, każdy czuje zapewne. Lepiej 


1 Artykuł ten, czytany na posiedzeniu Filomatów 11 listopada 1817 r., 
zechował się w kopji, a jest poświęcony rozbiorowi wiersza O. Pietrasz- 
bwieza. Definicji damy Mickiewicz nie podaje, a nawet jeszcze w rok 
źniej nie będzie umiał określić tego nowego wówczas rodzaju poezji. 
%żna się jednak domyślać, że przez dumy rozumie poeta utwory zbliżone 

ŚSriewów historycznych Niemcewicza, które w treści swej obok opisu za- 

»rają rozpamiętywanie przeszłości narodowej. Akceptowanie dumy, jako 
rawnionego gatunku literackiego, stanowi ze strony Miekiewicza pierwsze 
jście poza klasycyzm. Zresztą uwagi krytyczne są utrzymane w duchu 
etyki klasycznej. Dotyczą one opisów i-obrazów poetyckich i odpowiadają, 
rlądom, jakie rozszerzył estetyk francuski Batteux. Naśladując przyrodę, 
sta dokonuje wyboru, uwzględnia jej najpiękniejsze strony, następnie 
ra się o malowniczość języka. 


więc byłoby mojem EE 2 żeby poeta. w miejscu klejeni 
myśli i obrazów, mały z sobą mających związek, wybrał racze 
do opisania jaki wypadek historyczny, gdzie po ułożeniu akc 
opowiadanie daleko łatwiej iść zwykło. Prawda, że i tu zna, 
dujemy zdarzenie historyczne, ale tylko w sposobie wstępi 
czyli epizodu wtrącone *. : 

Tyle o układzie dziela; przystąpmy teraz dE powierz 
chownego wydania, do tego, iż tak rzekę, stylu poezji, stanic 
wiącego największą rodzaju Dumy zaletę *. 

Naprzód w pierwszej, drugiej i połowie trzeciej strof | 
maluje poeta noc, bladym księżyca oświeconą promieniem 
obraz, między innemi przepysznie w dumie Tymowskiego ma 
lowany 3. Poeta nasz nieco nad potrzebę rozciągnął, co prz. 
żywej imazinacji pospolitą bywa młodych pisarzy wadą; myś 
SUR i obrazy, chociaż piękne, POWIE E. RER n| 
mocy * 

Tak w pierwszej zaraz, wiersz pierwszy i trzeci, "w drugie 
strofie wiersz trzeci toż samo wyrażają; dalej często się t 
przytrafia”, W pierwszej także. zwrotce nie jestem za wyra 
żeniem zbytnie fizycznem i podług mnie ciemnem: 


Odżywia kwiaty, kłos plenny 
Woda, rzucając lot dzienny. 


1 Mickiewicz wypowiada Sia uwagę, że luźne myśli i opisy mal 
twych przedmiotów nie mogą wypełnić treści dłuższego poematu, ani nadaj 
mu zwartą całość. Nicią przewodnią winna być akcja, a opisy zjawiać Si| 
w póstaci. epizodów. 
2 Poeta rozpatruje utwory literackie z dwóch punktów widzenia: kom| 
pozycji i stylu. Rzecz pierwszą nazywa układem, drugą zaś wydaniem. Mej 
todę taką mógł przyswoić sobie od profesora swego, Borowskiego, któr | 
właśnie na kompozycję kładł główny nacisk, Twierdził on bowiem, że czę 
ściej u poetów uderzają piękności szczegółowe, *niż „trudna sztuka w PĄ 
rządnem złożeniu calości* (Uwagi nad Monachomachją). || 
3 Dumania Żołnierza polskiego w  Hiszpanji. Obacz Pamiętnik Wai 
szawski 1815, styczeń, str. 80 (Przypisek: Miekiewicza). — Tymowski Kantot/ 
bery (1790—1850) był zrazu żołnierzem, potem urzędnikiem, pisywał różno | 
aż wiersze. | 
4 Już pierwszy prawodawca klasycyzmu francuskiego, Boileau, występa| 

wał przeciw zbytniemu rozpędowi imaginacji w poezji. Odtąd aż do epok 
romantycznej widziano w przewadze fantazji niewydoskonalony smak, któr! 
Sak szczególnie talenty młodociane. 
5 Za wzór krytyki służył Mickiewiczowi kurs literatury krytyka. fra 
cuskiego, hołdującego bezwzględnie klasycyzmowi, La Harpe'a. W różnyci| 
e podawano wyimki z jego wielotomowego dzieła, jako t. zw. %m 
dele d'ezercice. Za jego przykładem Mickiewicz rozpoczyna krytykę 
stwierdzenia zgodności dzieła z NZOZ regułami, 'a następnie Ra | 
do szczegółowych i drobiazgowych roztrząsań stylistycznych. i 
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B. Frzeba pamiętać, że pierwszą poety powinnością jest rzecz 
mysłowie malować, nie zapuszczając się w rozumowania nau. 
owe; stąd często poeci najoświeceńsi zdają się być nieukami, 
owtarzając gminne wyobrażenia, stąd nazywają oni gwiazdy 
wiecznikami nocy, przykutemi do nieba, morze niezgłębioną 
rzepaŚścią, pioruny strzałami bogów. Nawet w traktowaniu 
ydaktycznem, gdzie się mogą wykładać prawdy filozofji na- 
talnej, język powinien być, ile możności, zmysłowym *. 

b tak Trembecki, niówiąc o obrocie ziemi, nie rozwodzi 
ę, iakie siły ją do tego zmuszają, mówi tylko: Ziemia potrój- 
ym władana obrotem; w Lukrecjuszu mnogie tego można 
taleźć przykłady. — Również to wyrażenie: 

BS >. Niebios wygięte -błękity 

I Wiliji nurt przejrzysty 

GE Przecinał księżyc srebrzysty 
ebardzo jest jasnem. 
_ Następuje zwrotka czwarta, gdzie wiersz trzeci i czwarty, 
ie wiadomo, czy do poprzedzającej myśli odnieść należy: 
ócz tego dwa wyrazy, po sobie idące: zagony i napady, są 
znonimami, nic w poezji nie malującemi 2. Gmachy, stawiane . 
imnego najeźdźcy dłonią, ma to znaczyć, że niewolnicy, 
zięci na nieprzyjacielu, do ich budowania użyci byli; myśl, 
órej bez słownego autora objaśnienia nigdybym nie zro- 
timiał. . 
* Również w zwrotce następującej, a piątej z porządku, 
iersz trzeci i czwarty źle się z sobą łączy. 
Zwrotka szósta, opisująca zmiany, jakie czas wyrządza, 


1 Mowa o poecie rzymskim Lukrecjuszu (+ 55 p. n. Chr.), autorze poe- 
stu Je rerum natura, gdzie wykłada filozofję materjalistyczną. W  cza- 
ch nowszych usiłował rywalizować z Lukrecjuszem poeta francuski Delille 
apisał wierszową historję naturalną .Le trois regnes de la nature 1808. 
ieła te mogły zajmować Mickiewicza ze względu na własny poemat pri 
trtofla. Belille domaga się również plastyki słowa, czyli zmysłowego ma- 
ramia: dócrire pour rendre plus sensibles les procódćs des arts et les 
óćnomenes de la nature physique ou morale, est non seulement permis, 
ms mćcessaire (str. 9). 

72 Już ks. Grzegorz Piramowicz w dziele: Wymowa i poezja (z r. 1792) 
<estrzega, by przy określaniu wyrazów nie używać słów, które ,,do ob- 
imienia, do mocy, do kształtu nic nie służą. Takie zbyteczne zestawienie 
w nazywa się w stylistyce pleonazmem. Dla Mickiewicza książka Pira- 
'wiczą była pierwszym drogowskazem w dziedzinie estetyki i z niej wła- 
e czerpaną naukę stosuje. 
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jest Piekne wiersz tylko ostatni niepotrzebny. T enże sam | obra 
inaczej tylko malowany, zajmuje zwrotkę siódmą. | 

Następne wiersze są jedne z najpiękniejszych w całej m 
bocie; życzyćby należało, by je poeta zaraz po opisie nos 
umieścił, posunąwszy ku końcowi uwagi nad potęgą czas 
Dalej obraz nocy znówu się powtarza, z tą różnicą, że piękni 
aniżeli w strofie pierwszej, kreślony. Następuje epizod hist 
ryczny, dosyć trafnie z rzeczą dumy połączony. Wyrażen 
ziać gromy nie zdaje się szczęśliwem. Las masztów, piękt 
metafora, użyta pierwszy raz przez Trembeckiego w opis 
bitwy morskiej, gdzie jest: las masztów rżnie powietrze. 

Tutaj jednak nie jest bardzo, stosowną, gdyż i  Wilj 
masztów nie dźwiga i Historja Stryjkowskiego © trzech tylk 
nawach krzyżackich wspomina*. Nieraz źle odpowiada px 
wyższemu długo. Myy 

Lub ustalać ciągnął w pole 
Chwiejące się sąsiad dole 
myśl piękna i szczęśliwie oddana. ża 

Może się światło odchmurzy. Światło nie może się z 
chmurzać, a o wyrazie odchmurzać nigdy nie słyszałem. 

Nie widać podwoi... Myśl powtórzona, wiersz słaby i nic 
stosowny, następuje bowiem: Może te a 0: Jaki 
szczątki? Kiedy ich nie widać! e 
| Czas, gdy się w gromy uzbroi — czasu dotąd nikt w grom 
nie uzbrajał, gdyż grom oznacza nagłe zniszczenie, przeciwni 
czas zwykle powoli trawi. Prócz tego na zamienienie szoa 
ków w pył nie potrzeba gromu. Ą 

Piękna strofa ostatnia niezręcznie, jak mi > zdaje, przy 
pięta. 

Dodam jeszcze, że poeta, nie wiem AE. OChtzó Li 
twinów Sarmatami, kiedy te narody, zwłaszcza w tamtych wie 
kach nic z sobą wspólnego nie miały. 


M 


1 Maciei Stryjkowski jest autorem dzieła: Krontka Polska, Ditawstaa 
Zmódzka i Wszystkiej Rusi. (Królewiec >Ę Z kroniki tej korzystał ż: | 
kiewiez wiele przy pisaniu Grażyny. | 


- 


7 
JESZ YZ 
ZEPREY RIC SEOR 


I 


Uwagi nad „Jagiellonidą* 
 Dyzmasa Bończy Tomaszewskiego 
drukowaną w Berdyczowie roku I8I8, in-8".* 


s 
- 


 "Twory talentu i wyobraźni? daleko większy interes o5u- 
ać zwykły, jeżeli do innych zalet im właściwych, łączą szcze- 
Iny cel przyniesienia sławy, lub pożytku narodowi, którego 
raturę zbogacić mają. Do rzędu dzieł takich Jagiellonidę 
maszewskiego, wprzódy nieco z treści i wyjątków znajomą *, 
kilku miesiącami później całkowicie w Berdyczowie druko- 
ną, słusznie liczyć należy. Nim bieglejszy krytyk dokładniej 
eni piękności i wytknie uchybienia poematu, o którym mowa, 
zedsięwziąłem tymczasem krótkie, tak co do rzeczy, jako i co 
stylu, poczynić nad nim uwagi. 

Z treści w wyżej przytoczonym numerze Dziennika Wileń- 
ego umieszczonej, wnieść można, że poeta nietylko miał za- 
ar opiewać czyny Jagiełły i „Liźtwę z Polską zjednoczoną”, 
. to na początku wyraża; ale razem nie ominąć prawie 
Inej z wojen w owym okresie czasu Ruś, Litwę i Polskę 
rywających; wojen, które w różnych miejscach, z różnych 
yczyn i w różnym sposobie przedsiębrane, są oddzielnemi, 
iwie żadnego widocznego pomiędzy sobą związku nie mają- 
ni wypadkami. Historycy, do których właściwie należy 


(1 Uwagi te czytał M., na dwu posiedzeniach "Tow. Fil. (15 kw. ż 5 maja 
> r.) Następnie za pośrednictwem Lelewela drukował w Pamięlniku 
SCHRAŁKE w zeszycie styczn. 1819 r. Część autografu dochowała się 
Archiwum Filomatów. Odmiany są nieznaczne, bez większego znaczenia 
rąga Prof. Kallenbacha). 

2 Tworami talentu i wyobraźni nazywa Mickiowicz utwory poetyckie. 
'eślenie to charakteryzuje dokładnie jego ówczesne stanowisko. Przez 
mt rozumie Mickiewicz dowcip (esprit), a uwzględniając równocześnie 
bbraźnię, odbiega od Boileau'a, który nawet w poezji główną rolę wy- 
czał rozsądkowi. Miekiewicz więc zbliża się do stanowiska, jakie u nas 
wł Golański: O wymowie i poezji (1786). O uczuciach zaś jeszcze nie wspo- 


A, 
 *ob. Dziennik Wileński nr. 32, sierpień 1817. (Przyp. Mickiewicza). 
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śledzić stosunki tego rodzaju, z trudnością przecież zdarzen 
ówczesne mogliby w  porządniejsze ułożyć. dzieje; stą 
też na kronikarskich spisach rzeczy zwykle. kończą: ile 
trudności zwalczyćby musiał poeta, chcąc te zdarzeni 
w jednę ułożyć akcję? a przecież pewną -JEASZTZĘCZ 
że bez jedności akcji ani drama, ani epopeja (która w ty. 
względzie jest tylko wielkim dramatem) żadnego int 
resu mieć nie będą. Akcja wtenczas się jedną nazywa, kied 
wszystkie mniejsze nawet zdarzenia, do niej wprowadzon 
z jednego rozwijają się punktu, postępują w ciągłej od sieb 
zależności, wikłają się i rozwiązują nareszcie; opisy zaś i obr: 
zy, za okrąg głównej akcji wychodzące, są tylko epizodan 
które jakkolwiek potrzebne, przecież w użyciu „określone b) 
muszą *. Prawda, że wyobraźnia nasza, zajęta interesem ciąg 
wzmagającym się w głównej akcji, czuje potrzebę mniejszyt 
obrazów, które łatwiej obiąwszy i piękności ich uczuwszy, w! 
poczęła i odżywiłaby się niejako. Tak wypoczął wzrok Ji 
wisza, od zakrwawionych równin Troi zwrócony na niewim 
Traków i Hipomolgów * narody. Całe więc użycie ustępó 
kończy się na zwolnieniu natężonej uwagi; stąd, jakkolwiek o! 
wimieszane do głównej akcji, przydają jej rozmaitości i wdzi 
ku, same jednak poematu stanowić nie mogą, gdyż takie poem! 
nie mając żadnego interesu, byłoby, jak powiada Wolter, p 
dobne do ram, w które według upodobania ustępy naksztą 
obrazków wstawiać i z których według upodobania dobyw: 
je-można. Jakoż przykład tego w Jagiellonidzie spostrzec s 
daje: wyrzuciwszy z niej opis wzięcia szturmem Horodł 
smutne zdarzenia Adeli, igrzyska w obozie Kiejstuta, niech 1 
to miejsce poeta insze podstawi ustępy: przecież czytelnikow 
jak się zdaje, przerwę dostrzec trudno będzie. Znał autor tę ni 


1 Na wzór krytyków francuskich rozpoczyha Mickiewicz rozbiór pc 
matu od rozpatrzenia akcji. Wszystkie . podręczniki poetyki domagały £ 
przedewszystkiem akeji jednolitej. Zgodnie z niemi rozwija Miekiewicz I 
jęcie jednolitej akcji. W ścisłym związku z jednością akcji pozostaje kwest 
epizodów. Miekiewicz wykazuje, na czem polega ieh rola i jak ich nale: 
używać. Dmochowski nazywa epizody wypoczynkiem umysłu, znużoneg 
śledzeniem wątku akcji: „,Ciągiem rzeczy strudzony, tu sobie -odpoczn(| 
(Sztuka rymotwórcza). 9 

* Ijady księga XIII. (Przypisek Mickiewicza). 
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godnośćt; dlatego w przedmowie powiada: „Jeśli iść za 
awidłami, poematowi nadanemi, potrzeba, plan dzieła mo- 
ro nie uszedł przede mną samym nagany: nie utrzymuje on 
Inej akcji, przenosi się z miejsca na miejsce i t. d.' Co do 
zenoszenia się z miejsca na miejsce, o tem niżej wspomnie- 
y; a teraz wypadnie przypatrzyć się bliżej głównej osobie, 
jest bohaterowi poematu, o którym autor.w przedmowie:. 
agiełło, ode mnie śpiewany, jest dobrym królem, mężnym 
cerzem, szczęśliwym zawsze zwycięzcą, miłośnikiem nauk 
.d.;” w innem miejscu: „człowiek, rycerz i monarcha taki, 
zystkich w starożytności przechodzi. bohaterów i samego, 
2 go Wirgiljusz nazywa, pobożnego Eneasza (/)'”. Zostaje 
ądzić, czyli poeta Jagiełłę tak wielkim, jak zamierzył, od- 
ilował . Podług prawideł bohater epopei ma być naprzód 
jważniejszą akcji osobą; powtóre charakterem i dziełami 
ojemi nad wszystkich innych celować. W  Jasiellonidzie 
:cz ma się przeciwnie. Bohater, w pierwszej pieśni ledwie 
ocznie w opisie polowania wspomniany, w drugiej, idąc z in- 
mi książęty przeciwko Polakom, okazuje się tylko litości- 
'm rycerzem, i gdyby pustelnik, tam wprowadzony, nie opo- 
edział przyszłych losów Jagielle, czytający sam nicby o nim 
pewne wielkiego nie wróżył. Trzecia dopiero pieśń dowodzi 
stwa bohatera; w bitwie pod Kownem zabija kilku rycerzy, 
. przecież wielkiego nie dokazuje. W pieśni czwartej i piątej 
inej o nim wzmianki niema; w szóstej, będąc już wielkim 
ążęciem litewskim, wysyła stryja Kiejstuta z przeprosi- 
mi do króla polskiego i książąt ruskich, pokrewnych sobie, 
hołd mu oddaje. W pieśni siódmej od dworzan podmówiony, 
inę niesprawiedliwą Kiejstutowi wypowiada, który tymcza- 


1 niedogodność znaczy tu tyle, co błąd, wada. Miekiewiez posługuje 
tu tem słowem częściej, jako eufemizmem, by złagodzić formę zarzutów. 

2 Juk zauważył Chmielowski, w Dzienniku Wileńskim z 1817 r. Sty-* 
ński pomieścił recenzję Pułtawy Muśniekiego, gdzie głównym  bohate- 
1 miał być car Piotr. Otóż Miekiewicz o Jagielle mówi to samo, eo Sty- 
ński o Piotrze: „„,W całem dziele nietyle on nas interesuje, ile Karol XII, 
1ego może mimowolnie ks. Muśnicki na większe naraża niebezpieczeń- 
0, a tem samem o którego los bardziej czytelnik się troszczy; i gdyby 
wiązanie sprawy nie uczyniio króla szwedzkiego nieszczęśliwym, zaledwo- 
n nie śmiał wyznać, że on jest pierwszym bohaterem poematu'* (Este- 
'a Mickiewicza, str. 13). 


sem Wilno ubiegł i niewdzieczneco Synowca wziął da: więzi 
nia; przymuszony jednakże oddalić się ze stolicy, zostawił r. 
czas do ucieczki i odzyskania tronu. W pieśni ósmej woj 
znowu między Jagiellą i Kiejstutem. Próżno Witołd z jedr 
strony ojca, z drugiej krewnego i przyjaciela chce ułagodzi 
przyszło wreszcie do układów, w czasie których bracia J 
oiełły odmawiają zdradą wojska Kiejstuta; stryj nieszczęśliw 
opuszczony od swoich, od synowca do więzienia wzięty, żyć 
sobie odbiera. Witołd, pomimo zaprzysiężoną z Jagiełłą prz 
jaźń, pod silną straż do zamku odesłany został, skąd przem 
słem żony umknąwszy, z Krzyżakami się wiąże. Obeszło | 
i zastraszyło Jagiełłę, wysłał do Prus Radziwiłła i tajem 
z bratem zawarł umowę; Krzyżacy urażeni dobywają Tre 
Książę litewski umie ich stamtąd rugować, wszakże z pomo 
licznych sprzymierzeńców swoich. Tymczasem  Radziw 
z Prus przez Polskę (?) do Litwy powrócił. Jagiełło, powzi 
wszy wiadomość od niego o wdziękach i cnotach Jadwięi, n 
tychmiast postanowił ją zaślubić, mając zwłaszcza o tem ' 
śnie widzenie. Cała pieśń jedenasta opisuje w szczegółach 

kłady ślubne i trudności, których dostarczyli posłowie; pó 
nareszcie w dwunastej pieśni Jagiełło królowej nie pojął i 1 
miał szczęścia oglądania, choć przez sen, sławnych potomkć 
i następców swoich. ż 


Każdy widzi, że książę litewski, ów to wszystkich w s 
rożytności przechodzący bohaterów, nie był przecież naiwe 
niejszą akcji osobą; nie przez niego to, ani dla niego wszyst 
się działo; owszem, przez całą pierwszą połowę gra tylko < 
kundarną* rolę i jest często cudzej woli narzędziem. Dal 
jako wielki książę, obchodzi nas bardziej dla swojej dost 
ności, aniżeli dla czynów znamienitych. Ta niedogodność zdaje: 
stąd pochodzić, że poeta przerwami i na czas krótki Jagie: 
na scenę wyprowadza; kiedy dla pozyskania palmy zwycięsti 
nie dość jest bohaterowi w cyrku wystąpić, nie dość je 
nawet mety dobiec: trzeba ją kilkakrotnie okrążyć, trzeba 
wszystkich stron dać się poznać widzowi; a tego właśnie poe 
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1 sekundarną — drugorzędną. 


e swoim bohaterem nie uczynił; co większa, wyprowadzając 
0 na scenę, prawie zawsze stawi obok osobę, która więcej, ani 
eli sam bohater, interesować zwykła. Tak zaraz na początku 
10cho czytelnika al biegły, dzielny, niezmordowany 
dejstut, książę trocki, i gdy Jagiełło bez żadnych słusznych 
owodów, z aa żżzania tylko dworzan, woinę mu wypowiada, 
brażamy się niewdzięcznością synowca i mimowolnie przy- 
iązujemy się do strony Kiejstuta; radzi nawet jesteśmy, że 
lu niebo daje zwycięstwo i moc ukarania zdradliwych nie- 
rzyjaciół. Los uwięzionego Jagiełły obudza wprawdzie litość; 
je Kiejstut zawsze wyższy od niego, jak zwycięzca, jak bo- 
ater, do podziwienia nawet ma prawo. Zaledwie po ucieczce 
agiełło działać zaczyna, znajduje zaraz współzawodnika, który 
0 ćmi swemi gprzymiotami. Tym współzawodnikiem jest 
fitołd, syn Kiejstuta; pomny na przysięgą stwierdzoną ku 
igielle przyjaźń, stara się złagodzić słusznie przeciwko nieimn 
.gniewanego Ojca swojego; przecież po zgonie Kiejstuta, od 
giełły do więzienia wtrącony został, jak to wspomnieliśmy 
yżej. Następują śluby wielkiego książęcia z Jadwigą, a ta 
łoda królowa, poświęcająca miłość dobru krajowemu, daleko 
is więcej, aniżeli sam bohater, zajmuje. Inni rycerze litewscy 
polscy. momentalnie występują na scenę i nikną, nie jak 
torowie dramatu, ale raczej jak cienie czarnoksięskiej latarki, 
iwilowe Sprawujące wrażenie. 

 Powiedzieliśmy wyżej, że epopeja, oż0bĘ zasłużyła na to 
zwisko, powinna mieć akcję ważną i interesującą; a że na 
igłem zajęciu wyobraźni i natężeniu uwagi zasadza się wła- 
iwie interes, dla utrzymania więc jego trzeba malowideł, 
isów, wyobraźnię uderzających, to jest nowych, nadzwy- 
ainych, dziwnych, z główną akcją związanych i do jednego 
lu z R 222 Otóż pokrótce cała teorja dziwności 
icznej * 


—— 


L4 


1 Poetyki francuskie wymagały od epopei nietylko akcji ważnej i jed- 
itej, ale i cudownej (,L'action doit ćtre grande, une, entićre, mer- 
lleuse...'* — Przedmowa do dzieła Fenelona: Les Aventures de Tóló- 
que, Nojęatio ćdition, Lyon 1806). Przez cudowność rozumiano mieszanie 
bóstw do spraw ludzkich. Na jej oznaczenie „Mickiewicz chętniej w re- 
izji używa wyrazu dziwność, niż machina. Przejął go niewątpliwie od 
orowskiego, który dawniej używane terminy: dziw (u Dmochowskiego), 


12 | > 


Grecy w licznych bóstwach swoich mieli wszystko, czes 
w tym względzie wymagać można. Przyrodzenie tych istot, « 
ludzkiego niejakie podobieństwo mające, namiętności też sam 
wpływ ustawiczny i dzielny na sprawy ziemskie, wszystk 
to wielkie na ludziach czyniło wrażenie. Szczęściem dla roz! 
mu, a może dla sztuk pięknych nieszczęściem, ustąpiły prav 
dzie te czarujące błędy. Bóstwo chrześcijańskie według w; 
obrażeń, jakie o niem wiara i filozofja mieć każą, zdaje s 
iż żadnym sposobem za machinę do poematu wprowadzone 
być nie może; trudno albowiem malować zmysłowie potęg 
„dobroć lub inny jakikolwiek przymiot istoty, której umysłow 
pojąć nie jesteśmy w stanie. Poeta przecież metafizykiem ń 
jest. Pismo święte, o którem autor Jasiellonidy w przedmow 
powiada, że jest pełnem poezji, pismo Święte w wielu raza 
starało się zmysłowie wystawić przymioty Boga; stąd wi 
prowadza go zbrojnie w bitwie z buntowniczemi duchami b 
też przejeżdżającego się na wiatrach; ani chciano tem ogran 
cząć potęgę najwyższej istoty, ale malowano ją całą w mnie 
szym, jeślftak rzec można, portrecie, któryby ludzie wyobraz 
i pojąć mogli*. Godziło się więc autorowi iść w ślady pisn 
świętego. Fak Milton, tak Tasso uczynił, chociaż i ci wiek 
poeci nie uniknęli wszystkich nieprzyzwoitości, szczęśliw 
machinę chrześcijańską wprowadzając. Zawsze albowiem nis 
czy się po większej części interes poematu, kiedy jedna stron 
której bóstwo sprzyja, koniecznie zwycięską być musi, a ni 


ł 


machina (u Golańskiego, obok dziwu) zastąpił wyrazem dziwność w nek 
logu Siowaskiego, drukowanym r. 1815 w Dzienniku Wileńskim - (Chmi 
lowski, Estetyka Micriewicza, str. 14). Ą 

1 Co do dziwności, zdania teoretyków były podzielone. Boileau zabi 
niał wprowadzać do epopei dziwność chrześcijańską, pozwalał natomiź 
posługiwać się mitologją starożytną. Na tem samem stanowisku stał n< 
Dmochowski. linego zdani» był Batteux: ,„Malgróć le respect qui est dń a 
idóes de M. Desprćaux, nous ne saurions eroire que s'il venait au moń 
un autre Homóere, il ne trouvśt pas dans l'histoire de notre Religion u 
matiere capable d'exercer son gónie. Il ne ferait-point tonner Jupiter s 
le mont Ida ... Il mettrait en action, tantót Dieu lui-móme et son Verk 
qui a tant d'ćclat dans le Poećme de Milton; tantót ses ministres, les Ang 
des nations, les Gónies qui prósident aux astres, aux fleuves, aux m6Q 
tagnes; tantót 1 Ennemi du genre humain'* (Les quatre poćtiques. Pa 
1771. II: Remarques sur D. str. 93). U nas podobne stanowisko zajął Kar 
ski w rozprawie 0 wymowie w prozie albo wierszu, 1783. Ohmielowski pr 
puszcza, że Mickiewicz przejął swe poglądy od Karpińskiego, zwłaszcza. 
tym samym, co on, argumentem walczy przeciw mitologji. E E 
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;zczęścia i przeciwności, jakie ją spotykają, są przestępstw 
opełnionych karami, a zatem nie tak męstwa i stałości umysłu, 
ak raczej, według wyobrażeń chrześcijańskich, pokornego 
oddania się i cierpliwości wymagają '. Żaden rycerz krucjaty 
lie odezwie się ku niebu górnemi słowy lljady; ale nie idzie 
tąd, aby łatwiejszą rzecz wybierając, Jowiszów, Marsów 
_Neptunów napowrót do poematu przywoływać; machina al- 
'owiem takowa, nie mając żadnego interesu, chybia tem samem 
celu, dla którego jest wprowadzona: zimnych tylko alegoryi 
noże nosić nazwisko. 

Oprócz tych dwóch, dopiero wyliczonych, dziwności ro- 
zajów, wieki Średnie dodały magię, dawno na Wschodzie 
I poemata rycerskie wprowadzoną, ale i ten wynalazek, zrazu 
źczęśliwie używany i bardzo interesujący, za zmianą publicznej 
alego oświeceńszego Świata opinji na nic teraz przydać się 
ie może. Czegóż się więc ma cawycić poeta epiczny? do jakiej 
ciec się machiny? jest zapytanie, którego rozstrzygnienie czaą- 
dwi i wyższym talentom zostawić należy. Tu przecież śmiem 
ołączyć myśli, na które mnić rozważanie tego przedmiotu 
prowadziło. -- | 
._ Kościół nasz wyznaje i czci Świętych, wszyscy ich wpływo- 
i na. ludzkie sprawy podług wiary zaprzeczyć nie mogą; co 
iększa, ci Święci, z ludzi zrodzeni, ludźmi, a w szczególności 
narodami, miastami i pewnemi opiekujący się towarzystwami, 
e zapominający nawet upodobanych sobie na ziemi zabaw, 
edy nieraz natchnieniem swojem wspierają mędrców, walczą 
idomie lub niewidomie przed szeregami swoich współziomków, 
ego w żywotach Świętych doczytać się łatwo. Nie mogłyżby 
leko przyzwoiciej te interesujące nas, a przymiotami wyższe 
oty miejca bożków starożytnych w poemacie zastąpić? 
i iuż tego przykład jeden z największych przeszłego wieku 


t Miekiewicz domaga się dla epopei machiny cudownej tylko ze wzglę- 
'w esietycznych, bo: ona czyni akcję bardziej interesującą; innych wzglę- 
iw Mickiewicz nie zna. W przedmowie do Przygód Telemaka są podane 
wody głębsze: ,,...pour apprendre aux hommes, que les plus vaillants et 
s plus sages ne peuvent rien sans le secours des Dieux* (str. IX.). Mickie- 
czowi rzecz taka nie przychodzi na myśl, bo pozostaje Jeszcze wówczas 
d silaym wpływem Woltera i wogóle idei wieku oświecenia. +61 

' 2 Magja oznacza czarnoksięstwo, wiedzę tajemną i czarodziejską. 


Bibl. Narod. Nr. 19 (Mickiewicz: Pisma estetyczna-krytyczne). A 
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poetów, chociaż w nagannym sposobie, ale zostawił drogę ta 
lentom traktowania tego przedmiotu z taką godnością, jakie 
poema bohaterskie wyciąga”. - | śe | 
Autor Jagiellonidy dla przyczyn niebardzo ważnych, któr 
tak w przedmowie wyłuszcza: „łiomer niektóre bóstwa OSoVi 
"ście na plac bitwy wyprowadził; z naszej historji nic podobneg: 
wyciągnąć nie można, a mitologiczne w bałwochwalnej Litwi 
podania z czystą religją zgodzićby się nie mogły”; autor, mó 
wię, wszelką dziwność z dzieła swego usunął, a nawet pomniej 
sze poetyckie zmyślenia nie najszczęśliwiej wprowadzone znaj 
duję. Tak zaraz w pierwszej pieśni Zawiść pod postacią Sław. 
donosi królowej Elżbiecie o rzezi Węgrów. Nie wiemy, dlaczeg 
tu Zawiść poselstwo sprawuje, a jeszcze więcej, dlaczego po 
stać Sławy na się przyodziewa. W pieśni drugiej pustelni 
cudowny przepowiada Jagielle przyszłość i sam ima być dzia 
łającą osobą, o czem niżej wspomniemy. W pieśni piątej znow 
Wieść, jak poeta mówi, chełpliwa, donosi Hanulowi, starości 
horodelskiemu, o przybyciu Polaków. -Obraz Wieści, lubo wiel 
krotnie od poetów traktowany, zawsze przecież w nowych fa 
bach wystawionym być może. Poeta tak go maluje: — 4 
Wyroedna córka Sławy, z Olimpu wygnana 5 zE. 
Wieść chełpliwa, co wszystkim zwierza się w sekrecie; SEK | 
Co cała na poslugi ciekawym oddana, RZECE 
Szpera w domu tajnikach, w królów gabinecie; 
Co nieraz lekkim płaszczem prawdy- przyodziana, 
Matke swoją oczernia, gdy- nowiny płecie; c SĄ 
Co śmie nawet targnąć się na honor niewieści, | 
Ohydzając płeć słabą wtenczas, gdy ją pieści. 


__ Każdy czuje, że daleko lepiej byłoby, idąc w ślady Wirg 
jusza, kształt tej Wieści zmysłowie przedstawić, aniżeli wył 
czać jej zatrudnienia, gdyż to żadnego nie czyni obrazu 


! [rafnie objaśnia Chmielowski, że Mickiewicz miał tu na s 
wicę Orleańską Woltera „gdzie monsieur Saint Dónis, patron Francji, je 
"główną sprężyną akcji, gdyż wyszukuje Joannę, chroni ją: od zamachć 
na jej dziewictwo, zsyła jej boskiego skrzydlatego osła, ściera się w nieb 
z patronem Angiji, świętym Jerzym... * (Estetyka Mickiewicza, str. I$ 
Chwaląc sam pomysł wprowadzenia do epopei religji chrześcijańskiej, sp| 
sób nazywa Miekiewicz nagannym, bo Wolter czyni to drwiąeco i niepowź 
nie, obrażające tem samem uczucia religijne. SAARE 
> Miekiewicz zgodnie z poetykami francuskiemi żąda, by alegorje prz 
mawiały do wyobraźni, by były plastyczne, czyli zmysłowe. Jako przykłał 
dcbrej alegorji wymieniano uosobienie wieści w Eneidzie Wergiljusza i 4! 


15 


Eo także zarzucić tu poecie, że w opisie złej użył gradacji; 
edy, mówiąc z początku, że Wieść matkę swoję (Sławę) 


szernia, że szpera w królów gabinecie, dodaje na końcu, jakby 
jecz najważniejszą: 


> Co śmie nawet targnąć Się na honor niewieści. 
"Ta tedy Wieść 


: Przed nim się (Hanulem) w postaci kozaka - stawiła, 
> Udając, że z obozów polskich powróciła. 


AGE a nawet i Śmieszne wyobrażenie. 


"W tejże pieśni Kupido, przelatując nad Horodtem, ranił 
fanowskiego, zabójcę pięknej Elminiji; szkoda, że .czytelnik 
i o skutkach tego zranienia ani o zranionym w ga poe- 
acie nic więcej nie posłyszy, nec Deus intersit, etc. " 


Ku końcowi pieśni szóstej potyka się Węgrzyn Balzia 
Polakiem Zaprzańcem (zwrotka 56). 
Gdy tak oba swe życie poświęcają sławie, 
I walczą z sobą, żądzą zwycięstwa zagrzani, 
Jędza, cheąc dać Palisznie pomoc w tej rozprawie, 
Trąca Zaprzańca, lecąe z piekielnej otchłani; 
Ten pada na przemokiej rosą ranną trawie! i t. a. 


Skąd się wzięła tu nagle Jędza? dlaczego więcej Palisznie, 
> Zaprzańcowi sprzyjała? Na to trudno odpowiedzieć *. bo. 
my tylko, że życzyćby należało poetom, żeby albo na zawsze 
Jędzę ze swoich poematów wygnali, albo przynajmniej nie 
< ją często i nie w tym sposobie wprowadzali. W Eneidzie 
zchodzi Jędza na scenę od potężniejszego bóstwa przywo- 


ości w Henrjadzie Woltera QBiionia. =BLÓEGIA de Littórature, 1.) 
*rwszą (wieść) Mickiewicz wymienia, zaś druga mogła mu służyć do -po- 
vrania, i to. na niekorzyść autora Jagiellonidy, bo Wolter zmyślenie swoje 
ładnie opisuje i stara się o stopniowanie (gradację) wrażenia: 


"La git la sombre Envie, a Voei! timide et louche, 
ż Versant sur des lauriers les poisons de sa bouche. 
Le jour blesse ses yeux dans lombre ćtincelants: 
Triste amante des morts, elle hait les vivants. 

(Henriade, Nil). 
=NeG deus intersit, nisi dignus vindice nodus inciderit: (De arte 
iłica, w. 191). Miekiewicz więc cytuje pierwsze słowa Horacjuszowskiego 
widła, które powiada, by nie uciekać się do interwencji boskiej, chyba. 
rozwiązanie jest godne potęgi nadziemskiej. W tym wypadku nie widzi 
'kiewicz powodu, dla którego autor Jagiellonidy ściągał boga miłości 
tipido) na ziemię. 

2 Krytyka Jędzy wypływa również z zastosowania powyższej reguły Ho- 
| RA interwencja tej wyższej potęgi nie jest niczem. umotywowana. 
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łana; w Tassie wcale jej niema, Aóż w Kimo i Miltonit 
Lepiej więc iść za przykładem wielkich epicznych: poetó 
niżeli naśladować żartobliwego Krasickiego, w. którego Mor 
chomachji Jędza główną gra rolę; a w Myszeidzie często w 
dzo rycerzy do boju zagrzewa. W innem jednak miejsc b: 
dzo dobrze mógł poeta powiedzieć 
Śmierć towarzyszyła Kajoi 
A w jej 5łady Alektó trupy -kladła w stosy, RY 
Rozpuściwszy wężami pówikłane włosy: SZ ie" | 
Jędza w tym obrazie, wyiętym z Homera, wyobraża jj 
stwo krwawe, i od Jędz w tem znaczeniu, jak je później pot 
zaczęli wprowadzać, wcale różne. 


W pieśni siódmei pustelnik, ,o którym wyżej. wspomnie 
śmy, uwalnia Jagiełłę z więzienia. Podobnie w Tassie. Izm 
czarownik, rannego Solimana leczy i z pośród nieprzyjac 
uwozi. W pieśni dziewiątej ukazuje się Niezgoda i Fanatyz 
które nam przypominają podobneż w Henrjadzie alegorycz 
obrazy. Zdaje się jednak, że poeta nasz Woltera nie naśladow 
gdy o tych bóstwach pokrótce tylko namienia. W pieśni dz 
siątej Radziwiłł, z Prus przez Kraków powróciwszy, ukazi 
Jagielle portret Jadwigi, którą książę natychmiast ulul 
zwłaszcza, że miał wprzódy we Śnie objawienie o przyszły 
losach swoich. Miłość tak nagła. zakrawa nieco na rycersh 
awanturnicze romanse, i wiele w nich podobnych przypadkź 
doczytać się można. Tak naprzykład w powieściach perski 
pod tytułem: Tysiąc i jeden dzień, młody. Kalui zakochał | 
również w portrecie, jeśli dobrze pamiętam, księżniczki c 
królowej chińskiej. Co przecież mu daleko łatwiej, aniżeli t 
haterowi poematu, przebaczyć można. W ostatniej pieśni zt 
wu pustelnik nawiedza we śnie Jagiełłę i ukazuje mu szer 
sławnych potomków. Obraz cały naśladowany, a nawet i 


p ć » ę ż ra 

1 Mickiewicz porównuje Jagiellonidę z różnemi epopejami, wymienia 
bądź autorów, bądź ich dzieła. Wergiljusz, poeta rzymski, autor Hneż 
d4orquato Tasso, poeta włoski, autor Jerozolimy Wyzwolonej (1581), - 
moens, poeta portugalski, autor Luzżjad (1572), Milton, poż angiels 
autor" "Raju utraconego (1667). 

ż Mickiewicz popełnia nieścisłość, gdy twierdzi, że. pustólnik nawiet 
Taviefte we śnie, gdyż w poemacie czyni on to na jawie (Chmielow 
ksietyka Mickiewicza, str. 83). - ę E 
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celu wierszach tłumaczony z szóstej pieśni Encidy. Na tem 
ię kończą uwagi co do dziwności, gdyż żadnej więcej fikcji 
:g0 rodzaju poeta nie użył. > 
Co do ustępów *, z których całe składa się poema, ani tych 

amiar, ani miejsce w szczegółach, ileby należało, rozebrać nie 
ozwala. Wytknąwszy więc w niektórych wady i piękności, nie 
omijając „wszakże uwag, jakie nad pomniejszemi obrazkaini, 
orównaniami, poczynić wypadnie, o resźcie ogólnej powie: 
ty: Weźmy-naprzód w pierwszej pieśni ustęp 6 polowaniu, 
odczas którego Witołd uratował życie Jagiełły. Opowiadanie 
» bardzo zręcznie wprowadza poeta (zwrotka 50): 
| Stwierdził jeszcze ich przyjaźń przypadek zdarzony 
SE Na łowach, które dla nich dał Oigierd wspaniały; 

Wyjechali do puszczy siećmi obrzuconej, 

W której na nich myśliwi i psiarnie czekały; 

"W niej srogie żubry, łosie i dzik zapieniony, 

Odwieczne legowiska i schronienia miały; 

Tam dwaj młodzi książęta myśl zajętą sławą 

Łudzili w miejsce wojny myśliwską zabawą. 
"Widzimy tu wiersze dosyć gładkie j poważne; nadto dwa 
statnie piękną myśl zawierają. Dalej poeta hałas, towarzy- 
Ecy. łowom, porównywa do wrzawy wojennej: 


Tak w dzisiejszej rozprawie pod Lipska murami, 
Kiedy huk dział tysiąca wstrząst powierzchnią ziemi, 
-Żolnierz śmiały na polu, usłanem trupami, 

Deptał po nich nogami, we krwi zbroczonemi. 

Ale rolnik, strasznemi zlękły widokami, 

Rzuciwszy dom, dobytek, uciekał ze swemi, 

A rozpadnioną w lesie napotkawszy skałę, 

"Tulił w niej miłą żonę i dzieci struchlałe. 


Edo spostrzec, że porównanie jest nieco HIberoonoZnĘ 
drugą część, to jest opis bitwy Lipskiej, poniża”. Zdaje się 
tócz tego, że poeta niebardzo szczęśliwie porównywa rzeczy 
awno zdarzone do teraźniejszych. Przypomina to nam zawsze 
sarza, gubi iluzją i wrażenie, jakie na nas starożytność spra- 


1 Przez ustępy rozumie Miekiewicz epizody i porównania. dłuższe, 
zw. homeryckie. 

2 Bitwa pod Lipskiem, stoezona przez Napoleona w 1813 r., dla autora 
zgiellonidy była zdarzeniem nowem. Porównanie hiperboliczne znaczy tyle, 
i przesadne, za wielkie w stosunku do przediniotu, jak tu polowanie przy- 
ywnane do bitwy; rzecz mała do wielkiej.. 


wiać zwykła *. Takie porównanie podobne jest do gmac 
w którym architekt do części staregó muru nowy sztuki 
Nadto porównania, z natury wzięte, są zawsze wspanials 
więcej podnoszą przedmiot, do którego się porównywe 
a zatem lepiej swemu celowi odpowiadają. Iomer, Achilk 
przyrównywając albo do ognia, w momencie trawiącego pu) 
czę, albo do chmury gromowej, chce tem większe 6 iego M 
stwie i sile dać wyobrażenie; kiedy przeciwnie, równać swo 
bohaterów do osób, a wypadki poematu do faktów history! 
nych lub mitologicznych bajek, jak to bardzo często w Jagiel 
nidzie widzieć można, jest to pisać tylko dla ludzi uczony 
a nawet i tym niezupełne czyni się zadowolenie, gdyż imuś 
naprzód przypominać sobie osoby i aa do których Dot 
porównania odnosi. Z przedmiotami, z natury wziętemi, rze 
ma się wcale inaczej. Każdy, kto ma uczucie, sądzić o ni 
est zdolnym. Dodam jeszcze, że, chcąc opiewać zdarzenia wi 
kie, trzeba trafiać w ówczesny duch wieku, stosować się. 
'dawnyvch wyobrażeń, obyczajów i charakterów; a więc p 
tym względem niedobrze mitologiczne bajki do pienia, Jagie 
poświęconego, poeta wprowadza; a nawet samych Litwim 
biegłymi w mitologji i historji wystawia, kiedy. "Witołd zd 
rzenia Altei, wyjęte z Przemian  Owidjusza, w kilkudziesię: 
wierszach żonie swojej ópowiada; ani mogą: służyć za obro 
historje dawne i romanse niektóre polskie, o bibljotekach I 
wet łacińskich j greckich w Łitwie za czasów książąt. wSpor 
nające, gdyż autorowie tych historyj i romansów. ród litew: 
od Rzymian wyprowadzają. Poeta: nasz, jaso, Prady pilnując 


| 

1 Guki iluzję, to znaczy, że osłabia wrażenie rzeczywistości, kie h 
poetycki budzić winien. Złe porównanie, dowolnie związane Z przedmiot 
opisywanym, zwraca. większą uwagę naszą na. opisującego poetę, niż . 
przedmiot, przez co obraz jego nie rysuje się silnie w naszej wyobraźni. M 
montel powiada o określeniu poetyckiem (definition): „pour avoir sa bea 
róelie, et pour satisfaire a la fois le gońt et Ja raison, elle doit contribt 
4 la soliditć de 1 óditice, dont elle est 1 órnement* (Etóments de Litte 
ture, II). Podobnie Mickiewicz, oceniając trafność porównań, bierze za. pr 
stawę analogję, zachodzącą między poczja a architekturą. Ponieważ pom 
nania mają na celu czynić opis żywym, wyraźnym, zajmującym, mogą: 
czynić tylko porównania czerpane z - natury. Za czasów Mickiewicza moć 
jeszcze były porównania czerpane z mitołogji. Podnosiły się Już jedn 
głosy protestujące. We Francji Marmontel kazał szukać porównań w ns 


rze, a zarzucić porównania mitologiczne, jako „,skrzydla już. dawno 
yte”. SA 


, zmyślenia odrzuciwszy, powinienby był równie zaniechać 

zdób, nietylko prawdzie ale i przepisom sztuki przeciwnych: 

powinienby był nie wspominać o Kortezach, Katemozynach *, 
0 zwyczajach Malabarskich* i o tylu innych rzeczach, od: 
Litwy, zwłaszcza pogańskiej, dalekich; powinienby był nie tak 

często do Homera, Eurypidesa i Sofoklesa apostrofy czynić.. 
To, cośmy tu powiedzieli, służy i innym miejscom, w których 
podobne uchybienia widzieć się dają. Lecz wróćmy się do 

ustępu, od któregośmy zboczyli. Odyniec, wvparty z lasu, 

uderza na strzelców. 

R Ruszył ku niemu Witołd, lecz go wprzód zwierz zoczył 

Tw mgnieniu oka wyrwał: koniowi jelita; 

Padł koń i swym ciężarem Witołda przytłoczy:. 

Już go dzik ryjem sięga, już nań kłami zgrzyta; 

> Gdy to widząc Jagiełło, jak. piorun przyskoczył, 

Ę _ Jedną ręką Witołda, drugą za miecz chwyta, 

„Wtłacza go silnie w gardziel, pianą uziajany: 

Zwalił się z nóg odyniec od zadanej rany. 

' Ta zwrotka i cały ustęp, lubo co do wynalezienia przypo- 

minają nan: bardzo wiele podobnych romansowych zdarzeń, 

a między innemi powieść Florjana pod tytułem: Blionberis, 

nouvelle Francoise, tudzież polowanie Telemaka i Antjopy 

z Fenelona *, jednak z gładkości wiersza i wielu dosyć pięknych 

wyrażeń słuszną maią zaletę. Na tem się kończy ustęp. 

'. Poeta w następnej pieśni z Litwy do Polski akcję przenosi; 

stąd znowu niezadługo musi do Litwy powrócić. Ta niedogod- 

dość częstego miejsc zmieniania być nią przestaje, jeśli sam 

ciąg akcji koniecznie zmiany takowej wymaga, jak to wi- 

dzimy w podróżach Ulissesa w Odyssei, Eneasza w Eneidzie 

| Vasco de Gama w Luzjadzie*. Tam bowiem właśnie w tych 


"1 Katemozyny jest to przekręcone i w liczbie mnogiej wzięte nazwisko 
ostatniego króla meksykańskiego. Był to Guatimozin, synowiec Montezumy. 
kazał go na śmierć w 1522 r. Kortez, zdobywca Meksyku. 
"2 Malabar jest to cześć Indyj wschodnich, gdzie pierwsze ósady zało- 
żyli Portugalczycy po wylądowaniu Vasco de Gama 1498, c LE 

3 Jean-Pierre Claris de Florian (17551794) pisał komedje, bajki, ro-, 
manse. Fónelon (1651—1715), autor głośnego dzieła p. t. Przygody Telemaka. 
| 4 Zarzut Miekiewicza jest słuszny, bo tylko w romansach awanturni- 
czych, albo utworach, które za cel sobie biorą kreślenie przygód nadzwy- 
lzejnych, ciągła zmiana miejsca jest uzasadniona. Luzjady mógł Mickiewicz 
poznać w tłumaczeniu Przybylskiego: Lusiada, czyli odkrycie Indyj wscho- 
dnich, Kraków 1790. 
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pódróżaci! i charakter bohatera i jego czyny ńajświejaciś 
okazują. U nas przeciwnie wprowadza się długie opisar 
Polski, kiedy czytelnik, żadnej zrazu do tego nie upatruj 
przyczyny, chciałby się więcej bohaterem Jagiełłą zajmowe 
Skutkiem tych przypadkowych miejsca odmian jest jednost” 
ność prawie wszystkich przejść, jakich poeta „żywa;  haprz 
kład z pieśni pierwszej do drugiej: 
W takim stanie ościennej Litwy OC były; 
Gdy w Polszcze .. sy NB 
z drugiej do trzeciej: ; 
Jak się wojna skończyła ROBA 


R 100,0) e w legietiwii a ie „wiie 
ae 


. gdy Jagiełło .... 
W tejże pieśni: | 
Gdy tak rządy Jagiełły były ustalone, 
OR tymczasem Polska..... 
W pieśni siódmej: 
Gdy wszystko już XKiejstuta uległo PIZA 
tymczasem .... Ekirgiel RZE 
W pieśni ósmej: 


Gdy się to w Prusiech dzieje, Jagiełło w tej” porze . 


Prawie wszystkie przejścia następne są tego rodzaju, M 
tego po szczegółach umieszczać ich nie będziemy. 


Na ustępie polowania skończyła się pieśń pierwsza. Id 


| 
teraz Litwini za namową Kiejstuta w. kraj Polski i srodze. g 


łupią. Znajdujemy tu jeden z piękniejszych ustępów, któreg 
przemilczeć nie można; wyjąwszy małe uchybienia, łączy (ę 


do naturalności i czystości języka wielką prostotę wydania” 
obaczmy aaa zwrotki; 


* Zrabowali kościoly Chącin i Zwolenia Ę was 
OE a żądni obłownu, 
' Przez „„wydanie'* rozumie Mickiewicz wyraz, albo formę zewnętrzni 
Ohwaląe prostotę formy, idzie za większością teoretyków francuskich. N. 
autor przedmowy do Przygód Telemaka chwali Fenelona, mówiąc, że „jeg: 
opisy są wspaniałe, lecz naturalne, proste a jednak miłe'* Sa RE 
Podobnie sądzi Piramowicz; o nim w uwadze następnej. 


kad 


JESS SENZ 


af 


Zwrócili nagle pochód swój ku Baranowu. 

Mieszkał w nim z piękną żoną Piotr, herbu Grzymała, 
Znany, z mnogich dostatków; więcej z swej ludzkości; 
Ręka jego uboższych hojnie wspomagała, 

Ciesząc nędzę kalectwa i troski starości: 

Temu Opatrzność w zamian za tyle cnót dała 

Syna, jedyny. owoc małżeńskiej. miłości, 

Którego więk dziecięcy swych powabów zgodą 
Udarzył przyjemnością, wdziękiem i urodą. 


Kosziującemu mile swych uczuć słodyczy, 

Pasmo dni nawijały przyjaźń i kochanie: 

Wtem się nagle rozłega wieść o srogiej dziczy, 
Etórą poprzedza trwoga, płacz i narzekanie. 
-Zewsząd szlachta sąsiedzka, kupcy, lud rolniczy 
Rzucają swój dobytek, sprzęty i mieszkanie, 
. A pragnąc się przynajmniej utrzymać przy życiu, 
Całą swą ufność kładą na Wisły przebyciu. 
' Zbliżają się Litwini. Piotr każe sobie podać doświadczo- 
:g0 w bojach konia, siada nań, mając obok siebie żone i dzieci. 
| Ruszył Z niemi, jak strzała w powietrze puszczona 
Ręką groźnego Traka z napiętej cięciwy; 
Siedząc na nim przy mężu wpół omdlała żona, 
Jedną się ręką trzyma rozplecionej grzywy, 
„Drugą małego synka przytula do lona, 

Kojąca jego przestrach i krzyk bojaźliwy; 

A Piotr kierując zręcznie zhukanego w biegu, 
Ujrzał się nieścigniony na wiślanym brzegu. 

O rzeko ojców naszych! zawołał w zapale, 

Rzucam się w twoją głębię przed rozbójczą zgrają; 
Poskramiaj, proszę, wiry i uśmierzaj fale, 

Niech twe wody łagodnie z wiatrami igrają; 
Dozwól, niechaj najmilsze osoby ocalę, 
"Qo0 wszystko dobro moje i szczęście składają. 


Mimo tylu wad wysłowienia, mimo: tego niepotrzebnego 
ASZEÓ 5 
ię *. Niech twe wody łagodnie z wiatrami igrają 


. 
4 


óry wydaje zanadto pracę i sztukę”, a przeto osłabia po-. 
zedzające obrazy, któż odmówi pisarzowi: pochwały, dosyć 
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szczęśliwie malującemu naturę? Szkoda wielka, że po zwro 
którąśmy dopiero przytoczyli, następują błahe i niego 
epopei wiersze, gdzie rumak, walczący z nurtami rzeki, pr 
równany jest do rotmana, prowadzącego do Gdańska komie 
Jak rotman, gdy przywodzi z pszenicą komiegi, 
Które Wisłą do morza Bałtyckiego spławia, i t. d. ń 
Nadmieniliśmy wyżej ogólną co do porównań uwagę, 
więc dłużej nad tym przedmiotem zastanawiać się nie wypa 
Kiedv tak skończyła się wojna, Litwini, jak powiada po 
objuczeni łupami, powracają do zamku Belzkiego, który w I 
Śni trzeciej pięknie jest opisany. Jurgi wydaje ucztę, Zas 
dają wszyscy do stołu. Lizdor, wieszcz Feba, bierze lirę, ażt 
biesiadujących rozweselił rycerzy. Potrzeba ostrzec czytelni 
że Litwini u naszego poety są ' religji starych Rzym 
i wszystkie jej obrządki zachowują; stąd za pe, czy 
libacjię Marsowi: 
Skropili winem ziemię Marsowi w ofierze. 
Następująca pieśń Lizdora jest bardzo bliskiem Basadaj 
niem sławnej ody Drydena* na pochwałę muzyki. Podobny 
naśladowań obaczymy dalej przykłady. Lubo zaś autor 
przedmowie ostrzega, że naśladowania jego mają zawsze : 
imienny charakter cnoty i obyczajów polskich, czyli tak j 
w samej rzeczy, łatwo czytelnik. osądzić może - Z Rze 
następujących: 
Wtem Jizdora:. >. j 
" Lirę, z kości słoniowej wyrobioną, bierze 
I, duchem swego boga cały rozogaiony, 
Lałającemi palcy w zgodne brząknął strony. 
Spiewa naprzód Semeli i Jowisza syna, * 
Patrznie, idzie wóz złoty, tygrysy ciągniony, 
Na nim, wieczną młodością kwitnący bóg wina, 
Bluszczem i szkarłatnemi uwieńczony grony, 
Wraca od wód Gangesu, gdzie Indyanina 
Okuł w peta Bóg wina, bóg niezwytiężony, 
Ewan! Ewan! bóg wina, bachantki śpiewają, 
Ewan! Ewan! bóg wina, Fauny powiarzają. 4 -4 
Zdaje się, że poeta, wpadając w ton" liryczny, powinien | 


mi1ij 
Aeg [974 


i Jokń Dryden (1631—1700), poeta moba Mowa tu 0 o 
dzień Św. Cecylji. ZK: 
2 Synem -Semeli i DA był Dionisos ałbo Bakchus. 
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ęcej przyłożyć starania w ułożeniu i wygładzeniu wierszy, 
nawet w dobraniu ozdobniejszych rymów. Ten wiersz n. p. 
Ś Bluszczem i Sszkarłatnemi uwieńczony grony 

kykracza przeciw harmonii, następny zaś: 


Wraca od wód Gangesu, gdzie Indyanina 
zi w pęta bóg wina ..... 


lietylko, że nie. ma nic w sobie lirycznego, ale nadto przez 
ołożenie na rymie pięciozgłoskowego Indyanina, stał się bar- 
Izo płaskim '; co większa, rym znajduje się we środku następ- 
ego wiersza: okuł w pęta bóg wina. 

Podobnych wad. bardzo często dopuszcza się poeta. 
VW miejscu, które przytaczamy, ponieważ wyrazy: Bóg wina, 
lołożone są emfatycznie *, wykroczenie jest mniejsze. 

Dalej Lizdor opiewa podróż Bachusa do wyspy Naksos, 
Przemian Owidjusza znajomą. Trzy ostatnie zwrotki zawie- 
ają wspomnienie rycerskich dzieł Litwinów; nie wprowadza 
ię tu Lizdor śpiewający, ale poeta wylicza treść jego pieśni. 
sohater Jagiełło i wszyscy”słuchacze na głos wieszcza, po- 
obnie jak bohaterowie Drydena, rozmaitych doświadczają 


czuć. Obraz ten poeta własnego wynalezienia porównaniem 
zdobił: 


Postrzegł to wieszczek Feba i brzmieniem swej liry. 
Wzrusza serce słuchaczów i w srogość je mieni: 
Tak szumny Auster, wodne zamąciwszy wiry, 

_ Miota wielkim okrętem po morskiej przestrzeni. 


„Przy uczcie dano zhać, że Krzyżacy wpadli do Litwy. 
jtwa pod Kownem dosyć żywo opisańa; miał albowiem poeta 
0 w zysku, że broń ognista, która teraźniejszych bohaterów 
placu zegnała, jeszcze wówczas mało wiadomą była. Stad 
jiększa akcja i rozmaitość. Tymczasem Wielki Książę umiera; 
agiełło, sprawiwszy mu obchód pogrzebowy, tron litewski 
bejmuje. Poczem scena przenosi się do Polski. Biskupi błagają 


1 Dmochowski powiada, że rymy „zbyt 'łatwe* i „często używane, 
zynią wiersz płaski** (Sztuka rymotwórcza, 1188, str. 12 przyp.). Kpitet 
ięc „„płaski** bierze M. od Dmochowskiego, krytykuje jednak słusznie, bo 
iersze te mało mają harmonji. Pięciozgłoskowy, a więc długi i nieparzy- 
iozgłoskowy wyraz  „Indyanina* (y, 4, 2 sylaby), użyty jako rym, nie 
lewa się z poprzednim, a tem samem nie tworzy miłej dla ucha harmonji. 
2 emfatycenie, znaczy z emfazą, podniośle. Tu emfaza ma znaczenie 
RE częściej za oznacza przęsadę, sztuczne uniesienie. 
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Boga o pomoc; modlitwa zbyt długa, historyczne tylko wy 
czająca fakta, niewiele ma zalety. Wysłał senat do Ludwi 
posłów. Opisanie ich wjazdu w kraje węgierskie jest jedm 
z najpiękniejszych miejsc w poemacie. Przytoczmy obi 
okolic, na tamtej stronie Tatrów leżących: 
Gdy olbrzymich Karpatów pominęli lody, 

Widzą obraz, rolnictwem kwitnąceżo, kraju; 

Wabiące owocami i kwiatem ogrody, 

Z purpurowemi grony pagórki Tokaju, .* 

Lśkniące się złotym kłosem niw obfite płody 

Weselą oba brzegi szumnego Dunaju, 

Na nich dzielił wspaniały most dwu miast ulice, 

J]estum i Budę, królów Panońskich stolice. 

Ludwik, od posłów o. niebezpieczeństwie uwiadomiot 
rusza z wojskiem na granicę Polski. W następującej czwar 
pieśni umieścił poeta wyliczanie wojsk węgierskich i polski 
które prawdziwą poematowi przynosi zaletę; mimo  sucl 
jednostajności, zdaje się do miejsc takich koniecznie przyw 
zenej, umiał autor opowiadanie swoje ożywić i urozmaic 
każdy pułk ma w sobie coś szczególniejszego i charakter 
stycznego: każdy rycerz odróżnia się jużto przymiotami, już 
wiekiem i postawą, jużto samem uzbrojeniem; wtrącone 
jeszcze do tego opowiadania inne, drobniejsze okolicznoś 
ściągające się do każdego w 0! rycerza, które OSO 
jego tem bardziej interesującą czynią ". 
Po przeglądzie wojska król i 

woja ku Horodłowi wysyła. Skarbek, jeden z dowodzi» prze 
"niej straży polskiej, trafia po. drodze na oddział Kozakó 
których łatwo rozgromiwszy, odbiera między innemi brankaj 
Adelę, żonę Wacława Prawdzica. Nieszczęśliwa ta niewiast 
wdzięczna za przywróconą wolność, opowiada Skarbkowi, 
jest pokrewną Ziemowita, księcia Mazowieckiego, że była nie 
wprzódy razem z mężem od Kiejstuta uwięzioną, że. udało s 


R 


1 Różne poetyki podkreślały rozmaitość. fizjognomii, jaa O 
poszczególne postaci Homera. N. p. Sulzer: „Każdy (bohater Homera) r 
szczególny, sobie właściwy charakter i umysł, wyróżniający się od innyc 
który przy każdej sposobności przez mowy lub czyny - jasno występuje 
II. 335. Podobnie przedmowa do Przygód Telemaka podkreśla rozmaita 
charakterów u Homera, przy czem męstwo Hektora i AGRDRE W 
Penelopy i Andromaki nie są sę siebię podobne. z 
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m później. wolność odzyskać, chociaż nie w. jednym czasie. 
dle gdy mąż, pówróciwsży do domu, długo napróżno czekając 
śdeli, powziął wieść fałszywą, iż się ona utopiła z rozpaczy, 
lie mógł znieść tak okropnego ciosu; dostał pomieszania zmy- 
tów i, chodząc nad brzegami rzeki, ustawicznie straconej upa- 
rywał żonki. W takim stanie znalazła go Adela, wszelako 
1ając ją zawsze za utopioną, obłąkany Wacław poznać jej nie 
|hciat. Przymuszona więc udać się do podstępu, staje za ple- 
ami męża i ten, postrzegłszy cień w wodzie, chciał się do 
jzeki rzucić, pokazuje się mu Adela, udając, jakoby z rzeki 
Jyszła. Pocieszony Wacław odzyskuje przytomność, ale nie 
a długo; wkrótce dostawszy znowu pomieszania, rzucił się 
o Wisły i w jej nurtach życie zakończył. 

; Opowiadanie to ma niektóre szczęśliwe wiersze, ale mocno 
rzeszy przeciwko podobieństwu do prawdy; zbytecznem sku- 
leniem nadzwyczajnych i nienaturalnych wypadków *. Nie 
Jość było Adeli raz wpaść w ręce nieprzyjaciół; nie dość, że 
b mąż dostał szczególniejszego rodzaju pomieszania; trzeba 
lyło jeszcze, ażcby znowu przyszedł do przytomności i znowu 
a utracił, trzeba było Adeli powtórnie dostać się w niewolę. 
| Pieśń piąta zawiera opis zdobycia Horodła. Elmini, ko- 
Hanka. starosty horodelskiego, wiele w czasie tej wojny do- 
jęzuiaca, bardzo jest podobną do Kloryndy Tassa, z tą różnicą, 
3 Klorynda królewskiego była rodu i rycerskie wzięła wy- 
E mie. Elmini zaś, od młodych lat wywieziona z kraju 
| przeznaczona krymskiemu chanowi, jasyrem dostała się w 
ce Ilanula i odtąd jak miłośnica przy jego zostawała boku. 
|dmalował autor Elmini nietylko mężną, ale stałą i praw- 
kiwym heroizmem tchnącą; zabiła albowiem rycerza z wła- 
lego wojska, który potykającemu się z nią Polakowi życie 


e 
z 


1 Tuż pierwszy. teoretyk sztuki, Arystoteles, domagał się od poezji 
Jawdonodobieństwa, mówiąc, że „mie jest zadaniem poety zdawać sprawą 
|tego, co Się stało, lecz z tego, co się stać może, t. j. co jest możliwe na 
jsadzie praw prawdopodobieństwa lub konieczności** (Poetyka, ustęp 9). 
ównież Boileau ostro zwalczał nieprawdopodohieństwa: 
Une merveilie absurde est pour moi sans appas. 
L' esprit n' est point ćmu de ce quwil ne croit pas. 

(II w. 49—50). 
Po dziś dzień pojmujemy nieprawatnodobieńst wo podobnie, jak Mic- 
ewicz, "UC zbieg wielu moswwanych okoliczności. 
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odebrał; R mówila Hanula, ażeby: się. dzielnie opierał, E naresz 
cie własną go zasłoniła piersią. Zdaje się, że dzieła taki 
daleko właściwiej przystoją Kloryndzie, aniżeli podłej niewol 
nicy, wziętej jasyrem od Kozaków *; zresztą harc- przed MU 
rami, w którym Elmini była poznaną, jest bardzo blisko 1a 
śladowany z Tassa; ale jak niższy od swojego WZBBE, R 
Dognał ją miody Fredro tuż rrzy samej bramie, 
Zomścić się zgonu wodza swą zgubą gotowy; Ę 
Już z mieczem płytkim wznosił nad jej karkiem ramię, 
Gdy hełm w gwałtownym biegu zsunięty z jej głowy, az, 
Odkryt w długich warkoczach niewieściej płci znamię. 
Wstrzymał się, temi tylko pogroził jej słówy: © 
Uciekaj, niech się bojaźń mdła w tobie ukoi,- - 
Nam mieeza w krwi niewieściej broczyć nie przystoi, 
Bohaterka Tassa nie ucieka sromotnie z piacu i ma a 
lepiej podpięty, gdyż ledwie go asa R GIER kop 
strącił: Gp tak, że tylko potem 
Btysnęla ogniem i warkoczem złotym. REZ > 
Możnaż równać to przedziwne, pełnie mocy 1 wdzięku WI 
rażenie z rozwlekłym, dwuznacznym naszego. autora wierszeni 
„.... 10 długich warkoczach niewieściej płci znamię. RR SSĄ 


Moglibyśimy więcej tego rodzaju wytkiiąć oa8 al 
je pomijamy, zostawując na koniec MCZYTIERIE OSA cO: d 
wyrażeń autora uwagi. SE | 

Wspomnieliśmy wyżej 0 Safi h żlko: JE posia mó W 
festynach, w obozie Kiejstuta odprawionych; teraz nad nien 
zastanowić się należy, cały albowiem ustęp pełen jest 4 
właściwości i grubych omyłek. z óż 

Naprzód wprowądża poeta na plac gonitwę wozów czwć 
tokonnych, jak zdaje się, dawnym obyczajem greckim, gdy 
w kronikach litewskich trudno coś podobnego wynaleźć; h| 
większa, rzec można, iż takie, jakiemi je” poeta wystawić 
igrzyska w starożytności nawet po czasach trojańskich. miejsc 
nie miały. W Olimpiji i w rzymskim cyrku uganiali się woźnici 

t Mickiewicz, jako student uniwersytetu, rozczytywał: się w Jerożt 
limie Wyzwołonej Tassa. Pierwsze jego postacie kobiet-bohaterek, jak GE 
żyna, mają właśnie u Tassa swój pierwowzór. Tu wykazuje Miekiewi 
znajomość Tassa i uwielbienie swoje dla niego. Występując przeciw „podł. 


niewolnicy', podziela Mickiewicz : fałszywe uprzedzenię klasyków tran 
skich, że wielkie czyny a A tylko ludziom 0 PORA kę 
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eta zaś książąt i hetmanów na wozy sadza. Zdaje się, że 
mimo wszelkiej dozwolonej poetom wymyślania wolności 
liej zawsze stosować się do narodowości i zwyczaju; stąd 
nitwa konna lub piesza daleko. lepiej prostym Litwinom 
zystała”. > s 

"Po zakończonym biegu wozów czworokonnych zawodnicy 
greckich bohaterów przemieniają się nagle w rycerzy Śred- 
sg0 wieku i wyjeżdżają do szranku kopie kruszyć. Poeta 
isuje uzbrojenia i godła, często bardzo niewłaściwie, i tak 
zbroi Lubarda: 

Był napis, to przyświadczał dumę jego wścieklą: 

Zwyciężę, lub zadziwię mą odwagą piekło. 

» to znaczy przyświadczać dumę, a jeszcze wściekłą i do 
ego to zdziwiać odwagą piekło? Czcza deklamacia! : 

_ Ale co najbardziej zdziwi czytelnika, obeznanego z podob- 
m rodzajem walk, często w poematach i romansach opisy- 
inych, to zapewne szczególniejszy potykania się sposób. 
rcerze średniego wieku chcą naśladować Achillesów i konie 
aleka na siebie wyrzucają; co większa, tak wyrzucona, 
zebija tarczę i puklerz, a nawet samego rycerza z siodła 
ptrącić może. Bohaterowie greccy, synowie bogów nadzwy- 
ajnie silni,. mogli rzuconym oszczepem zbroje przebić; bo 
potyczka odbywała się pospolicie pieszo, albo na wozach, 
aroń krótka, ciężka, mocno okuta, przyczyniać się do tego 
gła, ale kopią lekką, długą, walcząc na koniu, nikt tak 
nie rzucić nie potrafił; dlatego bohaterowie Bojarda, Ariosta *, 
ISSA rzucać nią nie umieją; potyczka tego rodzaju kończy 
*u nich na uderzeniu kopiami, najczęściej ułożonemi w toku, 


poza = 


1 Wszyscy niemal teoretycy żądali, by poeta, poruszając tematy histo- 
:zne, uwzględniał ducha czasu. Wypowiada to: żądanie Horacy, Boileau, 
tarza to nasz Dmochowski: [mne dziś cbyczaje, a inne za Piasta. 
_ Szczegóiny na to kładł nacisk Sulzer: ,„„On musi umieć nadawać każdej 
boie barwę charakteru narodowego, obyczajów i wieku, w którym ją 
lieszcza. „Jeśli wice bierze akcję z odległych czasów: lub krajów, musi 
6 z uwiegłemi evokami, lub z obcemi albo minionemi zwyczajami tak do- 
ie obeznany, jak z temi, które ma przed soba' (II. 885). Przeciw tym 
sznym „uwadon: poenat Jomaszewskiego wielokrotnie wykracza, co 
cekiewicz w różnych miejscach recenzji z wielką bystrością wytyka. 

2 Bojardo, poeta włoski, autor olbrzymiego, romantycznego poematu 
and zakochany (1494). Ariosto, najsławniejszy poeta włoski doby rene- 
isu.* Naśladował i prześcignął Bojarda, autor poematu Orłand szalony 
82). Tłumaczył go na polskie Piotr Kochanowski. 
| 28 Ż A i i 
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to jest u strzemienia; raz taki, dobrze wyimierzony, albo kr 
szył kopię, albo rycerza z siodła wysadzał, rzadko bard 
zbroi szkodząc. Należałoby autorowi, wprowadzając podob 
gonitwy, pójść za ustalonym zwyczajem, przez coby i Trze 
lepiej odmalował i podobieństwa do prawdy nie obraził. 
Namieniwszy pokrótce o rzeczy poematu i przebiegłs: 
niektóre jego ustępy, potrzeba, ażebyśmy o języku, to ie 
o wyrażeniach, zwrotach i samych wyrazach, od poety uż 
wanych, namienili. A lubo przytoczone pierwej wyjątki moz 
już czytelnikom dać o tem wszystkiem wyobrażenie; ażebyśn 
jednak uwagi nasze uzupełnili, wytkniemy tu niektóre znac 
niejsze uchybienia, szczególniej pierwszej i drugiej pieśni, ce 
albowiem poema w tej myśli przebiec, byłoby pracą mozoł 
i mniej użyteczną. PWĘCE 
Naprzód co do wyrażeń w ogólności, daje się w nich sp 
strzegać wielkie zaniedbanie, stąd też prawie zawsze są płaSk 
i prozaiczne; jeśli poeta chce się wznieść niekiedy, staje ś 
nieścisłym i wpada w deklamację*. Za dowód mogą służ: 
następujące wiersze (zwrotka 2): | 
Wdzięk uroczy, wabiący najświeższą urodą. 
Podobnież (w 3 zwrotce): | Sza 
A rozpacz, która często z nieszczęściem się swoi. Ę 
Rozpacz jest skutkiem nieszczęścia, nie można więc mów. 
że się śwoi z nieszczęściem: nadto wyraz swoi, nie wiadorz 
Co tu ina znaczyć. ŻE $ 
(Zwrotka 7:) | 


Burzliwe duchy Węgrów pragnące ułagodzić, j 
Cbrać w ich kraju musiał ciągle przemieszkanie, 

< . . . > Ą 
A chcąc swoją opieką dwa narody zgodzić. h 


I przyjemnem uczynić swoje panowanie, 

Żal z swej nieobecności żądał nam osłodzić, 
Przez .matki swojej do nas-na rządy posłanie, 
Która, będąca Piastów matką, siostrą, żoną, - 
Miłość dła swych współziomków z krwią miała wpojoną. | 


„ 1 Przez deklamację rozumie 'Miekiewicz sztuczne uniesienie. Mick 
wicz idzie w tym względzie za Piramowiczem, który, pamiętająe napuszo 
styl doby saskiej, radził łączyć wielkość z prostotą: „„,Są słowa, maji 
w sobie powagę, dostojność i wspaniałość, a zwłaszcza przy wielkiej p 
stocie weale od wytworu dalekie i które nie obrażają swoją niezwyczaj 
ścią* (Wymowa i Poezja, Kraków 179%. str. 309). siezcyĄj 


. Pragnąc ułagodzić, chcąc zgodzić i żądał oslodzić; w ośmiu 
ierszach pięć razy powtórzony zaimek swój i pięć trybów 
czokolicznych; takie zaniedbanie w prozie nawet nie uchodzi, 
wyrażenie to: z krwią miała wpojoną, jest fałszywe; mówi 
ę dobrze: z mlekiem wyvssać, wpoić, ale tego do krwi stosować 
ie wypada. 
(Zwrotka 18:) 
osiadł konia Szrzeniawezyk, za zwód bramy bieży, 
Wtem od Węgrzyna z łuku wypuszczona strzała, 
Przerzynając powietrze w gardło mu wleciała. 
a to być zamiast: przeszyła mu gardto. 
(Zwrotka 21:) 
Westchnienia tylko jego w twe się serce wkradły, 
Raz jeszcze spojrzał na cię, wtem krew; pluszcząc z ciała, 
Ręce go dźwigające i twarz twą oblała. 


fyrażenie również niedelikatne * 

, (Zwrotka 20:): 

Kiejstut i Olgierd, oba syny Giedymina, 
Przewyższać braci swoich męstwem 'swem zaczęli; 

_ żmudź i Troki miał Kiejstut, inni swój dział mieli. 2 


pieśni dsugiej (zwrotka 3): 


U najmłodszego wówczas z synów Giedymina 
Lubarda w ręku była prawem hołdownictwa, 
Z Włodzimierzem i Łuckiem Wołyńska kraina; 
Tego Kiejstut namówił do swego stronnictwa, 
Wciągnął potem Jurgiego, Narymunda syna, 

i 'Do haniebnego z sobą zdrady uczestnictwa. 


Takie: powtarzanie jednei myśli różnemi słowami bardzo 
esto widzieć się daje; i tak pustelnik mówi Witołdowi: 
(zwrotka 18:) 


żxucah Kto swą ufność kładzie 
W mym Begu, tego zastęp nie ustrasza zbrojny. 


"W zwrotce 35 Grzymalczyk mówi do żony: 


WIELE, Kto dni swe Bogu z ufnością poddaje, 
Ten tysiącem pocisków nie będzie dotkniony. 


1 Zarzut niedelikatności' zdradza przeczulenie pseudoklasyka. 


2 W autografie pierwotnym, częściowo przechówanym, zamiast  obec- 
sn wierszy zwrotki 29 była przytoezona strofa 24, od słów: Tym wi- 
siem Elebiety do: zasępiony (Uwaga Prof. Kallenbacha). 


Bibl. Narod. Nr. 79 (Mickiewicz: Pisma estetyczno-krytyczne). 6 
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Podobnież jutrzenka z różowemi oświatami po. kilka raz 
w poemacie występuje *. 

Co do wyrazów: tych wiele nieoznaczonych i, że tak tc 
wiem, tułackich, które z poezji wypędzonemi być powinnj 
u autora miejsce znajduje: ? | 

(zwrotka 25, p. I.) AĘ 

A stosunki z możnemi i przyjaźni siła (?): 

Podobnie wyraz natura, kilka razy coraz w innem znacze 
niu użyty, wprowadził do następujących wyrażeń prozaicznoś 
i ciemność: 

(Pieśń IL, zwrotka 10) zdzie jest mowa 0 zburzeniac 
i pożarach miasta: 

Widok tego strasznego natury zniszezenia. 

(Zwrotka 14:) 

Księżyce grubemi wkoło osłoniony chmury, 

Krył się na widok wojną zhanbionej natury. 
(Zwrotka 17:) 

I że was łej krainy dotyka zniszezenie, 

Która nieludzkim mordów i gwałtów sposobem, - 

Zmiweczonej natury zdaje się być grobem. > 

Oprócz nieoznaczonych można jęszcze: znaleźć wyraz 
pospolite, a nawet nieszłachetne ?, n. p. „Adela odpowiada prz; 
swej słodkiej minie”. „Febe wyjeżdża na niebo z furma 
nem”. „Wojdyło, będący prostym u dworu służbitą . >Kiskid 
mołoiców zgraje, Ruśniaki, Litwaki”. : 

Krótkie te uwagi nad wysłowieniem, szczególniej dwód 
pieśni pierwszych, ściągają się do całego dzieła. Jakoż ledwie ) 
można gdzie znaleźć trzy lub cztery, po sobie idące zwrotk 
wolne od wytkniętych uchybień. Pośpiech, z jakim się to poeni 
dość obszerne utworzyło, był bez wątpienia najcelniejszą W na 


1 W Przedmowie do Przygód Telemaka, czytamy na pochwałę Fenelo 
na: „,quand il parle des mćmes choses, il ne rappelle point des móme: 
images'* (str. XXIN). Ą 

> Podobny zarzut z powodu używania wyrazów gminnych i prowim 
cjonalnych spotkał później samego Mickiewicza. 'W tym wypadku kieruji 
się Miekiewicz uprzedzeniem klasyków, którzy w czambuł potępiali teg 
rodzaju wyrażenia. Dziś inaczej osądzamy wyrazy, patrząc na ich: wartoś 
uczuciową i malarską. Możemy się więc zgodzić, że „„mina* jest wyraze 
bezbarwnym i pospolitym, że „„furman** brzmi trywjalnie, a nie nie maluje 
lecz  „,mołojców  zgraje* musimy zatrzymać, pa wyraz malowniez 
i w stosunku do POM. dosadny. 4 
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żytem iego wykończeniu przeszkodą; nadto, zdaje się, iż 
lent poety mógłby szczęśliwiej zająć się przedmiotami, które 
s czułością i naturalnością zalecają *, Obrazki albowiem tego 
dzaju stanowią całą ozdobę Jagiellonidy; przeciwnie, gdzie 
trzeba było (jak to najczęściej trafia się w epicznym poema- 
34 mocy i powagi, zastąpiły ich miejsce deklamacja i roz- 
ekłość; pelne są tych wad modlitwy, rozmowy bohaterów, 
moślejsze opisy, tak dalece, iż przykładu górności2 w całym 
emacie znaleźć nie można. 


PZ tego wszystkiego, co się dotąd powiedziało, wnosimy, iż 
isznie autor napisał: (Przedm. k. 9): „W tem dziele sam 
am uchybienia wielu prawidłom tycerskiego poematu tak, 
nawet tego słowa rycerskie * na tytule jego umieścić nie 
iałem', chociaż na poprzedzającej karcie przeciwnie się 
maczy, nazywając Jagiellonidę „Dierwszą na ziemi polskiej 
»dzoną dzieciną, która ani z dzieł narodowych jakiego wzoru, 
'z pisarzów krajowych żadnego nauczyciela nie miała'*. 
Eocznie chciał ją tu autor za epopeię uważać; historycznych 
owiem poematów w polskim języku liczne mamy wzory. 
d tym względem Jasiellonida pierwszą dzieciną nazywaćby 
nie powinna. Dalej czytamy: „W kolebce będąca _(dziecina), 
bemi się tylko tłumacząc wyrazami, nie jest zdolna rozwinąć 
» myśli i niemi zachwycić czytelników*. Chce więc autor 
a sposobem wymawiać niedokładności dzieła swojego bar- 


| 


W sposób dziwny łączy Miekiewicz czułość i naturalność. Czułość 
7pomina nam ówczesny sentymentalizm. Przez naturalność zaś rozumie 
iewicz zapewne spokojniejsze sceny z życia, przeciwne nadzwyczajnym 
«=eniom, jakie stanowią właściwy przedmiot poematu bohaterskiego. 
te rzeczy, czułość i naturalność, łączył pod wpływem Rousseau'a, 
ego wówczas studjował. W óweżesnych jego referatach, pisanych dla 
matów, Rousseau często występuje. Wpływ Rousseawa tłumaczy nam 
nież, dlaczego Mickiewicz, który pilnie regestrował niewłaściwości hi- 
yczne w poemacie, nie wytknął sentymentalizmu. 
2 Górnością nazywa Mickiewicz to, eo Brodziński zwie szezytnością, 
dziś zwykle określa się, jako wzniosłość (Erhabene, subłime). Jest to 
a z kategoryj estetycznych. Niektórzy, jak Kant, wzniosłość przeciw- 
(iają piękności. O  górności mógł się Mickiewicz dowiedzieć nieco 
iieła Piramowicza. Nadto kwestja ta zajmowała Filomatów, skoro posta- 
iono przetłumaczyć z Sulzera ustęp o górńości. Wedle Sulzera „w dzie- 
sztuki wzniosłem nazywamy to, co w swym rodzaju jest o wiele sil- 
ze i większe, niż myśmy się spodziewać mogli, skutkiem czego wstrzą- 
no nami i wprawia nas w podziw'* (II. 77). 
* Zapewne zamiast bohaterskie (Przyp. Mickiewicza). 
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dzo, jak się zdaje, niesłusznie; co do rzeczy albowiem i ce « 
układu, można w niedostatku polskich z równą korzyścią z 
granicznych, wzorowych radzić się pisarzy. Co do język 
chyba go autor uważał za niewyrobiony i niezdolny do wyd 
nia górnych epopei myśli. Co, iż tak nie jest, dowiodły na 
(że nie wspomnę Wojny „Chocimskiej * , która pomimo swoi 
niedokładności jest od Jagiellonidy wyższą) piękne tłumaczet 
Jerozolimy wyzwolonej, lljady i poezie Trembeckiego, do kt 
rych gdyby się autor przybliżył, nadałby daleko wyższą dzie 
wartość; dziś jednak, jako pamiątka znamienitych czynów nu 
rodu naszego, z przyjemnością od ziomków czytane będzie. 


1 Mowa o Wojnie Chocimskiej Krasickiego, bo dzieło Potockiego si 
czywało wówczas jesz:ze w rękopisie. 


Uwagi nad wierszem „Do Anieli" 1 


* 


Ę Wiersz ten zdaje się być w rodzaju dytyrańibu *; jakoż 
e braknie mu na mocy i żywości. Poeta, ucieszony uzdrowie- 
em Kochanki, ogłasza w tem pieniu radość swoją, przecho- 
ąc z myśli do myśli i z obrazów do obrazów, jakie mu ima- 
nacja przedstawia; ale uchybia często, zbytnie się nad kaz- 
'm obrazem zastanawiając i pragnąc go ukończyć, co dy- 
rambowi obcem być powinno. Idzie albowiem w tym fro- 
aju poezji więcej o uczucie, niż o imaginację: a stąd dokład- 
przedmiotów wydanie i rozmaite ze wszystkich stron ich 
jejrzenie, w inszych rodzajach poezji, zwłaszcza opisowej, 
lety godne, od liryka zaniedbywane bywają *. Wszelkie albo- 
iem mocne nad rzeczą zastanowienie się ostudza zapał, 


1 Czytane na posiedzeniu Filom. 238 czerwca 1818. Wiersz Do Anieli 
pisał Jan Czeczot. 

» Dytyramb był w poezji greckiej pieśnią, śpiewaną przez chór przy 
ćrze fletu na cześć Dionizosa. Mickiewicz jednak nadaje temu słowu 
aczenie nieco odmienne. Mianowicie, pisząc tę krytykę, korzystał z ency- 
ppedycznego dzieła o sztuce Sulzera. W szczególności stosuje tu uwagi, 
powiedziane przez Sulzera o odzie i entnzjazmie (Begeisterung). Podkre- 
tjąc moe i żywość dytyramhu, parafrazuje Miekiewicz to, co Sulzer mówi 
twórcy ody: ,,Wszystko, co en mówi, wypowiada w tonie poetyczniej- 
pm, w żywszych obrazach, w bardziej niezwykłych zwrotach, z żywszem 
zuciem, niż inny poeta. * J. Sulzer, Allgemeine Theorie der schónen Kiin- 
+. Leipzig 1779. Cz. III. str. 330. 

8 Ponieważ oda jest wypływem wielkiego uniesienia ducha, musi po- 
idać cechy, które tę bezpośredniość natchnienia zdradzają; przeciwnie 
ś musi unikać wszystkiego, co przypomina spokojną rozwagę. Z tego po- 
'ddu w odzie jest dopuszczalny pewien pozorny nieporządek myśli. Miekie- 
ez opisuje ten stan umysłowy wedle Sulzera: 

„Ponieważ w takim stanie uchodzi naszej uwadze wszystko, eo niezbyt 
wo wzrusza, w odzie myśli, uczucia, obrazy, wyraz każdy — jest wznio- 
„. hiperboliczny i pełen polotu, lub też wdzięku; wszystko, co namysłem 
wyszukaniem trąci, nie ma tu miejsca. Dlatego pewien porządek myśli 
st wysoce naturalny dla tego niezwykłego stanu umysłu, kiedy niczego 
( nie szuka, a jednak nie chcąc znajduje się bogactwo żywych obrazów, 
stręczonych przez naturę; czuje się, jak jedna myśl wynika 'z drugiej, 
k Hp metodyczne rozmyślania, lecz dzięki żywości fantazji i dowcipu* 
. 831). 
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a czasem do drobnostek prowadzi. Trudno było uniknąć te: 
naszemu poecie. Z początku zaraz obraca mowę do amorkój 
ich wezwanie i następujący opis tych bóstw lekkich dokona: 
są z wielką delikatnością i imaginacją. 
Pierwsza n. p. strofa: 

(Zdaje się że lepiej: Otrzyjcie) 

Łezką rzęsistą zaćmione, 

Ukażcie czoło pogodne, 

Amorki na rozkoszy łonie wypieszczone, 


Utrzyjcie oczki łagodne 
O, wy piękności i westchnienia dzieci! | 
Każdy uczuje wdzięk i grację, rozlańą w tych wierszac 
. . : £ BICZ . . > 
Ostatnia alegorja, gdzie amorki nazywa dziećmi pięknoś 
i westchnienia, zdaje się być nową i piękną. 
Następne wiersze nie są tak szczęśliwe: 
Czegoż dziś, pytam: płaczecie? : | 
"I jeszcze nie wiecie? 
Zdroważeę już Aniela? 
zdrowa, zdrowa! = 
ż Ach!'jak słodkie te słowa: A 
zdrowa! 
Trzeba tu więcej sztuki, zręczności. 4 
Następuje później opis amorków, niewiele ustępujący op 
sowi Sylfów w Puklu Belindy*, który zapewne byvł pisarzov 
przed oczyma. Niektóre skazy stylu w robocie samej  podkrj 
śleniem są wytknione. | >,53 
Na tem kończy się pierwsza strofa, i imaginacji poeł 
i wprawie wierszowania chlubne dająca wyobrażenie. sx 
Wyznać jednak należy, że cały obraz, jakkolwiek piękń 
nie zdaje się do tego miejsca przypadać. Liryk albowiem mi 
odzywa się do amorków-uśmiechów?, ale gwałtowne uczuc 
albo wspaniałe i wielkie obrazy maluje*. Wolno mu nakszta 


= — 


1 Pukiel Belindy — objaśnienie nieco dalej. : 

2 Amorki są: tu wyobrażeniem, symbolem aśmiechów, a stąd wypł 
wa ich połączenie, jako pojęć zamiennych. ) 3 

8 Nie można się zgodzić z twierdzeniem Mickiewicza, że liryk tylk 
gwałtowne uczucia i wielkie obrazy maluie. Poecie lirycznemu wolno rów 
nież wyśpiewywać uczucia łagodne i miękkie. W samej rzeczy jedn 
Miekiewicz hłędu nie popelnia, lecz słowa „liryk używa w znaczeniu i 
nem, niż się to powszechnie rozumie. Liryk znaczy tu poeta uniesiony z 
pałem. Mickiewicz idzie w ślady Sulzera, który wyróżniał dwojaki zapał 
„jeden działa głównie na uczucie, drugi na wyobraźnię** (1. 186). Rezuitą 


rła ulatywać w chmury, rzucać się nagle w ciemną puszczę, 
bo pomiędzy dzikie skały, zatrzymać się czasem nad upięk- 
zoną łąką. Ale za motylkami i kwiatkami uganiać się nie 
rzystoi. 
"W wierszach następnych, odzywa Się poeta z godnością 
fyczną do Echa: : 
, Echo, co mieszkasz w gmachach z jaskiń wydrążonych, 
- Po górach, krytych śniegiem, pod niebo wzniesionych, 

Co harde w gęstych kryją swe obłokach cienie, 

A wydęte ich boki noszą cedrów plemię. 
Dalej utrzymaną jest taż gładkość wiersza i właściwość 
yrażeń, ale moc i powaga ginie stopniami: a w Strofie trzeciej 
1owu Poeta wpada w upodobane sobie drobnostki. 

Wnet mi przyleć, Uśmiechu! na skrzydłach różowych 

I usiądź na jej ustach świeżych, koralowych. 

Usiądź, jak pszczoła na wonnym kwiatku ete. ete. 
Wielka prostota, wdzięk i delikatność: nieszczęściem za- 
yminamy zupełnie o poprzedzającej, prawdziwie lirycznej 
rofie. Odzywa się później Poeta do Kupidyna zawsze bardziej 
mem Anakreonta, niż Pindara*; wtrąca następnie dziesięć 
ierszy: ż 
» Gdyś je (sidła) w oczach rozstawował 
Jakiej wykwintnej Izmeny, * 


Co dla wymuszonej cery etc. etc. 


ało z przedmiotem związanych, zupełnie nielirycznych, często 
abych, które należałoby wyrzucić; kończy się wezwanie Ku- 


da pięknym wierszem: 

| w tę stronę skieruj skrzydła obłędne, 
a twe ręce nieoszczędne 
wysypią w tem miejscu strzały, 

nie napróżno wyrzucane, 

każda zgubną zada ranę etc. 


taxiego uniesienia są gwałtowne uczucia i wspaniałe obrazy. Także lot 
przejaw natchnienia twórczego opisuje Mickiewicz w duchu  Bulzera: 
W tem natchnieniu porywa on nas gwałtownie ze sobą, wprawia w zdzi. 
enie, przerażenie lub niepohamowaną radość. Innym razem jest ono ła- 
idrie tlejacym ogniem, który calej duszy pozwala rozpływać się w lubo- 
i i pieszczocie' (I. 187). 

1 Anakreont i Pindar są lirykami greckimi; pierwszy nastrojony we- 
ło, drugi poważnie. Taki sposób określania tonu, czyli nastroju, przejął 
jiekiewicz od Sulzera, który wyróżnia rozmaite rodzaje ody „od podnio- 
:j ody Pindarowej aż do żartobliwej, miłej ody Anakreonta''. III. 330. 

2 [zmena jest córką Edypa; znana z tragedji Sofoklesa p. t. Antygona, 
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Niedostatek mocy, który się w tych gładkich wierszac] 
spostrzec daje, nagrodzonym jęst: niejako następującemi: : 
Ach jakież uniesienie nademną panuje! A 
z radości się nie posiadam... R 
silny ogień w duszy czuję 
i w obłąkanie wpadam etc. ete. 


Niema tu poprawdzie wyszukanych wyrażeń. nadzoc a 
nej rhocy, ale żywość i zapał liryczny* spostrzec możn: 
Wezwanie Dyjany jest poważne i piękne: RA 

Ty, co po górach i cienistych lasach, 
Gardząc płci twojej miękkością, E 
Przepędzasz czyste życie na łowów niewczasach etc. etc. 


W podobnym tonie wzywa Bachusa, słabiej nieco Heby 
Wiersz zaś do Apolina, z gładkości, wdzięku i doboru wyraże 
słusznej wart pochwały, pierwsze w całej pieśni trzym 
miejsce: 33 
Bóg słońca, co gdy niebios nawiedza sklepienie, 
cieką od wozu jego ożywne promienie, 
rzuci na barki białe srebrnolite stroje. 

i w złoto skrzętnie jaśne zbierze włosy swoje, 
pieszczone wiatru wolnego powiewem, 

a trwożliwej kochanki ozdobiony drzewem etc. etc. p 
Prawdziwa poezja. Wiersz ostatni, podstawiony zamias 
"jednego AA Laur, a przecie mocny, ukazuje bogactwo wy 


słowienia. fd Apolina przec hodzi poeta do Muz i do ich pienia 
naśladuje w e cdę Popa ?. a wiersz jeden: e 
a 

zniża, się, zniża i ginie (Popa: tłumi się, tłumi i ginie) 3 


zdaje się być wziętym prawie dosłownie. RADZĘ 


Ostatnia strofa: - DO 
Jakby ośmielony lubem przyrzeczeniem, ST 4 
Co przemogło skrytości jakiejś świętą władzę A 


2 4 
a 


1 Zapał liryczny jest pojęciem wziętem -z „poetyki franeuskiej, gdzi 
się nazywa „l inspiration, ou I” enthousiasme lyrique'. 3 
2 Hebe, eórka Zeusa i Hery, staje ży żoną' Herkulesa po jego przy 
tęciu na Olimp. = 
3 Aleksander Pope (1658-1744), poeta angielski, najwybitniejszy przeć 
stawiciel klasycyzmu angielskiego, który w ncezji ubiega się przedewsz 
stkiem © poprawną formę. Najgęłośniejszym jego utworem jest e 
komiczny poemat: „,Pukiel włosów porwany. Na polskie tłumaczył Niem 
cewidz w. [I tomie Tism rozmaitych (Warszawa 1805), Przed Niemcewiczen 
tłumaczył ten utwór nieznany mi bliżej Ra p. t. Pukiel Doma ostrzy 
żony i porwany. Poema. Warszawa 1788, 
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mna, — nie zgadłem, co znaczy. 
Ostatnie wiersze: 


Ja wezmę twą rękę białą, 

wskażę jej serca mojego bicie, 

a ty nie mogąc dalej kochać mnie skrycie 
rzekniesz: jestem zwyciężoną! 

dochowam ci raiłość stałą — 


ękne, czułe, ale nie wielkiej mocy. ł 

Na tem kończę moje uwagi. W ogólności mówiąc, widać 
szędzie wiele imaginacji, której czasami smak niezupełnie 
oskonalony nie wstrzymał '; głębsze rozważanie wzorów 
ezji lirycznej kazałoby być zwięźlejszym i mocniejszym. 
esztą nagłe przejścia z mocy do czułości i znowu do zapału 
zy lepszem wypracowaniu mogłoby tej robocie nadać kształt 
ybornej kantaty”, a muzyce wielką rozmaitość; zawsze jed- 
k należy poodcinać niektóre, lubo piękne, ale mało znaczące 
obnostki — i miejsca słabe poprawić. 


t Wedle estetyki pseudoklasycznej sama imaginacja, niezrównoważona 

brym smakiem. doskonałych dzieł sztuki nie tworzy. W bujności wiec 
aginacji widziano zły smak. Sulzer tak się o niej wyraża: „,Imaginacja 
ma przez się jest lekkomyślna, wymykająca się i awanturnicza, jak ma- 
enia senne, których jest sprawczynią, gdy sama w duszy działa; ona 
ma nie może artysty uczynić wielkim* (II. 10). Pod tym względem stoi 
iekiewicz twardo na gruncie pseudoklasycznym, krępując swobodę fan- 
zji w imię wzorów j reguł. 
. 2 Kantatę rozumie Mickiewicz tak, jak .ją. Sulzer określa: „„Mały, dla 
uzyki zrobiony utwór poetyczny, © wzruszającej treści, gdzie w roymai- 
ch miarach wierszowych dochodzą do wyrazu spostrzeżenia, rozważania, 
'mucia i namiętności, które powstają przy sposobności jakiegoś ważnego 
zedmiotu. Poeta zwraca swą uwagę na jakąś interesującą scenę z natury, 
cia ludzkiego, moralności, polityki lub religji. Z rozważania tego przed- 
ioftu powstają w nim ważńe myśli, poważne albo wesołe uczucia, którd 
asem wybuchają z siłą namiętności. Gdy on więc, idąc za tym zmienia- 
cym się stanem umysłu i serca, opisuje to, eo widzi, wyraża to, co my- 
i i czuje, namiętnościom nadaje wyraz i dla każdej rzeczy odpowiednią 
rmę wiersza dobiera, to powstaje przez to kantata** (I. 259). 

3 Miekiewiez radzi unikać w tego rodzaju utworach, jak ten, rozwle- 
ości i drobnostek. Reguła taka obowiązuje kantatę, a formułuje ją Sul- 
w: ,,Do kantaty należy to tylko, co jest wielkie i silnie wzrusza; pro- 
ota musi mieć miejsce przed powikłaniem (I. 259). Wogóle zwięzłość 
umiarkowanie było przez klasyków uważane za pierwszorzędną zaletę, 
główny kładł na to nacisk Boileau: 
|ą Fuyez de ces Auteurs 1 abondance stórile, 

Et ne vous chargez point d'un dótail inutile. 
Tout ce qu/on dit de trop est fade et rebutant; 
L' esprit rassasi lę rejette 4 1 instant. 


(Art poćtique, 59—62). 


Uwagi nad Dumą! 


Ludzie z genjuszem utworzyli wzory, ludzie z genjuszeł 
wyciągnęli z tych wzorów przepisy?: prawda ta pospolitą je| 
i znaną powszechnie, ale zastanawiając się, jakim sposobet| 
jaką drogą postępując, twórcy dzieł i twórcy krytyk doszli zl 
mierzonego celu, zawsze możnaby pożyteczną -wyciągne 
uwagę; pierwsi, chociaż nie Ściśnieni żadnemi prawidłami, n 
działali jednak, jak się zrazu wydaje, przypadkowo i podłu 
upodobania. Ideał, który sobie myślnie utworzyli, służył im z 
skalę, podług której doskonałość dzieł swoich oceniali; że za 
ideał takowy musi być stosowany do mocy i dzielności myś 
i uczucia, które go zdziałały, i że te władze w nierównym sta 
pniu wszyscy posiadają, wypada, że i dzieła ludzkie muszą by 
rozmaitej doskonałości. Większa lub mniejsza moc i żywośt 
harmonia części, ich wspólne dążenie, są zaletami, które kQ 
niecznie dzieło twórcze mieć powinno, ale które trudno razet 


1 Uwagi te, napisane z powodu wiersza J. Czeczota „Duma nad mo 
giłami Francuzów, były czytane na posiedzeniu naukowem Wydziału I 
dnia 12 grudnia 1818 roku. 

2 Wypowiadając te uwagi o krytyce, jako «rzeczy powszechnie znane 
mógł mieć Mickiewicz na myśli przedewszystkiem bardżo znane dzieło Stą 
nisława Potockiego O wymowie i stylu (1815). Ostatni rozdział był poświę 
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czy** (IV. 89). Miekiewiczowski ideał artysty zgadza się z tem, co Sul 
nazywa prawdziwą teorją, najistotniejszą regułą estetyczną, której arty 
przestrzega bezwiednie lub świadomie. „Prawdziwa teorja nie jest niczer 
innem, jsk rozwinięciem tego, przez co dzieło co do rodzaju swego i celi 
ostatecznego staje się doskonałe* (IV. 37). 
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łączyć . Krytyk, rozważający piękność, choćby miał wy- 
CE i uczucie najwyższe, nigdy ich do tyla, ile sam 
vórca, nie uczuje, a stąd nie tak łatwo błędy się przed nim : 
kryją; — wytyka więc te błędy, pokazuje, dlaczego są błę. 
imi, I zwraca na nie uwagę samego twórcy. — Przejęcie się 
ocene duchem pisarza ukrywa przed krytykiem wiele uchybień: 
e zimność i nieczułość krytyka staje się matką pochwał albo 
zgan, przesadzonych i niesłusznych. Godną jest uwagi rzeczą, 
+ największymi krytykami byli pisarze drugiego rzędu, ob- 
izeni wielkiemi talentami, ale prawie zawsze nie wyrównu- 
cy rozbieranym od nich wzorom. Skąd znowu nie wypada, iż 
istanawianie się krytyczne jest mniej ludziom wielkich talen- 
w. potrzebne; owszem, ułatwia ono im nieskończenie drogę; 
Órą ku doskonałości dążą i którą wielu błędami okupićby 
usieli?. Ale kto pragnie w ćwiczeniu się takowem własne zna- 
ŹĆ udoskonalenie, nie powinien tylko przestać na szukaniu 
nyłek dzieła, ale ma wyczytać z niego duszę autora, poznać, 
» można, ideał, podług którego dzieło było utworzone, i wten- 
as sądzić, czy wydanie takowego ideału jest wierne, to jest 
skonałe *. 
" Komentatorowie jedni nie widzą żadnego związku między 
;ęściami poezji iakiej lirycznej, która przecież wystawia do- 
(onałą jedność; drudzy najsprzeczniejsze części chcą kleić i wy- 
awiają ten błąd zapałem lirycznym *. Ale gdyby choć w czę- 
(1 Cechą konieczną dzieła twórczego jest to, eo czyni je dziełem sztuki. 
edle Sulzcra może to bvć wynikiem tylko smaku, czyli poczucia este- 
cznego. ,„Mowa, w której wypowiada się wszystko, co celowi ostatecz- 
mu służy, przez miłe ugrupowanie części głównych, przez piękne zwroty 
yśli poszczególnych, przez harmonię i zmysłową siłę wyrazu staje się 
iiełem wymowy (II. 241). Tę myśl, ukazaną przez Sulzera na przykładzie, 
iekiewićz sformułował ogólniej. 

"2 Sulzer twierdził, że znajomość reguł nie zastąpi zdolności twórczych, 
e zbędna nie jest: „„Już Ajschylos zauważył, że konieczność, a nie zna- 
mość sztuki. użycza genjuszowj siły, lecz siły te wymagają kierownietwa, 
' obrać najbliższą, do celu wiodącą droge (III. 87) 

38'W krytyce widzi Mickiewicz estetykę stosowaną, która reguły ogól- 
> stosuje do poszczególnych wypadków. Poeta stawia sobie jakiś cel, 
eał, a krytyk :na stwierdzić zgodność zamiaru z wykonaniem. Mickiewicz 
*wtarza myśl Sulzera, który mówi o krytyku, że „on porównuje dzieło 
kie, iakiem ono jest, z tęm, czem wedle swej natury być powinno, by 
zec, w jakim stopniu zbliżyło sie do doskonałości” (IH. 6). 

4 Mowa tu jest o odzie, która ma różną formę wiersza i myśli swo- 


;dnie po sobie następujące. Stąd niektórzy estetycy głosili, że ody nie 
jowiązują żadne reguły. Tymczasem Mickiewicz przyjął za Sulzerem, że 
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Ści byli zdolni uczuć ten zapał liryczny, osądziliby zaraz, cz 
części są dobrze lub źle połączone. — Pomimo tylu śmiesznyj 
przepisów w poetykach, które dowodzą, że niektóre częch 
poezji nie potrzebują jedności i mogą być traktowane w takif 
porządku, w jakim się autorowi, uniesionemu zapałem, podot | 
zawsze mi się zdaje, że przepisy takowe są skutkiem złesł 
rzeczy widzenia *. = i Ą 
Idea! musi być doskonale jednym, poezja każda musi mi 
jedność; myśli w tej poezji, jedne po drugich idące, są najpię 
niejszemi częściami jednego gmachu, które budowniczy mądil 
naprzód posunał. Oko pospolite, widząc części zdaleka, nie dh 
strzega Środka oddalonego gmachu, do którego te części nil 
leżą, i sądzi je być osobnemi gmachami*. Krytycy, jak 
znawcy, napisali prawidła, wykreślili abrysy *, podług który« 
stawione gmachy są najpiękniejsze i powszechnie się podobaj 
Znajduje się jednak częste przykłady nowych rodzajów, dotą 
Ściśle nie określonych. W takim to rodzaju napisana jest n 
niejsza robota, mojemu oddana rozbiorowi. Zdarzyło mi si 
czytać wiele dziełek takowych, polskich i francuskich, ale ni 
czytałem żadnych na nie prawideł. W kraju naszym Niemce 
wicz nazwał Dumą rodzaj poezji, który jemu winien ścisłe okre 
ślenie*. W późniejszym czasie nazwisko dumy zamienił n 
śpiew; zdaje” się, że bardzo słusznie; zawiera się w nim albe 
wiem jakie zdarzenie historyczne lub bajeczne, mające całośi 
i opisane wierszem do śpiewania. Dumą zatem nazwałbyt 
wiersz. Tymowskiego o zamku w Hiszpanii, wiersz Godeb 
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wszelka piękność podlega pewnym prawom. Twierdzi więc Mickiewicz, ż 
jeśli utwór taki powstaje w prawdziwem natchnieniu, wówczas nieporządel 
myśli i dowolność formy będą pozorne. Jakim jest ten istotny, wewnętrzm 
związek, który utworówi nadaje całość, mówił M. przy rozbiorze wiersz 
Do Anirli. i ; E 

i Zgodnie z większością estetyków XVII w. uważa Mickiewicz za na 
czelną zasadę estetyczną: jedność w rozmaitości. Jeżeli dzieło ma być pit 
kne, musi wpierw temu warunkowi uczynić żadość. Ten sam pogląd ro: 
wija i Sulzer w artykule: Schón. | ę 

2 abrysy — plany. 

8 Niemcewicz wydał w r. 1791 wraz z Powrotem Posła dwie pieśni 
historyczne o St. Żółkiewskim i Stefanie Potockim, jako dumy. Pisane poć 
wpływem romance angielskich i pieśni Osjana, zawierały pierwiastek histo 
ryczny i fikcyjny. Poeta wcielił później te dumy do śpiewów Histo: 
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rycznych, 
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śiego o Legjach* i robotę naszego autora. Nie wyciąga się 
r nim całość Ścisła, ale nie cierpią się wyboczenia zbyteczne; 
ikoż przedmiot, którym jesteśmy zajęci, chociaż wzbudzi czę- 
io wiele ubocznych myśli, zawsze jednak przywoła nas po- 
im do siebie. — Stosownie do tej uwagi zarzuciłbym Auto- 
jwi używanie długich ustępów historycznych: o Smoleńsku, 
pożodze Moskwy, o Rzymie etc. etc. Obraz śmierci okropnej 
'Qjowników francuskich i męczarnie, oczekujące zbójców, po- 
obają się mocno, gdyż są daleko bliższe grobów, nad któremi 
uma poeta. Nadto życzyćby można, ażeby w tem dziele było 
iięcej tej ponurości i melancholji grobowej, jaka panuje w pięk- 
Jyvm początku i końcu”. Zresztą obfitość czasami zbyteczna, 
lospolita młodym autorom, późniejszą wprawą i udoskonale- 
iem poprawioną łatwo być może *. 


1 Cyprjan Godebski (1765—1809), legjonista i poeta, zginął pod Raszy- 
|sm. Mickiewicz ma na myśli jego „,Wiersz do legjów polskich. War- 
muwa 1805. 
| 2 Poeta domaga się t. zw. jedności nastroju. 
3 Rozprawa Mickiewicza jest niedokończona. 


Recenzja operetki Czeczota: 
„Małgorzata z Zębocina*! 


Kio szczególne poezji rodzaje nod względem czasu, w 'ktt 
rym wynalezione i najszczęśliwiej uprawiane były, rozważy 
zechce, łatwo Sspostrzeże, iż jako w człowieku najczynniejsz 
i najdzielniejsze z władz niższych, naprzód mniej silne, powo 
i następstwem czasu rozwijać się zwykły, tak i każdy rodza 
poezji, wymagający najwięcej talentu, najdawniej też i prawi 
w początkach kultury ludzkiej wynaleziony został; inne, bar 
dziej zmieszane i wyższych władz wymagające, nieprędko sii 
ukazały i ukazują ?, Stąd epopeja i oda, te naczelne dzieła ima 
ginacji i uczucia, dwóch największych władz sztukmistrze 
starszemi były co do czasu od dramatycznej poezji, ta znów 
zrazu prosta, później w rozliczne, coraz bardziej powikłane 
rozrodziła się gatunki. Wnosić nie można, iż te późniejsze ga- 
tunki są od dawnych łatwiejsze, gdyż chociaż mniej wymagają 
talentu pojedynczego, jeśli tak rzec można, przecież takiemi 
tylko sztukmistrzowi są dostępne, który kilka w sobie połączą 
talentów, chociaż w niższym stopniu, a ptzytem rozległą naukę, 

dowcip i trafność niepospolitą. Do rodzajów poezji, o których 
mówię, opera liczyć się może. Czyli jest Serio czy Bulfo*, nie 
wymaga ani całej mocy tragicznej, ani tyle co w komedji do- 
wcipu i śmieszności. Ale z drugiej strony, głęboka serca lud - 


1 Recenzja, czytana na posiedzeniu Wydziału I. 29 grudnia 1819 r. 
Data ważna, bo wskazuje, że Mickiewicz pisał ją już w Kownie, jaka 
nauczyciel. Nie dziwnego, że w porównaniu z poprzedniemi próbami poety 
wykazuje znacznie szerszy horyzont umysłowy. SJ 

2 Miekiewicz przyjmuje kolejny rozwój gatunków literackich, który 
odpowiada stopniowemu rozwojowi umysłu ludzkiego. Zauważono, że w Gre- 
cji najróźniej zjawiła się poezja dramatyczna. A > 

serio oznacza operę poważną, podobną do dramatu. - Buffo 
operę komiczną, wesołą, czyli operetkę, : 


Oznaczą 
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g0 znajomość , wielka nauka, często liryczny zapał”, a pra: 
e zawsze naturalność i prostota, obeznanie się z muzyką, 
co główną w operach sztuką, której poezja towarzyszy tylko, 
> są przymioty każdej opery, nieodbicie potrzebne. Nikogo 
gc dziwić nie powinno, jeśli pod temi, jakiem dopiero wy- 
ył, względami rozważając operetkę niniejszą, wiele w niej 
ajdę uchybień. Zacznijmy od treści i układu, czyli tak nazwa- 
i intrygi. 


s Małgorzata w czasie niebytności swego męża, Mikołaja 
Zębocina, ażeby uniknąć: napaści rozpustników, przez kilka 
zamykała się w wieży kościelnej. Oto jest, co nam podaje 
torja. Poeta bardzo miało dodał zmyślenia. Wystawia 
pierwszych scenach Małgorzatę, ubolewającą nad odjazdem 
ża. Wtem nagle wpada Ewka, służąca rodziców Małgorzaty 
z Mikołaja (gdyż tego wyraźnie poeta nie objawił); ta Ewka 
zeraża Małgorzatę, tudzież Helenę i Martę, siostry Mikołaja, 
ropnem doniesieniem, iż dom rodziców jest zupełnie zni- 
zony. W tejże prawie chwili nadjeżdża Mikołaj, i nie wie- 
ąc, iż jego żona kryje się w wieży, rozkazuje konie popaść, 
yż w nocy do domu jechać nie sądził za rzecz przyzwoitą. 
mczasem Szczepan z Proszowic, niegdyś przyjaciel Miko 
a, a teraz wierutny zdrajca, pragnący porwać Małgorzatę, 
ada i ugania się za nią. Ale Mikołaj stanął z orężem w ręka 
przeszkodzie. Tu czułe małżonków powitanie wzrusza 
czepana, który błaga Mikołaja o przebaczenie. Nadbiega 
'wka, wyznaje, iż całe jej opowiadanie o nieszczęściu, u ro- 
ców przytrafionem, było zmyślone. A teraz Mikołaj i Mał- 
zata z radością do rodziców pośpieszają. 


'Wyznać naprzód należy, iż materia jest piękna i interesu- 
a, jakoż, ile przypominam, mieliśmy w Pamiętniku Lwow- 
tlumaczenie z niemieckiego miernej ballady o Mikołaju 


5 


' Znajomość serca ludzkiego oznaczała w czasach Mickiewicza intuicję 
chologiezną. Potrzebował jej przedewszystkiem poeta dramatyczny, jeśli 
iał mezucia i namiętności bohaterów malować w sposób prawdziwy 
rodny z sytuacją. ; j ; SEM ; 
2 Zapał liryczny oznacza zdolność tworzenia melodyjnych pieśni. „Jednem 
rem, cpera, jako sztuka złożona, wymaga różnorodnych uzdolnień. 
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i Małgorzacie * — i warto, ażeby rodacy ten piękny czyn | 
nieśmiertelności podali. Zdaje się jednak, iż mocniej ponł 
ślawszy, mógłby autor interesowniej ułożyć intrygę; w th 
albowiem, jak jest teraz Stanie, niewiele samą rzeczą zał 
zdoła. Prawda, iż opera nie powinna mieć tyle zawikłania, 
imają inne dramatyczne sztuki; gdyż w operze więcej daje! 
baczności na uczucia, charakter i stan osób działających, a 
żeli na same działania i rozmaite tego działania przyczyny, 1l 
stępki, skutki i t. p.?. Wszakże starać się zawsze należy, a 
ciekawość widza do końca zaostrzać, czego autor niniejs| 
operetką nie dokaże. 

Nadto w prowadzeniu samej imtrygi i wydaniu charakte 
są błędy niektóre. Tak n. p. nie wiemy, poco Ewka tak szk 
radne popełnia kłamstwo i co w tem miała za interes? zde 
się owszem, iż Szczepan powinien był starać się niespodzi 
wanie wpaść na schronienie Małgorzaty i nie ostrzegać jej pie 
wej przez kłamliwą Ewkę, aby się w wieży ukryła, albo W I 
uszła. Cały więc ten ustęp odmienić, lub jaśniejszym UCZY! 
radzimy. 


Kiedy po tym próżnym strachu, wznieconym przez Ew 
opowiadanie, pokazał się Mikołaj i Mieczysław, kochanek si 
stry Mikołaja, Heleny, prawda, iż to ukazanie się nagłe musią 
wzbudzić radość, ale ta radość zbyt jest daleko posunioną, gdy 
Małgorzata i Helena zupełnie zapominają o Ewki opowiadanit 
zdaje się, iż z temby powinny spotkać Mikołaja, że rodzić 
teraz właśnie pomordowani, że trzeba im spieszyć na ratuneł 
że chwili stracić nie można. Tymczasem Małgorzata ciągle wj 
lewa się z czułością ku mężowi, a Mieczysławek z ay 
w pięknych wierszykach żartują nawet: 

Mieczysław: „Ej, bądź spokojniutką, kochana Helutko! 


1 Ma tu Mickiewicz na myśli balladę nięmiecką Józefa Franc. Ratsci 
kyego, której wolny przekład przez W. Ch (łędowskiego) p. t. Wyrć 
Bolesława podał Pamiętnik Lwowski w zeszycie z m. grudnia 1818 (ob 
Prof. Kallenbacha). 


> Miekiewicz powtarza myśli Sulzera: „Twórca opery pod 5%, główm 
względem oddala się od poety tragicznego, że nie przedstawia — podobn 
jak on — akcji od początku do końca wraz z wszystkiemi zawikłaniam 
zamachami, pertraktacjami i intrygami i zdarzeniami, lecz to tylkał 4 
się przy tem czuje'* (III. 351). i 
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wzed tobą w zbroi Mieczysławek stoi”. Nie dziwimy się jed- 
ak, bo Mieczysław o niczem nie wiedział. Ale Helutka odpo. 
viada Mieczysławowi, że gdyby nie wstyd, wnetby twe „skrył 
35 iagódki, mój cukierku słodki' i t. d. 

'_. Bardzo GE woła Marta, a my z nią wołamy na au- 


ora: „posłuchajcie mało, wam już, widzę, zupełnie z głowy 
vywietrzało, że rodzice nie żyją”. 


Trzeba wiedzieć, iż w czasie tej długiej dość sceny, SZCZe- 
an jest prawie zapomniany. Osoby takie, naprzód mocno dzia- 
ające, potem nagle w milczeniu i w stanie komparsów * na 
eatrze zostawione, złe j często śmieszne sprawują wrażenie, 
hociaż w czytaniu, nie widząc ich przed oczyma, często się 
' nich nie pamięta i z tej przyczyny autorowie często mylić 
ię ZWYKIli. 

Wspomniałem wyżej 0 niezrozumiałej intrydze, jaką tu 
„wka prowadziła. Niespodziewanie teraz ta kłamliwa roz- 
imstnica pada do nóg i przeprasza. Wiersze, dane jej w usta, 
losyć są piękne, ale kilka następnych 
Gdziem miała niecnych miarkę dopelnić mych zbrodni, 

Traiilam na blask cnoty najczystszej pochodni. 
Rozjaśnił umysł gruby, poznałam me błędy etc. 


Trochę dla epoki za wysoko. irzeba mocno pamiętać na 
we Horacjusza: Davusne loguaiur an heros. 

Czy przykładem Ewki, czy zgryzotą sumienia pobudzony, 
areszcie Szczepan z Proszowic wyznaje swoje zbrodnie i prosi 
przebaczenie. Nagłe takie zmiary charakteru wielkiej wy- 
iagają ostrożności. Irzeba jakiegoś bardzo wielkiego zda: 
zenia, aby się wykonało. W Alzyrze Woltera okrutny Guz- 


:. Kompars — statysta, aktor grający rolę niemąe Mickiewicz wypo- 
iada tu głębszą i ogolniejszą myst, 1ż dzieła dramatyczne należy pisać 
myślą o scenie i pamiętać, że ta sama rzecz inaczej może wypaść na 
enic, niż w czytaniu. 

* Horacy, stynny poeta rzymski, autor listu do braci Pizonów, gdzie 
ierszem wykłada zasady i reguły sztuki poetyckiej. "lam domaga się, by 
soby przemawiały stosownie ao sytuacji; /ntererić multum Davusne logua- 
ur, an heros (w. 114). Davus jest to imię niewolnika z komedji Terencju- 
za. Myśl więc. Horacego jest następująca: Jest to wielka różnica, kto 
qówi: niewolnik, ezy bohater. Mickiewicz, jak świadczy w!asne jego wy- 
nanie w. przedinowie. do Konrada Wallenroda, pilnie studjował List uą 
*zonów. 


$ Bibl. Narod. Nr. 79 (Miekiewicz: Pisma estetyczno-krytyczne). 1 
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man staje się wspaniałym *, ale trzeba pamiętać, iż staje : 
nim w chwili najstraszniejszej, to jest w chwili zgonu. Zd 
się, iż autor coś więcej w tem miejscu na poruszenie Szczh 
pana powinien był dodać *. Skoro tak obiedwie, iż tak rzeł 
czarne osoby dramatu, to jest Ewka i Szczepan, zyskują prz 
baczenie, akcja kończy się piękaemi i BIOSOWNERH do. rzec] 
Śpiewkami. 

Wypada teraz zastanowić się z kolei nad iżykdowi. cz. 
stylem opery. Wiadomo, iż tego rodzaju poemata używa 
rozmaitych w tłumaczeniu się miar i gatunków wiersza, a każcł 
ima odzielne przepisy. Recitatiwo, arja są najważniejsze częś 
oper, dodać jeszcze należy śpiewek*; duo, trio i kwarte 
i chóry należą albo do arji albo do śpiewku i stosowne podłi 
tego przyjmować muszą charaktery. Nie miejsce tu nad ka 
dym z wyliczonych zastanawiać się rodzajem; krótkie tylk 
jakich rzecz wymaga, poczynimy uwagi. Zaczyna się opei 
od arji Małgorzaty: O, mój luby Mikołaju w charakterze m 
lancholicznym. Jakoż nieprzytomność męża, otaczająca woko 
zgroza i niebezpieczeństwo, mogły ją do takiego stopnia pi 
ruszyć, iż mowa przybrała arii charakter. Dalej Malgorza: 
uwiadamia widza, kto ona jest, kogo czeka i w jakiem zna 
duje się miejscu. Opowiadanie takie po opowiadaniu powolń 
przechodzi w recitatiwo. Przypomnienie męża Znowu PodnQ 


1 Voltaire (1694—1748), znakomity poeta francuski, am w dob 
cświecenia cieszył się europejskim rozgłosem. Mickiewicz pozostawał w. mi 
dości pod silnym jego urokiem. Ponieważ sam wówczas pracował n 
drematem p. t. ,,Demostenes**, szukał zapewne rady i wskazówek w dram 
tach Voltaire'a, Wiele o nim musiał Miekiewicz czytać w dzielę 
Harpe'a. ; : 

2 Mickiewicz żąda t. zw. jednolitości charakterów. Bohater W dr 
macie może to tylko ezynić, co się zgadza z jego naturą. Jest to p 
wszechne prawo, które zawsze obowiązywało i obowiązuje. Mickiewicz wi 


tralnie podkreśla, *że kłamstwo Ewki i nawrócenie 5 nie są ps 
chologicznie uzasadnione. , = 


8» drja znaczy tyle, co pieśń, zaś recitatiwo oznacza. w operze ust 
napół deklamacyjny, napół muzyczny. Powstaje tylko pytanie, co rozumi 
Mickiewicz przez śpiewki, które uważa za równorzędne operze? Otóż szę 
on za $ulzerem, który powiada: „„Recitatiwo występuje W oratorjach, k 
tatach i operze, Od arji, pieśni i innych tekstów, służących do miarowe 
śpiewu, różni się tem, że nie jest liryczne. Wiersz jest wolny, raz krół 
raz długi, bez stałej miary metrycznej** (IV. 4). Z tego wynikałoby, 
Mickiewicz przez śpiewki rozumie „kamtaty, bo w śpiewku, rozumianym 
piosnka, recitatiwo występować nie może. 0 kantacie była już mowa: 
rozbiorze wiersza do Anieli. > RSE 
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pał, znowu następuje arja: ach! przybywaj mężu drogi! 
różnym od poprzedzającej charakterze, gdyż wyraża nie- 
okojność, życzenia prędkiego powrotu. Jest to część opery, 
E się zdaje, najmuzyczniejsza. Następująca rozmowa wiele 
zeciw. prawidłom opery przekracza. Pamiętać należy, iż to 
st, a przynajmniej powinno stosować się do muzyki"; a cho- 
Aż u nas bywają szczególniejsze opery bez muzyki, prozą 
owiadane, twory te, a raczej potwory głów z prawidłami 
fuk nieobeznanych, uwodzić nas nie mogą. Opera cała Śpie- 
ić się musi; przypuszczamy w niej osoby, ciągle podniesio- 
m uczuciem ożywione, i mowa ciągle mniej więcej powinna 
Ć namiętna. Spadki od arji do prozy, to jest od najgwałtow- 
sjszych uniesień do najzimniejszego dydaktycznego tonu, 
ują wszelką iluzję i wydają w piszącym ostatnią serca ludz- 
:g0 nieznajomość *, Nasz autor dobrze uczynił, iż opowia- 
mia nawet zawarł w wierszach, ale wiersze te nie zawsze 
ją charakter recitatiwa. Niech naprzykład ktokolwiek Spró- 
je zrobić akompaniament do tych wierszy: * 

_ Takie epigramatyczne inwersje, jako i wszelkie rozumowe 
zprawiaria, z opery wygnane być powinny, bo w sobie nic 
miętnego, a stąd i nic muzycznego nie mają. Arja do Boga 
t piękna, ale charakter muzyki od początku do końca jest 
Inostajny, a stąd kompozytorowi wieleby zadał trudności. 
ena druga i trzecia zdają się być .w wysokim stopniu mu- 
cznemi, chociaż znającym się na tej sztuce sąd ostateczny 
stawiamy. Ewka najprzód w trwodze, potem ze zgrozą opo- 
ada rzeź i pożar doinu. Mikołaj śpiewa modlitwę do Boga 
niesieniem i wesołością, potem zamyśla się i duma. Mieczy- 


t Zdanie: żo jest, a przynajmniej powinno stosować się do muzyki = 

niejasne, bo Miekiewicz wyraża swą myśl w formie niepoprawnej 
króconej. Ma to znaczyć, że libretto, czyli tekst operowy, zawiera albo 
sowicie muzyczne partje, albo do muzyki zbliżone. 

2 Domagając się od opery mowy namiętnej, idzie Mickiewicz w ślady 
zera: ,,...zimne rozważania i takie sceny, gdzie się bez. wszelkiego 
ucią mówi, nie powinnyby 'być muzykalnie oddawane. ; 

„-...:ło opery, gdzie zupełnie wszystko winno być muzykalne, należy 
bierać jej odpowiednie i całkowicie namiętne traktowanie rzeczy*'... 


0), ż ć 
8 Wierszy, które miały tu być przytoczone, niema w autografie. 
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a zawsze namiętny charakter. Toż samo rzec można 0 scejl 
WREDNY Wyrzekania tylko  przydłuższe Małgor:| I 


Zarzuciłbym jeszcze autorowi, iż przeciw orawdępodoki dl 
wprowadził Szczepana i Mikołaja, śpiewających i odśpiewi 
cych, jakby byli wprzódy nauczeni. Kiedy dwie osoby: śl 
wają, każda to Śpiewa, co czuje, i każdej śpiew musi zupl 
myśl zawierać; nie może zaś czekać, ażeby ktoś drugi tol 
zaczęła, dokończył, nadto zdaje się, iż te amebea * | 
w jedną zbić arję i dać w usta jednej osóbie. 

Co do wyrażeń i szczególnych wierszy Ścisły Eózpiór: i 
leby zajął miejsca, wieleby czasu wymagał. Powiemy ogó 
iż widać wszędzie wielką łatwość i szybkość, z jaką ta ol 
napisaną była, a stąd nierzadko daje się spostrzegać za 
dbanie. Wszakże gdzie tylko w śpiewach oddycha namiętn 
liryczny talent autora jaśnieje; widać to zwłaszcza ku ł 
cowi w arjach, z prostoty i żywości wielką mających zal 
Nie wiem, za co autor lubi wyrazy albo ich formy przestarz 
albo nawet powykręcane; naprzykład nama zamiast nam, pł 
zamiast służy, słuszy zamiast słucha, teszno zarhiast tęs 
DAE 


t umebea — dialogi, z łac. amoebeum. carmen. : s 
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O poezji romantycznej ! 
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Jest to dawna i bardzo zbawienna dla artystów przestroga, 
kby, wystawiając dzieła sztuk pięknych na widok publiczny, 
pkojnie w milczeniu oczekiwali sądu doskonałych znAawców, 
dług któregoby miarkować mogli o wartości pracy dokona- 
„a dla przyszłych brać pożyteczne upomnienia j nauke. 
kz jeśliby który, doświadczeniem cudzem nauczony, przewi- 
Iwał, że dzieło jego z góry potępione być może za to, że te 
lie inne wybrał do naśladowania wzory, do tej a nie do innej 
iyłączył się szkoły, wtedy powinienby usprawiedliwić się, 
czego w wyborze przedmiotu dla sztuki swojej odważył się 
IŚć przeciwko mniemaniu pewnej liczby widzów, słuchaczów 
też czytelników. Przetoż ogłaszając zbiorek niniejszy ballad 
leśni gminnych, uważanych zwyczajnie za gatunek poezji 
nantycznej, zostającej pod klątwą, rzucaną dziś przez wielu 
zji arbitrów, teoretyków, a nawet samychże mistrzów; uczu- 
t potrzebę wstępnie przemówić, wprawdzie nie jako artysta, 
z imieniem tych artystów, których rodzaj pracy był też 
lojego ćwiczenia się przedmiotem. Mniemam zaś, że uczynię 
lość powinności lub potrzebie, gdy zamiast zbijania zarzu- 
r strony przeciwnej, wystawię rzecz moję we właściwej 
'stości;, gdy zamiast bronienia poezji romantycznej, wy- 
'dę jej początek, oznaczę charakter, tudzież wymienię wzory 
1iejsze”, Aby zaś pokazać dowodnie, jak rodzaj poezji, ro- 
tycznym zwany, powstał, doskonalił się i na udzielny, 
sobie skończony, ukształcił się nareszcie, potrzeba wyłącz- 
h okoliczności, wpływających nań, czyli tworzących go, 
kać i odróżniać między mnóstwem, innych okoliczności, two- 


1 Rozprawa ta stanowiła przedmowę do pierwszego wydania Poezyj 
kiewicza z r. 1822. , . 

2 Mickiewicz naśladuje metodę Brodzińskiego i Borowskiego, którzy 
nież kreślili dzieje poezji celem poparcia swych wywodów. 
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rzących inne poezji rodzaje. Należy poszukiwać zwyczaj 
zawisłości i następstwa zdarzeń; jak za odmianą uczuć, c 
rakteru, opinij narodowych, zachodzi odmiana w samej poc 
która najpewniejszem bywa znamieniem wiekowego usposoł 
nia ludów *. Tym sposobem zamiar opisania samej poezji 
mantycznej wciąga mimowolnie do uwag nad innemi jej rod 
jami, albo raczej zniewala przebiegać historię powszecł 
poezji, przynajmniej, ile rzecz przedsięwzięta wymaga, a g 
nice przemowy dozwalają. 

Nie wszystkie wszakże narody zastanawiać nas mogą; 
starożytnych grecki naprzód i najmocniej zwracać powin 
uwagę. Naród ten, co do płodów imaginacji, ich poc zątku ir 
wijania się, musi mieć, jako naród, podobieństwo z innemi 1 
rodami. Lecz jeżeli Grecy podobni są w tei mierze do inny 
są tylko naturą rzeczy wszystkim pospolitej; ta zaś sama rze 
uważana co do kształtu i przeznaczenia, jakie przyjmow: 

1 Greków, odznacza ich i wynosi nad wszystkie inne naro: 
KĘ w dzieciństwie maja podostatek baśni rozmaity 
Fenomena przyrodzenia zadziwiające, lecz słabemu jeszcze r 
jęciu niedostępne, tłumaczone więc potwornie; na tłumacze 
ich wymyślane siły tajemne, duchy, mianowicie pod ludz 
i zwierzęcą postacią; uczucia takoż i namiętności uosobią 
i częstokroć w akcji wystawiane; zdarzenia nawet prawdziń 
zmyśleniem zdobione, oto jest po części, co stanowi świat I 
jeczny, wszystkim narodom może wspólny. Tworzy go mło 
ognista, lecz nieukształcona imaginacja, pomaga w tem jęz: 
zwyczajnie z początku gruby. zmysłowy, wyobrażenia odert 
ne pod PoS rzeczy zmysłom malujący *. Ale ten Świat 


1 Mickiewicz wyznaje zasadę  historyezno- kasiodkizł wód. = kt 
poezja zależy cd usposobienia narodu, obyczajów, stosunków polityczn 
i «© d. Myśl tę po raz pierwszy wypowiedział i faktami z historji szt 
pcparł estetyx feancu ski, Dubos, autor dzieła: Rójlerions critiques Su: 
poćsie eł sur la peimtu re, 1719. Ideę tę uczynił popularna Ilerder, RAJ 
swój zbiór pieśni ludowych, p. t. Die Stimmen der Vólker. 4 

W Polsce myśl tę: wygłasza po raw pierwszy profesor uniwersyt 
wileńskiego, Groddeck. Głosi ją potem Brodziński i Borowski. Także w. 
pularnem dziele pani Staól 0 Niemczech myśl ta jest wypowiedzi: 
z szczególnym naciskiem. Tę myśl więc przyjmuje Mickiewie jaz8 1 
wątpliwie prawdziwą zdobycz nowszej wiedzy. Ź 

2 Mickiewicz charakteryzuje tu wcześniejsze -stadja poezji greck 
Nie cechuje tego okresu styl klasyczny, jako harmonja ŻE x for 
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czny u Greków, rozleglejszy, bogatszy, rozmaitszy był, niż 
innych narodów; bo teź imaginacja grecka żywsza i płodniej- 
ja była, niż gdziekolwiek, i język grecki giętkością, obfitością 
mysłowością przewyższał inne. Wszakże nie dosyć na tem. 
wiat ten bajeczny niezadługo stał się przedmiotem rozmai- 
um, nieprzebranym i bardzo stosownym do sztuk pięknych, 
 całem wysokiem wziętych znaczeniu. Albowiem zbieg szczę- 
iwy okoliczności sprawił, że w Grecji więcej niż gdzie indziej 
zjawiało się razem talentów twórczych, które samą powodo- 
ane naturą, ich ziemi właściwą, zwracały uczucie i imaginację 

i poszukiwaniu tego, coby było delikatne, foremne, piękne, 
)wnie w poezji jak w muzyce, tańcu, malowidle i innych sztu- 
ach. Nadto Grecy, długo swobodni, weseli, życie publiczne 
iodący, czystą narodowością w całej mocy przejęci, naj- 
iększych cnót liczne przykłady mający, nie mogli nie kształ- 
ć się moralnie w wysokim stopniu; kształcili więc drugi od- 
ział władz, które łączą się w charakter moralny *. Naostatek 
nysły greckie, podniesione, ciekawe, wytrwałe, wcześnie po- 
„ukiwać zaczęły prawdy; ćwiczyły się nieustannie rozumowa- 
em, rozmaitą w niem, a najczęściej oryginalną postępując 
gą; tym sposobem cbudzał się duch filozoficzny, nawykano 
yśleć porządnie i głęboko, czyli tym sposobem ksżtałcił się, 
zmacniał i ustalał rozsądek. Gdy więc wszystkie władze umy- 
owe w Ścisłej harmonji doskonalone były, gdy żywa iinagi- 
icja miarkowaną była przez delikatność uczucia i dojrzałość 
zsądku, mogła więc w dziele sztuki wydawać wielkość przy 
-ostocie, foremność brzy rozmaitości, piękność przy łatwości. 
ak sposobiony talent twórczy sztukmistrza greckiego zwracał 
e ku staremu Światowi bajecznemu i umiał go wkrótce na 
wo przetworzyć. Odrzucił wszystko, co było grube, po- 


dąca odbiciem równowagi różnych władz ducha. W okresie wcześniej- 
ym panuje w poezji greckiej styl zwany orjentalnym. Cechuje go prze- 
aga fantazji i symbolizm. W ten sposób Mickiewicz rozpoczyna swój 
zegląd historyczny od charakterystyki stylu orjentalnego, jak to uczyni! 
rodziński i jak czynili bracia Schleglowie. 

i Mickiewicz wykłada zgodnie z historykami i estetykami niemiec- 
mi, że w Grecji zzszły się wszystkie, pomyślne warunki, by stworzyć 
tukę taką, jaka tam powstała, t. j. klasyczną. | 
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tworne, rażące; wyobrażenia różnorodne i pomieszał 
uszykował, powiązał i w porządną ułożył całość. Te zł 
wyobrażenia, w całość układane, jakkolwiek  oderwaił 
czyli umysłowe, zawsze wyrażane były pod postaci 
rzeczy zmysłowych, ale rzeczy tak doskonałych i skoł 
czonych w sobie, jakie przymioty umysłem tylko, cz! | 
idealnie pojęte i wystawione być mogą. Tym sposobem ze świ 
ta bajecznego powstał ideał Świata zmysłowego. czyli świł 
mitologiczny. Stworzył go, jak uważaliśmy dotąd, talent sztuj 
mistrza, rozwinięty pośród harmonijnego kształcenia sf] 
wszystkich sił umysłowych, już z samej natury niepospolitye 
Świat ten nie był bez celu i przeznaczenia. Mistrze albowie. 
greccy, wystawiając w dziełach sztuk pięknych przedmioty z 
świata mitologicznego brane, starali się wpływać na podn 
szenie j doskonalenie w całym. narodzie tych wszystkich s 
umysłowych i zdolności, jakie już to świat rzeczony tworzył: 
już na utworzenie jego wpływały. Gdy zaś talent twórcz 
sztukmistrza greckiego był wypadkiem równowagi pomiędz 
imaginacją, uczuciem i rozsądkiem, stąd dzieła sztuk pięknyc 
u Greków miały pewną wymiarkowaną. foremność, równi 
w układzie, jak w zewnętrznem wydaniu, który przymiot i chź 
rakter sztuk pięknych zowie się stylem greckim albo klasycz 
nym. Styl ten panował za wieku Periklesa i dotknął się jeszcz 
czasów Aleksandra W. Cośmy powiedzieli ogólnie o talenci 
sztukmistrza i charakterze sztuk pięknych u Greków, to wszys 
ko. oczywiście stosuje się do talentu poetyckiego i poe Ą 
"w szczególności; dodajmy tylko, że poeta był zawsze w sztua 
swojei swobodniejszy, niż inni sztukmistrze, i mógł rozmaił 
szym sposobem, tudzież do większej masy narodu skutecz i 
przemawiać. Jakoż poeci greccy w najświetniejszym okresi 
swojej sztuki zawsze Śpiewali dla gminu; pienia ich były skła 


4 


a SE 


1 Niemiecki historyk sztuki Winckelmann (1717—1768) mprzypisywa 
umysłom greckim równowagę władz duchowych, a w sztuce ich widziś 
poczucie miary i harmonji. Ma ona w sobie łaczyć szlachetną prostot 
i spokojny majestat (edle Einfalt und stille Grósse|. Od tego czasu estetye 
niemieccy uważali to określenie 7a istotę klasycyzmu. Znajduje się om 
u Lessinga, Schillera, Bouterweka, Schleglów i t. d. Za teoretykami nić 
mieckimi powtarza je również Mickiewicz, uznając je za pewnik.  Poglą 
taki na istotę klasycyzmu zatrzyma nawet w wykładach PRES 3 
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n uczuć, mniemań, pamiątek narodowych, ozdobionych zmy- 
iiem i wydaniem przyjemnem; wpływały więc silnie na it. 
ymanie, wzmacnianie, owszem kształcenie charakteru naro- 
wego. Następnie ze zmianą okoliczności, gdy Nczttcia;+ Cha 
ter i energja narodu słabnąć poczęły, już to koleją czasu, 
wpływem cudzoziemców, już przez klęski publiczne, utratę 
iczenia i swobód krajowych, wtedy i talent poetycki przesta- 
f być wielkim i poezja traciła dawny swój charakter i wy- 
kie przeznaczenie. Poeci rozstawali się z ludem, nic już w po- 
ce nie znaczącym i gardzonym, i przenosili się na dworv 
nowładców, gdzie składali pochlebstwa, lub też słabo, nie- 
acznie, więcej uczenie niż poetycko, naśladowali dawniejsze 
ory klasyczne, jak przykłady poświadczają z wieku Ptolo- 
uszów *. Tym sposobem poezja, która była niegdyś potrzebą 
'Odową, przeszła w zabawę erudytów lub próżniaków. 

Po Grekach, Rzymianie są drugim sławnym w starożyt. 
ści narodem, którego i w dziejaci: poezji pominąć nie należy. 
ród ten wszakże niewiele nas pod tym względem zastana- 
ać może,-bo jego obyczaje pierwiastkowe i życie mniej po- 
rślną dla poezji miały postać i kierunek. Ludy latyńskie. 
0 z natury dzikie i surowe, przez długi czas wojenne i za- 
tcze, jeżeli miały poczję narodowa, ta w grubej zostawać 
isiała prostocie, z małym lub bez żadnego wpływu na cywili- 
cję tych ludów. Nierychło, za otworzeniem się związków 
Grekami, poezja. grecka przemawiać zaczęła do uczucia 
„mskiego; było to mianowicie w czasie poniżenia ludu a usta- 
ia się przewagi możnych, u których artykułem głównym 
loru wyższego stała się taż znajomość języka greckiego i li- 
atury. Ziawiły się wkrótce liczne talenta poetyckie w Rzy: 
„lecz które tłumaczyły tylko lub naśladowały wzory 
ckie, zachowując całkiem duch i nawet formy poezii grec- 
|? Same wyobrażenia mitologiczne całkiem były przeno- 


1 Ptolomeusze, władcy Egiptu, gdzie panowali od śmierci Aleksandra 
cikieso 323 r. przed Chr. do podbicia. Egiptu przez Rzym w 30 r. 
„ed Chr. Mickiewicz zgodnie z braćmi Schleglami uważa uczony charakter 
czji za upadek jej ducha. Nadto poezja taka przestaje zajmować cały 
AREN i 
R 2 Krytycy francuscy, którzy kładli nacisk na gładką formę, wyżej 
ili poezię rzymską, niż grecką. U nas podobne sądy wygłaszał Osiński. 
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szone albo mieszane tylko z mitami krajowemi. cana 
poezję po łacinie, ale poezję grecką, w słowa łacińskie pr 
braną. Nadto czytała ją sama klasa możniejszych, nader SzI 
pła cząstka narodu. Tym sposobem w narodzie rzymskim 
było właściwie poezji, bo nie było poezji narodowej, któr. 
wpływając na charakter i kulturę całego narodu, dopeł 
mogła była właściwego jej przeznaczenia. Tak więc u F 
mian kultura obca, od Greków pożyczona, przerwała bieg 
turalny kultury narodowej i poezja grecka położyła tamę J 
Ściwej poezji rzymskiej, która może być, iżby się jeszcze | 
rozwinęła. | 

Na ruinąch państwa rzymskiego usadowione hordy półno 
i z ludem miejscowym zmieszane miały kiedyś obudzić. uśpi 
długi czas imaginację j zdobyć się na wcale nowy rodzaj poe 
Hordy te, ile ich być mogło, miały zapewne właściwe uczt 
opinje, wyobrażenia mityczne i podania, lecz pośród nich 
powstawały talenta poetyckie, któreby tak Świetnie, jak 1 
gdyś u Greków, mogły świata bajecznego użyć, wpłynąć” 
uobyczajenie ludów, charakter narodowy cczyszczać i wzm 
niać. Rozwinieniu się w tym sposębie talentu poetyckie 
liczne stawały przeszkody. Dzikie lub tułackie życie Ind 
północnych, mieszanie się jednych z drugiemi, udzielanie so 
nawzajem wyobrażeń, mniemań, obyczajów i wyrazów ięzyl 
sprawiły, że mitologja północna, jakkolwiek po niektóry 
stronach w poezję bogatszych kształcona, nigdy nie ustaliła . 
jednak; wyobrażenia mityczne nie złożyły foremnej, pięki 
i harmonijnej jedności, czyli systematu świata mityczneś 
zawsze tam przebijała się nieforemność, potworność, brak. 
rządku, związku i całości. Dla tejże samej przyczyny. jez: 
tych ludów długo był nieokrzesany; mógi być śmiały w a 
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W tym duchu utrzymane jest porównanie Homera i. Wergtijnsza - Ww 3 
miętniku Warszawskim z r. 1815, gdzie czytamy: „,Homer więcej jest pc 
tycznym, Wergiljusz zaś doskonalszym poetą. Więcej jest złota w PE 
merze, lecz „znajdujące się u Wergiljusza jest czystsze i polerowniejsze'*. k 
sądy ulegają zmianie w krytyce niemieckiej XVIII w. Krytycy ci prz 
zrają poetom greckim wyższość nad rzymskimi, bo widzą u nich więc 
- oryginalności i natchnienia; poetom rzymskim zaś zarzucają naśladowi 


ctwo. Mickiowisz więc idzie w ocenie literatury rzymskiej za. Roma 
tyki niemieckiej. 
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eniach, ale mniej dobitnych i ścisłych. Lecz ponieważ stan 
| czonych ludów nagle i szybko zmieniał się, zawsze dla 
yezji pomyślnie, aż się nareszcie nieco ustalić musiał, stąd 
poezja, idąc statecznie za zmianami, przyjmowała zawsze 
raz pewniejszą postać i charakter. Nowe uczucia i wyobra. 
nia, samym barbarzyńcom właściwe, tak nazwany duch ry- 
rski i z nim połączony szacunek i miłość ku płci pięknej, 
recji i Rzymianom obcy, Ścisłe przestrzeganie praw honoru, 
niesienia religijne, podania mityczne i wyobrażenia ludów bat: 
trzyńskich,. dawniejszych pogan i nowoczesnych Chrześcijan, 
bmieszane razem: oto jest, co stanowi w wiekach Średnich 
piat romantyczny,sktórego poezia zowie się też romantyczną *. 
oezja ta miała swój stały charakier, miarkowany tylko miej- 
owym wpływem ponurych i uniesionych Normandów,: we- 
łych Minnesingerów, czułych Trubadurów *. Zewnętrzne wy- 
anie czyli język, zlewkiem będąc języków północnych i rzym: 
lego, nazwany został romanckim, stąd poszło, że późniejsi 
ową poezję i duch czasu romantycznemi mianowali. 

' Zlanie się ostateczne ludów germańskich i skandynawskich 
dawnem plemieniem Rzymian, starcie się wyobrażeń i uczuć 
jwego świata z wyobrażeniami i uczuciami dawnych, musiało 
10WuU wywrzeć wpływ na charakter ludzkości, a stąd i na 
jarakter poezji. Skoro poznano lepiej wzory. klasyczne Ure- 
ów i Rzymian, poeci uczeni nie mogli być na nie obojętni, 
korzystając z nich rozmaitym sposobem, utworzyli różne 
tkoły, różne poczii gatunki”. Jedni, biorąc przedmioty z dzie- 


| WZTSAE SLE ROZWI 

1 Brodziński wskazywał tylko dwa źródła poezji średnich wieków, 
yli romantycznej: chrześcijaństwo i rycerstwo. Mickiewicz przedstawia 
iecz dokładniej, a korzysta znów z dzieł niemieckich, Bouterweka, 
chlegla i t. d. - 

"2 Mimnesidngerzy byli to niemieccy śpiewacy miłośni w średnich wie- 
ach. Trubadurowie poeci prowansalscy z XI=XMI w. Żyli na -dwo- 
ich królów i książąt, sławiąc ich podczas uczt. Śpiewali przy dźwiękach 
itary. Ę + 
8 Mickiewicz charakteryzuje tu poezję włoską, a z jakich przy tem 
orzysta źródeł, wykazał to Chmielowksi: ,,W zarysie poezji włoskiej 
ieku XVI wymienia Mickiewicz trzy nazwiska: Trissina, Ariosta i Tassa, 
iko reprezentujące trzy rozmaite sposoby tworzenia nowych kompozycyj 
oetyckich, t. j. naśladowanie Greków w rzeczy i formie, branie przed- 
iotów romantycznych i obrabianie ich eo do stylu według wzorów grec- 
ich, wreszcie podciąganie treści romantycznej ściśle pod formy klasyczne. 
harakterystyka ta jest zupełnie w duchu i niemal słowami Bouterweka 
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jów dawniejszych, chcieli je zupełnie, tak co do istoty, jak i i 
do formy, sposobem Greków traktować (Trissino), a niedos; 
jeszcze z klasyczną literaturą oswojeni i niedosyć przejęci d 
chem starożytności, iiaśladować tylko umieli układ, podzia: 
czyli wewnętrzne formy starożytne; drudzy, stosując się « 
usposobienia wieku, w którym żyli, woleli brać przedmioty ; 
świata romantycznego, szykować w stosowny układ, staraj: 
się wszakże szczególne części tudzież mowę wykształcać Di 
dług wzorów starożytnych (Ariosto); inni nakoniec średn 
niejako udali się drogą, rzecz i treść czyli materję, w istoc 
romantyczną, podciągając ściśle pod formy klasyczne, szcz 


gólniej co się tyczy proporcji w układzie i "ozdób w zewnętr: 
nem wydaniu (Tasso) *. SAR 


Śród tekiej rozmaitości każdy z poetów, oceniając ich po 
względem sztuki, tyle celu swojego dopiął, ile mu talent j pc 
trzebne usposobienie wystarczało. Ale jeśli zwrócimy uwagę n 
led, dla którego pisali, okaże się oczywiście, że dzieła, w ktć 
rych starano się duch j postać grecką zachować, nie mogł 
być powszechnie smakowane przy mało upowszechnionej zną 
jomości literatury starożytnej, że poeci, opiewający zmyśleni 
narodowe sposobem przyjemnym, byli najupodobańsi i torowa 
drogę tym, którzy do świata romantycznego zaprowadzali ca 
raz większy porządek, harmonię i okrasę.. 
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Rodzaje poezji, teraz wyliczone, jako powstałe 1 Ww nowyt 
stanie rzeczy ówczesnej Europy, musiały być nowe i od staro 


żytnych cale różne. Naprzód rozwinęły się cene u „Włochów 
gdzie obok narodowej poezji nauki starożytne ES i Ą 


myślniei uprawiano. 
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wykonana! (Estetyka Mickiewicza str. 76). Mowa tu o dwunasto: tomów 
historji poezji i wymowy Fryderyka Bouterweka: Geschichte der tine 
3 
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umd Beredsamkeit seit dem Lnde. des dreizehńten Jahrhunderts. (Gótting 
1601-—1819). 


13. G. Trissino (1478—1550), poeta włoski, autor głośnej traged, 
Sofonisba, napisanej wedle wzorów klasycznych. 
Ludwik Ariosto (1474—155 53), najznakomitszy poeta włoski 3 dobi 
renesansu, autor Orlanda Szalonego, tlumaczonego na polskie przez PRŚ 
Koch anowskiego. 
„Porquato Tasso (1544—1595), poeta włoski, autor ga JĄ Wyz 
lcnej, przełożonej na język polski przez P. Kochanowskiego. 


W sąsiedniej Włochom Francji już podówczas zniknęła na- 
odowa, romantyczna poezja. Trubadurowie prowanccy prze- 
ieśli się na dwory, panujących i niedługo tam utrzymali zna- 
„enie pomiędzy ludem nabyte. We Francji książęta i możni, 
zybko przyjmując polot towarzyskiego życia, niewiele znaj- 
owali powabu w pieśniach wiejskich i prostaczych, do dwor 
kiego tonu źle przypadających. Wkrótce, za ugruntowaniem 
ładzy królewskiej i nadwerężeniem feudalnego 'systematu. 
ały interes narodowy przeniósł się na dwór królów. Wszyst- 
o) tam musiało stosować się do etykiety, łagodzonej nieco 
'ancuską lekkością; koterje* prywatne przyjęły ton dworu. 
tórego cechą było przestrzeganie form etykietalnych, dyssy- 
wlacja * prawie dyplomatyczna, grzeczność ujmująca wpraw- 
zie, ale ceremonjalna, Ściśle podług miejsca i osób wyracho- 
jana. Obok towarzyskiego poloru z postępem nauk wzrastało 
świecenie. Zapał do starożytności, ożywiający Włochy, udzie- 
U się przy częstych związkach Francuzom. Coraz mocniej zaj- 
iowało uczonych, a za: nimi całą oświeceńszą klasę, wszystko, 
o było zreckiem i rzymskiem, nie żeby zgłębiano historię tych 
arodów i z niei wyciągano ważne w polityce i moralności 
rawdy, — ale starano się naśladować Greków i Rzymian; 
aśladowanie zaś według rozumienia Francuzów owoczesnych 
olegało na przybraniu powierzchowności i tonu starożytnego. 

W takim stanie rzeczy, kto chciał podobać się Francji, to 
sst Paryżowi, powinien był ostrość swojego. indywidualnego 
harakteru stosować do mody panującej, ażeby się nie wydać 
edantem i dziwakiem; musiał trzymać w karbach swój talent, 
diarkować imaginację i uczucie, gdyż wszelki zapęd, wszelkie 
wałtowne uniesienie obrażało przyzwoitość dworską, poszu- 
ującą raczei dowcipu i rozsądku; potrzeba mu było nareszcie 
r dziełach sztuki podług mody i zwyczaju naśladować Greków 
Rzymian, tyle przynajmniej, ile dworacy Henryków i Ludwika 
aśladowali Katonów i Flaminjuszów. 


_ 1 Koterje są to kółka, złożone z jednakowo myślących osób, stron- 
"R kiki 1 6-3: 7 

2» Dyssymulucja doslownie znaczy robienie się niepodobnym do siebie, 
więc obłudne udawanie, eechujące głównie dypi omatów, czyli ludzi zaj- 
Bitych się polityką zagraniezną państwa. 


* 
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Poeci więc, idąc za popędem wiekowym, zwrócili uwa. 
nie tak na naturę i na charakter ludzi, jako raczej na charakt 
społeczeństw paryskich; wyśmiewali trafnie i zręcznie uchybi 
nia przeciwko przyzwoitości, obyczajowi i modzie; etykiet 
panującą na pięknym świecie, wprowadzając do Świata im 
ginacji, podciągali wszystko pod prawidła, rozsądnie ułożo1 
i wydane ozdobnie; bawili nareszcie widowiskami dwór i P, 
ryż. Powstały tym sposobem i kształciły się satyry, tudzii 
rodzaj dydaktyczny * A jako kultura ówczesna francuska, mi 
sząca cechę poloru, przy podniesieniu i wyćwiczeniu włac 
wyższych rozsądku i dowcipu była zupełnie różną od kultur 
greckiej i wieków średnich, tak i Świat poetycki francusk 
utworzony zbiegiem: innych okoliczności, działaniem umysłó 
inaczej kształconych, okazał się w nowej cale postaci, od świź 
ta mitologicznego i romantycznego nieskończenie różmi 
W pierwszych widzieliśmy skojarzoną harmonię i równowa 
żące się niejako uczucie, imaginację i rozsądek; w drugim prz 
magały władze niższe; a ostatni, to jest francuski, któryb 
Światem stosunków towarzyskich, światem konwencjonalny 
nazwać można, jest pod panowaniem rozsądku, dowcipu i foi 
malności. | ORGAN 


Nie mogły więc znaleźć tam miejsca żadne zmyśleń 
Śmiałe i wznoszące się nad zakres rzeczywistości, wszelkie p 
dania, nazbyt z baśniami powikłane. Szukano raczej przedmi 
tów historycznych, a czyli je brano ze starożytności, czą 
z wieków średnich, naginano zawsze do trybu francuskieg 
Kiedy w takiej sferze ćwiczyły się sztukmistrzów talenta, ro; 
wijanie się ich co do mocy i kierunku postępowało drogą now 


camy baczność, zdaje się, iż imaginacja francuska nie waży 
się sama przez się żadnego uczynić kroku i pośpiesza tylko i 


1 W taki ostry sposób charakteryzowała: klasycyzm francuski kr 
niemiecka od czasów Lessinga. U nas przed Mickiewiczem w podobny 
sób wyrażał się o poezji francuskiej Brodziński. Jak wykazał Chmielo 
„wyjaśnienie charakteru poezji francuskiej przez wpływ  konwena 
koteryj i dworu królewskiego, spólne jest Mickiewiczowi z Bouterwe 
i Eberhardem, nietylko co do myśli samej, ale i eo do niektórych 
rażeń' (Łstetyka Mickiewicza, 66). | 4 
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ugi innym władzom umysłu. Powołana od rozumu, okrasza, 
możności, prawidła dydaktyczne i fakta historji; w rodzaju. 
sowym trzyma się gościńca, wytkniętego od rozwagi syste 
tycznej, i zawsze krążąc blisko ziemi, maluje nasuwane sobie 
edmioty z. natury rzeczywistej, albo właściwiej mówiąc, 
jmuje z tych przedmiotów portrety, wykończone wprawdzie 
do kolorytu, ale co do układu zbyt architektoniczne, zbyt 
orom Swoim podobne i przez to obumarłe; jeżeli czasem 
latuje wyżej, szuka tylko w krainie zmyślenia materjałów, 
stórych dowcip tworzy zimne, coraz upodobańsze budowy 
emblemata alegoryczne '. Równie skrępowana była druga 
Idza, to jest uczucie. W materjach tyczących się moral- 
ci i obywatelstwa, usta poetów francuskich powtarzają tylko 
wszystko, co rzetelnie czuły serca poetów greckich, jak re- 
owie aleksandryjscy powtarzali Periklesa i Demostenesa: 
je szło o wydanie delikatniejszych uczuć serca, pisarze 
vieku Ludwika XIV tchną zawsze duchem romantycznej sen-_ 
aentalności, ale zbyt wyrafinowanej, zbyt wykwintnej; 
obydwu zaś razach ton namiętny miesza się z rozumowa» 
m i dowcipem w maksymach i antytezach. Utworzone tym 
sobem dzieła sztuki, co do istoty francuskie, miały formę 
cką, nie od sztukmistrzów wszakże ale od teoretyków sta 
ytnych przejętą * i częstokroć zmienioną. W tragedji na- 
ykład, interes, zasadzający się u Greków na mocnem wy- 

wieńiu charakterów, patetyczności lirycznej ij klasyczne 
laniu, w dramatyce francuskiej zależy od pewnego uszyko- 
nia i wikłania akcji; prosty więc układ grecki zastąpiła tak 


1 pLmblemata ód podła, znaki, wyrażające jakąś myśl. 

'* Kornel w walkach że Seuderim i w rozprawach z tego powodu nigdy 
cytuje Sofoklesa i Eurypidesa, ale poetyka tak często jest na placu, 
zniecierpliwiony Wolter woła w komentarzach: „,,Ach! jakże mnie nu- 
ie swoim Arystotelesem* (Przyp. Mickiewicza). ; : 
Przypisek ten pochodzi vod Mickiewicza. Poeta Oorneille prowadził - 
mikę z współzawodnikiem swoim na polu dramatu i w rozprawach, 
iast na samych tragików -greckieh, powoływał się na. poetykę Arysto- 
sa. Jak zauważył Chmielowski, Mickiewicz niedokładnie cytuje  Wol- 
„ który „„w komentarzu do utworów Kornela — w ustępie zawierającym 
strzeżenia nad uwagami. 5cudćrego — woła tylko do niego, a nie 
obu: .,Mais que tu es ennuyeux avec ton Aristote!'* (Estetyka Mickie- 
za, 91.) Piotr Corneille (1606—16864), obok Racine'a najwybitniejszy fran- 
<i poeta dramatyczny, autor Cyda. 
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„nazwana intryga dramatyczna. Nakoniec pod względem 
wnętrznej okrasy, to jest stylu, jeśli stawimy obok siebie 
dzaje klasyczne, romantyczny i francuski, a materją, | 
i układ dzieła uważać będziemy za duch i ciało poezji, sty 
się porównać do ubioru i okażą się znowu różnice, odpo! 
nie charakterowi wieków i ludów. 

Szata grecka, poważna a zarazem lekka i powiewna, 
ginała się i układała rozmaicie do najmniejszych ciała t 
szeń; stąd w sztukach obrazowych tak ważną jest częścią « 
la draperia grecka, od wszystkich artystów przyjęta; tyle p 
daje posągom lub obrazom wydatności i powabu. Mowa 
ków, podobne mająca przymioty, stanowi ważną część. 
poezji, czyli tak nazwany styl klasyczny, odrębnie nawe. 
samej rzeczy uważany. Wieki średnie, nie tak . gustowne, 

.rzały przecież swoim charakterystycznym ubiorem. Wi 
płaszcze góralów szkockich, stalowa odzież rycerska, I 

„i barwy: familijne ze znakiem krzyża albo wstęgą, odróż! 
bohatera czasów krucjaty. W stylu poetyckim romantycz 
równie panuje Śmiałość w składniach mniej giętkich, obok 
stoty jakiś hart i tęgość, w wyrażeniach blask i częstokroć 
strzępienie. Wreszcie strój francuski zbyt jest prosty i je 
stajny; zarówno służy bohaterom, radcom stanu i tancer: 
drobnemi tylko rozróżniony ozdóbkami. Do zatrudnień ż 
towarzyskiego najstosowniejszy i dlatego powszechnie p 
ięty, sztukmistrzom wszakże ckazał się niewygodnym. Art 
dramatyczni i mówcy w ubiorze francuskim muszą swoje 
ruszenia i akcję zewnętrzna bardzo miarkować, gdyż kz 
gest gwałtowniejszy, draperią niezłagodzony, wyda się 
ostrym i rażącym. Rzeźbiarz i malarz nie Śmie posągu 
obrazu po francusku ustroić, wszelka albowiem piękność sk 
i proporcyj ciała pod tym ubiorem zakryć się i zniknąć r 
Też same są właśnie przymioty i niedostatki mowy francus 
można w niej wydać każdą myśl i uczucie, byleby nie 
śmiałe i gwałtowne, gdyż dla niedostatku odmian w ski 
i wyrażeniach wszelkie niepospolitości nadto uderzają; 
prawna i jasną w wykładzie umiejętności ścisłych, w rozm 
potocznej łatwa i wygodna, a stąd upowszechniona, jest ZI 
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imi poezja francuska różni się od oi i romantycznej. 
enia Greków ożywiał duch publiczny, romantyków rycerski, 
tów Ludwika. XIV dworactwo. Pierwsi przemawiali do ca- 
zo oświeconego narodu, drudzy do wojowników i do gminu, 
tatni mieli na celu zabawę klasy oświeceńszej tylko. Grecy 
kształcili mowę poetyczną do najwyższego stopnia doskona- 
ści; poeci romantyczni język nieokrzesany zdobili śmiałą 
lasinacją i gorącem uczuciem; francuska poezja, w zewnętrz- 
ch ozdobach R nie miała właściwego stylu, była 
wsze prozaiczną *. 
"W historji poezji europejskiej z kolei nastąpić powinien 
ód Wielkiej Brytanii, z charakteru swojego od innych bar- 
4 różny, odcięty morzem, a stąd na obce wrażenia mniej wy- 
awiony. Żywe uczucie i imaginacja wojennych Szkotów i Sa- 
Gnów nie mogły nie zajmować się poezją silnym sposobem. 
itologja tego narodu przez druidów i bardów więcej. niż 
zie indziej, była wyrobiona. Lubo zaś wprowadzenie nauki 
rześcijańskiej zniszczyło ludu tego mniemania religijne, z reli- 
3 wszakże, na ziemi greckiej i rzymskiej rozkrzewioną i do 
iglji szczepem przeniesioną, nie przeszła tak łatwo Greków 
Rzymian poezja. W Anglii, w stanie feudalnym, dawne zwy- 
aje i dawny dla poetów narodowych szacunek dochowały 
: czyściej i dłużej, niż gdzie indziej. Lud mający udział już 
Boca politycznem, już w wyprawach wojennych, niemal cią- 
ych, lubił pienia rycerskie, ożywiane uczuciem narodowem 
lo miejscowych okoliczności stosowane. Dukowie możni i pa- 


jący feudatarjusze * w poezji bardów? dzieje: przodków 

NG — 

_. 1 Krytycy niemieccy ołasii. że Farósżi nie mają właściwie żadnej 

wy poetyckiej", a wynika to i z ducha samego języka francuskiego 

z usposobienia narodu francuskiego, bo „charakter narodu francuskiego 

maga się wszędzie eleganckiej prozy** (Bouterwek: Aesthetik, Wien 1807, - 
5-279). 
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+ Dukowie i. feudatarjusze — książęta i panowie, posiadający lenna. 

8% Bardowie byli to śpiewacy i kapłani u ludów celtyckich. Śpiewalł 
zy dźwiękach liry, zwanej bardonem. Największym z nich miał być 
endarny Qsjan. Siedliskiem bardów była Walja; => rozeszli się po 


8 idji i Szkocji. 
POCIE UŃNTESZA aĘ HO (Minabpiawiare Piama aactatynrnna-krytyvezna) - Q 
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swoich znajdowali. Dlatego w Anglji dłużej niż u innych net 
dów kształcona była poezja gminna, a Szkocja zachowała jąf 
ostatnich czasów. W takim stanie i usposobieniu ludu Wiele 
Brytanii, poeci ówcześni, stosując się do opinii i potrzj 
powszechnej, pienia narodowe powtarzali i kształcili. Na A 
sposób utworzyła się szkoła Chaucera* i nie innym duct| 
tchną takoż dzieła dramatyczne, wpływające następnie na ck 
rakter narodowy. Szekspir wielki, słusznie nazwany dzieck i 
uczucia i wyobraźni, kształcony jedynie na wzorach narojl 
wych, zostawił w dziełach swoich dobitną cechę geniuszu inf 
widualnego i wiekowego usposobienia. Znawca głęboki sel 
ludzkiego, malował w Śmiałych i prawdziwych rysach nat] 
człowieka w nowo. utworzonym rodzaju poezji dramatyczi| 
którego głównym jest charakterem walka namiętności z 


winnością, jedno z wyobrażeń świata romantycznego *. 


3 
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Mniej szczęśliwy był Szekspir w traktowaniu przedm)| 
tów z dziejów greckich i rzymskich, bo dla mało upowsze| 
nionej wtedy znajomości historji i literatury niepodobna b 
trafić doskonale w charakter i w ducha dwóch starożytni 
natodów. Szekspir, znając człowieka, nie znał Greka, R. 
mianina, ani Anglika”. Tymczasem zaprowadzał się w Am 
polor towarzyski. Na dwór Saint James przeniosła się etyki 
wersalska, a z nią smak francuski. Szkoła więc Chauct 
i Szekspira ustępować musiała przed rozumującym Pope 
 wymuskanym Adissonem i dowcipnym Swiftem *. Naśladow 


1 Gotfr. Chaucer (1328—-1400), poeta angielski. 3 

2 Uważając walkę namiętności*z obowiązkiem za główną cechę po 
romantycznej, idzie Miekiewicz za Bouterwekem. Starożytni Grecy odź 
czali się równowagą ducha, pewna doza moralności była dla nich w 
dzonym instynktem (schóne Empfindung). Dlatego Grekowi były obce wa 
wewnętrzne. Dopiero moralność chrześcijańska rozdwoiła człowieka i 4 
wołała walkę: wewnętrzną. Powiada więc Bouterwek: „„Walka namiętne 
z obowiązkiem stała się dla poezji nowem zadaniem (Aesthetik. str. 20 
Ten sam pogląd głosi A. W. Schlegel i tłumaczy, że poezja nowsza, ja 
odbicie rozdwejonego człowieka, nie może być tąk harmonijna i pros 
jak sztuka grecka, będąca odbiciem zrównoważonego ducha greckiego. * 
samą myśl powtórzy jeszcze w r. 1827 romantyk francuski, Wiktor Hu 
3 Krytycy niemieccy, jak A. W. Schlegel, chwalili rzymskie trageć 
Szekspira, jako trafiające w ducha ezasu. Nie wiadomo więc, eo skłon 
Mickiewicza do sądu odmiennego. . 8 
4 Mowa tu o klasycznym okresie literatury angielskiej i jej prz 
stawicielach, którzy zarzucili narodowe tradycje, a naśladowali Francuzć 
J. Swift (1667—1745), autor znanych powszechnie Przygód Guliwera 
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ch znamienitych pisarzy, coraz liczniejsi i coraz gorsi, zrzą. 
ili upadek poezji angielskiej, z którego ledwo dźwignęła się 
wieku dzisiejszym za zjawieniem się dwóch geniuszów: Wal- 
a Scotta i Bajrona'. Pierwszy poświęcił swój talent dzie- 
n narodowym, wydając powieści gminne Świata romantycz- 
j0, klasycznie wyrobione; potworzył poemata narodowe 
ostał dla Anglików Ariostem, Bajron, ożywiając obrazy u- 
ciem, stworzył nowy gatunek poezji, gdzie duch namiętny 
ebija się w zmysłowych rysach imaginacji. Bajron w ro- 
ju powieściowym i opisowym jest tem, czem. Szekspir 
dramatycznym. 

Te rozmaite charaktery poezji, któreśmy przebiegali, zdaje 
że wszystkie rozwinęły się w szkole niemieckiej, jako naj- 
niejszej. Od.połowy przeszłego wieku poczęły wielkie ge- 
sze spółcześnie jaśnieć po Niemczech. Rozległe przed niemi 
jorzyło się pole, liczne przybywały ułatwienia za postępem 
wymownie szybkim nauk i całej kułtury w krajach niemiec 
1, mianowicie północnych. Przez upowszechnianie znajomo- 
gruntownej języków starożytnych i oraz nowożytnych, 
źżna było korzystać zarówno ze wzorów greckich, włoskich, 
ieuskich i angielskich. -Poeci więc niemieccy, biorąc przed- 
ty iuż ze Świata klasycznego, już romantycznego, często: 
ć od jednych duch i istotę, od drugich formy i wydanie, 
iarkując to wszystko podług indywidualnych usposobień, nie 
w, że w płodach swoich ukazali się rozmaici i do siebie nie- 
obni. Ma jednak szkoła niemiecka pewny stały charakter, 
óżnych poetów mniej lub więcej wydatny. Niemcy bowiem, 
czasów mianowicie reformy, skłonni będąc do uniesień i sen- 
ientalności, dumając nad ulepszeniem bytu moralnego ludzi 
połeczeństw, filozofując przez głębsze pojęcia umysłowe, 
osobili się do dawania uczuciom i wyobrażeniom formy coraz 
lziej oderwanej i ogólnej”. Nadto duch, ożywiający Niem- 


1 Walter Seott (1771—1832), poeta angielski, twórca powieści poetyckiej 
maesu historycznego. ulubionych i naśladowanych w Europie gatunków 
obie romantycznej. ć 
Jerzy Byron (1788—1824), największy poeta ang. w dobie romantycznej. 
2 Mickiewicz uważa za jedną z charakterystycznych cech umysłu nie- 
kiego skłonność do idealizmu i spekulacji filozoficznej. Niektórzy 
ycy uważają ten pogląd Mickiewicza za oryginalny. Miekiewicz jednak 
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ców, jest kosmopolityczny, nie tak skierowany ku: jedniń 
krajowi lub narodowi, jako raczej zajmujący się całą ludzi 
ścią; w malowaniu delikatniejszych uczuć serca, sentymenł 
ność rycerska do czystości prawie umysłowej podniesich 
"Świat więc poetycki Niemców nazwać można Światem idl 
nym, umysłowym, od Świata mitologicznego różnym, jego | 
chy najdobitniej wydają się w płodach wielkiego Schiltera * | 

Z tych dziejów poezji, jakkolwiek zbyt krótko i ogól 
przebieżonych, widzieć można, iż rodzaj romantyczny nie | 
zgoła nowym wymysłem, za jaki niektórzy chcą go uwa | 
ale powstał, równie jak inne, ze szczególnego usposobienia | 
dów; że dzieł właściwie romantycznych w całem znaczi 
tego wyrazu szukać należy u poetów wieku średniego, WSZ. 
kie zaś twory późniejsze, romantycznemi nazwane, z is' 
lub z układu, z formy lub stylu, należą częstokroć do inn; 
bardzo od siebie różnych poezji rodzajów. Jeśli, nie dz 
względu na takową rozmaitość, ustańowimy podział ogóln 
szy, ten okaże się absolutnym i niewłaściwym. Niektórzy 
sarze w całej literaturze poetycznej widzą tylko klasyczt 
i romantyczność i dzieła wszystkich poetów od Orfeusza 
Bajrona uważając za klasyczne lub.romantyczne, po praw 
lub po lewicy kładą”. Wtenczas z jednej strony lljada S$ 


| 


był jeszcze za młody wówczas, by czynić tukie trafne i syntetyczne 
strzeżenia, W istocie więc Mickiewiez powtarza tylko to, co sami Nie 
o sobie mówili, n. p. A. W. Schlegel. Podobnie określa Niemców | 
Staćl i powtarza nawet dowcipne zdanie Jean Paula Richtera, że Ang 
dzierżą panowanie na morzu, Francuzi na lądzie, a Niemcy w powie 
(0 Niemczech). -s=„ą] 

1] to zdanie Mickiewicza o uniwersalności umysłu niemieckiego 
'jest oryginalne. Wypowiada je Eberhard, którego Miekiewicz w tym k: 
studjował: ,„Niemey nie mają żadnego, tak ściśle określonego smaku, 
Francuzi. Dlatego mogą lepiej iść w ślady starożytnych i razem z 
dać się prowadzic wolnej, czystej naturze'* (A. Eberhard: Handbue. > 
Aesthetik. Halle 1803. Część I. str. V). 4 

Podcbne zdanie wypowiada pani Staól: ,„„Niemcy są bardziej a 
tyjni; ich rozległe wiadomości pozwalają im oswajać się z najróżnorod 
szemi poglądami na świat i wytwarzają w ieh umyśle tę tolerancję, K 
zawsze jest wynikiem uniwersalności'* (0 Niemczech. Cz. II. R. I.). 


2 Mickiewicz utrzymuje, że trafnie można mówić 0 stylu klasy: 
i romantycznym, a nie o dziełach klasycznych i romantycznych. 
zgadza się ze Schleglem, który w określeniach tych widzi ducha m 
i czasu, jaki na dziełach wyciska swe piętno. Czystego stylu klasyce 
należy szukać w starożytnej Grecji, a czystego stylu romantycznego - 
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 Henrjady, hymny na cześć bohaterów Olimpijskich przy 
ch Francuzów do potomności, do czasu i t. p.; na drugiej 
stronie Heldenbuch i Nibelungen* spotykają się z Boską 
medją Danta i pieśniami Schillera. Wiele dzieł nareszcie, 
(0 Messjadę, Sonety Petrarki, Jerozolimę W'yzwoloną, Her- 


ma i Dorotę Goethego i całą poezję francuską, niepodobna 
ldnąć, gdzieby na tym strasznym sądzie odesłano. Taką ko- 
ść przynoszą dla poetyki podziały ogólne i nieoznaczone. 
;zakże i w szczegółach podobnie można wprowadzić zawich- 
j ie, jeśli, klasyfikując poetów, krytyk, jak Nestor Home- 
szny, cały tlum na narody podzieli**. Wszystkich pisarzów 
nego plemienia, n. -p. Niemców, obwoła za romantyków, rów- 
' Lessinga, jak Schillera, Wielanda i Goethego, Hagedorna 
Biirgera: Tros ltalusve fuat 2. albo też jednemu pisarzowi 
że być koniecznie romantykiem, n. p. Goethemu, chociaż jego 
genja w Tauryce sądem znawców ze wszystkich dzieł nowo- 
esnych najbliżej do rodzaju klasycznego Greków przystępule. 
ociaż jego Tasso łączy duch romantyczny ze stylem klasycz- 
m, chociaż tenże Goethe we wszystkich prawie dziełach 
oich ukazuje się coraz innvm i nieskończenie rozmaitym *. 


3 . >» . » . . » 
ła niestosowność podziałów i nagłych wniosków stąd po- 


2 że piszący o poezii, pochwyciwszy od teoretyków nie- 
skiej noezji średniowiecznej: Dzieła nowsze zdradzają mieszaninę obu 
łów. Wreszcie podziały takie ogólne dlatego sa niestosowne, że n. p. 
ezia francuska ma styl odrebnv. dworski, skutkiem czego nie można 
ady Homera zestawiać z Henrjadą Woltera. 
1 Heldentuch i Nibelungen — niemieckie opowiadania bohaterskie 
idowa epopeja z czasów średniowiecznych. 
* Dziel tłumu na narody (jada). (Przyp. Mickiewicza). 
2 Tros ltalusve fuat — czy byłby Trojańczyk, czy Italczyk, t. zn. bez 
nicy traktować. Cytat z Eneidy Wergiljusza. 
"8 Na mieszaninę stylu w dziełach sztuki czynił nważnym szczególnie 
utervek. Jego właśnie zdaniem, czysta romantyka była tylko w wiekach 
dnich i miała: wówczas charakter nieokrzesany, barbarzyński. „Jeśli 
chce s-tuxkę romantyczną, a szczególnie romantyczną poezję ocenić trafnie, 
nie w sposób egzaltowany, musi się ją ujrzeć. w jej doskonałości na tej 
żynie, do jakiej się ona wznosiła dopiero od wieku ezternastego, i to 
tym stopniu, w jakim przestawała być gotycką. We wszechogarniającej 
ezji Dantego żegna się ta ciemność gotycka z nowym dniem. Z Petrarką? 
w poezji, a z Rafaelem i Michałem Aniołem w malarstwie, zaczyna 
' romantyka: klasyczna. Tylko nieuleczalni fantaści mogą chcieć w na- 
ych czasach wznawiać poezję prowansalską i malarstwo Cimabuego. Jest 
innego uznać wysoką wartość starszej sztuki romantycznej, nawet z jej 
tyckiem ograniczeniem, a co innego z pobożną naiwnością dziecka wma: 
ać w to ograniczenie romantyczną doskonałość: (Aesthetik. str. 209). 
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mieckich wyrazy klasyczność i romantyczność, SRD, 
pod nie własne swoje wyobrażenia; póty więc twierdzenia 

zrozumiałemi dostatecznie nie będą, póki pomienieni pisal 
nie zaczną używać wyrazów technicznych w znacze! 
powszechnie przyjętem, albo nie wytłumaczą się z tego, jal 
im nadają. Bo jeśli klasyczność i romantyczność weźmier 
w znaczeniu Schlegla, Bouterweka i Eberharda, którzy pierv 
te wyrazy do teorji wprowadzili i oznaczyłli, jeśli za charaki 
poezji romantycznej uznainy przebijające się w niej. cec] 
ducha czasu, sposobu myślenia i czucia ludów w wiekach śre 
nich: natenczas powstać przeciwko romańtyczności, nie je 
to powstać przeciwko poetom, ale wypowiadać woinę uczo: 
narodom rycerskim, których obyczaje i dzieła opiewali poeci 
Nadto, jako w teraźniejszym Eurepy stanie wiele zatrzyma 
się opinii, wiele odzywa się uczuć z. czasów rycerskich, tak i 
wielu dziełach nowożytnych różnego rodzaju widać mniej h 
"więcej ceclliy romantyczności. Chcąc w poezji cechę tę A 
zniszczyć, potrzeba wprzódy zmienić charakter narodów, - 

nie jest w mocy teoretyków, albo dowieść, iż przedmioty z.w] 
obrażeń i uczuć świata romantycznego nie daią się szczęśliw 
poetyckim sposobem traktować, przeciwko czemu mówią „przy 
kłady tylu wzorowych romantycznych sztukmistrzów *. Jeże 
zaś odrzucamy definicje teoretyków niemieckich i do romat 
tvczności przywiązujemy inne jakieś wyobrażenie; jeśli n. | 
zasądzamy jej istotę na łamaniu prawideł i wprowadzani 
diabłów, wtenczas zarzuty przeciwników takiej romantycznoś( 
będą słuszne i niezbite *. 


Wok jakaójć 


1 Bouterwek mważa stvl nowoczesny zm« mieszaninę romantyczneg 
j klasycznego i za najwłaściwszą drogę poezji na przyszłość uważa rozwć 
- żywiołów romantycznych na podłożu kultury klasycznej: „„Albowiem z r 
mantyćznega sposobu myślenia i czucia powstał nasz dzisiejszy. vHa 
na _ podłożu romantycznem, rośnie naturalnie kwiat nowej poezji. Jedna! 
grecka kultura i wogóle czyste uczucie artystyczne musi ten kwiat pielę 
gnować. Rozmyślna romantyka, znnpełnie w duchu czasów rycerskich utrzy 
mana. wypada w naszym wieku prawie zawsze groteskowo (dziwacznie) 
Aesthefik, str. 210. Ą 

* Nietylko w poezji, ale i w sztukach obrazowych, kiatsie odróżni: 
rodzaj romantyczny. W malarstwie naprzyk kład szkoły włoskiej, „Tae 
i wyobrażenia aniołów są włzięte ze świata OE MICACZA i do ide 
podniesionc. (Przyp. Mickiewicza). 

2 Mickiewicz zbija zarzuty, stawiane romantyzmowi przez Jana Śni 8 
deckiego w artykule O A, klasycznych i romantyczn ych (Dzienm 
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Dla uniknienia podobnych dwuznacznych twierdzeń lepiej- 
było w pochwałach albo naganach jakiego rodzaju wymie- 
zaraz pisarzów i dzieła, tudzież ich zalety lub uchybienia. 
zakże ocenianie krytyczne nie dosyć jest opierać na samej 
ści prawidłowej krytyki. Chcący albowiem podług ułamku 
tyki Arystotelesa wyrokować o Homerze, Arioście, Klop- 
ku, Szekspirze, podobnym będzie do sędziego, któryby po- 
g praw Solona albo XII tablic stanowił w sprawie Greka, 
ocha, Niemca i Anglika. Nie idzie za tem, aby krytyka sztuk 
knych nie miała pewnych i stałych zasad; ale jako w Świe- 
moralnym są jedne prawa wrodzone sumieniu każdego . 
zciwego człowieka, w każdym czasie i narodzie, drugie od 
wodawców stosownie: do okoliczności stanowione, ze zimia- 
ducha czasu i obyczajów zmieńiać się mogące; tak i w świe- 
imaginacji są istotne i przyrodzone sztuki prawidła, które 
tynkt poetycki we wzorowych dziełach jakiegokolwiekbądź 
zaju zachować umie i powinien, kiedy dalsze przepisy kry- 
Zne, z uwag nad dziełami wyciągnione albo wyciągnąć się 
„cze mające, za zmianą usposobień umysłowych, a stąd i za 
aną charakteru dzieł sztuki, zmieniać się i miarkować 
szą. To wszystko jeśli ma na oku estetyczna krytyka, od- 
ząc zawsze dzieła do czasu i ludzi, uniknie stronniczej na: 
czywości w wytykaniu błędów sztuki jednego rodzaju; dla 
tyków zaś, rozważających sztukę nietylko estetycznie ale 
historycznie, filozoficznie i moralnie, wszystkie rodzaje 
ówno uwagi godne będą, wszystkie są tworem ludzi, ze 
zystkich wyczytujemy charakter rozmaicie wykształconego 
ysłu ludzkiego, a najwyraźniej z tych, które jedynie mają 
celu człowieka, malują jego obyczaje i uczucia. Ważnym 
c i mocno zajmującym w każdym względzie okaże się tak 
v rodzaj romantyczny, jak i szczególny jego gatunek: 
zja gminna. © niei zostaje nam jeszcze kilka słów powie- 
26: obszerniejszą bówiem wiadomość 0 poezji gminnej, 
mianowicie o poezii gminnej narodowej, na inny raz zo0- 


wiamy. - 


osiki 1819 r.). Oskarżał on romantyzm 0 szerzenie zabobonów, łamanie 
videl, wprowadzanie czarownice i djabła, Mickiewicz więc przeczyta ia 


rom istotę rzeczy. 


Wspomnieliśmy wyżej, iż w wiekach średnich krąży 
między ludem powieści i śpiewy. Charakter ich być mus 
mniej lub więcej jednostajny, całemu rodzajowi właściw 
przedmioty, brane z dziejów rycerskich, ozdobione zmyślen 
mi; uczucia dla płci pięknej, w wyrazach czułości, albo we: 
łych żartach; mowa naturalna i prosta, strofami do Śpiewat 
stosowana. Pod tym ogólniejszym rodzajem zawierało : 
mnóstwo. szczególnych gatunków różnego nazwania: Śpiew 
sagi, lais, virelais, servantois i t. p.; najliczniejsze i najbardz 
_upowszechnione były ballady i romanse *. U Włochów naprz 
podobno zjawiło się imię ballady (canzone a ballo), nadawa 
bez różnicy wszelkim piosenkom, pospolicie wesołym, co S< 
wyraz ballare (tańczyć) oznacza. U Hiszpanów, gdzie poez 
ominna bardzo kwitnęła, znano ją tylko pod imieniem rome 
sów (romances). Francuzi odróżniali wprawdzie balladę od | 
nych gatunków, ale nie tak z istoty i charakteru, jako racz 
bod względem budowy strof i wiersza. Stąd wiele piosnek M 
rota ?, które do madrygałów * i romansów liczyćby należało, ń 
vywano baliadami; stąd Boileau * powiada, iż często ucinek do 
cipny, albo rym osobliwszy, stanowi całą zaletę tego satun 
poczii. Inny wcale charakter, wyraźny i stały, ma balla: 
brytańska; jest to powiastka, osnowana z wypadków żyć 
pospolitego albo z dziejów rycerskich, ożywiona zwyczajt 
dziwnością ze świata romantycznego, opiewana tonem melą 
cholicznym, w styłu poważna, w wyrażeniach prosta i naturalr 


1 Historia ballady i romancy jest dość zawikłana. W różnych czaSż 
słowo „„ballada'* miało różne znaczenie. W dobie romantycznej naśladowa 
balladę w tej formie, w jakiej się rozwinęła i ustaliła w Anglji. Poniew 
cechuje ją nastrój tajemniczy, melancholijny, uważano ją za gatunek Ii 
racki. odpowiadający duchowi ludów północnych. Romancę uważano - 
ratunek balladzie pokrewny, ale odpowiadający lepiej duchowi ludów T 
łudniowych, stąd o stylu jaśniejszym. Ballada wreszcie nadawała się 
śpiewu, podczas gdy romanca nadawała się więcej do recytacji. Częś 
granice miedzy balladą a romancą zacierały się. Mickiewicz w wykład 
swym korzysta najwięcej z Wykładów berlińskich A. W. Schlegla. 3 

2 Marot (1495—1544), poeta francuski z doby renesansu. > 

3 Madrvsał jest to krótki wierszyk, zbliżony do epigramu, a odzi 
cza się wdzięcznym, łasodnym torem. ż ż Ę 

4 Boileau określa balladę: 

La ballade, asservie A ses vieilles maximes, - 

Souvent doit tout son lustre au caprice des rimes (II. w. 141). : 

Mickiewicz cytuje nieściśle, bo Boileau wymienia tylko osobliwy ri 
jako cechę ballady, a o złośliwym ucinku wcale nie wspomina. <A 
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| gór szkockich i irlandzkich roznieśli bardowie i minstrele 

1 gatunek na płaszczyzny Anglii, a poeci narodowi lubili bal- 

ly gminne zbierać, poprawiać, albo na ich wzór podobne two- 

yć. Literatura angielska liczy więcej dwóchset zbiorów tego ro- 

aju. Wszakże z czasem, kiedy: duch poezji londyńskiej zmie- 

ać się i na inny sposób kształcić się począł, zjawiły się bal- 

ły, od gminnych wcale różne, wesołe i dowcipne (Cowleya, 

iora) 1 a często dawną balladę trawestujące* (Swifta). 

nak ten przecież trwał niedługo; wprzódy nieco Rowe, a n2- 

spnie Gay, Dawid Mallet, szczególniej zaś Percy i Walter 

ott*, dawny rodzaj poważnych ballad szkockich do Świet- 

ści przywrócili. _Podobna jest historja ballady u Niemców, 

lzie ten gatunek, wielu liczący poetów, nie był jednak tak, jak 

Anglii, upowszechnionym, i różnym co do charakteru i sty- . 
 podpadał zmianom. W drugiej dopiero połowie przeszłego 

jeku (1773) Biirger sławną Lenora* i wielu innemi wzorami 
udził mnogich naśladowców. Odtąd literatura niemiecka po 
gielskiej jest najbogatszą W ballady. Jaśnieją w tym rodzaju 
awne skądinąd . imiona  Stolbergów, Kosegartena, Hóltego, 
oethego i Schillera*. Ostatni jednak, zdaniem Bouterweka, 
eco się oddalił, mianowicie w stylu, .od naturalności i pro- 
oty, właściwej balladom szkockim. 


' Podobne są do ballad romanse (romance, romanza), szcze- 
ólniej w Hiszpanii i Francji upowszechnione; tem wszakże 


sźnią się od ballady, iż poświęcone są czułości; mniej więc 
a forma pospolicie dra- 


= * 


| 1 Cowley Abraham (1618—1667) i Priox (1664—1721), p 


_ 2 Trawestacja jest przerobieniem żartobliwem rzeczy 
_ 3 Rowe Mikołaj (1673—1718) zarzuca dramat klasyczny i wstępuje 
: ślady Szekspira. Gay Jan (1668—1732), autor Opery, żebraczej, zdradza 
r pieśniach pociąg do humoru ludowego. Obaj oznaczają powolne 'wyzwa- 
anie się literatury angielskiej z więzów klasycznych. Naj większe znaczenie 
na biskup Percy Tomasz (1729—1811). Wydany przez niego zbiór dawnych 
allad wywołał kierunek romantyczny w Anglji i oddziałał na poetów nie 
pk Herdera i Biirgera. : 

4 Biirger Gotfryd August (1748—1794), autor sławnej ballady p. t. 
zenora, którą Miekiewicz naśjadował w Ucieczce. 

_'_ 5 Stollberg Krystjan (1748—1821), Stollberg Fryderyk (1750—1819), Ko- 
egarten Ludwik (1758—1818), Hólty Ludwik (1748—1716), pomniejsi poeci 
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_ O poemacie opisowym „Zoijówka* 


Wstęp: 


Poezja opisowa na pierwszą uwagę zdaje się być łatwiej- 
: od innych rodzajów, bo główną część dzieła, rzecz jego, 
no nastręcza przyrodzenie, zostawując tylko talentowi poe- 
kiemu rozkład przedmiotu i stosowne wydanie. Ale ta 
wość jest tylko pozorną, bo rzeczywiście niełatwe do zwal- 
nia spotykają się trudności. Opisując naprzykład przed- 
ty powszechne, każdemu znajome, jakiejże potrzebujemy 
uki. aby je czyto zręcznem wszystkich części wystawieniem 
dbiciem, czy wtrąceniem własnych myśli, postrzeżeń i ustę- 
w, podnieść, uszlachetnić j barwą nowości przyodziać *. 

"W. malowaniu okolic, najhojniej od natury upięknionych 
odnych podziwienia, śliski jest nader środek między pochwałą 
rt ogólną, deklamacyjną, a dokładnem tylko, topograficznem 
zegółów wyliczaniem. Dodajmy trudność utrzymania inte- 
u tam, gdzie żadnej niemasz akcji, gdzie nic do namiętności: 


1 praca ta ukazała się po raz pierwszy w wileńskiem wydaniu poezyj 
mbeckiego w 41822 r. u B. Nermanna, Oprócz wstępu, poświęconego 
zji opisowej i estetycznej. ocenie poematu, obejmuje szczegółowe obja- 
mia. Tu -podajemy tylko wstęp, biorąc za podstawę tekst, jaki” się 
ści w wydaniu dzieł Mickiewicza przez T. Piniego i M. Reitera, Tom IV. 
2 Krytyk niemiecki Lessing bardzo ograniczał rolę obrazów w. poezji, 
pozwalał opisywać tylko przedmioty w ruchu, albo wrażenia przez nie 
woływane. Niektórzy poeci, jak Goethe, ściśle się tego zakazu trzymali. 
terwek był mniej stanowczy, występował tylko przeciw  wyłącznemu 
sowi: „,Nie istnieje opis poetycki sam dla siebie. Sprzeciwia się idei 
rego poematu obierać opis za podstawę kompozycji. Jednak interesująca 
szanina poezji lirycznej z dydaktyczną i opisową może w ten. sposób 
stać. Na takiej mieszaninie polega cała wartość poetycka Pór roku 
mpsona, Alp Hallera i podobnych poematów' (Aesthetik, str. 318). Do 
iego zdania przechyla się Miekiewicz, skoro nie potępia stanowczo 
matu opisowego, lecz tylko wspomina. 0 jego trudności i żąda, by 
joł opisowy był przeplatany refleksyjnym, t. j. myślami. 
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nie przemawia, gdzie wszystkie zalety obrazu poetyckiego kol 
czą się na doskonałej perspektywie, światłocieniu i koloryci 
a poznamy, jak wielkiego au jak wysoko ke 23 
"smaku poema opisowe wymaga * 


Wszystkie te trudności nókoGał Trembecki zu 
połączył zalety w opisaniu Zołjówki, które uważać można ; 
arcydzieło, stawające obok najcelniejszych poematów tego m 
dzaju w jakiejkolwiek literaturze. Ale chwała Trembeckiego n 
kończy się na przymiotach powsżechniejszych, jakich wym 
gaćby można po każdym sztukmistrzu i po każdem dzie 
sztuki pięknej. Trembecki ma przymioty, sobie właściwe, któj 
jemu i jego poezji dają wyższość nad poezią poetów spó 
czesnych; gdy albowiem mowa polska poetycka charakter swi 
właściwy tracić zaczęła i postać przybierać obcą, francuską i 
Trembecki zachował eechy złotego wieku poezji narodowe 
Kiedy naśladowanie i tłumaczenie poetów francuskich wpm 

wadziło styl jednostajny tak dalece, że ta jednostajność w tli 
maczeniu lijady, Raju Utraconego i Georgik francuskich * 4 
do zewnętrznego wydania zaciera zupełnie różnicę międz 
odległeni wiekami, prostotą majestatyczną, zdumiewający 
Grekiem, między ponurym i olbrzymim Anglikiem i wreszę 
lekkim, wymuskanym Francuzem — styl Trembeckiego w) 
pływa z natury mowy ojczystej, jest więc giętki, sposobr 
równie do wydania górności, iak prostoty myśli i różnych wt 
mierze połączeń i odcieniów. ale zawsze właściwym sobie spi 


1 Mickiewicz żąda od >0brazu boeiycki iego'* tych wszystkich 4 
jakich się wymaga od obrazu malowanego. Pod tym względem zgadza | 
On ze stanowiskiem, jakie zajął Sulzer w artykule p. t. Gemdlde. „Powiat 
Sulzer, „że poeta musi uczyć się sztuki 0d  malarza-pejzażysty 
(II. 229). W myśl tego żada on od poetyckiego obrazu kolorytu i persp 
tywy. Szczególny nacisk kładł na perspektywę. Opis bez perspektywy j 
podobny (do mapy. To samo rozumie Miekiewicz przez „„topograficz 
szezegółów wyliczanie'', Jak poeta w całej pelni może osiągać w pejzaża 
koloryt i perspektywę, pokazal Mickiewicz w Panu Tadeuszu. 8 


W drngim okresie epoki pseudoklasycznej, mniej więcej 1730—188 
pojawia się u nas wiele tłumaczeń obcych arcydzieł. Miekiewicz wybi 
dla przykładu trzy dzieła stylowo różne. Przekładu I/jady dokonał Fr. ; 
Dmochowski, autor Szłuki rumotwórczej, w r. 1791. Raj Utracony Miltot 
przetłumaczył Przybylski (1799). Wreszcie poeta franeuski Jakób Del 
napisał na wzór Georgik Wergilego dzieło podobne L'Homme des chat 
ou les Góorgiques franęcises, które przetłumaczył Alojzy Feliński: Ziemia , 
czyli ziemiaństwo francuskie 1816 r.  - 


bem, nie tracdc bynajmniej piętna narodowości i oryginal- 
zg0 talentu. Kiedy sztuka rymotwórcza -dzisiejsza zdaje się 
rzechodzić w sztukę wierszowania i ubiegać się szczególniej 
płynność, harmonją, połysk, rzadkie rymowanie ij inne ze- 
nętrzne ozdoby, mowa Trembeckiego potężna, z wyboru 
mocy myśli zalety szukająca, bogata, rozmaita, powinnaby 
iwstydzić i rozżalać nas, że tak ją na czerkieską przera- 
amy *. 
Czemże się to stało, że Trembecki tak się wysoko nad 
inych wyniósł? Oto bez wątpienia, że warunki ukształcenia 
ię na poetę w porze swojej poznał i dopełnić ich usiłował. Bo 
ztukmistrze, teraz zwłaszcza, podobnie jak uczeni, znać po- 
rinni dokładnie drogę doskonalenia się swojego — inaczej ta- 
nt ich łatwo albo się wykrzywi i zdziwaczy, albo spospoli- 
uje i potworne albo niedołężne, jakich zawsze pełno, będzie 
rzymnażał płody. Trembecki był silniejszy, niż zwyczaj po- 
vszechny, niż moda i opinja pańująca. Więc świeżo wprowa- 
zona gallomanja * nie miała wpływu na jego talent i mowę. 
©lenta i język klasyków starożytnych, talenta i język ojczy- 
ty wieków Zygmuntowskich, poznanie gruntowne historji, lite- 
EE” i innych nauk, oto jest wszystko, z czem Trembecki, 
Z wymowie polskiej znalazłszy niewyczerpane skarby, umial 
iemi hojnie, ale zawsze rozsądnie zarządzać. Wskrzeszanie 
vyrazów, niesłusznie zaniedbanych, wcielanie cudzoziemskich 
, języka pobratymczego, nowych tworzenie, łamanie składni, 
imiałych wyrażeń i zwrotów używanie, słowem: samowolna 
le szczęśliwa nad mową władza jemu samemu właściwą być 
ię zdaje, którą, gdyby kto nie talentem i nauką, ale, ślepo na- 
Jadując, zuchwałem wdzierstwem chciał osiągnąć, skaziłby 


-$R 1 Kult dla złotego wieku naszej poczii i przekonanie o "Trembeckim, 
że najbardziej się do niej zbliża, zawdzięcza Mickiewicz  profesorowę 
emu, Borowskiemu. Również  Brodziński powiada, że język ojczysty 
„łatwo po nawrócenin do Zygmuntowskich pisarzów mógł być do świetności 
gwojej na nowo przywiedzionym'* (0 klasyczności ż romantyczności. Wyd. 
Bibl, Nar.). Miekiewicz więc, jakkolwiek nie wywiesza tu jeszcze haseł 
romantycznych, łączy się z dążeniami, które. nie zadowalając się naśla- 
downietwem, czuły potrzebę poezji narodowej. 
R 2 Przez gallomarję rozumie Mickiewicz uwielbianie literatury francu- 
skiej i wzorowanie się na niej. Twierdzenie, jakoby 'Trembecki nie ulegał 
ływowi francuskiemu, jest niezgodne z prawdą. Sam nawet pomysł 
peliówki, jako poematu opisowego, jest wynikiem naśladowania Francuzów. 


ę 
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język i wydał się dziwacznie; czego liczne miewamy przi 
kłady. A jako piękności poezji Trembeckiego skutkiem są wie 
kich talentów, obszernej i gruntownej erudycji, połączonej 4; 
smakiem ukształconym, mianowicie na wzorach klasyków po 
skich dawnych i klasyków starożytnych, tak, ażeby te pięl 
ności uczuć w całej mocy, potrzeba oprócz stosownego uspost 
 bienia znać dokładnie dawny język polski, a nawet języki ste 
rożytne. Dlatego to dzieje się nierzadko, że młodzi czytelnie 
Irembeckiego chwalą go, łącząc tylko głos swój ad vocei 
populi', a niekiedy o jego poezjaci! dziwaczne na cudzą wiat 
powtarzają zdania *; dlatego to objaśnienie i komentowanm 
wszystkich pism Trembeckiego byłoby nader ważnem i uży 
tecznem,. prowadząc ku temu, iżby smak Trembeckiego mg 
się stawać coraz powszechniejszym. 


Tak rozległe przedsięwzięcie nie zgadza się z planem ni 
niejszego wydania — obraliśmy więc jedno tylko dzieło, to jes 
Zołjówkeę, która pod tym względem na szczególną ze wszec 
miar uwagę zasługiwać powinna. Oprócz bowiem ogólnyci 
wyżej wytknionych zalet, przypomnijmy, iż wielką, a moż 
najgłówniejszą poematów opisowych ozdobą jest koloryt: czył 
zewnętrzne ubranie: tu więc Trembecki miał pole rozwinięci: 
swojej mowy poetyckiej w całej wielmożności i blasku. Dlategi 
spotykamy w Zofjówce częściej, niż w innych poety nasze 
dziełach, zwroty śmiałe i niepospolite składnie. Wiele takż 
pizywiedzionych imion ij miejsc historycznych stosownego wy 
maga objaśnienia. Ą 

Układ poematu jest bardzo Sa uralow | prosty. Po ogólnen 
powitaniu ziemi ukraińskiej i krótkiej pochwale Potockiego 
który w m kraju nad wszystkich obywateli „wyższość 
w sobie niesie”, poeta schodzi do opisania ogrodu Potockich 
jako okolicy, szczególnie Ukrainę zdobiącej. Wymyśliwszy 
zdarzenie, dające początek założeniu Zołjówki, przebiega na: 


$ 3a 
AO WENN? w. i 
1 ad vocem populi — z głosem oda p 
* W pochwale Krasickiego przez Stanisława Potoekiego czytamy, i 
Trembecki, lubo w poezjach swoich często wznosi się wysoko, „częściej 
jednak spada. Wyrok ten powtarzano -—w różnych pismach; żaden przeci 
krytyk nie raczył nam pokazać, gdzie mianowicie dostrzegł owe wielkie 
sua Trembeckiego. (Przą YDP. Mickiewicza). ; 


ępnie Rae jej części, gaiki, groty, ogląda skałę, drzewa, 
isadzone na pamiątkę zmarłych dzieci; mostem wstępuje do 
łodnika, gdzie niegdyś Pelej zdybał Tetydę*, przez kanał 
ydziemny płynie do wyspy Anłicyrce, której cudowne wy- 
ienia własności. Czerpiąc z przeźroczystego strumienia, dzi- 
i się nad szaleństwem ludzi, którzy, mając tak zdrowy i po- 
Iny napój, wolą ukracać sobie życie mocnemi trunkami; 
sSzakże troskliwością rządu nałóg ten zgubny coraz staje się 
,adszym; stąd poeta cieszy się nadzieją, że wkrótce pospól- 
wo ukraińskie, lepiej oświecone, wyrówna przodkom swoim, 
órzy niegdyś w mądrości u postronnych słynęli. (Ustęp 
'Mędrcach północnych, od w. 322 do 338). Od strumienia 
laje się na pobliskie miejsce, zwane „szkołą ateńską'', gdzie 
ucha rozprawiania mędrców, nareszcie, obejtzawszy pomnik 
'óbowy, kaskadę, kończy ogólną pochwałą ogrodu, zawiera- 
cego tyle piękności, i apostrofą do Zofji Potockiej, której 
imiątce okolica ta poświęcona i od której przyjęła nazwanie. 

Uważać wypada, iż oprócz wmieszanych stosownych 
stępów dla rozmaitości, samo to przechodzenie z miejsca na 
jejsce okazuje wielką sztukę poety, który, oprowadzając nie- 
ko za sobą czytelnika, martwemu obrazowi życie i ruch 
idał — a wśród mnogich opisów, opowiadań, wtrąconych 
lań i uwag, każdy szczegół tak naturalnie wypływa z poprze- 
zającego i wiąże się z następnym, iżby rzec można słowami 
imegoż poety: „Nie przypadkiem, porządnym wszystko idzie 
dem.” 


1 Tełyda, postać z mitologji, córka Nereusa, a- wnuczka  Oceana, 
stała poślubiona Peleusowi. — Cyrce, ezarowniea, znana z Odysei, 
óra ludzi, zwabionych do siebie, przemieniała w zwierzęta, 
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O sztuce ZOMENNAE w Polsce" 


Ponieważ sztuka O Ww Polsoc sięga epdl 
w której brak danych historycznych i literackich utrudn 
w wysokim stopniu poszukiwania, przeto jest prawie niepod 
bieństwem dokładnie oznaczyć czas powstania dramatu i zm 
miona pierwszych w tym rodzaju utworów. Zważywszy jedne 
kilka fragmentów, zachowanych w bibliotekach i wymienionyx 
w Dykcjonarzu Poetów Juszyńskiego?, jesteśmy skłonni € 
mniemania, że pod koniec piętnastego wieku przedstawiał 
w Polsce stosownie do powszechnego zwyczaju ówczesneg 
misterja, rodzaj dramatów, których treść po większej częś 
brana była z martyrologii i żywotów Świętych. Nieszczęście 
dla literatury polskiej rodzaj ten prawdziwie narodowy, td 
wydał w Angji szkołę Szekspira, a doprowadził w Hiszpanii € 
szkoły Lopeza de Vega i Kalderona, potępiony był przez pot 
tów polskich, jako nieregularny i trywialny w porównań 
z dawnymi klasykami, których dzieła i przepisy stały się 
rocznią dla autorów.*. 3 

Pierwszy wielki poeta polski, Jan Kochanowski, dał w. 
1578 w Ujazdowie w obecności króla Zygmunta tragedję p. 
Odprawa Posłów Greckich*. Można słusznie powiedzieć, 3 
jest to w nowszych czasach pierwsza sztuka, która A poję 


1 Dajemy tu wedle Prof. Kallenbacha przekład polski PŁOSKI tr 
cuskiego. Wydawca przypuszcza, że Miekiewicz napisał go w  Kown 
w Jlkońcu 1822 lub z początkiem 1828 (A. Mickiewicz: Pisma. II. 202). 
2 Michał Ilieronim Juszyński (1760 —1830), poeta, który wielkie zasłu 
położył na polu bibljografji, wydając dwutomowy Dykcjonarz poełów pr 
skich (1820). Jest to zbiór wiadomości o poetach -polskich i ich dziełaci 
8 Miekiewicz zdradzą sympatje romantyczne, gdy żałuje, że w Polst 
nie rozwinął się dramat narodowy z BEC średniowiecznych, jacę 
się stało w Anglji i Hiszpanii. 8 
4 Mickiewiez zdaje się nie wiedzieć, że Odprawa była grana wobi 
Stefana Batorego. 5 > 
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wykonana podług WZOFU ktsyków GWoaktary dobrze nary- 
ywanie, styl czysty, poprawny, a równocześnie wzniosły, sta- 
owią główną zasługę tragedji Kochanowskiego; ale wierszo- 
anie mało harmonijne, pozbawione uroku rymu, tudzież zu. 
Hny prawie brak zapału w akcji tłumaczą dostatecznie, 
laczego. sztuka ta zrobiła tak mało wrażenia i pozostała pra- 
ie bez naśladówców. Po panowaniu Zygmuntów upadek lite- 
atury, zepsucie smaku i styl barbarzyński „zdawały się zagra- 
ać piśmiennictwu polskiemu powszechną ruiną; na przestrzeni 
wu wieków widzimy na scenie tylko kilka przekładów z teatrn 
ancuskiego, godnych uwagi. Z epoką odrodzenia literatury 
smaku pojawiły się na nowo sztuki narodowe. Wacław Rze- 
luski*, kasztelan krakowski, hetman polski, ogłosił dwie -tra- 
sdje, godne uwagi z powodu regularnego planu, tudzież czy- 
eg0 i eleganckiego stylu. Odtąd autorowie dramatyczni wzięli 
5bie za wzór szkołę Kornela i Rasyna; kilka. klasycznych tłu- 
laczeń - z tych pisarzów przyczyniło się do utrzymania ich 
owagi na scenie. Katon sławnego Konarskiego * i Władysław 
Zarneńczyk Niemcewicza wywołali w tej epoce najżywsze 
ainteresowanie; ta ostatnia sztuką szczególńie odznacza się 
tylem szlachetnym i eleganckim, tudzież wierszowaniem har- 
lonijnem i łatwem. 


Wśród sztuk, granych odtąd w Warszawie, wyróżniają . 
agedje Franciszka Wężyka, którego werwa: i zapał poetycki 
ażą zapomnieć o niektórych zaniedbaniach stylu. Bolesław 
miały i Kniaź. Gliński są to dwa jego dzieła najwięcej cenione. 
daniem krytyków tragedie hrabiego Aleksandra Chodkie- 
icza * zapewniają mu miejsce poczesne wśród poetów tragicz- 
ych polskich. Jego Katon, pełen uczuć szlachetnych i myśli 
ielkich, napisany jest stylem, który utrzymuje się zawsze na 
por przedmiotu. Sa nagrodziła oklaskami Lud- 


FRYTKA 
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P rw. Rzewuski (1706—1779) napisał dwie tragedje Żólkiewski i Wiła- 
sław pod Warną. Są one napisane wedle wzorów franeuskiej tragedji 
zycza: :ej. 

, 2 Konarski przetłumaczył tylko tragedję Corneilłe'a p. t. Otto i napi. 
u Oryginelną tragedję p. t. Epaminondas. 

b % Chodkiewicz Aleksander (1776—1888), wybitny chemik, starał się 
bywić u nas ruch umysłowy. BEA, B= 


E <= Naroq. Nr. 79- (Miekiewicz:. Pisma. estetyczno-ktytyczne). ą +9 
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szych pisarzów polskich, sławny z tłumaczeń swych Kre bi 
lona * i Alfierego *, napisał tragedję oryginalną, Barbarę Rddz 


o tragedii P. IHumnickiego, której przedmiot wzięty jest z wojn 
Chocimskiej *. | 


1 Ludgarda była grana po raz pierwszy w Warszawie w 1816 r. i wj 
wołała powszechny entuzjazm. Długo krążyła w odpisach, nim wydrukowań 
ją w Poznaniu w 1841 r. E 

> Qrćbillon (1674—1762), francuski poetą dramatyczny, znany ze sze 
gólnego zamiłowania do tematów przeraźliwych. Feliński pruetłumaczj 
jego tragedję p. t. Radomist i Zenobja. 4 

„” Alieri (1749—1803), włoski poeta dramatyczny, pisał patetyczne  frś 
gedje w stylu klasycznym. Feliński przerobił jego tragedję p. t. Wirginf 

4 Humnicki Ignacy  (1798—1864), poeta, który od r. 1817 dział 
w Warszawie. Mowa tu o jego tragedji p. t. Żółkiewski pod Cecorą 18 
Ponieważ utwór ten wymienia Mickiewicz jako ostatnią nowość n 
polskiej literatury dramatycznej, szczegół ten pozwala ustalić datę pow | 
nia artykułu. i - -4 
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Franciszek Karpiński! 


_' Franciszek Karpiński, jeden z pierwszych poetów polskich 
zeszłego wieku, urodził się w Litwie roku 1741 z rodziców 
zlacheckich miernego majątku*. Skończywszy nauki w szko- 
ach litewskich i dawszy się poznać wcześnie z rzadkich poe- 
yckich zdolności, udał się wkrótce do Warszawy. Naówczas 
wór Stanisława Augusta i przemożny dom książąt Czarto- 
yskich były schronieniem wszelkiego rodzaju talentów, które 
la wyścigi starano się zachęcać i nagradzać. Zdaje się jednak, 
'€ nasz poeta z charakteru swego mniej był sposobny do Życia 
la dworze i na wielkim świecie, bo, chociaż od króla tytułem 
zambelana zaszczycony, od możnych dobrze przyjęty, nigdy 
ednak nie pozyskał tyle tak świetnych łask i tyle znaczenia, 
akiem inni uczeni i artyści jaśnieli. Przyjął skromny obowią-- 
ek nauczyciela w niektórych możnych domach, a razem czas 
wój pracom poetyckim poświęcał. Polska w tei świetnej dla 
iteratury swojej epoce liczyła kilku oryginalnych pierwszego 
zędu poetów, tudzież wielu naśladowców i tłumaczów. Dzieła 
jerwszych okazują widocznie wpływ literatury francuskiej 
częstokroć przebija się w nich duch filozoficzny ośmnastego 
Wieku, ostatni zaś nawet co do treści i formy zupełnie naśla- 
lowali dzieła szkoły francuskiej, które stały się na długi czas 
edynemi dla polskiej literatury wzorami. Karpiński, wstępując 
t Rozprawkę tę wydał po raz pierwszy z rękopisów pośmiertnych 
oeiy R. Pilat (Pamiętnik Literacki r. 1890. 1. LV). Jak zauważa Prof. 
tallenbach, jest to dorywcza notatka, niewykończona i zawierająca po- 
tyłki. Dalej przypuszcza Prof. Kalienbach, że powstała ona w Petersburgu 
. 1828 lub 1829. (Pisma A. Mickiewicza, nakład Westa, III, 202). 
-" 2 Miekiewicz mylnie podaje Litwę jako miejsce urodzenia poety, 
tóry urodził się na Pekuciu. kształcił się w Stanisławowie i Lwowie, 
, tylko ostatnie lata życia spędził na Litwie. Pomyłki te nas nie dziwią, 


yź o Karpińskim, „poecie serca, w epoce Księstwa Warszawskiego nie 
jamiętano. Bożyszczem był wytworny Trembecki. 
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ae opudzając Ww nich a: dawnych goa! i poetycki 


„grodach wszystkie intrygi, knujące się naówczas w zamkacł 


WS j (ESS ś JAZRSZAJ 
na sceńę poetyczną, okazał równie mocny: charakter a 
jak oryginalny talent. Moralny, pobożny i czuły, niezachwiany 


został w zasadach AA mimo panującą modę lekkości, a nie 


| 
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kiedy nawet cynizmu*. W poezji, nie idąc ślepo w niczyjł 
ślady, szukał właściwej talentowi swojemu drogi, i dzieła jego 
„sielankami' zwane, lubo do rodzaju pasterskiego w ogólność 
należą, są jednak nowym, dcsżeśi gatunkiem, własnym Kar 
pińskiego utworem. ś 

Starożytni, którzy nam zostawili wzory w rodzaju past 


- skim, Teokryt, Bion i Moschus *, umieszczali sceny zmyślel 


swoich w wieku złotym. Ten wiek jeden z okresów mitolog 
greckiej, po wielekroć od poetów opiewany, w podaniach gmin 
nych żywą jeszcze zostawił pamięć. Obrazy: więc poetów Sy 
rakuzy, lubo nie miały do przedmiotów rzeczywistych żadnegi 
podobieństwa, silnie jednak  przemawiały do wyobraźni Gre 


Ł: 


RAE nie mających z ówczesnym stanem Rzymu żadnegi 3 
stosunku. W wiekach Średnich niektóre Śpiewy trubaduród 
miały pasterski charakter, ale zupełnie już od greckiego różny 
ile zaś razy chciano naśladować dawnych, rodziły się dzi: 
waczne sprzeczności. Pasterze mitologiczni złotego wieku prze 
mawiali językiem zalotnych rycerzy i snuli w chatach i za 


gotyckich baronów. Takie były pasterki francuskie SU 
hiszpańskie de Montemayor i wielu innych, dowcipnie od Cet 
wantesa wyśmianych *. Cały rodzaj sielskiej poezji wypad 
z mody i daremnie pisarze niektórzy francuscy SA 


1 cynizm jest to nosa na świat, nie uznający żadrych” | świętosli 
Pa icz ma na myśli upadek moralny, częsty u ludzi XVII w. 4 
> Teokryt, Bion i Moschus byli to BRERA A gróccy: Prócz Bionś 
Póbościii z Syrakuz, stąd: -„,poeci. Syrakuzy”. śś 
8 Honorjusz-d* Urić (1566—1625), pisarz rakchati, autor romangi 
pasterskiego p. t. Astrea. Jorge de Rapid zaj: (1520—1561). poeta hiszpai 
ski, autor romansu pasterskiego DŻ „ Diana, Cervantes, pisarz hiszpańsk 
autor Don . Kiszota. A z: SR R 
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siłowali. Gessner* nakoniec postanowił zwrócić się całkiem do 
lawnych, przeniósł się w mitologją grecką, a jego sielanki, nie 
hające żadnego z teraźniejszą rzeczywistością stosunku, są 
yzynajmniej jako dzieła sztuki szczęśliwem naśladowaniem. 
?oeta umiał utrzymać się zawsze w jednej sferze i zachować 
on i kolor właściwy. Kiedy tak różne koleje przechodził rodzaj 
jasterski, i zewnętrzna jego forma:była rozmaicie miarkowana, 
y sielankach francuskich i hiszpańskich przyjęto formę epiczną 
omansów rycerskich. Pani Deshoullieres * wpada niekiedy w ton 
piewu, czasem ZNOWU w ton elegii, a dowcipny Joung, któremu 
ównież uroiło się pisać sielanki, naciągał je zupełnie na panu- 
ącą wówczas we Francji formę dydaktycznych epitrów *, ? 
yrzetykanych epigramatami. 

"Takie były wzory przed Kanał akt Nasz poeta żadnego 
, "nich nie naśladował, szczęśliwym instynktem odgadnął, że 
hociaż istota rodzajów poezji jest taż sama, ale ich treści : 
"formy nie powtarzać, ale coraz nowym sposobem rozwijać 
ję muszą 4 Stał się poetą swojego wieku i narodu, bo w jego 
jjeniach ozwały się charakter i usposobienie współrodaków. 
Nie umieszczał on scen swoich w wieku złotym, ale poprostu 
la wsi. Aktorowie jego są ludzie zwyczajni, nam z usposobie- 
la i charakteru podobni, ale poeta odmalował ich życie z jed- 
lej strony, to jest w stosunkach domowej zaciszy”. Małe 
roski łagodne, namiętne, niewinne wiejskie zabawy stanowią 
ła i rysy aj ck Po > Co do formy zewnętrznej, poeta 


j i Salomon Gessner (6 1804), sławny sielankopisarz niemiecki. 
E. 2 Amtonina Deshouliereś (1638—1694), poetka francuska, autorka „Sie- 
o : j ; 
8-8 Epitry dydaktyczne są. to. listy dodać. utwory wierszowane 
adresowane do pewnej osoby, które w treści są traktatem naukowym, r0z- 
o ż jakąś kwestję. Do tego rodzaju należy właśnie List do Pizo- 
Ów, "którym Horacy wykłada zasady sztuki poetyckiej. W listach poe- 
Bokich lubowali sie ' szezesólnie poeci: francuscy. U nas na ich wzór 
podobne listy pisał Krasicki, Trembecki i t. d. 
£ 4 Uznając rozwój gatunków - literackich, staje Mickiewicz. na stano- 
wisl: u "estetyki historycznej. Taką: metodę historyczną zastosował do za- 
gadnień estetycznych Hchillor NW rózprawie O maiwnej i sentymentalne] 
poezji. „palej rozwinął ją w kierunku spekulatywnym schelling. A więc 
poezja liryczna, epiezna, drnat ROPA, jako satunki stałe i typowe, w róż- 
nych wiekach Muszą: odmienną wykazywać postać. 
/.- 5 Mickiewicz chce uważać sielanki Karpińskiego za realistyczne, gdy 
mezasem realne jest u nich tło tylko, ale nie RZE: przesiąknięci: a 
BE amen: sz: Nate 
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wziął ją ze śpiewów gminnych, naginając budowę zwtotel 
wedle prawideł udoskonalonei wersyfikacji. Stąd pojąć ad 
dlaczego poezje Karpińskiego stały się tak popularne; każd: 
z nich przypominał sceny, które, zdaje się, że kędyś oglądał 
nawet rytm i śpiewy były uchu znajome, tylko nieco upięk: 
nione, sielanki więc, stworzone w stylu żywiołów narodowycl 
a ożywione wysokim talentem, stały się Śpiewami narodo: 
wemi'. Prawda, że niekiedy Karpiński występował z tej ogól: 
nej, skreślonej od nas idei, niekiedy zbyt zbliżał się ku. urojo: 
nej wieku złotego sferze, i bardzo często niepotrzebnie uświę 
cone zwyczajem imiona, ale teraz ledwie nie Śmieszne, Filoł 
nów i Menalków aktorom swoim nadawał. Wszystko to nas 
przekonywa; że ogólny charakter poezji swojej nie z górj 
sobie podług pewnych prawideł rozumowania nakreślił, ale 


„byśmy powiedzieć, że jeszcze oryginalniejszym i większym 
byłby pisarzem, gdyby mu wzory starożytne poezii pasterskie 
albo zgoła nie były zńajome, albo żeby o nich całkiem umiał 
zapomnieć. Jak dalece co do formy zewnętrznej: Karpiński stus 
djował śpiewy gminne * i przejął się ich charakterem, służyć 
może za dowód jeden z najpiękniejszych jego utworów, du 1 
historyczna o ILudgardzie, z której piszący: w tym rodzajh 


1 Miekiewicz tłumaczy popularność Karpińskiego w duchu pani Sta 
,„„Wszelkie poezje wedie starożytnego wzoru, choćby nie wiedzieć jak de: 
skonałe były, rzadko są popularne, ponieważ dziś żadnej struny. narodowej 
nie poruszają. Poezja francuska, najbardziej klasycrna ze wszystkich 
nowoczesnych, jest jedyną, która nie przeniknęła do ludu. Stance Tas 
śpiewają w Wenecji gondoljerzy, Hiszpanie i Portugalczycy wszystki 
klas znają wiersze Calderona i Camoensa napamięć, Szekspira podziwk 
"w. Anglji zarówno lud, jak i warstwy wyższe, do niektórych utworów 
Biirgera i Goethego .dorobiono muzykę i słyszy się ich śpiew od brzegów 
Renu aż po . WYDYZĘEE morza Pay kiEgo” (De UV Allemagne, w rozdziale 
o kłasycznej i romantycznej poezji). E 

.-« Zgodnie: Z niemieckimi teoretykami romantyzmu widzi Mickiewicz 
w twórczości z1tystycznej czynnęść instynktową.. A. W. Schlegel m 
„„Das Genie ist eben die bis auf einen gewissen Grad bewusstlose Wah 
des wvortrefflichsten, also Geschmack in seiner hóchsten Msze 
(Ueber dramatische Kunst und Literatur, Pierwszy wykład). 

* Lud polski w Litwie mówi dialektem ruskim, zmieszanym z polską 
mową, albo językiem litewskim, zupełnie od. słowiańskiej mowy różnym 
Przez śpiewy gminne, o których wspomiiiamy, rozumiemy śpiewy polskie 
ballady i sielanki, powtarzane między drobną szlachtą i klasą służących, 
mówiących po polsku. Niektóre z tych śpiewów noszą piętno „Starożytność 
ale kiedy się one tworzyły, czy w Litwie, czy z Polski przyniesione, dotąt 
nikt sobie pracy nie zadał wybadać (Przyp. Mickiewicza). 
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olacy uczyćby się powinni składni i toku Śpiewnego swojej 
owy. Równe mają zalety jego pieśni pobożne, dotąd po ko- 
dołach od ludu powtarzane. Harmonię wierszy Karpińskiego 
mli nawet cudzoziemcy, a uczony Kaulfuss* w rozprawie 
języku polskim, mówiąc o rytmie i harmonii, odwołuje się 
czególniej do sielanek tego autora *. Próbował Karpiński sił 
woich w tragedji i komedii, ale te nieszczęśliwe twory służyć 
ogą za dowód, jak nawet wielki talent nisko upaść musi, 
edy uda się w niewłaściwą swojemu lotowi sferę”. Lepiej mu 
ę powiodło tłumaczenie psalmów Dawida, bo w nich mógł 
woje liryczne zdolności rózwinąć. Prawda, że w  Śmiałości 
mocy wyrażeń nie dorównał dawnemu tłumaczowi, Kocha- 
»wskiemu, ale przekład swój dla giętszej budowy strof i gład- 
ej wersyfikacji uczynił przyjemniejszym dla masy czytelni- 
w i do śpiewu sposobniejszym. Wszystkie te prace Karpiński 
okonał w czasie bytności swojej w Warszawie i w iei okoli- 
ich. Zniechęciwszy potem życie na wielkim Świecie, wrócił 
» małej wioseczki, darowanei mu od króla Stanisława; piękna 
egja, którą swój domek, dawno niewidziany powitał, jest 
statnim nam znajomym tworem jego muzy *. Lat blisko dwa- 
zieścia przeżywszy w samotności i prawie w zapomnieniu, 
vrzybiały życia dokonał. 

_ Karpiński jest jeszcze autorem wielu pism prozaicznych, 
tyginalnych i tłumaczeń, ale tych rozbiór do naszego planu 
le wchodzi. Dzieła jego po kilkakrotnych wydaniach zebrane 
' Warszawie w czterech tomach in 8". 


" 1-J. 8. Kaulfuss, rektor liceum poznańskiego. Mickiewicz ma na myśli 
zprawę jego Ueber Geist der polnischen Sprache und  Litteratur. 
le 1804. - 

" = Niektóre jego sielanki są tłumaczone na język niemiecki przez Fiille- 
orna (Przyp. Mickiewicza). ; 
' 2 Karpiński napisał trzy, bardzo słabe, utwory dramatyczne: tragedję 
„t. Judyta, królowa polska, komedję p. t. Czynsz, i operę p. t. Alcesta, 
ickiewiez « wypowiada prawdę, niejednokrotnie stwierdzoną, że  poetu 
ryczny, nawet wybitnie utalentowany, nie może stworzyć dobfego dra- 
ata. Poezja dramatyczna wymaga specjalnego rodzaju talentu. R 
>_/8 Zmiechęcenie do życia na wielkim świecie jest ;szczegółem z Życia 
cchanowskiego, który Mickiewicz fałszywie przenosi na Karpińskiego. 
legja, o której tu mowa, nosi tytuł Powrót z Warszawy na wieś. Powstała 
"r. 1784 i stanowi wyraz rozgoryczenia względem możnych, którzy nie 
łatwili poecie pobytu na wielkim świecie. A 
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francuskich, którzy w poezji chcieli widzieć piękną prozę, a na pierwszel 


Góethe i Byron” 


Teoretycy powtarzali oddawna, że poezja jest płoder 
starożytności, wieku złotego, że kwitnąć tylko zwykła w dz 
ciństwie społeczeństwa, że ród ludzi, doskonaląc władze wyż 


waniem. Ićoretycy dogmatyczni, wywodzący prawidła z dz 
już utworzonych i nie troszczący się bynajmniej o przyszło 
chcieli wzory dawne uważać za jedyne kanony doskonałośę 
a swoje, oparte na nich prawidła za wieczne i niewzruszone 
łatwo więc mogli wpaść w błąd zwyczajny starożytnym pra 
wodawcom, którzy również przypuszczać nie mogli, by ie 
ustawy kiedyś zmieniać się musiały. Rzecz wszakże dziw 


szłym narzekano we Francji na niedostatek przedmiotów d 


spi 


i Tekst artykułu podajemy wedle wydania Prof. Kallenbacha, kt 
taką czyni uwagę: ,„Artykuł ten powstał najprawdopodobniej w Wil 
po wypuszczeniu poety z więzienia, a wywołany był zapewne wiadomo 
o przedwczesnej Śmierci Byrona (19 kw. 1824 r.) w którym właśnie wt 
'rozczytywał się nasz poeta. Artykuł polski wydrukowała najpierw w. 
szawska  Gażeła Codzienna 21 kwietnia 1860 r., ale niedokładnie i z * 
razami źłe odczytanemi'* (T. II, 204). Mojem zdaniem, należałoby pr 
pościć  późniejszą' datę powstania. tego. artykułu, mniej „więcej 
18265—1829; artykuł bowiem odżnacza się wielką swobodą i szeroko 
poglądów i niczem nie przypomina rozpraw doby wileńskiej. . 

2 Miekiewicz określa w taki jaskrawy sposób stanowisko racjonalistó 


iniejscu stawiali rozum. Tu równocześnie Miekiewicz po raz pierwszy. sta 
nowczo przeczy, jakoby istniał jeden, powszechnie obowiązujący dc 
piękna. Wobec względńości piękna niema również sensu krytyka dog 
tyczna, która z dawnych dzieł wyciąga prawidła, nadaje im znaczć 
powszechne i wartość estetyczną dzieł nowych mierzy zgodnością ich z t 
regułami. Zasady podobne głcsił A. 'W. Śchłegel: ,,Ds gibt kein Monc 
der Poesie fiir gewisse Zeitalter und Vólker; folglich ist auch der De 
tismus des Geschmacks, womit diese gewisse, vielleicht ganz. willkitrli 
bei ihnen festgestelite Regeln allgemein durchsetzen wollen, immer 'eiż 
ungiiltige Anmassung** (Ueber dramatische Kunst und Literatur, Vortr. 
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Bit, "na ich upełne WYGZELDANIE. Wolter Z tem się odezwał; 

raz znowu dzienniki i gazety odbierają wszelką nadzieję DOE- 
m francuskim, dowodząc, że publiczność, zajęta zbyt waż- 
mi rzeczami, nie ma czasu i cierpliwości czytać wiersze. 

sdporą tego mniemania były. dostrzeżone w dziejach szcze- 
lnych narodów epoki dzieciństwa, męskości i zgrzybiałości, 

órych piętno i na literackich płodach jest wyciśnione. Nasz 
6k tedy miał być epoką zgrzybiałości, przekwitnienia lite- 
ckiego, słowem prozy. Najfałszywsze zdanie, często dykta- 
rskim tonem powtarzane, uważa się nareszcie za prawdę; 
szakże jego nicość ukazują później jużto. rozumowania, już- 
same wypadki. Jakoż, jeżeli szczególni ludzie i narody pod- 
złe są prawu organicznemu i przechodzą w: rozwijaniu się 
zojem od epoki dzieciństwa do zgrzybiałości, ród ludzki, zbyt 
szcze młody, abyśmy o nim takie zdanie wyrzec mogli, ród 
dzki postępuje ciągle i posiada zawsze też same usposobie- 
a, ma zawsze wyobraźnię i uczucia, a więc i organ poezii. 
darzają sie narody, zdarzają się i epoki prozaiczne; jest to 
ina nie tak zbytniego, iako raczej niedostatecznego, albo 
czej fałszywego, albo jednostronnego doskonalenia się. Na 
fschodzie zbytnie ponurzenie się w spekulacje filozoficzne 
ycieńczyło poezję u niektórych ludów; we Francji przeciwnie, 
wrócenie umysłów powszechne do nauk ścisłych, do mecha- 
ki i politycznych, chwilowych wypadków, rozwodniło * ją i po- 
iżyło. Ale-to są szczególne i miejscowe okoliczności, zmiehić 
ę mosące. W Anglii był wiek naśladownictwa, wiek upadku 
oezji; tąż kolej przeszły Niemcy i Polska. Dźwigała się 
łashemi siłami w różnych kierunkach Anglia i Niemcy, dając 
om. ludom przykład i pomoc: 

Jest to szczególny i szczęśliwy naszych wieków przywilej, 
B; jeżeli przeciwne okoliczności sprowadzą zły smak lub upa- 
ek poezji w jednym narodzie, wtenczas przez Ścisłe połącze- 
ie i liczne stosunki z obcemi narodami można znaleźć i gdzie 
ndziej do naśladowania wzory i nowe do przebieżenia drogi. 
idyby. Grecy Ż znali poezię barbarzyńców i lubili się S2 zaj= 


"” 


1 Wyraz ten w oryginale bardzo nieczytelny. 
2.W oryginale po wyrazie „,zdyby:_ jest a wałaniećj: ten przema-. 
w i ARNE. Grecy. Roo Prof. Kallenbacha). Zdanie to nie jest 
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mować, możeby znaleźli siły nowe i nie zostali przez pię 
naście wieków zimnymi naśladowcami wzorów starożytny. 
„  Skuteczniejszym nad wszelkie rozumowania dowode 
poetyckiego usposobienia naszych wieków jest zjawienie (si 
prawie jednoczesne dwóch pierwszego rzędu genjuszój 
Goethego i Bajrona. 

Historyczne wiadomości o narodach obcych są wyrobiof 
aż do statystycznych szczegółów; życia wielkich ludzi opis] 
wane w licznych i drobiazgowych pamiętnikach, ich dzie 
imamy przed oczyma w całości. Teraz więc łatwiej niż kiedh 
kolwiek rozbierać je krytycznie; wprawdzie nie według t 
krytyki szkolnej, nie potrzebującej zgoła żadnych innych nań 
i wiadomości oprócz dziesięciu kart Arystotelesa i poetyl 
Boala i wyrokującej zuchwale o -wszystkiem, co przypada AB 
nie do jej rozmiaru, ale według krytyki historycznej, któr 
dzieła poetyckie rozważa pod względem narodu, gdzie 01 
wzięły początek, czasu i okoliczności, wpływających na 


według łatwości, jakie znalazł, albo trudności, jakie zwalczy 
nie stawia wyroku, ale pisze historję sztuki *. - Ej 
_ Ażeby zadosyć uczynić powołaniu wysokiemu krytyka ai 
storycznego, wiemy, ile zdolności i usposobienia połączy 


liśmy tylko wyrzec kilka ogólnych uwag, tyczących się chą 
rakteru i dążenia tych dwóch wielkich poetów. - E 


jasne. Prawdopodobnie poeta ma na myśli literaturę bizantyńską do upadki 
Konstantynopola w 1453 r. = 8 
t Krytyce dogmatycznej, która -chwali i gani dzieła sztuki, przeciw 
stawia Miekiewicz krytykę historyczną, która dzieło sztuki stara s 
zrozumieć, "wyjaśnić i t. d. Takie pojęcie Krytyki jest najważniejsz 
i trwałą zdobyczą estetyki doby romantycznej. = "A 
Ciekawy jest podział poezji na dwa wielkie rodzaje: poezję prze 
ści i przyszłości. Pogląd Miekiewicza nie jest odosobniony. Podobne 
mysły wypowiedział poeta francuski, Wiktor Hugo, w głośnej przedmowi 
dzieła swego p. t. Cromwell (1827), którą się uważa za manifest i pro 
romantyków francuskich. Jego zdaniem w rozwoju społeczeństwa m 
wyróżnić trzy epoki: 1) przedhistoryczną, czyli prymitywną, 2) staroży 
3) nowoczesną. Ponieważ poezja zależy od spoleczeństwa, ten sam po 
możemy przeprowadzić i w jej obrębie. Istnieją więc trzy wielkie system 
które dotyczą treści i ducha poezji, a nie formy zewnętrznej; poezja lirycz 
na, epiczna i dramatyczna. Wyraźnie poezję przeszłości i teraźniejszoś 
wyróżnia Fryderyk Schlegel w dziele p. t. Dzieje starej i nowej lteraturya 


Możnaby, zdaje się, rozdzielić pcezję na dwa wielkie ro- 
je, to jest: na poezję przeszłości i na poezję czasów obec- 
h lub przyszłych; każdy z tych rodzajów wymaga Sszcze- 
tego talentu i usposobienia. Starożytni podali nam wiele 
bokich, symbolicznie wyrażonych uwag. Podług dawnego 
ania, Homer, największy poeta przeszłości, mając opiewać 
iillesa, udał się na jego mogiłę i wywoływał ducha bohatera. 
1zał się Achilles. Homer, oślepiony blaskiem jego zbroi, 
ił wzrok i w tym stanie ułożył lijadę. Przęciwnie, poeci 
czni, opiewający teraźniejszość, to jest uczucia, któremi są 
ilowo natchnieni, i Sybille, opiewające przyszłość, zawsze 
wały się widzieć rzeczy innym zakryte i czuć w sobie 
cność gwałtownego jakiegoś, dręczącego bóstwa. W tych 
óch symbolach widzimy oznaczenie dwóch rodzajów i dwo- 
iego sposobu opiewania. Poeta historyczny udaje się między 
pniki zeszłych narodów, otacza się i dziejami i podaniami 
tara się wywołać z nich ducha przeszłości; powinien zam. 
Ić oczy, być ślepym na wszystko, co go otacza, i w sa- 
tności układać swe dzieło; przeciwnie poeta, głoszący wiel- 
dzieła, na które patrzy, zachęcający do boju, wylewający 
mcia miłości lub podziwienia dla swej kochanki, podziela 
mcia swego narodu i swego czasu i miesza się w sprawy, 
re opiewa. Tak Pindar przypatrywał się igrzyskom olimpiij- 
m, a Alkeus i Tyrteus* uderzali lutnie na czele a 
oinych. 

"W. ostatnim wieku w dwóch tylko narodach mogły (się) 
zwinąć, wygórować te dwa rodzaje, w Niemczech i Anglii. 
adwa ludy postąpiły wysoko w cywilizacji i zwracały na 
jie uwagę Europy, w obudwóch kwitnęły nauki historyczne 
prawiano teorię sztuk pięknych. - 
Ale te szczególniej strony Niemiec, w których oświata nai- 
dziej się rozszerzyła, nie mieszając (się) w burzliwe dzia- 
lia polityczne i będąc tylko ich sceną, z drugiej strony za: 
e niezmiernie starożytnościami i historją, były właśnie sie- 
Skiem dla poety, opiewającego przeszłość. Wtenczas 


(1 Mickiewicz wymienia tu liryków greckich. SAH 
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w Niemczech uódeiE? się "Goethe, obdztzobiy geniuszem, jaki 
właśnie wymagała ówczesna epoka, w okolicznościach Sz 
gólnie jego rozwinieniu sprzyjających. = 

Goethe urodził się z rodziców nie mających żadnegoś 
litycznego znaczenia, w mieście wolnem, którego obywał 
przychylni na przemiany Francuzom lub Prusakom, nie n 
żadnych własnych patriotycznych uczuć. Pierwsze lata ś 
dził śród rodziny dostatniej i szczęśliwej, gdzie wszystko 
dychało spokojnością i szczęściem: namiętności miał żywe, 
nie gwałtowne, przynajmniej nie popadł w towarzystwo i zw 
ki, któreby czułość jego zbyt rozdrażniły, i nie doświade 
wielkich nieszczęść, żadnych strąt dotkliwych nie. ponió: 
Wychowanie odebrał staranne, wcześnie polubił poezję, słyś 
ciągle w domu i towarzystwach rozmowy o sztuce, poz 

w dzieciństwie Klopstocka? i widział cześć, jaką mu wyt 
EE uczęszczał na teatr i wcześnie dumał nad prawidł 
sztuki i nad Szekspirem. W takich okolicznościach żyjący m 
dzieniec, z wielkim geniuszem, łacno pojąć ile sławy i pr 
jemności szukał w poezji; a nie mając nic, coby go porusz 
gwałtownie i pociągało na scenę życia, ałbo natchnęło tej 
czesnemi: namiętnościami, obrócił się ku przeszłości iw 3 
czerpał natchnienie. Wypadkiem takowego usposobienia ij 
żenia było pierwsze znakomite dzieło Goethego Goetz- k 
Berlichingen, w którem poeta, malując wiernie Średnie wi 
odgadnął potrzebę naszego wieku, Pp BRODIE. | pogj 
dził Waltera Skota. A 


W Anglii od czasów Karola II poezja przestała Opić 
pamiątki lub uczucia narodu, była martwem Francuzów n 
dowaniem; ziimny Addison, dowcipny Pope, uchodzili -za - 
kich poetów. Nareszcie wszyscy prawie wiersze piszący, 
znajdując już przedmiotów, zwrócili się do niewyczerpa 
rodzaju opisowego, jakim -zwyczajnie kończy Się wszelka 
śladownicza literatura. Thompson, borat w kolory i 


% 


1 Młodość . Goethego kreśli Mickiewicz. na podstawie pPamiętiśj 
DOE któremi się zachwycał, p. t. Dichtung und: Wakrheit. — SA 


* Fryderyk  Klopstock (17241803), poeta niemi k 
ą e ki ry 
Kd t AROBE; wolnego od wpływów. beimetskich. > > R „BAS 


c y w retotycznych deklamacjach, był bożyszczem tych 
onych czytelników, którzy lubią dziwić się, ziewając *. : 
Ale w tejże: epoce potęga i oświata Anglji rozszerzała się, 
jmowała caly świat znajomy i mieszała się we wszystkie 
tyczne wypadki. Rewolucja Amerykańska, uporczywa 
ługa wojna przeciwko Francji, stronnictwa, dzielące opinię 
dych Anglików, wszystko to zajmowało publiczność; WYyTo- 
L się wielka liczba nowych wyobrażeń, myśli i uczuć, brakło 
ko poety, któryby ie wyśpiewał. Była to ogromna masa 
nych, podziemnych materjałów, szukająca w okolicznych 
ach nowego krateru. , ,/ _ | 

Łord Bajron urodził się ze znakomitej familji, mającej zna- 
lie polityczne, ale podupadłej i żywo czującej swoje poni- 
ie. Wychowany w saimotności, musiał wcześnie podzielać 
line uczucia rodziny, a błąkając się po górach szkockich, 
| czas dumać nad wszystkiem, co go otaczało, i nad samym 
ą. Kiedy pomieszczony w szkole zajął się klasycznemi nau- 
mi, zdaje się, że te pienia *, echa dalekiej przeszłości, nie 
gły przebudzić go z dumań meiancholicznych i że obecnemi 
dicznościami miotany nie mógł z entuzjazmem czytać opo- 
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za i Osjana, ale w tych naśladowaniach nie okazał talentu, 
jego talent jeszcze się nie przebudził. Ę 
| Pierwsze próby poetyckie Bajrona były surowo zganione; 
dy poeta odczuł dotkliwie wyrządzoną mu krzywdę i wten- 
5 dopiero jego talent zbudził się, jako Jowisz flomera, ciska - 
Spioruny. Satyra była pierwszym prawdziwie poetyckira 
rona utworem, natchnęły ią okoliczności czasowe, interes 
*1 Kickiewiez mówi o t. zw. epoce klasycznej w dziejach literatury 
ielskiej. Pope uchodził wówczas za największą znakomitość. Addison 
2—1719) wsławił się tragedją w stylu klasycznym p. t. Kato. Thomson 
-1148), poeta: opisowy, autor Pór roku. Jest rzeczą dla rozwoju po- 
ów estetycznych Mickiewicza ciekawą, że rodzaj opisowy uważa za 
leczny upadek poezji. Myśl taka była mu jeszcze obca w r. 1822, gdy 
ił swe uwagi o Zofjówce Trembeckiego. 

2 Mickiewicz pisał zapewne te słowa z myślą o sobie i swoim sto- 
w do narodu. W Polsce właśnie z powodu upadku ojczyzny wiele było 
eo0 materjału paliego. W ten sposób kreśli równocześnie wyższy ideał 
ly, „ako tego, który staje się wyrazem uczuć i dążeń całego społeczeń 
i, a równocześnie: sam, jako poeta, uświadamia sobie własne zadania 
htosunku do nidrodu. BRsi 32 

BB nieczytelne. — = 


dań dawnego wypadku. Bajron pisał naśladowania Wirgi- -. 
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przemijający, słowem była.to poezja teraźniejszości; w 
okazał się młody talent, zupełnie co do charakteru i dąż 
różny od talentu, któremu winniśimy Goetza von. Berliching 

Ale wkrótce przebudziły się namiętności. Byron przyń 
zał się do ludzi z młodzieńczym zapałem.-Zdradzony w miło 
później żyjąc w złych towarzystwach, nieraz zawiedzionyj 
przyjaciół, opuścił ojczyznę, przebiegał Europę i przypatryj 
się morderczej wojnie; udał się na Wschód, w krainę duma 
i tam pierwszy raz okazał się poetą, wylewając wszysł 
uczucia, któremi był natchniony, i myśli, które mu się w © 
podróży nawijały. Były to uczucia młodego człowieka, Ż 
cego w dziewiętnastym wieku, były to myśli filozofa i m 
mowania polityczne Anglika. Jak w wiekach średnich trub 
rowie, odzywając się w duchu czasu, byli od swoich wspó 
jących pojmowani, tak pienia Bajrona przemówiły do wie 
masy Europejskiej i utworzyły naśladowców; tak struna 
rzona pobudza głos w innych, milczących, ale podobnie naj 
jonych strunach. | 

Uważiny, jakie są uczucia i myśli naszego wieku, jaki. 
poetycki charakter epoki? Naprzód w życiu prywatnem: 
miętności Europejczyka, jako człowieka, różniąc się wpraw 
co do mocy i kierunku podług różnicy klimatu, narodów i pi 
są zawsze gwałtowne i żywe. Sentymentalność miłosna w pr 
szłym wieku panowała w literaturze i w towarzystwach, 
imobójstwo i sceny tragiczne odnawiają się w Anglii i we M 
szech, tam z żalu, ówdzie z zazdrości. Zdaje się, że namięt 1 
nie straciwszy nic ze swojej mocy, a uderzając się o licznie. 
coraz zawady praw, rachuby i przyzwoitości i wstrzym 
się od zwierzęcej zemsty, przybrała na północy przynaj m 


od pobożnej rezygnacji kochanków wieku średniego i od wi 
sex sentymentalności romansów | irancuskich i nien nie 


1 Za jeden z głównych żywiołów poezji Byrona, a tem samem 0 
nowoczesnej, uważa Mickiewicz silne uczucia, czyli namiętności. Pod 
poglądy głosił w tym czasie u nas najwybiiniejszy teoretyk romanty 
polskiego. Maurycy Mochnacki. | , ER 


ilo uwagę polityczną Europy? Powszechna i długa wojna, 
alone w wielkim narodzie dawne prawa i mniemania, jeden 
owiek wznoszący się własną siłą, ujarzmiający mnogie ludy: 
1 widok niejednemu iilozofowi natchnął smutne myśli o rodzie 
Izkim, o potędze, jaką na nim wywieta jeden śmiały i po- 
mego genjuszu człowiek. Oto jest właśnie główna idea 
icznych poematów Bajrona. Słusznie powtarzano, że nie- 
se rysy Korsarza były kopiowane z portretu Napoleona. 

Goethe, jako człowiek, jako Europejczyk, ulegał również 
miętnościom, był pod wpływem ducha czasu, wylewał swoje 
zucia, przemawiał głosem współczesnych, ale w innym od 
jrona sposobie. Goethe zdaje się, że uważał namiętności 
(0 natchnienia, które jego dzieła sztuki ożywiać miały; na- 
gtności Bajrona, jak starożytne fatum, władały całem jego 
iem fizycznem i moralnem; dla Goethego były to puhary 
lerneńskiego * trunku, jakim lubiał orzeźwiać się Horacy; 
za Bajrona odurzała się niemi, jak Pythonissa* wieszczym 
nem. Goethe w pamiętnikach swoich zachował ciekawy 
zegół o swojem dzieciństwie, wykazujący wczesne rozwi- 
ie się i osobliwsze dążenie jego talentu. Będąc jeszcze dziec- 
m, poeta niemiecki lubił rówiennikom opowiadać swoje wła- 
zdarzenia, ale ubrane kolorami fikcji bajecznej, pokazywał 
sca, wymieniał czas, gdzie i kiedy widział cuda i dziwy, 
rych mali słuchacze pojąć nie mogli. Widzimy, jak panującą 
dzą pocty była imaginacja i jak razem, wprowadzając sam 
R. na scenę, nadawał ij sam sobie i tej scenie charakter uro- 
"To, co było w dzieciństwie kłamstwem, i coby w po- 
5 człowieku stało się na. zawsze wadą, w dziełach ge- 
ZU stało się poezją. Kiedy później Goethe opisywał w ro- 
ńsach własne dzieje, postępował tymże samym sposobem, 
rowadzał samego siebie pod maską, itej masce nadawał cha- 


A Falernum, okolica w Kanpóńji wę Włoszech, która w -starożytności 
(eta Z wybornego wina, zwanego falerneńskiem. 

(2 Pythonissa, czyli Pytja, była to kapłanka w świątyni Apollina w Del- 
„ która przepowiadała przyszłość. 

3 Naprzeciw niniejszego ustępu, na całą długość stronicy autografu, 
jduje się następujący, bez odsyłacza, przypisek: „,Miłość Goethego, pło- 
|na czole genjuszu. Miłość Bajrona, jak ogień z szaty Centaura; poeta 
Herkules Rae na stos i w niej spłonął. c 

ż - * 


= Poqgó * 


Ą SZ zE WZA z RÓ, t a Ą 4 APA 
7 4 3 * " b, BY kop NR; 17 Ń ź A 
92 a Z A ż ć ady tz > ę N2 dy | 37 wą 
' ś r; zę BE KF O Ke PYRIPE s:$ A 5 rl 
ź row p 3 > ” : - .> |. « © * cęy B 
ą = ód 4 Ę * >. AŚ - ZR A 3 


rakier coraz bardziej poetyczny, © coraz. bardzi a swe 
różny, tak dalece, że nakońcu zapomniawszy o sobie i ŚW 
namiętnościach, tworzył tylko idealną scenę. Sam wyznaje, | 
ilekroć wylał poetyckie swoje namiętności, zawsze czad 
spokojniejszym i ledwo nie zupełnie. wyleczonym. Gretci 
Adelajda, Mina były zapewne wzięte ze świata rzeczy wistef 
ale malowane zapałem. Goetle nie rozpoznałby w nich swol 
dawnych kochanek i przyjaciółek. „Do żadnej z nich nie prz 
wiązał się wyłącznie i dlatego umiał z równą biegłością r 
maite przedstawiać charaktery; zdaje się, że znajdował i 
kosz w nowych- coraz b ZEGNOZA i Ww ich kunsztownem w 
daniu *. > 3 
„_ Bajron zachował do zgonu uczucie, a przynajmniej pami 
kę żywą dla osoby, którą kochał w młodości; ile razy inalod 
miłość, zawsze ją miał przed oczyma i nie mógł wstrzym 
wylewu swoich własnych uczuć. Jego pierwsza kochanka 1 
dała charakter wszystkim heroinom jego, poezji. Nie maloy 
innych charakterów, nie dlatego, żeby nie mógł, ale że » 
studjowaniem zająć się nie raczył. Sam powiada: melius_ 
meminisse quam cum aliis versari?. Wyznawszy jej E 
w pierwszych pieśniach swoich, z żalem je pożegnał w 08 
tnich pieśniach Don Żuana: Te R „Musa, te decedo 
canebat *. j 
Gothe możeby posągi swoich kochanek rozkazał zr0 
pięknie, to jest idealnie, żadnych nie zachowując rysów szę 


l Na początku Artek Mickiewicz przeciwstawił dwa rodzaje poel 
ze względu na przedmiot (przeszłość. i teraźniejszość) oraz moment. za 
jaki ich wydaje (epoki spokojne i burzliwe). Obecnie ten sam podział pr 
prowadź a ze względu na rćżnice, zachodzące w strukturze psychicznej p 
tów i ich uzdoinieniuch twórczych. Jest to stanowisko . psychologicz 
Ghmadlowaki powiada, że wyróżnionym przez Mickiewicza typom poet 
lepiejby odpowiadała nazwa peety objektywnego i subjektywnego. I 
pogląd Mickiewicza nie jest odosobniony. Podobnie Mochnacki wyróżł 
dwa odtębne typy poetów: typ podmiotowy, liryczny, jak Schilier i By r 
-oraz typ plastyczny, obrazowy, z: przewagą imaginacji, jak Goethe 1%W 
ter Scott. (Artykuł, do którego był powodem Zamek: Kaniowski Goszęf 
skiego, Gdzeta Polska, Tr. (18: 29). Zgodność poglądów Mickiewicza i Mo 
nackiego nie jest przypadkowa, lecz świadczy, że ezerpali z jednego: Ź 
dła. Ww. Niemezeeh poglądy podobne szerzył Jean Paul Richter (Forsdł 
der dAesthetik), -- 

2 Zamiast melius w autografie jest melłis. Qaly zwrot znaczy: lep 
ciebie wspominać, niż z innęmi obcować. „8 

3 Te veniente. Muśa,... i t. d. A > BA: I Zara od 
„dziła, opiewała Muza. j 
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PO Wa przedstawiał 

> ii SPSS portret swojej kochanki 

niej piękny, ale wierny, nawet z zachowaniem wad fizjogno- 
„ja ak Saint Preux* żądał mieć portret. Julii E 


1 Cal nova (17571822), słynny Boo. włoski. |. = 
2 Saint Preux i Julja są SAR _ głośnego romansu Rousseau'a, 
Nowa Heloiza. e POZA 


'© krytykach i recenzentach. warszawskich : 


Krzyknęli: „Nie pozwalam!” — uciekli na. Pragę 
a Powrót Posta 


Poezje, w niniejszem Wydał zawarte, prawie wszystki 
już dawniej .publiczności znajome, przy pierwszem ich ogłos 
szeniu zwróciły uwagę recenzentów i stały się przedmiotem 
licznych nagan i pochwał. Czytałem z równem uczuciem jedne 
id drugie i milczałem. Powody milczenia mojego łatwo od= 
gadnie. każdy, kto zna stan teraźniejszej krytyki literackiej 
w Polszcze i ma wyobrażenie o ludziach, wdzierających się na 
urząd krytyków. Atoli kiedy powtarzam wydanie dzieł, tyle 
razy, tylu piórami rozbieranych, i te dzieła bez żadnych prawię 
odmian puszczam na świat w stanie rodzimej ich niedoskonało= 
ści, lękam się, aby czytelnicy moi nie myśleli, że przez zas 
twardziałość serca, właściwą autorom krytykowanym ch0= 
robę; uparłem się nie korzystać z uwag, co większa z uwag, 
„drukowanych w gazetach, i to jeszcze w Warszawie. Jeżelim 
grzeszył, nie chcę wymawiać się w obliczu recenzentów n3 
wiadomością; winienem też przez grzeczność wyłożyć im -po= 
wody uporczywego trwania. w błędach, bo. recenzenci, jakie- 
kolwiek jest ich zdanie, należą prawie zawsze do klasy ludzi 
czytających książki, przynajmniej polskie, która to klasa, 
w naszym kraju nieliczna, ma prawo niezaprzeczone do szcze= 
gólnej autorskiej grzeczności. 3 

Pierwszy, ile mi wiadomo, rozbiór poezyj moich umiesz 
czono przed laty sześciu w Astrei, piśmie perjodycznem war: 
 szawskiem?. Redaktor, Franciszek Grzymała, pochlebne dla 
" poety wyrzekł zdanie; przyznaje mu. u „talent”, nie skąpi dlań wy: 


1% Artykuł stanowi przedmowę (Do Czytelnika) wydania petersburskiego 
Ż B 


2 Pierwszą recenzję 0 Miekiewiczu napisał. Grzymała P: t. Poezje Ada 
ma Mickiewicza PASO, Aa sa. Nr. 5). Ę : ROD NA 
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iienitych przestróg o potrzebie pracowitości, o strzeżeniu się 
łości własnej, o posłuszeństwie dla krytyki i t. p. Co się 
cze zalet i wad dzieła pod względem sztuki, Franciszek 
zymała, z powołania publicysta i statysta, nie śmie wdawać 
jw rozprawy literackie, i nie wiedząc sam, czy mu poezje 
die podobać się mają lub nie, pyta się o to uczonych war- 
awskich, wyglądając od nich poważnej, urzędowej recenzji. 
tazywały się następnie krótkie ogłoszenia lub uwagi w innych - 
smach, aż nakoniec zjawił się wygłądany od Franciszka Grzy- 
Wy krytyk w: osobie Franciszka Salezego Dmochowskiego. 
' Redaktor Bibljoteki Polskiej" przyznaje również autorowi 
ezyj „talent”, z równą hojnością udziela mu rad ogólnych, mo- : 
Ino-literackich. Nieszczęściem z ogólnej uwagi trudno jest 
tyście korzystać. Malarzowi n. p., wystawiającemu swój 
raz pod krytykę, niewiele usłużą goście, chociaż z miną 
awców ciągle powtarzać będą, iż należy pracować, należy 
zyć się rysunku, wydoskonalać koloryt i t. p. Były wszakże 
izczegółowe zarzuty; oskarżano mnie głównie o psucie stylu 
lskiego wprowadzeniem prowincjonaliznów i wyrazów o0b- 
ch. Wyznaję, że nie tylko nie strzegę się prowincjonalizmów, 
: może umyślnie ich używam. Prosiłbym zwrócić uwagę na 
żne rodzaje poezji, w dziełach moich zawarte, i każdego 
nich styl podług innych sądzić prawideł. 

W balladach, pieśniach i w ogólności we wszelkich poe- 
ich, na gminnem podaniu opartych i szczególny charakter 
ejscowy noszących, wielcy poeci starożytni i nowocześni 
ywali i używają prowincjonalizmów, to jest wyrazów i wy- 
żeń, od ogólnie przyjętego książkowego stylu różniących się. 
pominę dawne greckie dialekty, dość rzucić okiem na dzieła 


rnsa *, Herdera”, Goethego, Scotta, Karpińskiego, Bohdana 


1. 5. Dmochowski, redaktor Bibljoteki Polskiej, był synem autora 
uki Rymotwórczej. Artykuł Miekiewicza omawia on w  dziełku swem 
t. Wspomnienia od 1806 do 1830 r. (Warszawa 1858). Stara się tam wy- 
jać, że atak Mickiewicza na literatów warszawskich był za ostry i nie- 
awiedliwy. 

_2 Burns Robert (1759—1796), jeden z ńajwybitniejszych liryków angiel- 
ch, czerpał z „motywów «ludowych. 

3 Jan Gotfryd Herder (1744—1803), poeta i krytyk niemiecki. Wpłynął 
zwrot do ludowości w poezji przez zbiór pieśńi ludowych p. t. Stimmen 
' Vólker in Liedern. Szczególnie wpływowi jego uległ Brodziński. 
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Zaleskiego. Nasz Trembecki, Śmielszy od nich w rodzaju d 
daktycznym, opisowym, najbardziej od poezji gminnej odd 
lonym, użył wyrazów „chwost*, „sócha'*i t. p. zapewne n 
przez nieznajomość języka. Wszystko tu zależy od szczęś! 
wego użycia. Nie przeczę, iż mogłem albo zbytnie, albo n 
w miejscu, albo niestosownie prowincjonalizmy wprowadza 
o to mię obwiniać każdemu wolno, z tego usprawiedliwiać s 
lie mam prawa. Głęboka znajomość języka i smak wytń 
wionych znawców, wyrokują o nowościach gramatycznyę 
wyroki te publiczność z czasem zatwierdza lub odrzuca. Si 
"w podobnej sprawie jest daleko trudniejszy, niźli się recenzć 
"tom zdaje. Tu, ażeby się ze zdaniem odezwać, trzeba pow: 
literackiej. Pan Ordyniec 1 teoretyk, mając za sobą dykcjonę 
i gramatykę, podkreśla prowincjonalizmy lub nieszlachetne w 
rażenia Trembeckiego; my, parafianie, w sporach, które s r 
_ tylko rozstrzyga, zdajemy się raczej na autora Zofijów 
Ogólny wyrok recenzentów przeciwko prowincjonalizmom j 
wypadkiem metody, przejętej od starych gazeciarzy fran 
skich. Oni to, mając siebie za stróżów języka, co krok odwoł 
się do słownika Akademji. Rzeczywiście, miło jest recenz 
tom i pewnym czytelnikom myślić, że, nabywszy słownik, ma 
w kieszeni trybunał, gotowy rozstrzygać ASA 
Spory, tyczące się poetyckiego wysłowienia. Ę 

Jeżeli o dawniejszych poezjach moich ogólne tylko w 
dano zdanie, zato Sonety aż do najdrobniejszych szczegółć 
aż do pojedynczych wyrazów i wyrażeń, a nawet wyrazowyń 
form i zakończeń, gramatycznie, retorycznie i estetycznie r 
bierane i sądzone były. Odczytałem dwadzieścia przeszło | 
cenzyj, że pominę satyry i parodje”. Oto jest naprzód tre 
zdań ogólnych. Poezja polska (mówi p. M. M.)$ dotąd « ogf 
niczała się do tłumaczeń i naśladowań francuskich; Micki 
wicz pierwszy nadał jej cechę narodowości, on stał się twór 
poezji oryginalnej. — Poezja polska, odpowiada p. Fran. $ 


< 


1 Ordyniec Jan Kazimierz, dziennikarz i tłumacz, od 1826—29 rę 
gował Pziennik Warszawski. 


2 parodja jest naśladowaniem poważnego utworu w sposób śmies 
38M. M. jest to. Maurycy Mochnacki. 3 
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Dmochowski, dotąd była narodową, postępowała ciągle ku 
oskonałości, a najwyższym jej utworem, miazgą i treścią 
arodowości, miało. być poema o Ziemiaństwie ', od lat klikuna- 
u w Warszawie oczekiwane. Mickiewicz pierwszy tę cechę na- 
ydowości zdziera i niszczy, zasady smaku wstrząsa, styl kazi 
literaturze polskiej powtórnym grozi upadkiem. — Cieszymy 
ję, woła lwowski wydawca moich Sonetów, że Mickiewicz 
aniedbał ballady, które gmin sam najlepiej układa, a wprowa- 
ził do naszej literatury rodzaj zupełnie nowy 2. Sonety dają mu 
iezaprzeczone prawo do nieśmiertelności. — Żałujemy, woła 
imy recenzent, Że Mickiewicz, dotąd uprawiający poezją na 
odową,. ballady i powieści, zaniedbał je i obrał sonety, dzaj 
teraturze naszej zupełnie obcy. — Forma sonetu, zdaniem dzie- 
iątego recenzenta, jest. swobodna, szlachetna i piękna; jed- 
astemu zdaje się być' niewolniczą, trudną i niewdzięczną. 
jętnasty gardzi sonetami, jako wymysłem wieków Średnich, 
Ea dwudziesty. dowodzi, że Horacjusz nawet pisał 
| Ś nakształt sonetów. 

3 W szczególnych uwagach taż sama zdań rozmaitość. 
zwrotki i wyrażenia, cziwiące jednych górnością i harmonią: 
nowy, drugich gorszą pospolitością zdań i drapiącem uszy 
vierszowaniem. Tenże sam sonet jednych rozczula, dla drugich 
wesołej parodji staje się przedmiotem; ci go nie rozumieją, 
amci obijaśniają długim komeńtarzem, inni pojmują autora, 
L uskarżają się na ciemność wykładacza. 


"W takiej zdań różności zastanowił nas szczególnie jeden 
zarzut; powtórzyło go zgodnie wielu recenzentów, a najobszer- 
diej rozwodzi się nad nim Franciszek Salezy Dmochowski. Tęn 
farzut tyczy 'się użycia wyrazów cudzoóziemskich, orieniał- 
nych. Redaktor Bibljoteki Polskiej zaczyna zwyczajem swolm 
od uwag ogólnych, sprawiedliwych, ale już przed ogłoszeniem 


” 


recenzji jego nieco znajomych, n. p., że poezja PaetocnĘ, od 


| 87 Ziemiaństwo, poemat opisowy Koźmiana. Autor pracował nad nim 
lat 20, a kiasycy spodziewali się, że utwór zaćmi Mickiewicza i przywróci 
powa agę kierunkowi klasycznemu. Poemat, wydany w 1839 r. jako literacki 


anacl:ronizm, przeszed: bez wrażenia. 
|2 W 1827 r. wydano we Lwowie Soneży bez upoważnienia A Wy- 


danie POPRZOCRRE wstęp, poświęcony autorowi. 
|-3 
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europejskiej różną, bardzo różna, że poezją wschodnią naś 
dować trudno, bardzo trudno. Kto nie zna taktyki recenzentó! 
lubiących o rzeczy. niewiadomej rozprawiać ogólnemi zdaniam 
które w literaturze zamiast znaku „X używają się, sądziłbj 
że p. Dmochowski jest wielkim orjentalistą. Niedługo wszakż 
zostajemy w błędzie; widzimy zaraz, że tenże p. Dmochowsk 
nie tylko nazwisk właściwych gór i rzek nie wiedział, co dd 
wodzi małą geografji sąsiednich krajów znajomość, ale n 
rozumiał wyrazów: Allah, drogman, minaret, namaz, iząt 
Zdaje się nam, że nawet w Warszawie, gdzie literatura wschą 
dnia mało liczy uczniów, taka niewiadomość recenzenta dziwi: 


= 
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musi publiczność. Przytoczone wyrazy arabskie Tub perskie 
tyle razy w dziełach Goethego, Byrona, Moora użyte i objaś. 
nione były, że o nich czytelnikowi europejskiemu wstyd nit 
wiedzieć, tym bardziej wydawcy pism perjodycznych. W opisiki 
poetyckim miast naszych, któż nie wspominał o kościołach 
i wieżach; w opisie miasta wschodniego jak pominąć minarety? 
Jak je wytłumaczyć po polsku, czyli mówiąc słowy recenzef: 
tów, jak je wytłumaczyć na język Sarbiewskich, Kochano V- 
"skich, Śniadeckich, Twardowskich *. Dał wprawdzie Franciszek 
Salezy Dmochowski dziwny przykład przepolszczenia obcyz 
wyobrażeń i wyrazów, kiedy w wierszach swoich, mówie 
o Peleuszu, ojeu Achillesa, nazywa go- władcą małego w Te. 
salji powiatu i tym sposobem jednego z najpotężniejszych krós 
lów. Grecji bohaterskiej robi naszym powiatowym .marszał= 
kiem. Ale ja takiej właściwej poważnym klasykom nowości, 
jako poczynający pisarz romantyczny, użyć nie śmiałem. 4 
„  Prowincjonalizmy i cudzoziemczyzna, tudzież niepopra ię 
ność wiersza, szczególnie przeraziły recenzentów. Stąd po- 
wszechną trwoga, abyśmy znowu nie wpadli w barbarzyństwo 
wiekn literatury jezuickiej, Pozwalamy, wołają nakonióc re= 
cenzenci, naśladować pisarzów angielskich i niemieckich co do 
swobody form, ale niechże pisarze nasi naśladują ich styl czyst , 
i poprawny. Byrona, Goethego, Scotta, nikt nie obwiniał o: ska: 


* Sarbiewski nie pisał po polsku, Śniadecey nie pisali poezyj, a w dzie- 
łach "Twardowskiego więcej cudzoziemskich wyrazów, niż we wszystkich 
sońetacha(Przyp. Mickiewicza). - SG zak 


żenie mowy, odzywa się zgodnie z całym chórem Salezy Dmo- 
chowski. Gdyby krytycy raczyli kiedykolwiek zajrzeć w dawne 
niemieckie i nowsze angielskie recenzje, przekonaliby się, że 
WSZYSCY od nich przywodzeni poeci ulegali tymże samym za- 
rzutom. Recenzje wspomnione już i-na francuskie potłuma- 
czono. Obaczmy, co mówi Mercure du XIX sićcle: „Les poćtes 
anglais le plus renommćs parmi nous, Walter Scott, Southey, 
Moore, ne daignent pas corriger leurs vers; ils bravent non 
seulement les regles de la mćsure, mais encore-celles de la 
grammaire; ils font de la langue anglaise une vćritable poly- 
glotte, oh sont admis les mots de touts les idiomes parlćs. By- 
ron jette au hasard ses inspirations stćnographićes sur le pa- 
pier sans daigner ensuite y rattacher son attention, mettant les 
nógligences au rang des licences; systeme qui est sans doute 
celni du vrai poćte: car cest avec ce dóćdain, que chez nous 
M. de Lamartine a modulć ses Móditations, que ses amis GL 
M. Tastu, son libraite, sont obligćs de revoir.'* (Journal de St. - 
Pótersbourg 1828)". Utyskiwania podobne nikogo dziwić nie , 
powinny. Retorowie szkolarze od czasów Danta aż do La- 
 martina * zawsze byli jednostajni w charakterach i zdaniach; 
"zawsze, czytając poetów, z dobrodusznem narzekali westchnie- 
niem, że poeci, mający talent, nie posiadają ich nauki. Krzyki 
retorycznych alarmistów wzmagają się perjodycznie w epoce 
: wielkich odmian literackich. W Niemczech w pierwszej połowie 
przeszłego: wieku literatura ledwie nie tak, jak u nas, ubozą 
była. Gotsched*, sławny podówczas gramatyk lipski, wierszo- 


, 
w. 


1 Les- poetes ... . „Najbardziej znani u. nas poeci angielscy, Walter 
| Seett, Southey, Moore; nie raczą poprawiać swych wierszy; oni naruszają 
nietylko reguły wierszowania, lecz także reguły gramatyki; z języka an- 
* gielskiego czynią prawdziwą wielojęzyczność, która dopuszcza słowa wszyst- 
_ kich istniejących narzeczy. Byron bez namysłu: rzuca swe 'stenograficzne 
*natehnienia na papier, nie racząc potem poświęcać im uwagi, licząc za- 
_ niedbania w. poczet licencyj. Jest to system pfawdziwego poety, gdyż z tem 
 samem lekceważeniem układał u nas P. Lamartine- swe Dumania, które 
jego przyjaciele i P. Tastu, jego księgarz, byli. zmuszeni poprawiać, — Ro-* 
' bert Southey (1774—1843), romantyk angielski, ze szkoły ,,poetów jezior”. 

ed 2 Lamartine (1790—1869), wybitny franeuski poeta romantyczny. Pierw- 
| szy jego zbiorek poezyj, przyjęty przez publiczność z entuzjazmem, nosi 
| nazwę: Módiżations poćtiques,(1820). i = 

ka 3 Gottseched (1700—1766), poeta niemiecki, wielbiciel francuskiego kla- 
_ sycyzmu. Szkoła śląska w literaturze niemieckiej oznacza poezję uprawia- 
|, ną przez uczonych, a- więc poezję retoryczną. Na jej czele stał Opitz 
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pis: gładki bez talentu, retor krótkiego wzroku i ciasnego po- 
ięcia, uważał naśladowniczą szkołę poetów śląskich za kla 
syczną, wiersze zaś samego Gotscheda miały być właśnie naj- 
wyższym utworem klasyczności i narodowości niemieckiejć 
W duchu jego szkoły Lessing, Klopstock, Goethe, należeli do) 
nieumiejętnych i zuchwałych nowatorów. Ta walka mniemań. 
utrzymała w pamięci imię Gotscheda, o «którego dziełach już 
nie słychać. Teatrem podobnych sporów była daleko dawniej 
Fiszpanja, kiedy szkoła włoska wprowadziła do tego kraju 
nową poezją. Podobneż spory ukończyły się przed oczyma 
naszemi w Anglji, a dotąd toczą się we Francji. Wróżby więc 
o bliskim upadku literatury i smaku w Polszcze zdają się być 
bezzasadne; przynajmniej nie ze strony romantycznej zagraża 
niebezpieczeństwo. Dzieje literatury powszechnej przekonya 
wają, że upadek smaku i niedostatek talentów pochodził wsSzę-. 
dzie z jednej przyczyny: z zamknięcia się w pewnej liczbie 
prawideł, myśli i zdań, po których wytrawieniu, w niedostatku 
nowych pokarmów, głód ij śmierć następuje. Fak upadła lite-; 
ratura bizantyńska, dziedziczka najbogatsza pomników Grecji, 


czenie w przeszłym wieku dotknęło francuską literaturę. U nas 
za czasów jezuickich zły smak rozszerzali właśnie ludzie, naj- 
lepiej znający prawidła retoryki, właśnie profesorowie retoryki 
i kaznodzieje. Powszechna ciemnota pochodziła nie z wpro- 
wadzenia obcych nauk, ale z ich pilnego strzeżenia się. Kiedy > 
Konarski dowodził potrzebę języka francuskiego, uczniowie - 
_i stronnicy ieznitów oburzali się na tę nowość, równie jak dziś. 
uczniowie i stronnicy szkoły warszawskiej na literaturę and 
gielską i niemiecką. | BE 4 

Widzi czytelnik, że z pomiędzy licznych wad, mnie wy- 
tknionych, dwie tylko usprawiedliwić chciałem, ło jest użycie - 
prowincjonalizmów i obcych wyrazów. Zdania recenzentów - 
o piękności lub niedorzeczności myśli moich, złym lub SZCZĘ- 
śliwym wyborze form, o harmonii lub twardości wiersza, Z0-- 
stawiam bez odpowiedzi sądowi publiczności. Daleki od sceny - 
zaburzeń literackich, nie należący do żadnej koterii, czytam 
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nzje w lat kilką po ich ogłoszeniu; przytoczyłem je w tym 
nie celu, abym pokazał czytelnikom, że nie tak łatwo, jak 
zdaje, dzieła podług uwag gazeciarzy poprawiać.. Chcieli 
awdzię niektórzy recenzenci oszczędzić pracy autorowi 
djęli się sami poprawiać wyrazy, wyrażenia, a nawet cał- 
ite wiersze. Taka wspaniałomyślność recenzentów, teraz 
uropejskiej perjodycznei literaturze bezprzykładna, należy 
cnót starożytnych, w gazeciarstwie warszawskiem  dzie- 
znych. Nieszczęściem różnię się w zdaniu z recenzentami 
lo popraw. Przytaczam niektóre z nich, zostawując wolny 
ór czytelnikowi. Pan S.* w sonecie Ranek i Wieczór za- 
st: „błysnęła w oknie, ukląkłem', radzi pisać „stanąłem 
wrytyć. Pan Franciszek Salezy Dmochowski zamiast 
mnych krawędzi”, życzyłby widzieć „nadbrzeżne płaszczy- 
' albo „piaszczyste płaszczyzny”. Szkoda, że w opisanej 
sze mnie ziemi nie było płaszczyzn piaszczystych. P. J. K. 
iast: „a gdy serce spokojne, zatapia w niem Szpony”, po- 
wia: „i gdy zmysły spokojne, nurza w sercu szpony [e 
tnią poprawę powinienbym przyjąć; potrzebę jej usprawie- 
ia dostatecznie recenzent naprzód tem: „że hydra pamią- 
czyli działalność duszy z obudzonych w niej przykrych 
omnień, zaczem działalność jei względem własności czucia 
przyjemna, lecz przykra, jest w organizacji życia naszego 
-«alnego, to jest rzeczą niezaprzeczoną...'* Broń: Boże, aby 
5r Sonetów: zaprzeczył tak jasnej prawdzie, dowiedzionej 
czterech równie jasnych kategoriach i w długiej rozpra- 
o hydrze pamiątek, co wszystko znajdzie czytelnik cie- 
y w Gażecie Polskiej 1827 roku. 

Kończąc niniejszą przemowę, kiedy raz jeszcze rzuciłem 
m na wyżej przytoczone rozbiory i uwagi; ton stanowczy 
enzentów warszawskich, głębokie ich. przekonanie o swojel 
ice i o ważności wszystkiego, Co wiedzą; powaga, jaką do- 
nad umysłami pewnych czytelników mają słowa: „jego. 


1 Pan S. -— Jest to Sierociński, który pisał o sonetach w Dzienniku 
rszawskim z 1827 r. Zarzucał on Mickiewiczowi miezrozumiałość, przesadę 
Mi lub wyrażeń. Artykuł ten spotkał się z odprawą w Gazecie Polskiej 
R września 1827. Śliwiński przypisuje autorstwo tej odprawy Mochnackie- 
'(M. M. Pisma, Lwów 1910, str. 88.) ; 


pochwalono w gazecie, jego zganiono w Adek = = bez wz 
du, kto chwalił lub ganił — wszystko to pokazało mi x 
różnicę między naszym uniżonym stanem pisarzów proj 


Przypomniałem szczęściem, że mam niejakie prawo do DE. 
wilejów tej kapitule * Sa R „Przed kilkunastu laty, ze 


list do Pizonów i kurs ża co dotąd w onej kapitule w 
dzi za niepospolitą erudycją i dostateczną ma -urząd kryt 
kwalifikacją. Ośmielam się więc, zapominając na chwilę, 
zostałem tylko poetą, przybrać dawny charakter recenze 
i spółkolegóom moim przynajmniej za ogólne zdania i morć 
przestrogi zapłacić podobną monetą, to A ogólnemi uwagi 
i obrokiem „duchownym '. 


arcydzieł pierwszej wielkości, SBnowisach W literadi 
epokę, może przecież w szczególnych, pomniejszych rodzaj 
szczęśliwie sił doświadczać; jeśli nie pozyska europeisk 
sławy, może w kraju swoim, w prowincji swojej, czytelnikć 
i wielbicieli znaleźć. Inaczej rzecz się ma z teoretykami. | 
z powołania uczeni być muszą. Im więcej tworzy. się dĄ 
sztuki i obszerniejsze w teorii odkrywają się widoki, z 
większą usilnością talent swój krytyczny doskonalić powi 
i zawsze w równi z wiekiem postępować. Im zawilsze stosu 
towarzyskie, tym więcej praw i zwyczajów, tym uczeńsi mu$ 
być prawnicy z powołania i sędziowie. Dziwną Sprzecznoń | 
w literaturze naszej mieliśmy uczonych poetów i mowców, 4 
teoretycy nasi, zacząwszy od gramatyków aż do. estetykój 
żyli tylko kąskami prawideł, wyniesionych ze szkoły, zresą 
ciemni j pełni przesądów, z niewiadomością połączonych. j 
storja literatury naszej ma tu niejakie z polityczną podobii 
stwo. Mieliśmy dobrych żołnierzy, zacnych obywateli, - 
w ostatnich Bo czasach -wdzierali się do stanowie 


1 kapituła jest to rada kanoników przy katedrze. Tu oznacza to sh 
ogół krytyków warszawskich i ma znaczenie ironiczne. Ą 
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aw i administrowania wojska ludzie bez żadnej nauki i do- 
iadczenia; w równie nędznym stanie było prawoznawstwo 
dministracja literacka. Już Mroziński* gruntownie ocenił 
rsławionych w Warszawie gramatyków:; retorowie oczekują 
izcze tej smutnej pogrzebowej posługi. W kilku przynajmnie] 
wach porównajmy ich z autorami. Trembecki na poetę był 
onym mężem, znał filologicznie starożytną literaturę, fran- 
ską zgłębił, ojczystą Zygmuntowską przeczytał i cenić umiał. 
ieła Krasickiego okazują różnostronne kształcenie się poe- 
skie na wzorach łacińskich, włoskich i francuskich. Niemce- 
cz w pierwszych zaraz pracach nie ograniczał się naśladow- 
twem; utworzył sam nowe formy historycznego dramatu, 
itycznej komedji i historycznych śpiewów *, nie podług: re- 


1 Mroziński Józef (1784—19888). Jeden z pierwszych badaczy języka 
skiego. Z powodu zarzutów, jakie spotkały jego gramatykę, ogłosił 
1824 r. Odpowiedź , na recenzje. Ten. artykuł miał na myśli Mickiewicz. 
przednik jego, Kopczyński Onufry (1735—1817) autor Gramatyki dla 
'ół narodowych był nazywany „prawodaweą języka polskiego''. 
* Na początku XVI wieku, a może i wcześniej, „przedstawiano u nas 
logi, misterje, to jest historje z» pisma świętego i mitologii wyjęte. 
a więc gotowa popularna forma dramatu. Gdyby wówczas który. poeta 
*alentem wziął się za podobne przedmioty, wybrał z nich dramatyczniej- 
, formę przedstawienia udoskonalił i styl uszlachetnił, utworzyłaby się 
że powoli sztuka dramatyczna narodowa, jaką szczycą się Hiszpanie 
Anglicy. Jan Kochanowski, ukształcony we Włoszech, wzgardził widowi- 
m tak niekształtnem i drama podług wzoru greckiego napisał, dla na- 
u nieinteresujące, a przez zły wybór formy dla poezji nawet niewdzięcz- 
Przecież Kochanowski ma tę wielka zaletę, że znając starożytność 
eką lepiej niż późniejsi klasycy, starał się ją wiernie oddać. Grecy 
chanowskiego przypominają bohaterów Homera; Grecy naszych klasy- 
v są istotami urojonemi. Żaden z krajowych krytyków nie zwrócił na to 
agi. Cieszono sie tylko, że Odprawa Posłów jegt sztuką regularną. Przy 
'odzeniu się nauk w samej tylko Warszawie kwitnęła literatura, a tam 
nie czas było wskrzeszać dialogi. Juljan Niemcewicz, czy to głębokiem 
sztuką rozmyślaniem, czy instynktem właściwym. talentowi, przeczuł. 
rzebę wieku i wpadł na szczęśliwą myśl wystawiania osób historycznych, 
howużąc im koloryt miejscowy i rysy epoki, w której żyli, mowie nawet 
powiekszenia iluzji starożytny Zygmuntowskiej epoki nadał charakter. 
ma Kazimierz Wielki). W podobnej myśli, lubo znacznie przedtym, na- 
ł Goethe drama Goefe von Berlichinqen, i sprawił epokę w literaturze. Te- 
"we Francji sceny historyczne wróżą nowy dla Europy rodzaj drama- 
zny, od formy greckiej, Szekspirowskiej i  Kalderonowskiej różny. 
mcewicz nie. mógł ani tak szczęśliwie idei swojej rozwinać, ani takich 
awić skutków, bo Goethemu już Herder i Lessing utorowali drogę, a da 
imcji wpływ Niemców, podniesione históryczne nauki, wpływ romansów 
lter' Scotta i ogromna liczba memoarów ułatwiły wstęp temu nowemu 
imatycznemu rodzajowi: U nas teraz nawet, po pracach samego Niemce- 
ma, Czackiego, Lelewela, Bandtków,: jeszcze wielka kompozycja histo- 
zna, epopea lub drama na długie czasy zostanie przedsięwzięciem nad 
r poetów, kiedy jeszcze tak mało pomniejszych narodowej poezji rodza- 
r rozwiniono. O tych rodzajach niektórzy teoretycy i czytelnicy dotąd 


toryki Dekolonjusza, ałe stosownie do potrzeb czasu. Mowc 
za Stanisława Augusta żyjący, politycznem i cywilnem kszt: 
ceniem się usiłowali wyrównywać cbcym i ciągle iść z pos 
pem wieku. Przeciwnie, teoretycy z litością na mowców w 
łali: „isti homines, me hercule, habent talentum, sed non doc 
rhetoricam non frequentaverunt, non illuminant orationem - 
curis, ubi est hipotyposis, aposiopesis, prosopopoeia, sustentat 
ptaetermissio?*'*. U późniejszych zostały się też same form 
też same prawidła, jakie w czasie upadku oświecenia w Pols 
panowały. Uczeńsi przymieszali tylko nieco z francuskich 4d 
mentarnych książek. Piramowicz, jeden z najuczeńszyć 
w czasie, kiedy wysokie o sztuce myśli Lessinga, Foma, Fi 
tchesona, Burka, Smita * zajmowały Europę, Piramowicz 1 


jeszcze dziwne mają wyobrażenie. Myślą naprzykład, że miejsca pospolż 
maksymy i morały, 7 równą emfazą od Greków, Rzymian, Turków i AA 
rykanów na teatrze francuskim deklamowane, potłumaczone na pols 
gladkim wierszem, ' jeśli się zaczynają od słów: "Jakiż mię zapał porywa” 
Mużo wspieraj mój lof, i t. p. robi się z tego narodowa oda; jeżeli » 
pokrajane w dialog włożą się w usta Samhorom, Jaksom, robi się ną 
dowe drama; jeżeli nakoniec wychodzą na świat w kształcie poematu, 1 
Sz4Ceg0 tytuł na ada, zaczynającego się od „ja śpiewam z przydani 
poirzebrrych alegoryj i tak nazwanych na tworzą wtenczas naroda 
epopeę (Przyp. Mickiewicza). 4 
Mickiewicz rozwija w tym przypisku ideę poezji dramatycznej, 0 CZA 
niówiliśmy we Wstepie. Francuskie seenv historyczne był to utwór p 
Les Soiróes (die Neuilly, a napisali go do spółki dwaj literaci: Dittn 
i Cave. Mickiewicz, rozentuzjazmowany do tego rodzaju poezji, nie de 
nia Odprawy Posłów Greckich, a przecenia słaby, okolicznościowy ut 
Niemcewicza p. t. Kazimierz Wielki. ł 
Następnie wyszydza Mickiewicz utwory klasyków, uznawane za art 
dzieła na podstawie czysto zewnętrznych właściwości. Odom klasyczm 
zarzuca sztuczny zapał. Na myśli ma głównie Osińskiego, który w (Odź 
na cześć Kopernika używa podobnego zwrotu ,,Wspieraj mój lot". Sam] 
„jest bohaterem tragedji Kropińskiego p. t. Ludgarda. A 
1 4sti homines... „Ci ludzie, na Herkulesa! mają talent, lecz nie. 
uczeni, nie uczęszczali do retoryki, nie ozdabiają mów figurami. Gdz 
jest hypciyposis, aposiopesis, prosopopeia, sustentatio, -praetermissio.* 
mienione tu są t. zw. tropy i figury retoryczne. Hypotyposis oznacza szkić 
żywe przedstawienie rzeczy. Aposiopesis, jest urwanie zdania, by cZegOŚ. 
mówić, n. p. ze wstydn. Sustentatio -— podtrzymanie, a praetermissio 
pominięcie. Mowa, ozdobiona takiemi figurami, ma świadczyć, że mów 
zna i umie posługiwać się środkami sztuki retorycznej, by wywierać od] 
wiednie wrażenie, 8 
ć 2 Kstetycy angielscy: Henryk Home (1696—1782), "autor dzieła 0 k 
tyce Franciszek Hutcheson (1694—1747) pierwszy badał uczucia estetyce 
w sposób psychologiczny. Edmund Burke (1780—1797), autor doniosłej 
prrawy o pięknie i wzniosłości. Adam Smith (1722—1790), ekonomista, ktć 
Parisżał też zagadnienie piękna. Piramowiczowi zarzuca Mickiewicz sta 
szkolne stanowisko i nieznajomość metody psychologicznej i khistoryog 
jaką już wówczas a się OO Fi 
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se wyirzeć za granicę retoryki szkolnej. Ksiądz Golański 
ranciszek Dmochowski w prozaicznych i wierszowanych teo- 
ch, śmieją się sobie z Szekspira, „pewnego Angielczyka”, któ- 
vo teatr, jak tego łatwo dowieść można, ani w oryginale, ati 
tlumaczeniu nie był im znajomy, natrząsają się z Calderona, 
"wnego wierszopisa z zaśnieżnej Pireny *' i Lopez de Vega, 
0 ich dzieł w oczy nawet nie widzieli. Zuchwałość taka po- 
odzi z dotąd trwającego u nas przesądu, że można nieznane 
iela bez krytyki na cudzą wiarę sądzić, naprzykład Calde- 
la na wiarę Boileawa, a Szekspira podług wyroków Woltera. 
Nie małej trzeba odwagi, mówi uczony Mroziński, ażeby 
« targnąć na gramatyczną Kopczyńskiego powagę. Niemniej 
zeba męstwa, choć może nie tyle nauki, ażeby Franciszka 
nochowskiego krytyczne usposobienie i działanie ocenić. Jest 
patrjarcha krytyków warszawskich i wzór ich szkoły. Jak 
gdyś w Paryżu nazywano Laharpa Kwintyljanem * francu- 
im, a w Warszawie Kopczyńskiego Lhomondem * (dla niczcze-- 
) — tak Dmochowski nazwany był Eaharpem * aw Wilnie 
owacki Dmochowskim. Dziedziczenie tytułów w linji proste, 
kolateralnej 5 było bardzo w modzie. Powstać przeciw Fran- 
szka Dmochowskiego krytycyzmowi w Warszawie, jest to, 
powiem -słowami Byrona, rozprawiać w Konstantynopolu 
meczecie Sofijskim o niedorzecznościach Alkoranu, Spu-- 


1 Boileau nie wymienia ani Calderona, ani Lopez de Vega. Mówi tylko 
gardliwie o jakimś wierszopisie z poza Pirenejów (um rimeur), który nie 
,naje w dramacie jedności "miejsca: 

Un rimeur, sans póril, dela les Pirenćes 
Sur la scóne en un jour renferme des annćes. 
*.. (Wart poćtique, III, w. 39.) 

Sąd Boileawa, dotyczący jednej tylko, i to podrzędnej rzeczy, wystar- 
ał naszym klasykom do ignozowania dramatu hiszpańskiego. Szekspira 
tomiast osądził Voltaire jako dzikiego barbarzyńcę, a klasycy nasi na 
j podstawie, nie czytając wcale Szekspira, potępiali go. 

2 Kwintyljan (35—95 p. Cbr.), mówca rzymski, autor retoryki p. t. 
stitutio oratoria. : 

8 Thomonde (1728—94), filclog francuski, autor podręcznika gramatyki 
chiskiej i francuskiej. ; 

* Zdania własne Laharpa 0 literaturze starożytnej nigdy żadnej, 
uczonych nie miały powagi; zdania jego o literaturze francuskiej, po- 
ierzchowne i częstokroć fałszywe, wytykają sami Francuzi, mianowicie 
illemain (Przyp. Mickiewicza). 5 
4 kolateralna, to jest poboczna linja pokrewieństwa. 
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szczając się na światło i ZA ulemów *. Zapewna, ja 
tłumacz poezji, Dmochowski niemałe położył w literaturze 
sługi. Sięgał on jeszcze czasów: Stanisława Augusta.i właś 
charakteryzuje epokę przejścia z oryginalnej i. silnej poezji 
lękliwego, niewolniczego naśladownictwa. Talent. tlum 
lijady, lubo pozbawiony mocy oryginalnej, zachował pewi 
Śmiałość i życie; przynajmniej w tłumaczeniach puszcza się 
obszerne i wielkie przedsięwzięcia. Przy miernej znajom 
łaciny i' literatury francuskiej Dmochowski zwyczajem Aug 
stowskich pisarzy znał jeszcze dawną ojczystą Zygmuntow 
literaturę, chociaż do języka poetyckiego stosował więcej, 
należało, prawidła gramatyki francuskiej, niezupełnie jeszcz 
zaślepiony czuł i cenił Śmiałość, bogactwo i rozmaitość si 
Zygmuntowskiej epoki, dziwił się nowym Trembeckiego 'WyrA 
żeniom i mimo małych uchybień oddawał sprawiedliwość wie 
kim i licznym Karpińskiego zaletom. We własnych pismat 
pracą i usilnością doskonalił styl swój, zrazu niedbały, cięż 
i twardy. Wielka jest pod tym względem różnica międz 
Sztuką Rymotwórczą a przekładem Homera. W ostatnich zwł 
szcza pieśniach lijady wiersze harmonijne, w wyrażeniach ŚC 
słe i lubo wszelkiej śmiałości poetyckiej. pozbawione, nie z 
mieniają się w rymmwaną prozę *. Tenże Dmochowski, jakt 
uczony, jako krytyk, niskie kaddzo zajmuje w naszej nawej 
literaturze miejsce, a Śśmiałość, która go w poetycznych DT: 
cąch do wyższych *podniecała przedsięwzięć, w krytyce dał 
zgubny przykład coraz zuchwalszym następcom. Dmochowsk 
pracował nad tłumaczeniem lijady w epoce, kiedy prolego 
mena Wolfa o Homerydach: zwróciły powszechną filologów 
uwagę”. Wielki spór literacki, może naiważniejszy w dziejac 
krytyki nowożytnej, dzielił uczonych awe i niemiecki h 


1 ulem jest to uczony teolog i duchowny u. Turków. Można się spo 
dziewać, że nie zniesie on spokojnie krytyki wiary mahometańskiej, 4 
z Styl poezyj homerycznych, tok opowiadania, właściwy lljadzie, znik 
nął albo się zupełnie odmienił w tłumaczeniu. Dmochowski ani historyczni 
ani krytycznie: poezyj homerycznych nie rozumiał: (Przyp. Mickiewicza). * 
2 Wolf Fryderyk August (1759—1824), krytyk niemiecki i badacz starQ 
żytności. W rozprawie p. t. Prolegomena in Homerum dowiódł, że liżad 


1 Odyseja nie jest dziełem jednego poety, lecz zbiorem śleroctACOCE a 
_ psodów. > Ę 
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ł nawet Francją, gdzie nauki starożytne w nędznym były 
fe- Nasz tłumacz lljady, wielkiego, wiele lat pracy kosztu- 
go dzieła, tyle tylko o FHomerze w przedmowie powiedzieć 
h ile w podróżach Anacharsysa wyczytał *.-Ze wszystkich 
mych, 0 FHomerze piszących, od Wolfa do Benjamina Con- | 
t*, nikt jeszcze nie odwoływał się do powagi Barihe- 
rego. Cóż powiedzieć: o przypiskach do lljady, gdzie Flo- 
L Wirgiljuszem, Tassem i podobno z Wolterem porówny-= 
y ito'w jaki sposób? Oto pojedyncze okresy lub wiersze 
yrywane, potłumaczone i obok siebie postawione. Jeśli mo- 
odgadnąć zamiar tłumacza, chciał on dać wyobrażenie 
żnicy talentu, czyli stylu tych poetów, obnosząc, jak ów 
itekt cegiełki ze świątyń lljady i Jerozolimy . Wyzwolonej. 
lziewiętnastym wieku zdaje się, że czytamy pedanckiej pa- 
i Vossjusza * rozprawy i dziecinne jego na podobnych za- 
ch oparte, zdania. Szkoła poetycka Dmochowskiego, to 
naśladowców i tłumaczów z francuskiego spółczesnych 
źniejszych, o ile pomnażała się liczbą, o tyle ścieśniała wi- 
> ograniczała się w nauce i drobniała w talentach. Łacina 
eszty wyszła była z mody, o greczyznie mówić przestano 
n więcej broniońo klasyków, im więcej zaniedbywano: kla- 
ne języki. Nakoniec literatura francuska, cząstka litera- 
powszechnej, stała się alfią i omegą naszych uczonych. 
ast lijady, Enejdy, Kaju Utraconego, tłumaczono dziesię- 
tnią pracę Delila, Legouvć, Colardeau *, następnie różne 
epitry, tragedje i komedje, zachwalone w dziennikach pa- 
ich. Po długim przeciągu czasu, kiedy już © tych tworacli 
aryżu zapomniano, wychodziły one u nas i wzbudzały en- 
lzm krytyków. Co do stylu, wszyscy prawie tłumacze 
ą wprawą doszli do tego, że wszyscy równie poprawni, 
iie od prowincjonalizmów i nowych wyrażeń wolni, wszy: 


1 Jan Jakób Barthóćlemy : (1716—1795),. w dziele p. t. Podróż mlodego 
harsysa po Grecji opisuje starożytną Grecję. Dzieło to było tłumaczo- 
a język polski. 

2 Benjamin Constant _(1767—1830), polityczny pisarz francuski. 

3 Voss G. Jan (1577—1649), filolog niemiecki. Vossjusz jest jego na- 
iem, upodobnioaem do nazwisk łacińskich. 

4 Dziesięcioletnią pracą Delille'a jest Ziemianin francuski, tłumaczony 
_ Felińskiego. Legonyć i Colardeau są to podrzędni poeci francuscy 
w. BA ą 
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scy dobrze piszą wiersze. Wiersze te, dziwnie do siebie | 
dobne, zdają się z jednego kruszcu, z jednej pochodzić n 
nicy. Serawdziło się filozoficzne przysłowie, że chcąc dwie | 
czy zupełnie do siebie podobnemi uczynić, naprzód im ź 
odjąć potrzeba. Czy to tłumaczenie Moliera, czy lijady, | 
tona, czy Legouvć, jeden wszędzie tok wiersza, styl, ledwie 
rymy. Franciszek Salezy Dmochowski nazywa to ciągłym 
stępem narodowej poezji. Nie ujmujemy zasługi ostatnim 
maczom; oni wszyscy razem ledwie nie dokonali w Pols 
tego, co Defauconpret * jeden dla Francji zrobił, lubo Defau 
pret i ważniejsze dzieła i w większej liczbie potłumaczył, 
Smutniejszy jeszcze widok, jeśli być może smutniej 
- przedstawia szkoła krytyczna w tej epoce. Jej corpus iu 
składały kursa literatury w liceach i prytaneach francuski 
naówczas używane przedmowy, znajdują się na czele dzieł | 
nela, Rasyna i Woltera, rozbiory (Examen du Cid, du B 
eucte etc*) i komentarze, wspominające jeszcze o sporacł 
Scuderym i Chapelainem*, uwagi retoryczne i gramatył 
nad wierszami francuskiemi. lak bogato w wiadomości 4 
„frzeni krytycy zaczynali pospolicie od nadania autorom 
wnych tytułów, jednego zowiąc polskim Kornelem, drug 
Findarem, innego znowu książęciem mowców lub poc! 
Szczęśliwszym dostawało się kilka razem donacyj i tytuł 
Któryś z młodych recenzentów warszawskich nazwał Ę 
wcipnie literacką maskaradą. W ocenieniu szczegółowem a 
rów i ich porównywaniu powtarzały się wiecznie owe szk 
topiki”: ten n. p. autor lekki, dowcipny, zabawny, tamten 


i August Defauconpret (1761—1843), przetłumaczył na język franę 
wielką ilość dzieł pisarzy angielskich i amerykańskich. 3 
2 Corpus iuris oznacza kodeks praw. Tu system zasad sstetycg 
i prawideł poezji. 4 
3 Kursa literatury, wykładane w liceach i prytaneach (franeuskich 
kładach naukowych). Miekiewicz ma głównie na myśli. La Harpe'a. 
* Poeci francuscy poprzedzali swe dzieła uwagami krytycznemi; m 
je > 238 
5cudćry (1601-67) i Chapelain (1595-—1674), podrzędniejsi poeci £ 
ciscy, Wyszydzał ich z powodu złego smaku Boileau w swych satyrach. 
: $ Topikami nazwał Arystoteles jedno ze swych pism logicznych, K 
dsivało moweom pewne praktyczne wskazówki, jak- mają dowodzić sm 
twierdzeń. 'Tu przez analogję APO nazwano stereotypowe okteśl 
i reguły poetyki. | 


| 3 A z « 

ury, smutny, górny i t. p. Jeżeli który z Iksów.*, zastanawia- 
ic się nad tragedją, wzniósł się do wyższych spekulacyj, do 
ozpraw o trzech jednościach i pokazał, że jednej lub drugiej 
raknie w sztuce, jeśli dostrzegł, że między sceną a sceną 
różny został teatr, dowiódł, że w tej lub owej scenie trzeba 
obie wyobrażać przysionek zamiast sieni — zdumiewano się 
ad talentem i wiadomościami takowego lIksa. W wyroku 
stylach albo raczej o stylu, bo jeden tylko znano, do jednego 
ążono, wyłączną powagę miały retoryczne i gramatyczne 
wierszach francuskich przepisy. Najwięcej też lubiono kry- 
ykę drobiazgową, bo po wygadaniu się o trzech jednościach, 
poetykach Horacego i Bóileau'a, już się uwag ogólnych prze- 
ierało. Okresy więc, wiersze szczególne, wyrazy, całą zajęły 
wagę. Zabawnie było widzieć recenzentów, obracających spół- 
emi siłami jedńo wyrażenie lub wiersz, często niegodny uwaei. 
iągnących go mozolnie na forum krytyczne, jak mrówki Kar- 
ińskiego tuszę muchy lub ćwierć robaczka i ledwie nie upa- 
ających pod tak wielkim ciężarem”. - 

| W takim stanie krytyki, godne uwagi i budujące jest dobre 
orozumienie sąsiedzkie **, w jakiem krytycy z sobą i z auto- 


m: 


_ 1 Towarzystwo Iksów obejmowało grono literatów warszawskich, któ- 
zy ogłaszali w dziennikach recenzje sztuk teatralnych, podpisując je literą 
(, skąd nazwa towarzystwa. Działali od 1814—1819. Krytykom pseudokla- 
ycznym zarzuca Mickiewicz, że zajmują się głównie techniczną stroną 
(tworów i trzymają się niewolniczo poetyki francuskiej. 

|. * Zob. w Gazecie polskiej 1827 r. siedm artykułów o przekładzie jednej 
wrotki z Lefranc de Pompignan. Lefrane de Pompignan ze wszystkiemi 
wemi dziełami ledwie zasługuje na wspomnienie w literaturze francuskiej 
Przyp. Mickiewicza). 

| =* Autor Historji Literatury nie poważa się dzieł oceniać. .,Miałemże, 
owiada, dla osób zwłaszcza żyjących, o wszelkich zapomnieć względach? 
zez słuszność i związki towarzyskiego pożycia uczynić tego nie śmiałem. 
fatomiust zdanie obce, zwłaszcza tak przyzwoitych sędziów, jakimi są 
mdwik Osiński, Stanisław Potocki, Franciszek Dmochowski, wiernie przy- 
aczam.* Wybieramy losem niektóre. Stanisław Potocki 0 _. tłumaczeniu 
ljady mówi: ,,Dmochowski przelał myśli autora (Homera) z wielką gładko- 
cią na język ojczysty. Jeszcze mi się nie trafiło wciąż przeczytać dwie 
ub trzy pieśni z dawniejszych tłumaczeń (więc nie: czytał przedtym //jady!) 
ez jakiejś ięsknoty (?). Przeczytałem Dmochowskiego wciąż i z upodoba- 
liem. * Czytał-że kto podobne zdanie w jakiejkolwiek historji literatury? 
jest to właśnie jeden ze szczególnych, charakterystycznych przymiotów 
ljady, że w niej nigdzie autor nie wychodzi na scenę i myśli własnych 
ie objawia. Możnaż powiedzieć, że pieśni tej cudownej epopei są to myśli 
lutora (Homera) o wojnie Trojańskiej? Ksiądz Baka pisał wierszem Uwagź 
' śmierci niechybnej; jego biograf: twierdzi żartobliwie, że Milton pisał 
ównie wierszem uwagi nad Rajem utraconym. Nie obrażę tą uwagą Sza- 


B= 
A Bibl. Narod. Nr. 79 (Mickiewicz: Pisma estetyczno-krytyczne). 11 
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rami żyli, uszanowanie z jakiem zobopólne wyroki przyjmowe 
i skrupulatność, z jaką je dosłownie z 'ust do ust, z pióra « 
pióra przelewali. Zdanie księdza Golańskiego przytacza Frai 
ciszek Dmochowski, Franciszka Dmochowskiego przytacż 
Ludwik Osiński, wszystkich przytacza Stanisław Potoch 
wszyscy przytaczają Stanisława Potockiego. Zadnia te kol 
centrują się na chwilę w Historji Literatury Bentkowskieg 
skąd w różnych przytaczaniach kanałem dzienników, przex 


nownych cieniów Stanisława Potockiego. Wielki mowca i zasłużony m 
ojczyznie nie utraci przez to stawy, ze się niepotrzebnie wdawać w ret 
rykę i krytykę. Szanowalibyśmy siabość męża 1 pokrylibysmy milczenie 
jego uchybienia, ale mógłże proiresor literatury w Warszawie, Osiński, prz, 
vaczać owe zdanie, jako nader ważne, a protesor historji powtarzać je, Jat 
nader poważne? — Str. 306. „lrembecki prawdziwy okazał talent rym 
twórczy; łączy bowiem w poczjach swoich smiałość Pindara z gustem 
racego a słodyczą Safony. *  (idyby kto powiedział o kompozytorze m 
zycznym, że jest razem Mozartem, ossinin, Humiem i Urieuszem, all 
o malarzu, że ma styl Ralaela, Membrandta, bawida i Apellesa! U ob 


rakterze poezji dafony wiemy tylko z podania, bo dziei jej ledwo drob 
zostaty utamki. (Udaria duo integriora et cetera carminum  irustula. (GE 
ueckj. Wyjaśniać zalety 1rembeckiego, porównywając charakter jego po 
zyj do pieśni Safony, jest to objaśniać przez rzecz- dość ciemną. bodajm, 
że słodycz nie byla szczególnym 1 głównym przymiotem dzieł Saiony: prz 
znawano jej vżm, gratiam i nakoniee dułceainem. Zdanie o Urembeeki 
zasługuje na uwagę; trudno jest w mniejszej liczbie wyrazów zawrzeć wk 
cej nicdorzeczności. — Str. 408. „,KŃniaźnin w pieśniopisarstwie niepoślec 
trzyma miejsce; imaginacja żywa, obrazy dowcipne (*) i bardziej przez 
tachotliwość, niż śmiałość wymuszające na czytelniku pewien rodzaj z 
wienia, tudzież drażliwe schlebianie zmyślności znamionują poezje śnią 
nina.* Nie wymieni bentkowski, który to % przyzwoitych sędziów fero 
tak głęboko pomyślany wyrok. O Józelie Lipińskim sitowa 8. Potocki 
„„Mało wierszy swoich powierzył publiczności, ale to, eo powierzył, 
tak dobrze wyrobione, źę maiem być przestaje.* Nie znamy dobrze jęz, 
inatematycznego, ale zdaje się nam, że to, co przestaje być małem, p 
chodzi w mniejszość lub nicosć. Józef Lipiński nieszczęśliwie wyrabiał 
maczenia Wirgiijusza 1 Lassa. Ławniej sSzymonowicz naśladowat i częś 
mi tłuraaczył Bukoliki, a Piotr Kochanowski Jerozolimę.  Porównyw: 
dawne tłumaczenia, mniej poprawne, lecz pełne życia, śmiałe i boa 
w wyrażenia, z Lipińskiego suchym. i prozaicznym wierszem, najle 
możnaby pokuzać manierę nowej szkoły i dowieść, jak wiele nasi tłu 
cze, na francuszczyźnie tylko zaprawieni, przynieśli szkody mowie oj 
stej. Odarto ją rzeczywiście ze wszelkich ozdób stylu, zdjęto, że tak 
wiem, szatę i nawet ciało z myśli i uczuć, a wiersze zamieniono na - 
sylogizmów. — Inne zdania są lakoniczniejsze: np. str. 512. „„,Osiński 
«wik prawdziwym się okazał lirykiem (7)*. 1amze. ,,Koźmian prawdziv 
okazai się poetą lirycznym (Przyp. Mickiewicza). 

Objaśnienia do przypisku: bBentkowski Feliks (1781—1852), profes 
liceum warszawskiego, redaktor Pamiętnika Warszawskiego od 1815 do 1 
autor pierwszej Historji literatury polskiej (Warszawa 1514). ś 

Lipinski był jeduym z goruwych pracowników w Warszawskiem 
warzystwie Przyjaciół Nauk. Szczególnie zajmował się działem  siela. 
Potocki przecenia jego zasługi. O jego dorobku wypowiada zdanie, któ 
myśl najlepiej oddaje przysłowie łacinskie: mon multa, sed multum. 
Potockiego Mickiewicz rozmyślnie przekręca. ; 


mów i mów pochwalnych do. swoich źródeł wracają. Utrzy- 
'muje się tym sposobem w Warszawie w ciągłym obiegu pewna 
liczba zdań, nie mających gdzie indziej żadnej wartości, jak na 
Żmudzi ciągle krążą stare talary holenderskie i otty”: 

fej krytycznej szkoły dotąd istnieją w Warszawie zwolen- 
nicy, coraz w przykrzejszem i zabawniejszem względem Eu- 
TOPY położeniu. Wszystko się koło nich w. literaturze od (ii- 
braliaru do Morza Białego zinieniło, oni na poetyce szkolnej, 
jak na kotwicy, stoją nieporuszeni. Słabiejącą odwagę krzepią . 
czytaniem broszurek i kilku dzienników francuskich, najmniej 

we Francji czytanych. Możnaby ich porównać do owych pra- 

wodawców naszych, na inocy konstytucji, której nie rozumieli, 

obstających za władzą hetmańską i liberum veto i mimo przy- 
jętej w ościennych krajach nowej taktyki, przeciwiących się 
[zagranicznemu autoramentowi * i przekonanych, że oprócz ka- 

walerji- narodowęj wszystko jest czczym, niemieckim wymy- 

stem. Daremnie do nich Krasicki, a my z Krasickim wołamy 

do tak nazwanych klasyków: 

Ę= „Trzeba się uczyć, upłynął czas złoty”. 

E- Już RE historyczna w dziejach naszych zajaśniała, 
już w prawoznawstwie metoda historyczna wypędziła dawny . 
 dogmatyzm; krytyka literacka jeszcze zupełnie scholastyczną 
została. Dzisiaj, że. Wschód pominę, w samej Europie tylu na- 
rodów tak bogate literatury stoją otworem. Sami Francuzi, wy- 
rzekłszy się wmawianej przez szkołę Woltera swojej wyłącznej 
cywilizacji, uczą. się, tłumaczą, nowe tworzą rodzaje. Nasi 
uczeni oprócz literatury francuskiej do połowy Gśmiiastego 

wieku nic godnego uczenia się nie widzą. Rozumują z Kalifem 
 "Omarem *, że albo wszystkie obce literatury zgodne są z poe- 
tyką Boileau'a i wtenczas mniej potrzebne, albo niezgodne, a za- 
tem szkodliwe. Obstają niby przy starożytności, przy klasycz- 
ności; jakże niesumiennie nadużywają tych wyrazów! Foż On: 


4 1 orty pu monetą BB niec. Ort przedstawiał wartość czwarte 
część tu lara. Do Polski wprowadzono je za Aygmunta 11. Za Stanisława 
Aug. nazywano je tynfami. 

,.- 2 gutorament jest to urządzenie wojska wedle pewnego wzoru. 

ż 3 Umar (634—644) był drugim z rzędu kalifem po Mahomecie. Zajął 
| Egipt i spalił wielką pibljotekę w Aleksandrji, rozumując, że jest albo 
zgodna ulbo niezgodna z Koranem, więe w obu wypadkach zbyteczna, 
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nie umiejąc łaciny, nie mając pojęcia o greczyźnie, chcą uczy E 
Anglików i Niemców, jak starożytną sztukę cenić i czuć należy, 
o ile formy jej naśladować wolno! Dziś, kiedy w. tylu językach: 
tyle arcydzieł tak różnych zajmuje uwagę Europy, ażeby je. 
sądzić, ażeby ogólne o sztuce czynić uwagi, trzeba talentów 
i różnostronnej nauki Schleglów, Tiecka, Sismondego, Hazlitta, 
Guizota, Villemaina i redaktorów Globu”. Jakże ku temu dążą: 
recenzenci ze szkoły księdza: (iolańskiego i Franciszka Dmo<. 
chowskiego? Jedni Śmieją się z Goethego, _którego dzieła na 
całym ucywilizowanym świecie, aż do rogatek warszawskicli 
tłumaczono, czytano i ceniono — drudzy cieszą się, że nie 
umieją po holendersku i nie czytają Lessinga — inni radzą 
nawet wyciągnąć kordon zdrowia, ażeby przypadkiem nauka 
nie wkradła się z zagranicy. Tej blokady rozumu, acz potrze ; 
bnej do utrzymania w cenie wyroków wierszowych. warszaw= 
skich, nie uznaje publiczność.Oświadczyli się przeciwko niej 
w samej Warszawie niektórzy poeci i teoretycy. Zaraza ob- 
cych nauk szerzy się tak dalece, że nawet .prawowierni klasycy. 
przytaczają imiona Goethego, Moora, Byrona; imion tyc | 
wielkich nie należałoby wzywać nadaremnie, kiedy dzieła ieli 
jeszcze tak mało znane, tak rzadko dostają się za kordon kla- 
syczny. Rozprawiać zaś 'o tych dziełach, tudzież o sztukach 
i o poezji w ogólności, z zapasem tylko . szkolnych prawid 
7, Laharpem, można za stołem lub w salonie — ale z piórem 
w gazecie literackiej już się nie godzi. Recenzenci klasyczni 
warszawscy, stanowiący śmiało i zarozumiale o ważnych przed- | 
miotach literatury, podobni są do miasteczkowych polityków, 
którzy, nie czytając nawet gazet zagranicznych, wyrokują j 


'o tajemnicach gabinetów i działaniach wodzów. Szczęśliwi!.. a 
? Pisałem w Poiersturgu „1828 Pó aaj 


1 Wymienieni tu są nowsi zagraniczni krytycy i historycy. Wspólną, 

im jest powa metoda. Bliższe szczególy we. Wsżępie. A 
2 Kordon edrowia t blokada rozumu przypominają słowa _Sta61, 
która domaga się, by Francji nie otaczano murem chińskim, któryby unie 
możliwiał przenikanie idei z zewnątrz. Jak przypuszcza Chmielowski, Mic-- 
kiewicz występuje tu przeciw dążeniom Brodzińskiogo, który w przedmo- 
wie do swego przekładu pieśni słowiańskich potępiał naśladowanie poetów. 
_ angielskich i niemieckich, (Estetyka Miekomizą str. 113.) i 
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„Pamiętnik* Różyckiego 


Powstanie na Wołyniu, czyli Pamiętnik pułku jazdy wołyńskiej, 
pisany przez dowódcę jej, Karola Różyckiego. Bourges, 1832, 
in=S sr 33) 


Wczoraj czytałem Pamiętnik Karola Różyckiego, a dziś 
jeszcze pełen jestem tego pamiętnika. Myśli moje nie wróciły 
jeszcze z podróży na Wołyń; ciągle jeszcze krążą koło obozo- 
wych ognisk pułku wołyńskiego, błąkają się po krętych dro- 
gach między Cudnowem i Zamościem, w uszach jeszcze mnie 
brzmi jego hasło Sława Bogu! Bo opisy Różyckiego są tak 
żyjace, tak malownicze, tak prawdziwe, że czytającemu zdaje 
się, iż nie na książkę patrzy, ale na kraj wołyński, że z kart 
wychodzą konie i iudzie, a wypadki toczą się przed oczyna *. 
Zapominamy wtenczas o książce, o pisaniu; czekamy z biciem 
serca i bez oddechu, kto wygra bitwę, jak się skończy wy- 
prawa? Po przeczytaniu nikt nie wątpi o prawdzie opisów. 
Jest to doskonały portret, na który spoirzawszy, mówią wszy- 
scy, żę musi być podobny, choć nie widzieli nigdy człowieka, 
którego cień tylko spotykają. Wielki malarz nie może kłamać. 

- Ażeby dzieło zrobiło takie wrażenie, potrzeba, ażeby w to. 
dzieło wcieliła się cała dusza piszącego. Wtenczas książkę po- 
kochamy, jak żywego człowieka, jak przyjaciela; zalety coraz 
bardziej oceniamy, wad nie widzimy, widzieć nie chcemy; gnie- 
wamy się na tych, którzy je wytykać zechcą *. 

Pamiętnik Różyckiego ważny jest nawet, krytycznie są- 
dząc, pod względem historycznym i literackim. Lepiej on E 


1 Artykuł ton był wydany po raz pierwszy w formie listu w pierw- 
szym, numerze Pielgrzyma Polskiego 7» 1882 r. 
2 Mickiewicz podnosi plastykę opisów, dzięki czemu przemawiają one 
do Proba z taką siłą, jak rzeczywistość. : 
$ Mickiewicz ża od pisarza przedewszystkiem szczerości uczucia. 
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poznać rewolucję, niż grube księgi, bo nam pozwala zajrzećj 
" w duszę rewolucji, a uczeni strategowie gadają nam ustawicznie) 
o jej ciele, o jej ruchach, o jej stroju. Z Pamiętnika Różyckiego 
dowiadujemy: się sercem naszem, jakie to były uczucia, które 
pobudziły do powstania narodowego i ożywiły powstanie —) 
a nie przejąwszy się tem uczuciem, jakże pisać, jakże rozumieć 
historię wojny narodowej? Nie zapomina Różycki o szczegó 
łach swoich marszów, obozowania, szyku bojowego, ale niej 
robi z nich głównej rzeczy. U niego duszą wyprawy jest wiaraj 
w dobrą sprawę; reszta jest przypadkiem. Inni pisarze tyle; 
nam prawią o drogach, mostach, lasach i raportach, że zdaję | 
się, jakoby tylko lasy, drogi i mosty wojowały z sobą, a ludzie) 
przypadkiem tylko się tam zaplatali, wszyscy naturalnie uzbros 
jeni w patrjotyzm jak w karabiny dane od rządu; a męstwo 
znaleźli jakoś przypadkiem, jak ładunki, wsadzone w. kieszenie) 
"od nieznajomej osoby; jeśli wygrali, to dlatego tylko, że albe 
wpadli niespodziani, albo lepszą mieli pozycję — przegrali znówą 
bo mieli mniej armat; cofniono ich z boju, bo nierozsądkie h 
byłoby za Ojczyznę ginąć. Tego rodzaju pamiętnik jest his 
storją arytmetyczną dodawania, mnożenia i dzielenia korpusu, 
bistorją drożną poruszeń wojsk, historią armat i koni, z do: 
datkiem kilku słów o ludziach, z zamilczeniem wszakże o ict 
uczuciach, jako o rzeczy mniej interesującej w wojnie rewosj 
lucyjnej. i 3 
Pamiętnik Różyckiego, jako utwór literacki, ma formę na: 
wą i oryginalną. Dowódca przypomina towarzyszom "bron 
wspólnie odniesione zwycięstwa i wyjawia im swoich działaf 
wojennych cele i przyczyny, których odkryć dawniej nie mós 5 
lub nie mia! czasu. Opowiada tylko, nie pisze; nie używa of 
pióra jak narzędzia, którem wyrabiają się książki, ale tyli ( 
jako pomoc dla ust swoich,-jako trąbkę, przez którą oficero 
wie komenderują na okrętach; nie rysuje piórem na papierze 
floresów stylowych, ale wylewa przez nie swoję duszę. Duszś 
„jego jest ognista, męska i prosta — i styl jego ognisty, męsk 
i prosty. U niego wojna rewolucyjna nie jest wojną uczonyci 
na ten cel żełnierzy, ale obywateli, bijących się za wolność 

Czytaliśmy Pamiętnik w kilku; słuchaczami byli rodacy 
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sświęcający się naukom, pisarze, jak to mówią, z profesji. 
/szyscy słuchali ze łzami w oczach, wszyscy uznali, iż to 
zieło jest nowym dowodem prawdy dawnej, ale mało cenio-- 
si, że sztuka cała pisania leży nie w książkach, ale w duszy, 
s dosyć być niepospolitym człowiekiem, aby zostać niepospo- 
tym pisarzein. RE 

_ Należałoby prosić pułkownika Różyckiego, aby pozwolił 
amiętnik swój w Paryżu przedrukować. Szanowalibyśmy 
więcie styl, poprawilibyśmy tylko pisownię, bardzo błędną 
często kaleczącą wyrazy. Jest to drobną wprawdzie rzeczą 
7 porównaniu do stylu; błędy te Są, jak na dobrym mundurze 
owstańskim guziki nieregularnie osadzone, i szwy potrzebu- 
ące naprawy. Są ludzie, którym to oczy razi. Szanowny pul- 
ownik, mając teraz dosyć czasu, niech odda literatom swój 
nundur do tej reperacii ". 


1 Mickiewicz niepoprawności stylu nie poczytuje autorowi za błąd, 
ocz owszem za zalatę, bo jest ona charakterystyczna dla niego. Jest to 
. zw. indywidualizowanie stylu. 


me | — ć ga. ; >> | a | | 


* ; € 


Sonety Józefa Hieronima Kajsiewicza * | 


(W Paryżu, w drukarni Pinard, 1833, str. 64, w 32. 
Cena sous 30.) Ra 


Rodzaj sonetów przyjął się dobrze w naszej mowie i roz 
wija się na wiele nowych gatunków. Duch wojenny, przebija 
jący się coraz mocniej w nowszej literaturze, wcielił się i w fof 
me sonetu, poświęconą nie już tylko miłostkom; ten duch oż 
wia wszystkie prawie soneży Kajsiewicza, poety-żołnierza. Ę 

Są to obrazki, uczucia, brane z okolic życia, w którysł 
mieszkała dusza poety, albo wyciągnione z jei głębi; wszystk 


szczy, choć jeszcze niewyrobiony i niewypolerowany. Styl Kaj 
siewicza jest to pęd zrywającego się ptaka, który zrazu Świsz 
czy skrzydłami i ćmi się w oczach, nim dosięże właściwe 
sobie wyższej sfery i rozwinie lot bystrzejszy jeszcze, ale Ta: 
zem spokojniejszy i łagodniejszy dla oczu. Już w niektórych 
sonetach poeta sfery tej dosięgnał. | RA 3 


1 Recenzję tę ogłosił Mickiewicz po raz pierwszy w Pielgrzymie Polskim 
w r. 1888. Jako publicysta, patrjota, uwzględnia Mickiewicz głównie t 
Płk utworów Kajsiewicza, a dla ich strony / artystycznej jest pob 
żliwy. 

Kajsiewiez (1812-—1873) brał udział w powstaniu listopadowem. N 
ercigracji próbował sił jako 'poeta, Sonety jego posiadają małą wartość 
literacką. Poźniej ukończył teologje w Rzymie, wyświęcił się: na ksi | 
i działał na emigracji w duchu religijnym, walcząc głównie z sektą Tow 
czyków.  : , 4 
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Pieśni Pielgrzyma Polskiego 
Konstantego Gaszyńskiego 
(W Paryżu, u Pinard, 1833, str. 64, w 32.) 


Zbiór piosnek Gaszyńskiego * nie zrobi wielkiego wraże- 
ą w teraźniejszym czasie, szczególniej w Emigracji. Jest to 
ęknych kwiatów bukiet, rzucony na bruk miasta rewolucyj- 
go między ludzi, ochłonionych namiętnościami, trawionych 
zekiwaniem, łowiących nowiny, z których każda może być 
yrokiem życia lub Śmierci. Trzeba się spodziewać, że lepsze 
zyjęcie znajdzie Gaszyński w kraju, w dormach wiejskich, 
lzie żyją dotąd wspomnieniami rewolucji, gdzie tak mocno 
oszczą się o los Pielgrzymstwa, radzi co chwila odgadywać 
go uczucia i myśli. I tu, na obcej ziemi, zdarzają się.chwile 
.motności "i tęsknoty; wtenczas miło będzie rodakom kilka 
ch pieśni przeczytać lub z kolegami, zaśpiewać. 
Nie czas teraz krytycznie twory literackie rozbierać; czy- 
lnicy dostrzegą, że piosenki, poświęcone wspomnieniom na- 
>ddowym, są swobodniejsze, oryginalniejsze i pełniejsze życie. 
iektóre szczęśliwie wpadają w ton pieśni gminnej, inne zdają 
ę naśladować rodzaj Beranżera *, i te najlepiej udały się au- 
rowi, n. p. Jaskółki, Czarna sukienka, Gość Czeczeńca, Za- 
cie Rosień przez powstańców etc. 


5 
Ń 
| 


_' 1 Recenzja ta ogłoszona była po raz pierwszy w Pielgrzymie Polskim 
'r. 1838. Gaszyński (1800—1866), poeta, przyjaciel Krasińskiego, brał udział 
powstaniu listopadowem, umarł na emigracji. 

2 Bóranger (1780—1857), jeden z najświetniejszych liryków francuskich. 
ieśni jego odznaczają się wielką melodyjnością. 


118 


O nowoczesnem malarstwie religijnem 
w Niemczech ' s 


(Rzut oka na upadek malarstwa chrześcijańskiego. — Naja 
ducha pogańskiego na sztuki piękne. — Reformacja Lutra, 
Pierwsze objawy odrodzenia.— Szkoła Davida i Cammucinieg 


Malarstwo chrześcijańskie zachowało aż do czas 
Leona X” swój charakter duchowy, równie daleki od zmysł 
wości starożytnych, jak i rzemieślniczego traktowania, w 
ściwego obecnym fabrykantom obrazów. Wiadomo, że nabo; 
malarze średniowieczni dalecy byli od tego, żeby uważać sW 
sztukę za rzemiosło: zdaniem własnem i drugich wykonywą 
"oni pewńego rodzaju czynność kapłańską. Natchnienie czerp 
w modlitwie, pomysłów do swych obrazów w ewangelji, a 
rów do nich szukali w świecie nadzmysłowym. Ę 

Otóż ewangelia była w owych czasach historią powszech 
i wspólnem prawem ludów. Zachodził tedy Ścisły i stały zwi 
zek między artystami a ludem, skoro i artyści i lud wzrt 
w tej samej wierze i wykarmili się temi samemi tradycja 
Owe niezliczone głowy Chrystusa, tworzone przez malai 
wszystkich krajów i różnych zdolności, doznawały wszęd 
przyjęcia i czci, bo wszystkie miały ten sam charakter, mt 
lub więcej boski i ewangeliczny *. To też wierzono, że były ©ł 


wogóle kopiami jednego autentycznego i cudownego obrazu 
Anioły, które unosiły się ponad ołtarzami i na kopułach tumów 


1 Artykuł ten, napisany po. francusku, ogłosił poeta w 1835 w cz 
piśmie Revue du Nord. Tekst polski podajemy wedle wydania Piniego. 
2 Leon X, papież (1513—21), ze słynnej rodziny Medyceuszów, opią 
sztuk i nauk, j 
* Por. uwagi Lawatera o głowach Chrystusa (Przyp. Mickiewicza). 
** Tradycja przypisywała ten obraz pędzlowi Św. Łukasza, który i 
się patronem sztuki (Przyp. Mickiewicza). $> = 


. 
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były tworami dziwacznej fantazji; wyrażały one w oczach 

rzeczywistość istotną. Nie będąc podobnemi do ludzi 
rtelnych, były one podobne jedne do drugich; miały wy*- 
mieszkańców niebios, boskie rysy jednej niebiańskiej ro- 
y. Kształty, ruchy, oblicza tych istot nadziemskich odpo- 
laty w zupełności wyobrażeniu, iakie sobie lud o nich 
orzył na podstawie opowiadań ewangelji, legend i Dantego. 
im sposobem zdołali malarze wcielić to wyobrażenie? Czy 
adneli świat niewidzialny, czy może go zwiedzili? Czy moż- 
m było nakreślić podobne kształty, nie oglądając ich 
ridzeniach? Mówiono wówczas wszędzie o zjawieniach, wi-- 
niach, wierzono w nie. Nic więc dziwnego, że lud chrześci- 
;ki oddawał sztuce takiej część tej czci, jaką otaczał Boga 
iętych swoich. Nie będąc w stanie wydawać sądów o str»- 
+łechnicznej obrazu, lud, uduchowiony przez religzję, odczu- 
to, co w sztuce jest najwznioślejszego: jei myśl, cel i do- 
słość. : 
"Tymczasem dzięki współzawodnictwu malarzy strona tech 
„ha czyniła szybkie postępy; niebawem pod pędzlem Ra- 
a', zdawało się, dosięgła szczytu doskonałości. Arcydzieła 
o wielkiego mistrza uchodzą za wzory malarstwa chrześci- 
skiego. | | 
Równocześnie jednak wszczęła się ogólna reakcja przeciw 
ABR i dziełom wieków średnich, to znaczy chrystjanizmu. 
maite przyczyny, wpływające jednocześnie na opinię ogół, 
(i upodobanie malarzy, wprowadziły do sziuki, dotychczas 
nolitej, różnorodne a rozkładowe żywioły. 

Oto naczelnicy Kościoła, który stał się panem Świata, po- 
li ulegać już działaniu swego wysokiego stanowiska. Sie- 
c na gruzach Kapitolu, w obliczu pomników wielkości po- 
ńskiej, chcieli osadzić swego Boga w świątyni godnej Jowi- 
1 i tron swój otoczyć blaskiem konsulów i imperatorów. 
tym świeckim celu używali już pieniędzy chrześcijańskich; 
srótce zakołatali i do talentów chrześcijańskich. Malarze 
mnie wyszli z klasztorów i bractw, przenieśli swe pracownie 


—|-->-— 2 


1 Rafael Santi (1483—1520), jeden z najznakomitszych malarzy włoskich. 


się stawać świecką. 
Podziw dla zabytków starożytnych, gloszóhy przez | 
pieży, podniecany przez uczonych i erudytów, wszedł w t 
stał się monomanią * epoki. Skupowano za wszelką cenę, 
rawiano, poszukiwano posągów i płaskorzeźb. W tym 
uprzątano gruzy świątyń i cyrków, otwierano grobowce. V 
woływano ducha pogańskiego, a duch pogański powolny 
tym nowym zaklinaczom. Zwolna pojawił się znowu na wz 
rząch i ulicach Rzymu cały Olimp z marmuru i bronzu, € 
tłum posągów. Dwa' światy, dwie sztuki stanęły naprzec 
siebie, gotowe do walki. Sztuka chrześcijańska, zda się, zs| 
piła była z nieba, jak nowe Jeruzalem, niesiona przez anio: 
i świętych; krzewiła się ona na ziemi, lecz zanim zdołała” 
ogarnąć, sztuka pogańska wskrzesła i wyszła z otchłani, 
potwór z tysiącznemi głowami bogów, nimf i bohaterów.. 
Bogowie ci, tak dumni i tak piękni, ukazując swe jęd 
ciała, tworzyli dziwne przeciwieństwo z przeźroczystemi.i 
wiewnemi kształtami aniołów i świętych. Te nimfy ji ci bo 
terowie zdawali się w zmysłowej swej piękności i sile mus 
larnej kusić i wyzywać czystość dziewic. chrześcijańskich, 
korę męczenników i ascetyczną chudość zakonników. ; 
- Bogate odkrycia, przedmioty nowe nęciły wzrok, cza 
wały wyobraźnię. Michał Anioł *, którego posępna i wynio | 
dusza lgnęła silnie do pogańskiej starożytności, nie mógł | 
oderwać wzroku od czoła Jowisza i torsu' Herkulesa *. Stał 
WreW swej własnej woli naśladowcą Greków. Rafael, wraż! 
szy i czulszy, ale też słabszy i bardziej zmysłowy, przejął 
nawskroś Apollinami i Wenerami. „Pod wpływem tego przejęć 
się zmienił swój dawny sposób malowania. Starał się kształto 
nadać więcej okrągłości i miękkości, kolorytowi więcej blas 
Zwolna zapomniał o naukach tego czystego i pogodnego du 


1 monomanja, chorobliwe zajęcie się jedną my ślą. 


> Michał Anioł, właściwie Buonaroti (1415—1564), sławny włoski r 
biarz, malarz, architekt. : 


* W latach podeszłych wielki ten artysta gorzko żałował tógaj | 
czcił i składał ofiary przed złotym cielcem (jak mówił). Zobacz jego Som 
(Frzyp. Mickiewicza). ś 


y był mu natchnieniem w pracowni Perugina * i w klaszto- 
sieneńskim. Bez wątpienia wydoskonalił on techniczną 
nę malarstwa, stworzył obrazy pełne Życia i prawdy, nie- 
że dotykalnej, ale też i coraz więcej materjalnej. Jego ma- 
ly nabrały wyrazu Fornariny”,a iego apostołowie wyrazu 
kich filozofów. 
Obok Rzymu jaśniała potęgą, roztaczała bogactwa i. zby- 
rzeczpospolita wenecka. Ten potrójny jej charakter nie po- 
ał bez wpływu na jej pomniki. W mieście tem, wolnem 
nysłowem, artyści nabrali zamiłowania do spraw politycz: 
'ch i rozkoszy. Poniechali ewangelji dla dziejów narodo- 
h i współczesnych. Na obrazach w Palazzo ducale* zapa- 
ała w scenach historycznych czapka doży i zastąpiła krzyż. 
rety wielkich panów i pięknych pań wtargnęły do obrazów 
ego i Nowego Testamentu; złotogłów i jedwabne materie 
ły ciała świętych i wydały się. bardziej malowniczemi, niż 
ta, idealna draperja dawnych malarzy. Tak więc Wenecja 
_ początek obrazom historycznym, pośredniemu gatunkowi 
lzy malarstwem religijnem a tem, co nazywają niewłaści- 
malarstwem rodzajowem *. 


Gdy duch pogański z cicha nurtował grint rzymski, a duch 
Scowy miast włoskich splatał swe natchnienia z natchnie- 
ni ewangelji, tymczasem nierównie groźniejszy nieprzyja- 
z drugiej strony Alp godził w. wieki średnie. 


Był nim duch reformacji, co niby smok Św. Jana spadł 
e na Niemicy, ziemi połowę paląc, źródeł połowę zatruwa 
Reformacja pozbawiła służbę bożą poetyckiego uroku, 
cięła kanały, które odżywiały sztukę, utrzymując ją 
wiązku z niebem. 'Od tego czasu artyści mieli opuścić Świą- 
R. Rozprószeni po świecie, jedni: błąkali się po polach i la- 
> obserwując i. naśladując martwą przyrodę (krajobraz), 
zakładali swe pracownie na placach i rynkach i pracowali 
zabawy bogatych mieszczan i kramarzy (szkoła fla- 


Ę Perugino Piotr (1446—1524), malarz włoski, nauczyciel Rafaela. 

2 Fernarina, ulubienica Rafaela. 

8 Palazzo. ducale — pałac dożów w Wenecji. 

4 Malarstwo rodzajowe bierze za przedmiot sceny z życia codziennego. 
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imandzka) '. We Francji byli niektórzy na żołdzie dworą 
i zalotnic, przy boku których pełnili nędzne rzemiosło, je 
dostawców przyjemności i tapicerów zarazem. Był to osi 
stopień upadku malarstwa. Sztuka, podobnie jak ewangelit 
syn marnotrawny, opuściwszy świątynię, dom ojca sw 
przebywała czas jakiś na wielkim Świecie, niebawem jet 
zstąpiła do szynków, aż wreszcie dokończyła swego Upź 
w domach rozpusty. 

Byłoby długą i przykrą rzeczą przechodzić wszy 
okresy tej historji. Niejednokrotnie sztuka zatrzymywałą 
w swym ruchu zstępującym, niejednokrotnie usiłowała d 
gnąć się. Bywały niezłe głowy, talenty sumienne, które 4 
zło i starały się mu zaradzić. Atoli zamiast szukać przycż 
złego w osłabieniu zapału religijnego, szukali jej w. niedc 
ganiach metody i braku nowoczesnej umiejętności so 
Przekonani o niższości współczesnych malarzy pod tym wź 
dem zwrócili się ku arcydziełom wieku Leona X. Czynili z 
arcydzieł przedmiot sWelÓW że tak powiem SI 
i alchemicznych. : 

Mierzyli cyrklem rysunki Ralace. badali przez lupę 
ciągnięcia pędzla WVinci'ego* i rozbierali w tyglu farby s 
weneckiej. Chcąc odrodzić sztukę, odtwarzali tylko f 
zamiast ożywić jej ducha. Stąd ten śmieszny eklektyzr 
remu się zdawało, że w jednej i tej samej kreacji potraf 
czyć rozmaite zalety Rafaela, Tycjana * i Corregia * 
dziwaczne systemy grup, które jedni układać chcieli w trl 
a inni w kształcie winogronu; stąd nakoniec owe toń 
przepisy co do wyboru modeli, kostiumu, kolorytu lok 
architektury i t. d. 

Artyści tej nowej szkoły cw malarstwa tak: ja 
rowie, którzy wyobrażają sobie, że są w stanie nauczyć s 


a FS 


1 Szkole flamandzkiej dały w Niderlandach początek wojn 
Na jej czele stał Rubens (1577—1640). Szkoła ta wydała później 
Mickiewicz, przejęty idealizmem, nie docenia doniosłości tej szkoły 

2 Leonardo da Vinci (1452—1519), włoski malarz, architekt, 
Jeden z mistrzów Odrodzenia. 

3 Tycjan (1477—1576), znakomity malarz włoski z epoki 
Działał w Wenecji. 

4 Corregio (1494—1534), malarz włoski, nazywany tak od ua 
dzenia; właściwie: Allegri Antoni. 
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szniów -— poezji. Zbadali oni, zgłębili, wyuczyli się wszyst- 
ch części składowych sztuki, posiedli wszystkie jej tajniki, 
akło im jednak twórczego genjuszu. Rafael Mengs* może 
hodzić za typ owych eklektycznych artystów. August Schle- 
1 stosuje do nich z wielką słusznością tę radę ewangeliczną: 
Znajdźcie wprzód królestwo niebieskie (natchnienie, myśl), 
dobra ziemskie (metoda, styl) będą wam przydane.'* 


/ Rewolucje artystyczne dokonywały się zbyt wolno i w sfe- 
e zbyt wysokiej, żeby lud mógł dojść ich przyczyn, atoli 
krótce odczuł ich skutki. Spostrzegł złe dążności sztuki 
przestał ją szanować. Ten sam lud, który wielbił niegdyś ma- 
nny starego Cimabuego”?, który padał na kolana przed ma- 
omnami Giotta *, ten lud włoski, tak żywy i tak wrażliwy, sta- 
ał chłodny i bez wzruszenia przed utworami Carraccich, 
Ilorich,. Guida i Guercina*. A jednak nie postradał on po- 
mcia sztuki, z uporem strzegł w kościołach arcydzieł Ra- 

ela i Corregia; gotów był z bronią w ręku sprzeciwić się ich 
sunięciu, lecz nie dbał o nowsze utwory. Widział w nich tylko 

kieś dziwne i niezrozumiałe sceny, postaci pogańskie i barba- 
yńskie, nie poznawał już w nich swej ewangelji. Ani szumne 
tuły, któremi ozdabiano artystów, ani pochwały i zachęty, ia- 


tbilitować malarstwa w oczach ogółu. 

-_ Wielkie jury” ludowe wydało swoje orzeczenie; uznało 
ywoczesne, obrazy za to, czem były naprawdę, za przedmioty 
udiu, za sprzęty; pytano o ich cenę i przechodzono dalej. 
ym sposobem sztuka, wyrzekając się ducha ewangelji, utra- 
ła wszystek swój wpływ moralny, całą swą popularność. 
"Tutaj zbliżamy się do chwili nowego przełomu. Nawrotem, 


4 t Rafael Mengs (1728—1779), ur. w Czechach, nadworny malarz Augu- 
ia II!, króla polsk., dyrektor akademji malarskiej w Rzymie. 
E7 Ćlaabda Jan (1240—1302), religijny malarz włoski, ostatni naśla- 
bwea malarzy bizantyńskich. 

8 Giotto di Bondone (1266—1337), malarz włoski, uczeń Cimabuego. 
/ 4 Caracci, rodzina malarzy włoskich. — Allori Aleksander i syn jego, 
rzysztof, malarze z XVII w. Guido Reni (1575—1642), najwybitniejszy ma- 
wz religijny swego czasu. (ruercino (właśc. nazw. Parpieri; 1591—1666, ma- 
irzt. zw. szkoły bolońskiej. 
5 jury — sąd złożony ze znawców, do oceniania dzieł sztuki. 
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ch nie szczędzili mu papieże i uczeni, nie były w stanie zre-, 
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EE c: a 
tak zwykłym w historji ludzkości, sztuka, doszedłszy do ost: 
niego punktu swego upadku, poczęła się dźwigać na nowo. | 


Ostatnia reforma nie zrodziła się w szkołach; spowodow 
-ją we Francji wielki ruch polityczny, a w Niemczech rozbudz 
nie się ducha religijnego. 4 
Rewolucja z roku 1789, która tak silnie wstrząsnęła dus 
ludów, nie omieszkała wywrzeć swego wpływu i na utwo: 
artystyczne. — Mówiono podówczas we Francji o prawie n 
turalnem, o społeczeństwie pierwotnem, o pfostocie staroży 
nej, i sztuka zniewoloną była także zbliżyć się do natur 
David*, gorący republikanin i zapalony wielbiciel staroży 
ności, zwrócił się do starożytnego Rzyriu, Nie znajdując mi 
dzy współczesnymi sobie modeli do swych trybunów i kons 
lów, poszukał ich w dziedzinie sztuki, w muzeach i na scen 

Otóż posągi i aktorowie, którzy posłużyli Davidowi : 
modele, miały więcej prawdy i życia, niż można było i 
znaleźć w malarstwie starej szkoły, z jej kupidynami o kc 
czanach herbbwanych, pasterzami w  perukach, nimfat 
w dworskich strojach. Dawid wyprowadził sztukę ze sfei 
życia pospolitego i prozaicznego i podniósł ją na wyżyny m 
larstwa historycznego; pozostawał tylko krok jeden — « 
„ stworzenia malarstwa religijnego. 2 + 


Niestety, upadek wolności wstrzymał nagle zapędy tes 
Śmiałego malarstwa deinokratycznego. Sztuka zatraciła p 
nownie przewodnią ideę, swój dogmat odradzający; stała 8 
igraszką mody. Kaprys pierwszego konsula, jakiś groźny m 
mans, zwycięstwo wielkiej arimji, Świetne . przedstawień 
w Operze, stwarzały nowe rodzaje malarstwa i dostarczał 
malarzom tematów i modeli. Malarstwo przybierało naprzi 
mian charakter osjaniczny i żolnierski, anakreontyczny,, mies 
czański lub proletarjacki. Nie było dnia, w którymby nie Ur 
dziła się nowa sława i nowa szkoła po to, by życie jeli j 
było dłuższe od życia feljetonu lub czasu trwania ministerjut 
Tymczasem woiska i idee polityczne i ARTS RZE Francu „ó 
wkroczyły do Włoch. 4 


1 David Jakób Ludwik (1748—1825), Wa nowej szkoły malarski 
we Francji. kę 


"ZUESER R k 4 PS SENROZE - że eT 7) R FT) 7 214 0 
"_ Prawda, że malarstwo włoskie nawet w najsmutniejszyck 
okresach upadku nie upadło nigdy tak nisko, jak malarstwo 
flamandzkie i francuskie. Zachowywało ono zawsze pewną 
tradycyjną godność, jakiś rodzaj przyzwoitości; atoli pozba- 
wione zapału, a zatem i siły twórczej, nie byłoby nigdy pod- 
ięło wątku swej dawnej spuścizny bez obcej pomocy. Umysły, 
które odrodziły Włochy, przyszły z drugiej strony Alp, 
Z ARCE i Niemiec. W ten sposób powstała szkoła Cammu- 
ciniego *, a później szkoła lombardzka, rzekomo romantyczna. 
"  Cammucini jest najsłynniejszym, a prawdopodobnie ostat- 
iim przedstawicielem szkoły polityczno-historycznej. Prze- 
ścignął on Davida liczbą i bogactwem swych kompozycyj, do- 
kładnością rysunków i świetnością kolorytu. Wyzyskał do 
ostatecznych granic myśl Davida, rozwinął wszystko, co tkwiło 
w niej w zarodku, można rzec, że wyczerpał jego rodzaj. Atol 
przy całym swym talencie i wszelkich wysiłkach nie wywarł 
on na lud żadnego wpływu; wkońcu znużył nawet dyletantów. 
Żeby zrozumieć jego liczne obrazy i szkice, trzeba znać 
Liwiusza ij Tacyta, a lud nie troszczy się o „roczniki *; mi- 
ośnik sztuki, zrazu uderzony wartością obrazów, rychło dziwi 
się jednostajności tematów i Środków artystycznych. 

_ Są:tam ciągle tylko Rzymianie, ciągle senatorzy i plebeju- 
:ze, ugrupowani teatralnie, zawsze w togach, wytwornie uło- 
żonych, zawsze -z. orlemi nosami, srogim wzrokiem i z sztyle- 
em, zawsze zabijający lub zabijani. 

.  Cammucini próbował z powodzeniem sił w malarstwie 
'eligiinem, lecz nie okazał w niem żadnej oryginalności; pozo- 
stał eklektykiem *. 


NZ | 


_ 1 Cammucini (1773—1844), malarz włoski. Mickiewicz zapoznał się z jego 
obrazami w. czasie pobytu w Rzymie, jak o tem mówią Odyńca Listy z BĘ 
łróży. 

2 roczniki -<czyli Annales, dziela historyczne Liwjusza i Tacyta. 

3 eklektyk, kombinujący różne kierunki, bez stworzenia nowego. 


Bibl. Narod, Nr. 79 (Miekiewicz: Pisma estetyczno-krytyczne). 12 


126 


E. 
3 
Ź 
| 
= 
A 
3 


Rzut oka na „Dziady* ! 


Poemat polski, którego tłumaczenie ogłaszamy, zawiera 
w oryginale szereg luźnych części. Pierwsze dwie ogłoszone 
były lat temu. dziesięć w Wilnie; trzecia zaś świeżo wyszłe 
w Paryżu. Dzieło to jednakże dalekiem jest jeszcze od swojegi 
ukończenia, oczekuje ono dalszego rozwoju, który powiąż 
te fragmenty w jedną organiczną całość. 8 

Uważamy za rzecz konieczną powiedzieć słów kilke 
o duchu i budowie tego utworu, aby czytelnik mógł łatwiej 
pojąć myśl główną i dążenie autora. 3 

Wiara w wpływ świata niewidzialnego, niezmysłoweśx 
na sferę myśli i czynów ludzkich jest ideą - matką poemat 
polskiego. Rozwija się ona stopniowo w różnych części: 
tego dramatu, przyjmując rozmaite formy, stosownie do miejsć 
i epok. Rzecz dzieje się najpierw w głębi Litwy w wiejsk 
kościółku, a Świat poetyczny tej sceny utworzony został 
dług pojęć ludowych, resztek pogańskich pódań, zmieszani 
z wierzeniami chrześcijańskiemi. Akcja przenosi się potem 
klasztoru katolickiego, zmienionego na więzienie stanu. T 
osoby. mają na sobie charakter polityczny i zbliżają się b 
dziej ku sferze realnej, wchodzą w życie zwyczajne, a Św 
boetyczny tych scen, zbudowany z materjałów czystszy 
jest całkiem chrześcijański, katolicki. Uroczystość ludowa 
nazwana Dziadami, to święto umarłych i wywoływania - 
ciiów, gromadząc na nowo główniejsze osoby dramatu, wi: 
ogół akcji; a tajemnicza osobistość, która występuje w cał 
dramacie, nadaje mu pewną jedność. zk: 


(. 1 Jest to wstęp, napisary przez Miekiewicza po francusku do franci 
skiego tłumaczenia Dziadów, które wyszło w Paryżu w 1834 r. Autogra 
wstępu znajdował się w bibljotece Luwru, która spłonęła podczas kom 
paryskiej w 1871 r. Tekst podajemy wedle Prof. Kallenbacha (T. IV). 
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i Osobistość ta w drugiej części jawi się, jak cień milczący, 
wśród duchów i widm; w następnej zaś części pod nazwiskiem 
Gustawa opowiada dzieje swego dzieciństwa, swej miłości 
i prywatnego swego życia. 

_._ Odnajdujemy go w trzeciej części pomiędzy młodymi 
spiskowcami, pod imieniem Konrada, poety i człowieka ma- 
jącego widzenia. Zostaje on wkońcu wypuszczony z więzienia. 
Ustęp, opisujący Rosję, rodzaj pamiętnika podróży owej oso- 
bistości fantastycznej, ma, zdaje się, stanowić. przejście do 
przyszłych części dramatu. 

Poemat ten, dziwaczny ji nieskończony jeszcze, zdaje nam 
się zasługiwać na to, aby był przez Francuzów poznany, już 
dla tego samego, że wielkie zrobił wrażenie w Polsce, w kraju, 
którego historia i literatura zaczynają nas żywiej obchodzić, 
tem bardziej, że tendencja religijna utworu jest w pewnym 
stosunku z duchem, który objawia się teraz w naszej litera- 
turze. 

E Praca iimnacza była bardzo adna. Nie mówiąc już o nie- 
których miejscach oryginału, które dla samych Polaków ledwie 
mogą być zrozumiałemi, to sam rodzaj i styl utworu mogłyby 
zakłopotać i zręczniejsze od naszego pióro francuskie. Akcja, 
wznosząca Się co chwila w idealne Sfery, aby spaść nagle 
w szczegóły zwyczajnego życia, te nieustanne przejścia ze 
świata fantazji do rzeczywistości, owe egzorcyzmy, owe wy- 
rażenia obrzędowe i sakramentalne, które zdają się wyjęte 
z średniowiecznych kronik, zmieszane z aluzjami miejscowo- 
ści: i współczesnego stanu politycznego i wiejskiego życia, 
wszystko to mocno razi nasze przywyknienia literackie i dra- 
matyczne. Dzieło podobne mogło być pojęte tylko przez Po- 
laków, przez ten naród zdolny do wiary silnej, jaką była 
wiara dawnych męczenników, i do politycznego entuzjazmu, 
jaki ożywia naszych rewolucjonistów tegoczesnych. 

| Różnorodne pojęcia poety wpłynęły na formę i styl 
Dziadów, dlatego też znajdujemy tu opowiadania w starym 
stylu biblijnym, liryczne hymny, piosenki studenckie *, kolendy 
Bożego Narodzenia, złośliwe wiersze, zwrócońe ku moskiew- 
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1 giosnki studenckie — w oryginale jest chansons a boire. 
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ini carowi, jednem słowem, at to nienstanna - zmiana 
_ tonu i rytmu. , azE KRS 
Język poetycki Bolków, bogaty. * giętki, ? nadaje : się. 
łatwo do tych nagłych zmian dekoracyj, których w i Uumaczea 
RE niu prozą trzeba było. MBIKAĆ 2 2 4 
R Przekonani, że w tei chwili byłoby niepodobieństwen. 
SPA przetłumaczyć cały utwór w sposób ,zrozumiały. dła Francu-- 
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CE RSA zów, wybraliśmy niektóre tylko ustępy, opuszczając wszystko,” 
R „coby potrzebowało objaśnień i komentarzy. Jeżeli ta próba. 
SEKSZ: nasza obudzi jaki interes w czytelnikach - francuskich, zamie i 

rzamy kiedyś uzupełnić p SE JOSE 


= A zęsi Przekład był ogłoszony ŚM EnanETYCEE w czasopiśmie Le Polonaiśją 
wcześniej, niż kompletne wydanie książkowe. Dlatego Mickiewicz mówi tylk 
o ustępach. 
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Przedmowa do „Giaura*' 


O wpływie Byrona na całą literaturę przekonywają Się 
codzień czytełnicy, bo widzą na wszystkich utworach później- 
szych barwę i piętno tego wielkiego poety. O zaletach i wadach 
dzieł jego tyle ksiąg napisano, że z nich możnaby ułożyć małą 
bibliotekę. Nie myślimy poruszać tej pleśni krytyczno-panegi- 
rycznej, głęboko już zasypanej innemi ważniejszemi pole- 
mikami. 

' Ale tumącz czuł się obowiązanym powiedzieć zdanie 
swoje o dziełach autora pod jednym przynajmniej względem, 
— pod względem moralnego ich charakteru i dążenia. Wiado- 
mo, iż Byrona oskarżono o bezbożność i antysocjalizm ”; za- 
'rzucano mu, że występnych ludzi wybierając na- bohaterów 
swoich pieśni, robił niejako apoteozę zbrodni; Fryderyk Schle- 
gel nazwał go emisarjuszem Szatana *, a wszyscy zgodzili się, - 
że był apostołem sceptycyzmu. 

... Wszakże, jeśli sądząc dzieła pod względem sztuki, krytycy 
zwykli je odnosić do wieku, w którym wzięły początek, po- 

"4 Rozprawka p. t. Przemowa Tłumacza, poprzedzała ogłoszone przez 
Mickiewicza w. Paryżu w 1835 -r. tłumaczenie Giaura. Mickiewicz nie za- 
mierza omawiać Byrona z estetycznego stamowiska, nie chce wchodzić 
w słuszność nagan i pochwał (strona krytyczno-panegiryczna). -Miekiewicz 
zajmuje stanowisko filozoficzne i rozpatruje znaczenie Byrona w. rozwoju 
ducha ludzkiego. 

? 2 Antysocjalizm oznacza tu dążenia antyspołeczne, burzące podstawy 

społeczeństwa, jakiemi są n. p. rodzina, religja. Dziś przez antysocjalizm 

rozumielibyśmy stanowisko wrogie ruchom robotniczym, ludowym. ; 
rh 3 Kmisarjusz szatana i apostoł sceptycyzmu, *. zn. wysłaniec szatana 
i głosiciel niewiary w Boga, sprawiedliwość, nieśmiertelność duszy. 

ź Sąd F. Schlegla o Byronie brzmi: „Nicht aus der Erinnerung und nicht 

aus der Hoffnung, sondern aus der Tiefe der tragischen Begeisterung und 

eignen trostlos atheistischen Weltansicht bricht Byrons Poesie hervor, wie 

sich diese in einem hochstrebenden an sich reichbegabten Gemiithe im 

Kampf des Unglaubeńs und der Verzweiflung entwickelt, und in nachtlicher 

Fantasie, unter mannichfachen, seltsam wilden Gestalten nur den Heroismus 


des Unheila vergóttert, und mit .dem diistern Zauberscheine aller Leiden- 
"schaften umkleidet'' ((reschichte der alten u. newen Liż. II, 147). 
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równywać z dziełami spółczesnemi i późniejszemi, należałoby 
równą zachować metodę, oceniając moralny charakter autorów. 

Byron był dzieckiem przeszłego wieku; wszedł na świaf 
w epoce moralnej,  najnieszczęśliwszej dla człowieka, dla 
poety. Właśnie wtenczas spadała zasłona po pierwszym akcie 
rewolucji. Straszna walka piśmienna i słowna przecięta zo-- 
stała gilotynami i zagłuszona grzmotem wojny europejskiej 
Stronnictwa, osłabione wzajemnym mordem, ustąpiły z placu 
boju; niedobitków Napoleon rozbroił i: wziął na kagańce. 
Wszystko ucichło. Był to czas dziwnego odrętwienia; o tych - 
wielkich pytaniach, które świat zaburzyły, lękano się już mó-- 
wić, zaprzestano myśleć. Dzieła wszystkie ówczesne - noszą 
cechę trwogi umysłowej i moralnego upadku*. Są to niby 
rozmowy winowajców, zamkniętych w więzieniu, którzy wsty-- 
dzą się wspominać przeszłość, bo haniebna, — boją się myśleć. 
o przyszłości, bo okropna, — i bawią się gawędką o pogoda 
i deszczu. : 

Dusza Byrona nie 2 żyć śród takiej literatury; zwald 
tem wyrywała „się za jej sferę. Młody autot, prześladowany: 
od krytyków, ścigał ich wzajem ?, a z krytyków sądząc o czy- 
telnikach, zaczął lekceważyć całą publiczność. Po tei kłótni - 
autorskiej z literatami nastąpił rozbrat moralny z ludźmi, 


którego szczegóły należą do biografii. 
Zalśniony gniewem, złorzecząc obłudzie, 
Choć znał, zapomniał, że są lepsi ludzie. 
(Korsarz, str. 98).%. 
Odtąd zdało się Byronowi, że człowiek z sercem nie może. 
żyć w towarzystwie, że musi uciec od Świata lub mścić się” 
nad nim. Odtąd bohaterów swoich, dzieci duszy swojej, J Ad 
chowywał na pustyni lub w jaskiniach łotrów. 4 
Ale dzieci Byrona nie są to pospolici zbrodniarze, nie 
zimni egoiści albo szaleni fanatycy, zakochani w swoiej prza - 
wrotności i głupstwie. Poeta zostawia im jedną przynajmni 


cnotę, jedno szlachetne uczucie, które ich mimowolnie z r 


1 Mowa tu o wielkiej rewolucji francuskiej i wpływie jej na umysły p 

2 Pierwsze poezje Byrona spotkały się z ostrą krytyką w Edinburgh 
Review, na co on odpowiedział pismem English Bards and Scotch Reviewe: 

3 Z tłumaczenia Odyńca, które wyszło w r. 1835 z przekładem 
kiewieza Giaura. A 


Em moralną ciemność, i świecąc na dnie su:nienia, jem wy 
raźniej daje widzieć wszystkie jego szczerby i plamy. Ludzie 
Byrona mają sumienie. I tu jest główna różnica między naszym 
autorem a pisarzami przeszłego wieku. Przeszły wiek był So- 
fistą, a więc nie znał różnicy złego i dobrego, ćwiczył się 
tylko w rozumkowaniu i za cel sobie położył ze wszystkiego 
wytłumaczyć. się, a raczej wygadać. Typem przeszłego wieku 
jest Panglos * Woltera. Ten Panglos, francuski Hiob, w naj- 
większem spodleniu moralnem nie traci dobrego humoru; wa- 
lając się w uśmiechach i wypluwając zęby, zawsze pyszni się 
i cieszy się, że był j jest filozofem. Ludzie Byrona gardzą taką 
sofisterią, czują, że są winni, cierpią; duma tylko nie dozwala 
im błagać przebaczenia, a czytelnik czuje, że do poprawy 
brak im tylko — czasu, bo wszyscy zbyt rychło giną. Czy- 
telnik pewny iest, że Giaur, ani Korsarz, ani nawet Don Juan 
nie skończyliby, jak Panglos albo Foblas*. 

3 I sceptycyzim Byrona różny jest od tej obojętności na 
wszystko, ce jest wysokie i piękne, od tej zwierzęcej nieczu- 
lości, którą sofiści ochrzcili sceptycyzmem, a która jest tylko 
dobrowolną głucho - ślepotą. Cała filozofia przeszłego * wieku 
dążyła do tego, ażeby ludzi już pochlebstwem odwieść, - już 
groźbą i śmiechem odstraszyć od poszukiwania prawd wyż- 
szych i zasadniczych, ażeby wmówić, że te prawdy albo są 
do pojęcia niepodobne, albo niewarte dochodzenia. Byron pierw- 
szy z poetów nie dał się zaspokoić taką sofistyczną kon-_ 
iemnatą * myślenia i uczucia. Wielka zagadka Świata, zagadka 
przeznaczeń rodu ludzkiego, przyszłego życia, stała mu 
zawsze przed oczyina. Poruszył on wszystkie zasadnicze py- 
tania moralne i filozoficzne, pasował się ze wszystkiemi tru- 
inościami dogmatów i tradycji, klął i dąsał się, jak Tytan 
Boa którego cień tak często lubił wywoływać. Nie 
rozwiązał sobie zagadnienia, nie uspokoił duszy; ależ mu 
srakło równie jak jego bohaterom — czasu! Może dlatego 
ylko nie sprawdziła się przepowiednia Walter Scotta * 


* Po polsku: Wszystkomowny, albo Najjęzyczliwszy (Przyp. Mick.). 
1 Faublas, bohater rozwiązłego romansu: Lonvet de Couvray'a (1790). 
2 sofistyczna kondemnata, nieszczere, wykrętne potępienie. 

3 W, Scott przypuszczał, że Byron nawróci się na katolicyzm, 


PU 


= 


Nie był tedy Byron kooniałó e przeszłego wieka 
owszem, powiedzieć można, że ruch umysłowy, dążący ku '' 
fisterji, on jeden na drodze literatury zatrzymał i wstecz : 
wrócił. Odgłos powszechny nazwał Byrona. Napoleonem pi 
tów: również Napoleona uznano za jedynego poetę Fran 
Wiele wieków minie, nim się znajdzie JekA, któraby jec 
z tych bereł dźwignąć mogła! A aóiwaĄ 

Uważano, że w dwojakim sposobie sceptycyzm ukaz 
się na świecie; raz, iako mrok wilgotny i zimny, wróżący 1 
długą; drugi raz, jako to chwilowe ściemnienie poranko! 
połączone z powiewem orzeźwiającym, które zapowiada dzi 
Byron wy obraża tę drugą epokę - sceptyków, niepewny 
w swojem dążeniu, ale pełnych ducha i szczerości. EP 

Paryż. 1835. A = dO 


1 Wiek XVIII osiCza się obojętnośii? ella Od * r. 1830 1 
poczyna się w Europie silny zwrot religijny i mistyczny. Zdaniem. W 
„kiewiczx. Byron nie kontynuuje wieku oświecenia, lecz jest  pośredniki 
między XVIII a XIX wiekiem. Podobnie jak Napoleon pod względem -p 
tycznym, tak Byron pod względem moralnym jest zwiastunem ery no) 
żytnej. A= trzeba pamiętać, że Mickiewicz wierzył W wielki. Pro 4 
się ma dokonać. = 3 
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użoną włisami i kongresami, biuletynami i protokołami; 
rzeczywistość stała się jej wstrętną i podnosiła oczy 
Iniejszym poglądom. Wtedy to ukazał się Byron i zajął 
ach.wyobraźni to samo miejsce, 'co wielki cesarz na polu 
Inem. Przeznaczenie, nasuwające Napoleonowi nieustan- 
powody do nowych wojen, długim pokojem osłoniło By- 
Podczas całej jego poetycznej przewagi żadne wyda- 
| większej doniosłości nie rozrywało uwagi Europy, za- 
| naówczas literaturą angielską. 

w tym to okresie właśnie młody Rosianin, Aleksander 
zkin, kończył nauki swoje w liceum Carskiego  Sioła, 
ą kierowanej zagraniczną metodą, gdzie młodzież nie 
a nabywać niczego, coby się mogło stać korzystnem dla 
|= poety: raczej przeciwnie, była narażona na nie- 
pieczeństwo zapomnienia wszystkiego, co mogła nabyć 
4 ein ńdziej, bo stawała się obcą wszelkim rodzinnym poda- 
ki. obyczajom kraju własnego. Antydotum jednakże prze- 
tej cudzoziemszczyźnie było dla niej czytanie poetycznych 
iskich utworów, a szczególniej Żukowskiego *. Znakomity 
pisarz był początkowo naśladowcą pisarzy niemieckich; 


ei 


E ich współzawodnikiem, usiłując nadać poezji rosyjskiej - 
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E Artykuł Nadecki ogłoszony w czasopośmie paryskiem Le Globe 
5 maja 1837 -r. p. t. Notice biografique et littóraire sur Alezandre 
n. Podpis: Un ami de Puszkin. (WAŁA polski podajemy wedle 


' żukowski . (1783-1852), zasłużony poeta rosyjski. zapoca ec 
kosji kierunek romantyczny i był poprzednikiem Puszkina. 
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"narodowy charakter, zajmując się wyłącznie podaniami i dz 
jami swojego kraju. Tym sposobem Puszkin stał się ucznie 
Żukowskiego, ale Byron wyrwał go wcześnie z tej wytrawń 
Szkoły i uniósł go na długie lata w pustynie fantastycz 
i jaskinie romantyzmu. | 


Po przeczytaniu Byronowskiego Korsarza Puszkiti pocz 
się poetą. Posypała się wielka liczba utworów jeden po drugii 
między któremi były najznakomitszemi Jeniec Kaukaski i Fo 
tanna Bakczyseraju'. Poematy te, ogłoszone drukiem, wyw 
łały wśród publiczności entuzjazm, trudny do opisania. Wie 
czytelników uderzyła nowość przedmiotów i form poetyc 
nych, kobiety podziwiały głębię uczuć młodego pisarza i b 
gactwo jego. wyobraźni, a literatom Radzi mo 
Ścisłość wyrażeń i wykwintność stylu. 4 

Puszkin został odrazu uznanym za najpierwszego „po 
swej ojczyzny. To tak łatwe powodzenie obudziło w nim p ri 
gnienie nowych i szybkich triumfów i zaszkodziło 4 
spokojnemu rozwojowi jego zdolności; bo Puszkin był jeszcz 
dzieckiem, wprawdzie dzieckiem wzniosłem, ale zawsze dz 
kiem. Na Północy. bowiem moralna strona człowieka póź 
dojrzewa, niż na Zachodzie. Sam grunt społeczny nie zamył 
w sobie tyłe żywiołów ruchu, co w starej Europie, a atmosfel 
literacka, którą człowiek tam oddycha, mniej ma w sobie clel 
tryczności sił namiętnych. Dlatego też Puszkin, zacząwsź 
wcześniej żyć, marnował swój talent, a ufając za wiele SWI 
mocy, rzucił się zawcześnie w wyższe stery, gdzie sam przi 
się utrzymać się nie mógł, zawikłał się w krąg byronows 
i obracał się wokoło tej gwiazdy, jak planeta, wciągnięty w. je 

„.Ssystemat i błyszczący jej światłem. I w istocie w dzieja 
pierwszego jego okresu wszystko jest byronowskiem:. BUŁ 
miot i charakter i idea i forma, a mimo to Puszkin dalel 
mniej naśladował swojego ukochanego poetę, raczej był ODA 
nowany tylko jego duchem. Nie był on fanatycznym byronist 
był on raczej, że tak powiemy, byronizującym, bo gdyby utwi 
ry angielskiego poety nie istniały wcale, Puszkin byłby - uz Ę 

ny zawsze za pierwszego poetę swojej epoki. $ 


1 Jeniec kaukaskt i kontanna Bakczyseraju ukazały się w 1822 r. 
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e = aria wszystkie rozmowy salonów obracały się 
ło zalet i wad nowego systemu poetycznego. Walka klasy- 
mu z romantyzmem mogła w Rosji lada chwila wybuchnąć, 
0 jest najszczególniejszem, że w tym samym czasie przy- 
owywała się i polityczna «rewolucja. 
Trzeba przedewszystkiem wiedzieć, że w tym kraju 
zystko, co żyje, jest zawsze mniej lub więcej niezadowolo- 
ze swojego rządu; oskarża się go nietylko tajemnie, ale 
yczajnie źle się o nim mówi i głośno. Mimo to nikt nie 
estaje ani pracować w biurze ani zaciągać warty; jednem 
wem wszyscy służą temu rządowi. Cudzoziemiec, nie zna- 
y natury i wagi tej opozycji, tak odwiecznej i powszechnej, 
razem tak mało niebezpiecznej, widząc wszędzie nieprzy- 
ijół istniejącego nieporządku rzeczy, a nigdzie jego obroń- 
v, gotów myśleć, że Rosia ocekuje tylko sposobnej chwili, 
wygląda hasła. 
To uspósobienie umysłów i ten język rewolucyjny pu- 
zności zawiódł nawet i samych Rosian, i to na nieszczęście 
szlachetniejszych z pomiędzy nich ludzi. Kilku ze szlachty 
jela z wojskowych, rozentuzjazmowanych myślą wolności, 
jerzyło w to, że ich rodacy najszczerzej podzielali ich uczu- 
i że przyszła już chwila, w której można obalić despotyzin 
prowadzić na jego miejsce monarchię konstytucyjną, jeżeli 
rzeczpospolitą. I w tymże samym czasie, kiedy w tajem- 
sh zebraniach osnuto czynne sprzysiężenie, starano się na 
vnątrz rozszerzać w zolnomyślne pojęcia zapomocą korespon- 
Icii i książek. Literaci w Rosji stanowią gatunek bractwa, 
jonego niejednym węzłem. Są oni wszyscy albo ludźmi ma- 
tymi, albo urzędnikami rządowymi i po większej części piszą 
pozyskania chwały i wziętości. Ponieważ zdolność u nich 
stała się jeszcze popłatnym towarem kupieckim, rzadko 
'c okazuje się między nimi zazdrośne współubieganie się 
 interesowna nienawiść, a przynajmniej żaden uderzający 
yklad czegoś podobnego nie objawił się oczom moim. Lite- 
i zatem lubili często zbierać się razem, widywali się prawie 
iziennie między sobą i przepędzali czas na wspólnych ucz- 
h, na prywatnych odczytach i przyjacielskich rozprawach. 
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Dlatego też nie poło iradho SPISKONGKA | którzy. BO. 6 więk 
części byli fiteratami, tworzyć sobie stronników licznych 
w Petersburgu, jak i w Moskwie. | 
Wkrótce też, jakby na dany znak, cała literatura rosyj 
stanęła po stronie opozycii. Ci, co nie Śmieli pismami swojł 
zaczepiać rządu, zasklepi ali się, w groźnem milczeniu. Pr 
znać tu należy na chlubę literatów rosyjskich, że okazali 
tym razie moc duszy i bezstronność, jakiej przykładów | 
znaleźlibyśmy w krajach wolniejszych i bardziej uacwiizyj 
nych. Głęboko przekonany jestem, że ogromne te sumy, ja 
wydaje: gabinet rosyjski na kupienie sobie tyłu śstażej 
obrońców poza granicami państwa, nie wystarczyłyby ha O 
cenie jednego z literatów rosyjskich, mających wziętość, ch 
by za pojedyńczy artykuł dziennikarski, za najdrobniej: 
pochwałę, nawet za słowo grzeczności. Co tu mówimy, jest 
prawdziwem, że podczas koronacii cesarza "Mikołaja nie m 
było znaleźć w Moskwie ani: jednego poety, któryby „che 
opiewać tę uroczystość, mogącą przejść pod - tym wzglęc 
niepostrzeżoną, gdyby się nie znalazł był bard zagranic: 
przybyły z Paryża, który u stóp Najjaśniejszego Pana:* 
Wszechrosji, złożył. dytyramb najgorętszego legitymizmu * 


"Puszkin, jak wszyscy jego przyjaciele, był Ww opozycji 
ostatnich sda panowania Aleksandra puścił w świat | 
epigramów 2 przeciw jego rządom, a nawet i osobie; uł 
nawet Ode do sztyletu. Te ulotne poezje obiegały Rosję. 
Petersburga do Odesy «w rękopismach, czytane z chciwość 
rozbierane, komentowane, wielbione, zapewniły poecie wiń 
wziętości, niżeli późniejsze jego utwory, mające daleko wyż 
wartoŚć. Lecz i to prawda, że dla napisania czegoś podob 
potrzeba w Rosii więcej odwagi, niż dla zrobienia, rozru 
na ulicach Paryża lub Londynu. Od tego czasu zaczęto: 
żać Puszknia jako naczelnika opozycji intelektualnej, . 
polityka niebezpiecznego dla rządu. Cesarz sam uznał za 
sowne wzbronienie mu pobytu w stolicy i ode di 


1 legitymizm jest to kierunek ADO | aalodie! ę 
dziedziczenia tronu wedle praw starszeństwa przez członków dynastji.. 
sada ta była osią polityki europejskiej po upadku Napoleona, . - 


2 Epiqramy są to krótkie, złośliwe wiersze. 


lej prowincji, co mu "ocaliło Zycie; Bo wkrótce wyszło na i 
| wielkie sprzysiężenie. Zaburzenie W Petersburgu upadło, 
jstanie w prowincjach południowych stłumiono, i nieszczę- 
fi rewolucjoniści zginęli na rusztowaniu, albo przepadli na 
wsze w minach syberyjskich '. 
Jednakże Mikołaj, następca Aleksandra, zdawał się miieć 
Ć złagodzenia i zmienienia dotychczasowego systematu, 
ynajmniej o ile to tyczyło Puszkina. Przywołał go do siebie 
al Inu osobne posłuchanie, na którem miał z nim długą roz- 
wę.. Był to wypadek niesłychany, bo, nigdy' nie widziano. 
nego cara, dającego posłuchanie komuś, kogo na wschodzie 
wanoby proletarjuszem, a który w Rosii daleko mniej ma 
czenia; bo chociaż Puszkin był z pochodzenia szlachcicem, 
miał w hierarchii administracyjnej żadnego czynu, a czło- 
k bez rangi urzędowej w Rosji nie ma żadnej społecznej 
tości; nazywają go człowiekiem honorowym, jest on 
aturą nadliczbową. 
„Na tem pamiętnem posłuchaniu cesarz z wielkiem zajęciem 
mawiał o poezji; było to po raz pierwszy może, że car 
tórymkolwiek ze swoich poddanych mówił o literaturze, 
'hęcał on poetę do oddania się pracy, . dozwolił mu nawet 
aszać, co mu się podoba, bez odwoływania się o pozwolenie 
zury, Tak Puszkin pierwszy. otrzymał przywilej wolności 
ku, o czem historia nie powinna zapomnieć. Cesarz Mikołai 
tym. wypadku niepospolitą okazał zręczność, potrafił on 
nić postęp i odgadł, że Puszkin miał zanadto rozumu, aby 
gł nadużyć wyjątkowego przywileju, i za wiele wzniosłości 
> aby, nie zachować wdzięcznej pamięci tak niezwyczajnei 
Jednakże liberaliści* patrzyli z nieufnością na zbliżenie 
F siebie dwóch tych potentatów; zaczęto oskarżać Pusz- 
10 zdradę sprawy patriotycznej; a ponieważ wiek jego 
oświadczenie zaczęły kłaść na niego. obowiązek większej 
ry” i oględności Ww słowach, większej roztropności w postę- 


1 Mowa tu o spisku Dekabrystów w 1825 r., z którymi car Mikołaj 
ro postąpił. - 

2 Czlowiek honorowy znaczy tu tyle, co prywatny. Jak objaśnia Prof. 
lenbach, poeta popełnił „pomyłkę wskutek podobieństwa wyrazów TOSYJ- 
b: czestnyj (honorowy) i czastnyj (prywatny). 

8 Liberaliści, lepiej liberali, przeciwnicy rządów despotycznych. . 
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powaniu, zaczęto tę zmianę PrZYDIRYWAE obiakhówaniówi sa! 
lubnei ainbicji. ze a 


W tych czasach pokazał się poemat Cyganie, a późł 
Mazepa, dzieła znakomite, dowodzące postępowej natury ZA 
ności Puszkina. Oba te utwory mają pewniejsze podsta 
w rzeczywistości. Przedmiot ich jest prosty, charaktery 0. 
głębiej pojęte i nakreślone z pewną mocą, a styl już dali 
swobodniejszym od wszelkich przesad romantyzmu. Na. 1 
szczęście forma byronowska uciska go jeszcze, jak. zbr 
Saula uciskała ruchy młodego Dawida. Staje się rzeczą 
doczną, że zabierał się do zrzucenia jei z siebie. | 

Odcienia te, które w pracach artysty oznaczają pizejś 
- z jednego okresu w drugi, okazują się jasno w utworze i 
najpiękniejszym, najoryginalniejszym i najbardziej narodow 

Oneginie. Puszkin, pisząc ten romans, udzielał go pub 
ności częściami, jak Byron swojego Don Juana. Rozpoczą 
od naśladowania angielskiego poety, usiłował iść potem o 
snej mocy i zakończył prawdziwą oryginalnością. Treść i 
Onegina należą do rzeczywistego życia, do życia prywa 
i maią motywy prawdziwej EE a zarazem SG 
trafnej komedji. ! A 

Prócz tego napisał Puszkin dramat, który Rosianie* 
soko cenią, kładac go obok utworów Szekspira. Zdania ich 
podzielam, lecz byłoby to nie lada pracą usprawiedliwi 
moje przekonanie. Dosyć będzie napomknąć, że Puszki 
za miodym jeszcze, aby: mógł tworzyć historyczne "po 
Była to tylko próba. dramatu, ale wykazywała. wyraźnie, 
czego kiedyś mógł dojść. Et tu Shakespeare eris, si fata sin 

Dramat Borys Godunow * zawiera w sobie nietylko szt 
góły, ale całe sceny przedziwne. Prolog przedewszys 
wydaje mi się tak oryginalnym, tak wzniosłym, że nie w 
się wyznać, iż jest jedynym w swoim rodzaju, i powstrz 
się nie moęgę, abym słów kilku o nim nie powiedział. 


1 Eź żu Skakespeare EMS, SŁ GE sinant —1 ty ZB RE 2 Szeks 
gdy losy pozwolą. rd 


2 Tragedję Borys Godunow czytał Piszkiać w. 1826. Le 
w kolę przyjaciół, między którymi był i za ókiEWICZ, 


Po śmierci cara Iwana Okrutnego albo Groźnego, Borys 
»dunow przywłaszczył sobie panowanie nad Moskwą, sprząt- 
wszy ze Świata syna swojego poprzednika. Wkrótce potem 
etendent, podający się za prawowitego następcę tronu, przy- 
ł z armią polską, zajął Moskwę i panował czas jakiś pod 
zwiskiem Dymitra. Jest to osnowa dramatu. Rzecz się roz- 
czyna podczas panowania Godunowa, w małej celi jednego 
klasztorów, w której pewien mnich ukończył pisanie kroniki 
przedniego monarchy. Przegląda on dzieło swoje z zadowo- 
liem autora i powagą zakonnika, kiedy śpiący u nóg jego 
ody nowicjusz zaczyna się miotać pod wpływem snu strasz- 
go. W tym Śnie wymawia on dziwne nazwiska, wspomina 
rpadki, których znać nie mógł. Obudzony wkońcu, opowiada 
dzenia bitew, rozruchów i rewolucji. Opowiadanie to, którego 
awdziwego znaczenia najwyraźniej nie rozumie, służy kro- 
<arzowi do dopełnienia napisanego. dzieła, daje mu poczucie 
zyszłości i staje się symbolem proroczym całego dramatu. 
ożna łatwo zgadnąć, że ów nowicjusz będzie pretendentem 
' korony, fałszywym Dymitrem. 

Dramat ten, jak wszystko, co Puszkin pisał naówczas, nie 
je bynajmniej jeszcze miary prawdziwego jego talentu; 
epoce, o której tu mówimy, przebył on tylko część nazna- 
onego sobie zawodu, miał dopiero lat trzydzieści. Ci, co go 
edy znali, dopatrzyli się w nim wielkiej zmiany. Zamiast 
ciwie pożerać romanse i zagraniczne dzienniki, zajmujące go 
sgdyś wyłącznie, wolał słuchać opowiadań powieści ludo- 
fch, narodowych pieśni i dziejów kraju swojego. Zdawał się 
ną zawsze opuszczać cudzoziemskie strefy, wkorzeniać się 
Rosję i zrastać się z rodzinną swą ziemią: W rozmowach 
zo, które bywały coraz poważniejsze, można było spostrzec 
ody przyszłych jego utworów. Lubiał rozbierać wysokie 
estje religijne i społeczne, o których się iego ziomkom 
wet nie Śniło. Widocznie, że odbywało się w nim jakieś prze- 
rażenie wewnęirzne. Jako człowiek i jako artysta, byłby 
'ochybnie zmienił poprzedni swój nastrój, albo raczej zna- 
dby był swój własny. Przestał nawet pisać poezje, ogłosił 
ko kilka dzieł historycznych, które można było uważać za 
Ś przygotowawczego. Ale do czegóż się gotował? Czy chciał 
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rozwijać swoją erudycję w tym kieruaki?. Z pewnością ni 
Gardził on -autorami, piszącymi bez celu i dążeń, nie lubi 
sceptycyzmu filozoficznego i artystycznego. chłodu, jaki m" 
dział w Goethem *, Co się działo w tej duszy? Budziłże się tą 
w ciszy ów=duch, ożywiający utwory Manzoniego lub Pellico 
zapładniający rozmyślania Tomasza Moora*, który umił 
także? Może wyobraźnia jego pracowała, -aby waielić w sieł 
pojęcia w rodzaju Saint-Simona lub Fouriera*? Nie wiem 
W poezjach jego ulotnych i w iego rozmowach. można by 
spotykać ślady obu tych kierunków. Cokolwiek- bądź, mą 
to przekonanie, że iego milczenie! poetyczne było szczęśliy 
wróżbą dla literatury rosyjskiej. Spodziewałem się, że oka! 
się wkrótce na scenie, jako człowiek nowy zupełnie, w cał 
sile swoich zdolności, dojrzały doświadczeniem, wzimocnioi 
długim wysiłkiem. Wszyscy, którzy go znali, dzielili te mo 
pragnienia. Jeden strzał z pistoletu zniszczył te oczekiwania 

Kula, która ugodziła Puszkina, zadała cios straszliwy um 
słowości rosyjskiej. Ma ona i teraz znakomitych pisarzy; P 
został jej Żukowski, poeta pełen godności, wdzięku i uczucj 
Kryłow, bajkopisarz. bogaty wyobraźnią, niezrównany WW 
rażeniach, kniaź Wiazemski, który we Francji nawet mógłi 
dowcipem swoim zaszczytne zająć miejsce, ale nikt z nich m 
zastąpi Puszkina. Nie jest to danem żadnemu krajowi, al 
w nim więcej, niż raz jeden, mógł się ukazać człowiek ze zdł 
nościami w tak wysokim stopniu ji tak rozlicznemi, które zd | 
się zwykle nawzajem się wykluczać. Puszkin, w którym. c 
telnicy wielbili talent poetyczny, zadziwiał słuchających 
żywością, jasnością i delikatnością swego umysłu. „83 


t Przez Mickiewicza przemawia. twórca Ody. do. miodakci pdye 
widzieć. w Puszkinie poetę, który kochał ideały i nie tracił w nie wi 
Sceptykami zwą się ludzie, którzy wątpią w ideały i wyższe cele ży 
Jak zanotował Odyniec, Mickiewicz miał się: wyrążać o Goethem, że 
„Więcej przemawia do tych, eo już tylko rozmyślają nad życiem** "(Lis 
2 podróży, I, 135). x 

2 Manzoni Aleksander (1187—1873), „poeta włoski;  Pellico S$ 
(1789—1854), poeta i pisarz włoski, cierpiał w więzieniu za sprawę wolm 

s-T. Moore (1779—1852), poeta ADSIEJSKI, z pochodzenia Irlandczy 
bronił praw ciemiężonej Irlandji. 5 -Ą 

4 Saint-Simon (1760—1825), twórca systemu socjalnego, ojciec . _ducho! 
"dzisiejszego socjalizmu. Fourier (1772—1827), OO wek = prag! 
przebudować społeczeństwo. a 

5 Puszkin zginął Ww polapnkę. Sz ZOO: =: 
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nadzwyczajną pamięć, sąd pewny i smak wytworny. Słysząc 
go, rozumującego o polityce zagranicznej lub własnego kraju, 
nożna go było wziąć za męża, osiwiałego wśród spraw pu- 
dicznych i czytającego codziennie rozprawy wszystkich par- 
amentów. Narobił on sobie epigramatami i sarkazmami swetni 
wielu nieprzyjaciół, którzy się mścili za to oszczerstwem. Zna- 
em poetę rosyjskiego zbliska i przez dość długi czas, uważałem 
so za człowieka charakteru wrażliwego, a czasem lekkiego, 
ile zawsze szczerego, szlachetnego i wylewnego '. Wady jego « 
dawały zależeć od okoliczności i od społeczeństwa, w jakiem 
ył, ale co w nim było dobrego, pochodziło z własnego jego 
ierca. Umarł w trzydziestym ósmym roku życia. 


Jeden z przyjaciół Puszkina. 


ma 


t Podobnie jak Mickiewicz, określa Puszkina Zdziechowski M.: Byron 
jego wiek. Kraków 1897. II, 206—212. Nie wolny od słabostek, był naturą 
zlachetną. Podana więc przez Mickiewicza charakterystyka dowodzi wiel- 
iege zmystu psychologicznego. Natomiast twierdzenie, że tylko. jeden 
jielki poeta zjawia się w narodzie, wiąże się już z teorjami mistycznemł 
lickiewicza. 


Bibl. Narod. Nr. 79 (Mickiewicz: Pisma estetyczno-krytyczne). 13 
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w październiku r. 1839 
(W wyjatkach ') 


czemś nowem. Walka datuje oddawna. A 
Od chwili, kiedy duch, co stwarzał i ożywiał arcydzieł: 


ramienia cesarzów i — jeżeli mi wolno użyć tego wyrazu = 
duchownego ramienia kościoła rzymskiego. Niebawem pomoc 
tej miało jej zabraknąć, królowie ostrogoccy obmyślali zamac 
stanu przeciwko łacinie, chcąc ją wygnać z dyplomacji i prawo 
znawstwa. Pobożni biskupi, przerażeni pogaństwem, którel 
księgi starożytne przesiąkfy, starali. się ksiąg tych pozby 
wyrzucić je z kościoła. Nakoniec truwerowie i minnesingerz; 
dążyli do okazania, że poezia mogła się obejść bez pomoce 
szkół; obrzucali je więc szyderstwem, odpłacanem przez nie 
pogardą. Pod koniec dwunastego i trzynastego wieku śŚwić 
starożytny wydawał się nietylko wygluzowanym* z oblicz 
ziemi, lecz nawet zatartym w pamięci ludzkiej. Za kilka sete 
lat dzieła Foracego uległyby losowi papirusów i hierog 
egipskich. 
Tymczasem po CA RIMOŚCIECH nie bez DS 


t Tekst podany wedle wydania Prof. Kallenbacha (T.- VID: "Przokia 
polskiego dokonał Chmielowski. 4 

2 antylatyniści, przeciwnicy łaciny. ac iż AEP 
8 Wygluzowany — starty, wymazany. 
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ipiorów rzyniskich. Ci mężowie z zapałem apostołów łączą 
wytrwałość mnichów i pracowitość robotników. Udaje się im 
riebawem odbudować gród rzymski i zaludnić go tłumem widm 
starożytnych. Jest to zupełna restauracja latynizmu wraz z 
yxzedawnionemi pretensjami i reakcyjnemi nienawiściami 
'estauracji. 

, **  * * 


Ale też łatwo zgadnąć, że duch nienawiści i prześladowania, 
aki- wynikał z takiego nawrotu ku przeszłości, musiał sprowa- 
lzić nowy wybuch rewolucyjny. Zapoczątkowali go sami filo- 
ogowie. Herderzy, Wolfowie, Knighty* i inni ludzie « wyźsi 
wzięli się do zgłębiania i oceny literatury greckiej. Jak tylko 
irecy zmartwychwstali, Rzymianie musieli zejść na drugi plan, 
ako ich naśladowcy tylko. 


Z drugiej Strony, sztuka nowożytna zajaśniała młodością 
siłą. Arcydzieła Goethego i Byrona stawały wobec epopei 
ód greckich. Literatura łacińska z dwu stron znalazła wyższe 
'd siebie przeciwniczki; zaczęto jej wyrzucać brak oryginal- 
lości, a nawet — uważać za bezużyteczną. 


wa sia sto 
LJ Łoj td 


My nie będziemy roztrząsali tego długiego procesu, nie 
ozpatrzymy ani aktów oskarżenia, ani mów obrończych. Zdaje 
am się, że dla odparcia tych napaści nowych, potrzeba się 
ciec do sił nowych, a sił tych zaczerpniemy w samymże 
rzedmiocie. Jednem słowem, ażeby napowrót obudzić w pu- 
liczności zajęcie dla naszych ulubionych autorów, musimy 
dziełach tych autorów wykazać przymioty nowe; ażeby do- 
wieść ich żywotności, musimy wyświetlić nowe stosunki prze- 
złości z teraźniejszością, poszukać nowych punktów zetknięcia 
sędzy tą starożytną cywilizacją a potrzebami czasów nowo- 
ytnych. Ostatecznie potrzeba sądzić i rozpatrywać literaturę 
lasyczną ze stanowiska dotychczas niedojrzanego. Stanowisko 
o nie myśmy odkryli; wskazuje nam je stulecie nasze. Dosyć 
tać na poziomie swego stulecia, ażeby ponad tymi, co nas 

. M RESZOSE "niE | 


| 
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1 Knight Karol (1791—1873), pisarz angielski, krytyk. 
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poprzedzili, i tymi. co się opóźniają w ich R PYdKO wynieś 
się na całą wysokość, jaką teraźniejszość celuje zawsze nac 
przeszłością. Przekonamy się może naówczas, że autorowie i 
nie są tak starzy, jak się wydają. Niepopularność literatury ł 
cińskiej pochodzi w znacznej części —<jak<to..wymka z. pra 
filologicznych i estetycznych, dokonanych przez uczonych no 
wożytnych, — pochodżi, powiadam, stąd, że literaturę tę źl 
oceniano, źle sądzono, a wskutek tego i źle jej uczono. 4 


% * = 


Ależ w takim razie, czyż Rzymianie są jedynie naśladow 
cami Greków, czyż nie wnieśli do sztuki żadnego, nowego ży 
wiołu? czyż nie mają żadnego właściwego sobie charakteru 
Czytając ich, czujemy dobrze właściwego im ducha, dotykam 
formy dziwnie oryginalnej. Widzimy, że Wirgiliusz i Hora 
przewyższają nietylko klasyków francuskich XVII wiekii, al 
wznoszą się.o wiele wyżej nad naśladowczą szkołę Grek 
aleksandryjskich. Na czemże polega ta wyższość, jakaż iej 
cecha, skądże pochodziło to życie, co ożywiało ich dzieła? 


= = * 


Sądzimy, że literatura łacińska ma cechę ogólniejszą, któr 
dobrze pochwyciwszy, mielibyśmy klucz do wszystkich w 
Ściwości cząstkowych. Cecha ta jest wynikiem nie szczegól 
go talentu tego lub owego autora, lecz postępu, jaki zrob 
ludzkość, prowadzona mieczem konsulów, kierowana polit 
senatu, utrzymywana żelaznem ramieniem cesarzów. Albo si 
bardzo mylę, albo cecha ta polega na wyższym stopniu wi 
ności i niezależności ducha ludzkiego; „objawia się zaś. 
wprowadzeniu do historji i sztuki nowego żywiołu, w zasto 
waniu nowej siły. Żywiołem tym, tą siłą, jest inteligencja, 
zum, powiedziałbym nawet, rachuba. Poezja grecka było 
natchnienie przyrodzone, naiwne i prawie zwierzęce. Była 
piosnka narodu, złożonego z improwizatorów, piosnka ciąs 
nieskończona i niewymierna. Nie miała ona zgóry zakreśloneg 
celu, nie obrachowywała swych środków, była całkiem insty! 
towna. Rzymianie, jakkolwiek, przejmowali się tym zapałen 
usiłowali przecież sżywać 20. do osiągnięcia powac celi 
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>róbowali naśladować poetów greckich, ale daleko więcej. za- 
vdzięczają mowcom. Demostenes stanowi przejście z- Grecji 
lo Rzymu. 

_ Rzymianie wynaleźli łoś w sztuce słowa, jak Grecy 
wynaleźli ją w rzeźbie i malarstwie. Możnaby powiedzieć, że 
Nirgiljusz i Horacy dali początek poezji nowej, której zarodki 
majdujemy w wymowie Greków. Rzymianie stawiali sobie 
„góry cel swych poematów, układali plan i obrachowywali 
wodki wykonania. Posiadali jasną Świadomość tego, co zrobić 
hcieli. Otóż ta świadomość, to klares Bewusstsein, stanowi we- 
iług Jeana Paula * główną sztuki zasadę. Rzymianie byli pierw- 
zymi prawdziwymi artystami słowa. „Ars, według pewnego 
'choljasty, oznaczała początkowo sztukę kowalską; wyraz ten 
lobrze wyraża siłę, użytą do nadania materii formy nowej, 
rzy posługiwaniu się ogniem ręki. Grecka rEfvn nie po- 
iada tegoż znaczenia. Śmieszną byłoby rzeczą nazywać Ho- 
nera artystą, prawie tak Śmieszną, jak szukać sztuki w psal- 
nach Dawida. Poezja hebrajska pochodziła w całości z na- 
chnienia boskiego, poezja grecka — z natchnienia przyrodzo- 
iego, poezja. rzymska — z natchnienia ludzkiego, to jest arty- . 
tycznego. Oni -byli pierwszymi literatami; pojęcie piśmiennic- 
wa jest całkiem rzymskie. Powiedzieliśmy, że literatura grec- 
ca była tylko śpiewem; ustała w chwili, gdy ją zaczęto utrwa- 
ać. Rzymianie pisali nato książki, ażeby być czytanymi; sto- 
uje się to nawet do mów Cycerona. Ten rozum rzymski wska- 
uje nam, jak u nich rozsądek panuje nad wyobraźnią. 


* 


Według tego wydawałoby się, że ponieważ Rzymianie do-. 
sęgli w sztuce najwyższego stopnia doskonałości, nie pozostaje 
am tedy nic innego, jak studjować i naśladować autorów 
zymskich. Takie było zdanie mężów Odrodzenia, którzy z pe- 
lantycznem zagorzalstwem chcieli nas napowrót zamknąć 
w grodzie rzymskim. 

Opinii tej nie podzielamy bynajmniej. Przeciwnie, sądzi- 
ny, że sztuka rzymska nietylko nie wyczerpała wszystkich 


1 Jean Paul Richter (1763—1825), niemiecki pisarz, pracował też na 
solu estetyki. | ż 
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zasobów umysłu ludzkiego, ale nawet nie potral utewali 
zidealizować, wydobyć na jaw tego wszystkiego, co było wie 
kiego, głębokiego i tajemniczego w życiu Rzymian. Życie 
nie znalazło dość miejsca w Enejdzie ani w Farsalji*; nati 
miast wyraźniej odbiło się w prozie. Tytus Liwiusz, Tacy 
Swetonjusz $ i autorowie z czasów upadku łaciny tworzą łań 
cuch, wiążący autorów wieku Augusta z” pisarzami czasów 
nowożytnych. Oto jest punkt widzenia, dotychczas zaniedbany, 
Temat ten weźmiemy za przedmiot lekcji następnej. 4 

(Gdybyście mię teraz zapytali, której z dwu literatur, grec 
kiej czy łacińskiej, pierwszeństwo oddać winniśmy, odpowie 
działbym, że pisarz nowożytny, któryby wzdychał do zaszczy 
tu zostania klasycznym, to jest powszechnym, musi bezwaruńm 
kowo z samoistnością grecką połączyć sztukę rzymską. Na 
próżno próbowano w ostatnich czasach naśladować wyłączni 
Greków, wskrzesić naiwną piosnkę ludową, lub bachiczny. 
pał Pindara; było to to samo, co chcieć zmusić MA: 
cofnięcia się aż w czasy Homera. 

Nasi nowożytni zapaleńcy w dziełach Goethego i By 
które za wzór biorą, odczuli tylko natchnienie, a nie oceni 
głębokich studjów, zwłaszcza nad klasykami rzymskimi. Wy 
znaję, że studjowanie klasyków rzymskich już nie wystar 
ale pozostaje ciągle rzeczą niezbędną. Genjusz musi prz 
przez wszystkie wielkie fazy ludzkości, ażeby się wznieść do 
cia własnego, indywidualnego. Zastanawiając się nad tem, 
pochodzi powszechność języka francuskiego i wielka pop 
ność autorów francuskich z wieku siedmnastego, odkryw 
przyczynę w fakcie, że język francuski kształtował się na 
«inie i że przyswoił sobie jej formy. Brak podobnej kultury 
pozwolił Szekspirowi i kilku autorom włoskim stać 
europejskimi. 


1 Farsalja poemat rzymski, Finoze treść stanowiła walka  Ponpeju 
z Cezarem. Autorem był poeta Lucanus, ur. w 88 r. po Chr. Ę 
2 Liwjusz, Tacyt i Nwętonjusz są to historycy rzymscy. 
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prof. Stamisława Pigonia 
Kraszewskiego METAMORFOZY, w oprac. prof. Wiktora Hahna 
Szajnochy SZKICE HISTORYCZNE, w.opr. prof. Józ. Krajewskiego 
* Słowackiego POEZJE LIRYCZNE, w opr. prof. Juljusza Kleinera 
Krasińskiego WYBÓR LISTÓW w opr. prof. Z. Aleksandrowicza 
Cieszkowskiego. OJCZE NASZ, w oprac. prof. Józefa Ujejskiego 
Woronicza WYBÓR POEZYJ, w opr. prof. /gn. Chrzanowskiego 
WIELKA EMIGRACJA. Wybór pism, w opr. dra Józefa Frejlicha 
Zabłockiego CZTERY KOMEDJE, w opr. dyr. dra Z. Bernackiego 
POECI MNIEJSI POLSKIEGO HUMANIZMU w opracow. prof. 
Aleksandra Brńcknera 
Słowackiego PISMA „FILOZOFICZNE, w oprac. prof. J. Kleinera 
Berwińskiego WYBÓR POEZYJ, w oprac. prof. J. St. Bystronia 
ROMANS STAROPOLSKI POETYCKI XVI I XVII WIEKU, 
w opracowaniu prof. Bronisława Gubrynowicza |. 
Odyńca LISTY Z PODROZY, w opr. prof. Hemr. Życzyńskiego 
Czajkowskiego OWRUCZANIN, w oprac. dra Z. Szweykowskiego 
Mochnackiego WYBOR PISM POLITYCZNYCH, w oprac. prof. 
Henryka Mościckiego 
Słowackiego FANTAZY, w oprac. dra Stefana Kołaczkowskiego 
Kraszewskiego ZYGMUNTOWSKIE CZASY, w opr. dra 4. Bara 
Kadłubka KRONIKA, w opracowaniu prof. Romana Grodeckiego 


Górnickiego DWORZANIN, w opr. prof. Stanisława Łempickiego 

LITERATURA SOWIZDRZALSKA, w opr. prof. A/. Brucknera 

Niemcewicza WYBÓR POWIESCI, w opr. prof. Br. Gubrynowicza 

Mickiewicza PISMA POLITYCZNE, w oprac. prof. Stan. Pigonia 

POLSKIE WIDOWISKA LUDOWE, w opr. prof. J. St. Bystronia 

Starowolskiego ODPRAWA OSZCZERCOM POLSKI, w opracow. 
prof. Stanisława Kota 

Czajkowskiego WERNYHORA, w opr. dra Zygm. Szweykowskiego 

POEZJA LEGJONÓW, w opr. prof. Bronisława Gubrynowicza 

Kochowskiego PSALMODJA POLSKA, w opracow. prof. Juljana 
Krzyżanowskiego M h 

Mickiewicza WYBOR PISM I PRZEMÓWIEŃ MESJANISTYCZ- 
NYCH, w epracowaniu prof. Sżanisława Pigonia 

WALKA KLASYKOW Z ROMANTYKAMI, w opracowaniu prof. 
Aleksandra Łuckiego 

Krasickiego SATYRY I LISTY, w oprac. dyr. dra Z. Bernackiego 

POWSTANIE LISTOPADOWE. Wybór pism politycznych i woj- 
skowych, w opracowaniu dra Józefa Frejlicha 

Starowolskiego. PRAWY RYCERZ, w opr. prof. Franc. Bielaka 

Chodźki PAMIĘTNIKI KWESTARZA, w opr. prof. W. Borowego 

Opalińskiego Łukasza PISMA POLSKIE, w opr. pref. Sżan. Kota 

Kraszewskiego PAMIĘTNIK MROCZKA, w opr. prof. W. Hahna 

ay MĄŻ I ŻONA, w oprac. prof. Hugenjusza Kucharskiego 

FACECJE I ANEGDOTY STAROPOLSKIE, w opracowaniu prof. 

- Aleksandra Bricknera 

Janka z Czarnkowa KRONIKA, w opr. prof. Jama, Dąbrowskiego 

Goszczyńskiego SOBOTKA i DZIENNIK 
w opracowaniu dra Aleksandra Słapy 


Krasickiego MONACHOMACHIA, w opr. dyr. dra [. Bernackiego 


Kraszewskiego WYBÓR NOWEL, w oprac. prof. Wiktora Hahna 
Czajkowskiego STEFAN CZARNIECKI, w oprac. dra Zygmunia 
Szweykowskiego 
Naruszewicza WYBOR PISM, w oprac. dyr. dra Z. Bernackiego 
Fredry ODLUDKI i POETA, w oprac. prof. Hug. Kucharskiego 
Twardowskiego NADOBNA PASKWALINA, w opr. prof. R. Pollaka 
Kościuszki MOWY I LISTY, w opr. prof. Henryka Mościckiego 
ROMANS STARQPOLSKI, w opr. prof. Juljana Kreyżanowskiego 
Klonowicza WYBÓR POEZYJ, w opracow. prof. S£. Łempickiego 


DO NABYCIA 
W KRAKOWSKIEJ SPÓŁCE WYDAWNICZEJ 


(KRAKÓW, UL. Św. FILIPA L. 25) 


W KSIĘGARNI JAGIELLOŃSKIEJ 


(KRAKÓW, UL. WIŚLNA 53) 
I WE WSZYSTKICH INNYCH KSIĘGARNIACH: 
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